
ZYCIE NAOKI
MIESIĘCZNIK naukoznawczy
T O M  V  M A R Z E C -K W IE C IE Ń  1948 NR 27 -28

JD JEŻĄCY NUMER ŻYCIA NAUKI poświęcony w znacznej mierze 
J~-J dwom wielkiego znaczenia, wydarzeniom w naszym życiu nauko**
wym , to jest pierwszemu zebraniu Rady G łównej do spraw N auki 
i  Szkolnictwa Wyższego, k tó re  odbyło się w dniu 22 stycznia br. i  p ie rw ­
szemu ogólnopolskiemu zjazdow i delegatów Sekcji Szkół W yższych
1 In s ty tu c ji Naukow ych Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego, k tó ry  obra­
dował w  Warszawie  w  dniu 31 stycznia. Analizę postanowień dekretu
2 dnia 28 października 1947, stanowiącego zasadniczy przełom w  roz- 

* w o ju  nauki po lsk ie j i  naszych szkół wyższych, przeprowadziliśm y w  nu-
m?.r.Ze 23— 24 z ub. roku, w  pierwszym  zaś numerze tegorocznym ogło- 
‘ ' lsmY przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta  

n\ ' ’ ^ auka polska i  nasze odrodzenie narodowe“ , wygłoszone na ze- 
omu inauguracyjnym  Rady G łównej oraz w ytyczne programowe M i- 

t ersiwa O św iaty wobec nauki i  szkół wyższych, przedstawione na 
^ymze zebraniu przez Podsekretarza Stanu m gr Eugenię Krassowską. 

.. numerze bieżącym zamieszczamy sprawozdanie z przebiegu dysku- 
now*.a zebraniu inauguracyjnym  Rady G łównej, k tó ra  to dyskusja sta- 

, Wyraz ścisłej łączności, jaka  zachodzi pom iędzy nauką a życiem  
0 ocznym i budową N ow ej Polski.

/ eśH jednak Ralda G łówna jako  najwyższy organ zarządu sprawami 
auki ,j Szkolnictwa Wyższego, łączący w  sobie przedstaw icie li w ładzy  

państwowej, nauki i życią  społecznego, jest szczególnie powołana do 
panow ego wytyczania nowych dróg rozw ojow ych naszej nauki, to rów- 

oczesme poważne zadania stają także przed ruchem zawodowym  pol- 
‘C pracow ników  naukowych. M in ę ły  czasy, k iedy  zw iązki zawodowe  

po e jm ow ały jako  swe główne zadanie w yłączn ie  obronę m ateria lnych  
i m oralnych potrzeb świata pracy■ W  now ym  ustro ju  w ładzy ludow ej 
? uspołecznionego gospodarstwa narodowego zw iązki zawodowe stają  
jjrzed zadaniami współdziałania z organami państw ow ym i i  innym i or­
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ganizacjami społecznymi w  zbiorowej pracy nad pomyślnym rozwojem  
Państwa, a także rozumnie poję te j ko n tro li społecznej.

Szczególne óbowiązki ciążą na zrzeszeniach pracowników nauki, 
ośw iaty i  ku ltu ry . Ż yw im y nadzieje, że Sekcja Szkół W yższych Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego wzbudzi żywe zainteresowanie sw ym i ce­
lam i wśród pracow ników  wyższych uczelni i in s ty tuc ji naukowych, że 
będzie terenem w ie lu  pożytecznych dyskusji i  przedsięwzięć, że przy­
czyni się skutecznie do uaktyw nienia społecznego świata nauki i zb li­
żenia go do innych grup zawodowych, a poprzez swe prace i  osiągnię­
cia służyć będzie zarówno rozw ojow i samej nauki, upowszechnieniu 
nauki i  oświaty, jak i  dobru całego kra ju . Jest rzeczą społecznie ważną, 
że pracow nicy naukow i w  ZNP złączą się z ogółem nauczycielstwa  
w  pracy nad kształtowaniem  oblicza po lsk ie j ośw iaty i ku ltu ry .

Sekcja Szkół W yższych w inna się także przyczynić do współpracy  
międzynarodowej pracow ników  naukowych. Stąd uchwała walnego  
zjazdu, by Sekcja nawiązała jak  najbliższe ko n ta k ty  z Światową Fede­
racją Pracowników Naukowych. Sądzimy, że zbliżenie to doprowadzi 
do przystąpienia Sekcji do Federacji w  imię wspólnych idei postępu 
nauki, poko ju  i dobra ludzkości.

ZYCIE N A U K I będzie ja k  dotąd służyć w  m iarę swych możliwości sze 
rżeniu zrozumienia pow yżej wspomnianych zadań, zbliżaniu do siebie 
ogółu p racow ników  naukowych niezależnie od specjalności i  wszyst­
kich, k tó rzy  interesują się sprawami nauki i  k u ltu ry. będzie nadał słu­
żyć wszechstronnej dyskusji, oraiz dokum entacji ogólnoświatowego ru ­
chu naukoznawczego.

REDAKCJA
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Naukowiec a organizacja zawodowa

W  GRUDNIU 1947 r. zagadnienie zawodowej organ izacji praco­
w n ików  naukow ych doczekało się stanowczego rozwiązania. 

Po d ług ich  poszukiwaniach, po  rozważeniu rozm aitych pom ysłów  zgo­
dzono się, że podstawę organizacyjną mia stanow ić Zw iązek N auczy­
cielstwa Polskiego, m ianow ic ie  jego odrębna i  w  osobne prawa w ypo 
sażoina sekcja, do k tó re j w in n i wejść wszyscy p racow nicy naukow i, 
adm in is tracy jn i i  techn iczn i szkó ł wyższych i in s ty tu tó w  naukowych. 
Takie  sekcje m iejscowe rzeczyw iście p o tw o rzy ły  się w  miastach u n i­
wersyteckich, a po zorganizow aniu się także na szczeblu okręgu i  Za­
rządu Głównego stanow ią dziś pełne podłoże d la  zawodowo-organiża- 
cyjnago ruchu tys ięcy  p racow n ików  szko ln ic tw a  wyższego, a wśród 
nich także o lbrzym iego zastępu naukowców: profesorów, docentów 
i  naukow ych s ił pomocniczych.

Zauważmy na wstępie, że wejście naukow ców  w  ZNP jest faktem  
pom yślnym . Ciągłość i spó jn ia  różnych poziom ów nauczania i  w ycho ­
w yw ania, n igdy nie podawana w  w ątp liw ość z teoretycznego stanow i­
ska pedagogiczno-dydakityczinego, dzis ia j w  Obliczu rea lizow ania szko ły 
jed no lite j staje się oczyw istą p raktyczną koniecznością. Je j zaś konse­
kw encją  jest żądanie, by także nauczyciele różnych poziom ów i typów  
szko ln ic tw a znaleźli się w  jedne j organizacji, w ynies ione j ponad prze­
grody różn icy  w ykszta łcenia  i  stopn ia  fu n kc ji społeczno-naiuczyciel- 
ekie j. O dobru narodowej ośw ia ty i  w ychow an ia  stanow i harm onijna 
współpraca w szystkich: od nauczyciela szkoły najniższego stopn ia  —  
do profesora uniw ersyte tu. W arunk iem  tak ie j w spółpracy jest ja k  naj- 
epsza wzajemna znajomość, p raw dziw e wewnętrzne zżycie się, poro­

zumienie i  zrozumienie, p lanowe i  systematyczne uzgadnianie dz ia ła l­
ności wychowawczo-nauczającej. Ten w arunek będzie można spełnić 
n a jła tw ie j i  na jrych le j w łaśnie na płaszczyźnie ZNP, k tó ry  w  ciągu 
nlkiudziesięcioletniego is tn ien ia  zdołał skupić masy nauczycielstwa, 

zrazu szko ły powszechnej, później także średnie j; k tó ry  w  walce o no­
woczesną szkołę ukszta łtow a ł ideologię polskiego nauczyciela; k tó ry  
«czy zawsze żyw y pęd k.u postępow i ze wskazaniami, przekazanym i 

przez tradycję  i  doświadczenie; k tó ry  w ypracow ał o lb rzym i aparat or-
ganizacy jno-adm in istracyj n y .

N ieraz jednak można się spotkać z odm iennym  zapatrywaniem . D yk ­
c je  je  lęk  przed u tonięciem  n ie licznej stosunkowo grupy naukowców 

w  w ie lo tys ięczne j rzeszy nauczycie lskie j szko ły powszechnej i  śred­
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n ie j. Ż yw i się obawę, że odrębne żądania p racow ników  naukow ych nie 
znajdą -czas-em dostatecznego, poparcia reszty ko legów , a n iek iedy mo­
gą nawet napotkać na opory, pochodzące z zazdrości czy współzawod­
n ic tw a  Ten n iepokój uważam za n ieuzasadniony,,n iem niej należałoby 
tę sprawę postaw ić jasno i  otwarcie. P racownicy naukow i państwo­
w ych -szkół akadem ickich pozostają, a z.a|pewne i  pozostaną, w  stosun­
ku  służbowym  określonym  specjalną ustawą, dotyczą ich  także spe­
cja lne postanow ienia o uposażeniu. To wyodrębnienie naukowców po­
chodzi n iezawodnie z -uznania sw oiste j n a tu ry  i  fu n kc ji społeczno-kul­
tu ra lne j ich  p racy oraz z chęci zapewnienia te j pracy-najbardzie j sprzy­
ja jących w arunków . P racow nik  naukow y jest przekonany o słuszności 
takiego ofic ja lnego trak tow an ia  -swojego stanowiska, jest też mocno 
do- niego -przywiązany. A  dzieje isię to n ie  z chęci w yróżn ien ia  się 
wśród inny-ch grup nauczycie lskich, ani z Chęci w yzysk iw an ia  sw oje j 
w y ją tko w e j p ozyc ji d la  jakichś p rz y w ile jó w  m oralnych i  m ateria lnych, 
ale z pow odu przeświadczenia, że w  tak ich  dop iero  warunkach może 
naukow iec -oddać ca ły w ys iłe k  swego życia  pracy naukowej, zdoby­
waniu  nowych praw d -nau-ki i -rozpowszechnianiu ich  jako  składnika 
ku-ltury ogó lno ludzkie j i  narodowej. Otóż nie należy chyba wątpić 
o tym , że ZNP -nigdy nie -odmówi swe-go uznania d poparc i* tak okre ­
ślonej odrębności naukowca i  jego in teresów  życięwyc. . zawodo­
wych. A  uczyn i to w  najlepszym  zro-zuimi-eniu doibra także najszer­
szych rzesz nauczycie lskich -i w łasnych interesów  zw iązku -oświatow­
ców, któ rem u musi zależeć na posiadaniu w  -swoich .szeregach i  do swo­
je j dysip-o-zycji z-espołu na jw yże j w  poszczególnych specjalnych .z-akre- 
sia-ch -wykształconych i  twórc-zyoh mózgów.

W  tym  w łaśn ie  w o ln o  isię dopatryw ać w ie lk ie j -szansy naukowców 
¡w Obrębie Zw iązku. N ie  ty lk o  mo-gą -o-n-i wizim-ocnić swoje postu la ty na 
zewnątrz siłą- poparcia ogó łu  nauczycielstwa, a le  też w yw rzeć o lb rzym i 
w p ły w  na w ewnętrzną działalność Zw iązku, -a z-a jego pośrednictwem  
na te zakresy życia społecznego, k tó re  ona obejm uje. Stosunkowo mała 
ilość naukow ców  n ie  obniży ich  pow ag i w  życ iu  zwią-zko-wym, któ re  
przecie an-usi n ie  ty lk o  liczyć, al-e i  ważyć w k ład  pracy poez-caególny-ch 
grup członkowskdh. Z jednym  jednak zastrzeżeniem: na stanow isko 
w  Zw iązku współm ierne z ambicjam i i  ik-walifikacją zawodową musi 
naukow iec zarobić w łasną nzietelmą i  o fiarną pracą w  ramac-h organiza­
c ji, o rganizacyjne bow iem  uznanie i  poważanie -nie przy jdz ie  za -dar­
mo, d-la -samego ty tu łu  -nauczyciela akadem ickiego lub stanow iska nau­
kowego, choć n ie w ą tp liw ie  u ła tw ia ją  one w ogromnej m ierze dora­
b ian ie  się zasług organizacyjnych.
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Inne w ątp liwości, z k tó ry m i się spotykałem , dadzą się zawrzeć w p y ­
taniu: na co m i się (przyda organizacja zawodowa, co m i ona da. N aj* 
ła tw ie jszą by łaby odpowiedź, wskazująca ma rozbudowę zw iązków  za­
wodow ych w  Polsce Ludowej, ma ich  rosnącą ¡rolę w  życiu  społeczno- 
politycznym , ma ich doniosłość w  kszta łtow aniu  i  obronie w arunków  
b y tu  św iata pracy. W  koniecznym  ścieraniu się poglądów, dążeń i żą­
dań, zwłaszcza w  przeżywanym  obecnie okresie przebudowy u s tro jo ­
w ej, nie może braknąć mocnego głosu pracow n ika  naukowego' pod 
grozą pozostania na uboczu i  upośledzenia społecznego i gospodarcze­
go. A le  n ie  w  tym  w yczerpu je  się zadanie i  wartość organizacji, w  szcze­
gólności je j osobnej sekc ji, skupia jącej p racow n ików  naukowych. 
Staje przed n ią  sw o is ty  cel: w ydobyć w łasnym  zb io row ym  w ys iłk iem  
członków  wszystko, co u ła tw i i upiększy ich  życie, co spotęguje żyw o­
tność iii prężność ich  ducha, co im  zapewni zasłużony posłuch i  szacu­
nek w  społeczeństwie. Sekcja pow inna u ła tw ić  osiąganie tych  zdoby­
czy, k tó rych  sama prasa i  zasługa naukowa jeszcze nie przynosi.

W  obrębie 'sekcji pow inno b y  się dokonać zbliżenie i  scalenie grona 
naukow ców  danego środowiska. Idzie tu niie ty le  o obcowanie tow a­
rzyskie, choć i  to  n ie  jest obojętne, ile  nadie w szystko o udzielanie się 
sobie, o wzajemne wzbogacanie się i  doskonalenie. Działalność w spół­
czesnego naukowca rozw ija  się pod hasłem specjalizacji, a naw et w  za­
kresie w ybrane j d yscyp liny  m usi się on zacieśniać do jak ie jś  jednej 
gdłęzi, je ś li chce ją  naprawdę opanować i  sw oim  tw órczym  dorobkiem  
wzbogacić. A  z d rug ie j s trony jest pewne, że szerokie horyzonty m y­
ślowe, dobra o rien tac ja  w  ruchu naukow ym  w  ogóle, znajomość metod 
pracy w  innych dziedzinach —  w aln ie  się p rzyczyn ia ją  do owocności 
i  wartości p racy specja listy. I  w  każdym  p racow n iku  naukow ym  jest 
ten  g łód  dowiedzenia się o tym , >co isię dzie je  w  innych, nie ty lk o  po- 

rewnych, ale naw et odległych dziedzinach w iedzy. N ieste ty, braknie  
mu czasu na osobiste śledzenie wszechstronnego ruchu naukowego, 
braknie m u przygotow an ia  do samodzielnej, k ry tyczne j oceny jego 
zdobyczy. Jakże nieocenione usługi m og łyby oddać podawane na ze­
braniach sekcyjnych sprawozdania, kom unika ty, recenzje, inform acje, 
u ję te  z tą um iejętnością a oszczędnością czasu i w ys iłku  słuchacza, na 
jak ie  stać tylko, ko legę-naukowca, a uzupełnione i  pogłębione w  dys­
kus ji. Jakże b y  to  dopom ogło do  u trzym ania  się na w ysok im  i .aktual­
nym poziom ie w ykszta łcenia  ogólnego? Jak by to  mogło oddziałać za- 
pładniająco, na um ysły, ja k  łagodzić różnice m iędzy hum anistam i a 
przyrodnikam i, przedstaw icie lam i nauki czystej i  stosowanej itd . itd.? 
Jak by to  sp rzy ja ło  stopieniu  się grona naukow ców  w  dosłownie zor­
ganizowaną z w ie lości i  rozm aitości całość i  jedność?
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D ragi zakres p racy nad sobą w  sekc ji upa tryw a łbym  w  dziedzinie 
pedagogiczno-dydaktycznej. Bezsprzecznie większość p racow n ików  na­
ukow ych pełnii obow iązki nauczycielskie. Doskonała wiedza zawodowa 
jest koniecznym , ale nie w yłącznym  w arunkiem  skutecznego naucza­
nia. Tej praw dy, niestety, często się n ie  docenia z w ie lką  szkodą m ło­
dzieży, ale też sarniego uczącego, k tó ry  bogatego nieraz skarbu swoich 
wiadomości i  doświadczenia nie p o tra fi innym  przekazać, ale też i  na­
u k i, k tó ra  w skutek tego może stracić niej'ednego z najcennie jszych 
adeptów. Po w tó re : także szko ły  wyższe sta ją  się coraz w ięce j i  wyrae 
żniiej in s ty tuc ja m i w ychowawczym i, wobec czego nauczyciel akadem i­
ck i pow in ien  posiadać um iejętność radzenia sobie z zagadnieniam i pe­
dagogicznym i i to na nie na jła tw ie jszym  odcinku w ychow yw ania  doro­
słych. I  znów  n ie  mażemy wymagać od  każdego naukowca z osobna, 
aby p rzeb ija ł się samodzielnym  trudem  przez pow ik łaną  współczesną 
prob lem atykę  w ychow an ia  i  nauczania, aby tak zdobywał naukowy 
pogląd na te  sp raw y z w yn ika ją cym i z n iego wskazaniami p rak tyczny­
m i. A le  ko ledzy fachow cy w  sekcji mogą mu w  tym  najskutecznie j do­
pomóc.

W y jdźm y teraz poza sekcję, a przede wszystkim  do b ra tn ich  sekc ji 
nauczycie lstwa szko ły  piowszechnej i  średniej. W iem y dobrze, z jak im i 
trudnościam i bo ryka ją  się c i nasi ko ledzy, aby sprostać trudnym  zada­
niom  doby dzisie jszej. N ieraz użalamy się na  niewystarczające p rzy ­
gotowanie naukowe ich  w ychow anków , wstępujących do szkół wyż­
szych. A le  same skarg i i  przerzucanie odpow iedzialności n ie  usuną zła. 
U trzym anie nauczycie lstw a niższych szczebli na poziom ie ostatnich 
osiągnięć naukowych, ewentualne wprzęganie go w  zbiorowe prace 
badawcze, zapobieganie skostnieniu i  ru tyn ie  —  to jest także zadanie 
naukowców. Oczywiście musizą tu  współdziałać inne jeszcze1, niezale­
żne od n ich  ,czynn ik i, ale n ik t  nie w ą tp i, że szlachetnie po ję ta  popula­
ryzacja słowem  i  p ió rem  zdobyczy w iedzy, potrzebnej d la  rzetelnej 
rea liza c ji program ów  szko ły powszechnej i średniej, m ia łaby ogromnie 
doniosłe znaczenie. Trzeba by jednak zorganizować ją  p lanow o i  upra­
w iać systematycznie. Ile  p rzy tym  ko rzyśc i i  podniet odbierze nauko­
w iec w  bezpośrednim obcowaniu z towarzyszam i pracy nauczycie l­
skie j, z  potrzebam i szko ły  i  m łodzieży, ła tw o  przewidzieć. A  w te j 
p racy d ia  d rug ich  i  nad d rug im i ostatecznie ¡sam sobie dopomoże, p rzy ­
czynia jąc siię do podniesienia poziom u przyszłych  uczniów , przysłuży 
się też nauce, k tó re j należyte  rozum ienie upowszechni

Podobne zadani© może i  pow inna spełnić sekcja p racow n ików  nau­
kow ych  w  stosunku do społecznych in s ty tu c ji naukow ych, un iw ersy­
tetu robotniczego, ludowego, św ie tlic  itp . Są to  znakom ite p laców ki
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szerzenia k u ltu ry  pod warunkiem , że rozporządzają naj odpowiedniej^ 
szym i i  na jbardzie j pow ołanym i w ykładow cam i i  instruktoram i. Przeu. 
należyte zorganizowanie w  sekc ji [naukowców (także w  innych sec 
cjach pod je j ewentualnym  kierow nictw em ) s ił nauczycie lskich i  po 
pularyzatorskich osiągnęłoby się możność opracow ywania  różnych ze­
społów  tem atycznych, a przez um iejętne rozłożenie te j pracy na cz on 
kó w  sekcji stosunkowo najmniejsze obciążenie poszczego n y  '• je  no 
stek. Dzisiaj byw a  n ieraz inacze j: k ilk u  łudz i .chętnych i  z o nycn 
zdziera się do ostatka, a dziesiątk i u chy la ją  się od pomocy z rozmiai- 
tvm , nieraz nlie bardzo p rzekonyw ującym  uzasadnieniem. D zięki na­
w iązaniu łączności z ins ty tuc jam i ku ltu ra ln ym i naukow iec i  nauka 
weszliby w  szerokie k rę g i społeczne z najw iększą obustronną ko rzy ­
ścią Tu. bow iem  nastręcza się św ietna sposobność okazania społeczeń­
stw u dow odnie i  doświadczalnie, jaka  jest ważność i  przydatność p ra ­
cow nika  naukowego, jaka  wartość i  w ie lkość nauk i, jednania m iłośn i­
kó w  różnych dziedzin w iedzy, p rzygotow yw an ia  odb io rcow  książek 
i czasopism naukowych, budzenia ta len tów  badawczych.

A  na ta k  p rzygotow anym  tle  pow inna b y  sekcja rozw inąć szlachetną 
propagandę nauki, i  fu n kc ji społecznej naukowca- uświadamiać naj 
szersze w arstw y społeczne o doniosłości stanow iska i  p racy profesora, 
s iły  pomocniczej szkół wyższych, badacza ins ty tu tów  naukowych. 
W  tym  zakresie dużo jest do  zrobienia. Znamienną cechą w ie lu  nau­
kowców  jest pewne odosobnienie. Łatwo to  w y jaśn ić  i  n iek tó rym i cha­
rakterystycznym i w łaściw ościam i tw ó rcy  naukowego, i chęcią, ba — 
nieodpartą potrzebą zabezpieczenia sobie spoko ju  d la  um iłow anej 
pracy. A le  ma to  u jem ne następstwa. Jednym z n ich jest to , że lżycie, 
owo niewyczerpane źródło podniet, zagadnień i  spostrzeżeń, ma nie­
raz ograniczony ty lk o  w p ły w  na działalność uczonego. A le  jeszcze 
boleśniejszy jest odzew w  społeczeństwie, ob jaw ia jący się w  tym , że 
mnóstwo- ludz i n ie  docenia w artości nauk i d la  życia, je j w p ływ u  na 
życie, patrzy na uczonego ja k  na poniekąd obcy sk ładn ik  w  organizmie 
społecznym, uważa pracę naukową za ła tw y  sposób bytow ania, nie 
mając pojęcia  o olbrzym im , wym agającym  poświęcenia i  zaparcia się 
trudzie badawczym i  tw órczym ; nie zdaje -sobie spraw y z konieczności 

. zaspokojenia specja lnych w arunków , także m ateria lnych, owocnej 
pracy naukowej. O tym  w szystkim  trzeba w łaśnie m ów ić powszechnie 
i  głośno, a k iedy  -równolegle z tą  propagandą rozw in ie  się naszkico­
wana pow yżej społeczno-kulturalna działalność p racow ników  nauko­
wych, um ilkną  może skargi na obojętność d la  nich, na lekceważenie 
ich  dorobku, na niedostateczną powagę, na niewystarczające wyposa­
żenie nauki.
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Oto- garść luźnych uwag, zw iązanych z dokonaną organizacją -ruchu 
zawodowego p racow n ików  naukowych. N ie  zatrzym ują  się one nad 
potrzebami m ateria lnym i, pom ija ją  sprawy, k tó re  można rozwiązać 
skutecznie p rzy  pom ocy tow arzystw  naukow ych. A  dotyczą g łównie 
postawy społecanio-organizacyjnej naukowca. W ysnute zostały ze spo­
strzeżeń i  -doświadczeń przeszłości, a_ w yw ołane troską o- przyszłość. 
Stworzone (bowiem w  ostatnich m iesiącach ram y organizacyjne to 
w praw dzie  w iele, ale zgoła nie wszystko: należy je  w ype łn ić  treścią 
i  to na jżyw otn ie jszą. Trzeba, żeby w  zw iązku zawodowym  zrzeszyli 
się wszyscy do niego pow ołan i z -tym g łębokim  przekonaniem, że jest 
on i  potrz-ebny i  pożyteczny, oraz z gotowością osobistego w ys iłku  d la  
spotęgowania jego działalności, powag', i  społecznej -owocności. Im  w ię ­
cej dam y z siebie zw iązkow i, tym  w ięcej od niego dostaniemy.
UNIW ERSYTET JAGIELLO ŃSKI

HENRYK BARYCZ

Sześćsetlecie Uniwersytetu Karolowego 
w Pradze (1348-1948)

W D N IU  7 kw ie tn ia  b. r. przypada w ie lka  -o rzadka uroczystość 
ku-lturaln-a: rocznica sześćsetlecia założenia U niw ersyte tu  im. 

Karo la  w  Pradze, uczelni, ¡która w  różnoraki i  znam ienny sposób za­
znaczyła się w  dzie jach n ie  ty lk o  nauk i i  k u ltu ry  czeskiej, ale w  ogóle 
w  rozw o ju  un iw ersy te tów  -europejskich. W  tym  dn iu  bow iem  w ie lk i 
k ró l -Czech, K aro l, z łotą b u llą  ¡powołał do życ ia  w  s to licy  swego- nań- 
stw a un iw ersyte t, czyli, ja k  wówcz-as m ówiono, -studium generalne, 
k tó re  sta ło  się -rychło n ie  ty lk o  ośrodkiem  w iedzy wyższej i  symbolem 
dążeń badawczych w  dziedzin ie p raw dy, ale zarazem w yk ładn ik iem  
aspiracji polityczno-społecznych .narodu czeskiego 

N a -czym ogó ln ie  b io rą c  polega znaczenie dzie jowe U niw ersyte tu  
Praskiego -czyli tzw . popu larn ie  od im ie n ia  za łożycie la  Karo liny?  O pie­
ra isię ono na 'trzech zasadniczych podstawach. Są nim i: starożytność 
uczelni; je j m iędzynarodowa pozycja naukowa; polityczna ro la  jako  
ośrodka narodowych dążności, jako  tw ierdzy i  zapory przeciw  prą­
cemu na Wschód1 ¡germa niżem owi. Jeżeli -diwa pierws-ze elementy mają 
charakter ogó lny i  powszechny, to dla. społeczności czeskiej decydu­
jący  jest czynnik Itrzeci. Dla Czecha U niw ersyte t Praski -stanowi p rzy­
bytek i arkę narodową, jest —  ja k  ok reś lił -g-o trafni-e n a jw yb itn ie j­
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szy dziś znawca dzie jów  K aro liny , proif. W acław  Vojtise'k, —  „schro­
niskiem  sftarej czeskiej trad yc ji, miejscem uświęconym w ie lk im i zda­
rzeniam i dzie jow ym i, jest zarazem ręko jm ią  p racy dla dobra narodu 
i jego swobodnego, narodowego rozw oju". Społeczeństwo czeskie 
odnosi się do swej praskie j uczelni przede wiszyeJbkim uczuciowo i emo­
cjonalnie. Jest to  zupełnie zrozumiałe. Byt narodu nazbyt s iln ie  w pe w - 
nych okresach dzie jowych związany b y ł z 'tą prastarą uczelnią, by 
mogło ono ustosunkować się do n ie j chłodno i  rozumowo.

Przejdźmy obecnie z ko le i poszczególne (ty tu ły  do s ław y i znaczenia 
Uniwersytetu Praskiego w  dn iu  jego świata jubileuszowego. U niw er­
syte t Praski jest nie ty lk o  najstarszą uczelnią wyższą Czech —  drugi 
z rzędu unuwersy tet na ltery|torium Właściwych Czech i M oraw  powstał 
w ,r. 1574 w  Ołomuńcu, (trzeci w  r. 1919 w  Bernie M orawskim  —  i n a j­
starszym uniwersytetem  słowiańskim , ale jednocześnie także pierwszą 
wszechnicą w  środkowej Europie i w  ogóle na ziemiach na wschód 
V  V  u ; u  i n i a  praska, wyprzedza zarówno założenie Uniwersytetu 
O rb ^  ! 364)’ co uniw ersyte tu  węgierskiego w  Pięciukościio-
U n iw e rs Y im w i' takze Pierwsze un iw ersyte ty  A ustrii i Niemiec. W szak

1386, Kotoński w  r. 1388 BrfurckT I « ,  ' i4e ide lbe rsk l 'doP1€ro w
pierwszeństwo Pragi budz iło  od a J 392' Ll‘PS'k l 14° 9 ' T °  bezsPrzeczne 
wszystkich je j M c r l S “ i  " i " “ *
W ostrego dążenie do zatarnih awicaeh, od Hofflera i Burdacha po

i w ykrętne dowodzenie, że U m i e n ^ f  p r S ^ b y T ^  ’C "  fi»<>zV” e

s “rS cT ę? «:,sa 7 r - * - * •
narodu niem ieckieno N ie i  ii° ‘f® '3'1'2'9 rzYmskiego utworzoną d la  dobra 
z Ubolewaniem podnieść n ' m Y ® p rym ,tyw ile  kłam stwa dosta ły się, co 
un iw ersyte tów  (np St ddrsayró) naWet P°ważnych zarysów h istorii

ślany^byll od °^ Wiatowo'PollltYcznYch Karo la  nowy uniw ersyte t pomy-
wyższej ma a r ? ? 0 Pocz^ ku  Jak°  m iędzynarodowe ognisko w iedzy
także eidem r e J T r n i t —  'tY lk°  J'b9°  krÓles,twu dziedzicznemu, ale m regno hm tim is regiomhus atque terris —  „tegoż k ró ie -

charakteru 1 ziem iom ''' Rękojm ią tego międzynarodowego
y d rugie j p rzyznan ie^ 2 j ? n6j * ° n y  rozbudowa b u k o w a  uczelni, 
szom scholarów z T  "  aiUt0n0mi1 P ł y w a ją c y m  do Pragi rze- 

°  , a • Za wzor w  organizacji i  urządzeniu naukow ym  posłu­
ży y  Karo low i ¡dwa najznakom itsze un iw ersyte ty w ieków  średnich' Pa 
ryż i Bolonia. Z Bolonii w zią ł Karol podzia ł na dwa odrębne ośrodki 
studiów: uniw ersyte t artystyczno-teologiczmo-medyczny i osobny uni-
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w ersy te t prawniczy, wprowadzony w  życie ostatecznie w r. 1372, oraz 
przyznanie s!tndentom decydującego praw a w  zarządzie Uniwersytetu  
(wybór rektora spośród studentów). Naśladownictwo Paryża w yraziło  
się w  daniu przewagi studiom filozoficzno-teologicznym, zastosowaniu, 
systemu kolegialnego, tj. oddaniu na w ykłady  i pomieszczenie profe­
sorów osobnych budynków uniwersyteckich, wreszcie we wprowadze­
niu terytoria lnej organizacji studentów z  podziałem, na cztery nacje, 
dwie niemieckie (saska i  bawarska) i dw ie słowiańskie, tj. czeską 
i polską (ido itej ostatniej należeli oprócz mieszkańców państwa polsko- 
litewskiego także poddani państwa krzyżackiego oraz Śląsk i  M iśnia).

Szeroki zakres swobód autonomicznych, ja k i zapewniał ustrój nacyj, 
rital sią klęską dla uczelni praskiej. Przewidziana w  planach króla K a­
rola przeciwwaga nacyj słowiańskich nacjom niemieckim nie zdołała snę 
utrzymać. iNaeje opanowane przez większość niemiecką —  z w yjątkiem  
nacji czeskiej —  stały się terenem bezwzględnie wrogiej, amtyczeskiej 
propagandy i w  rezultacie przyniosły nieobliczalne następstwa i  dla  
Uniwersytetu Praskiego i  dila narodu czeskiego.

W początkach  wszakże zamysły K arola stworzenia z uczelni praskiej 
ryw a lk i najznakomitszych wszechnic ówczesnych, ¡paryskiej i oksfondz- 
kie j, zdaw ały się spełniać. Praga staje  się więc rychło pulsującym i pro­
m ieniejącym  dokoła ośrodkiem m yśli filozoficznej i  teologicznej, 
którą reprezentują takie nazwiska, jak  H e n ry k  z P y ty , M iko ła j z Lito- 
myśla,. Stefan z  Kolina, M ateusz z K rakowa, Stanisław ze Znojma. 
W zm aga się napływ  studentów nie ty lko  ze środkowej, ale także z za­
chodniej Europy. Cenne świadectwo w  te j mierze przynosi!, ówczesny 
kronikarz czeski Beneś z Waiitmuel, który zapisał: ,,I założona zos.tała 
w mieście Pradze uczelnia, jak ie j podobnej nie było w  żadnej części 
Niemiec; i p rzybyw ali ¡tu (tj. do Pragi) z różnych stron stuidenci, miano­
wicie z Anglii, ¡Francji, Lombardii, W ęgier, Polski i z poszczególnych 
okalających ziem, synowie szlachty i  książąt, prałaci kościelni z róż­
nych stron świata. I  stała się Praga bardzo głośną i sławną z tego stu­
dium w  innych ziemiach, a  z powodu liczebności scholarów, których  
¡przybywała ogromna rzesza, środki żywności poszły nieco w górę . 
M iarą  znaczenia rozrastającej się naukowo uczelni praskiej był apel, 
jak i wystosowała ona w  r. 1378 wespół z Uniwersytetem  Paryskim  
o zwołanie soboru powszechnego dla zażegnania panującego w  kościele 
rozłamu. ¡Praga staje się też rozsadnikiem idei uniw ersyteckie j w  całej 
środkowej Europie. Dostarcza ona tworzącym się now ym  uniwersyte­
tom -sił nauczycielskich, mianowicie po ko le i Uniwersytetowi W iedeń­
skiemu, Heiidelibersfciemu, gdzie w  pierwszym roku jego istnienia, na 
ogólną liczbę 16 profesorów 10 pochodziło z Pragi, Lipskiemu i także
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odnowionemu przez W ładysław a Jagiełłę Krakowskiem u, w  k tó rym  
jeszcze w  r. 1407 na 40 dzia ła jących na wszystkich fakultetach pro fe­
sorów  25 by ło  w ychowańcam i Pragi.

Rola Uniwersytetu Praskiego w ychodzi jednak rychło  poza stronę 
czysto naukową sta jąc się siedzibą i ośrodkiem m yśli narodowej i spo­
łecznej. Zaczątkiem je j by ła  prowadzona od r. 1384 w alka o zdobycie 
należnego i  przeważającego m iejsca w  zarządzie U niw ersytetu dla 
nacji czeskiej m ajoryzowanej przez fezy pozostałe nacje. Hus p ro k la ­
m uje  słuszną zasadę: Natío bohémica debet esse reo trix  ptaecipua na­
tío num aliiarum. Spór przechodzi ni ebawetn na szerszą platform ę i Uni 
w ersyte t sta je  się ośrodkiem narodowych dążności, ogniskiem w a lk i 
z zalewem niemczyzny niosącej coraz w yraźn ie j z sobą widmo' eks­
p loa tac ji i n iew o li, ekonomicznej, społecznej i językow ej, spychającej 
naród czeski na dno egzystencji b io logicznej.

Ruch ‘ten pod przewodnictwem  tak ich  w yb itnych  indyw idualności, 
ja k  Jam M ilić , Stefan z. Kolina, H ieronim  z Pragi a przede wszystkim  
Jan Hus, skupia się zrazu w  założonej w  r. 1391 kap licy  betle jem skie j, 
skąd rozrasta się obejm ując coraz szersze ko ła  i  przechodząc z w a lk i 
o prawa językowe, możność kazania do ludu w  języku  czeskim 
w , szerszą dziedzinę różn ic św iatopoglądowych sporu o uniwersalia 
(realizm i  momimalizm, p ierwszy kierunek w yznawany przez nację cze­
ską, d rug i przez nację niem iecką) i społeczno-religijnydh (przyjęcie nauki 
W ik le ffa ). Punktem szczytowym  w a lk i b y ły  la ta  1403 1409. Ostatecz­
nie partia  narodowa uzyskuje zwycięstwo. Edykitem w ydahym  w  Kńtnej 
Piórze 18 stycznia 1409 r. k ró l W acław  IV  przyznał nac ji czeskiej trzy  
głosy w  zarządzie uniw ersyte tu, pozostałym  nacjom głos jeden. Roz­
pytuje to jeszcze większą namiętność w  nacjach niem ieckich, doprowa­
dzając do w yjśc ia  czyli tzw. secesji w  m aju  tegoż ciężarnego roku  1409 
żyw io łów  n iem ieckich do Lipska, skąd prowadzą one oszczerczą kam 
panię przeciw  nauce Husa, i  założenia ‘tam uniwersytetu. W a lkę  o na­
rodowe i społeczne ideały p rzyp łac ił Hus i jego w ierny towarzysz H ie ­
ron im  z Pragi śm iercią na stosie w  K onstancji w  ,r. 1415.

Surza husycka osłabia poważnie Uniwersytet, czasowo ¡przynosi na­
wet jego rozprószenie (od r. 1419), niemniej jeszcze siln iej zespala go 
7. narodem. Wszechnica praska sta je się symbolem i w yk ładn ik iem  
dążeń narodowych, staje się —  ja k  to w ykw in tn ie  u ją ł n iem iecki h isto­
ry k  un iw ersyte tów  w  okresie d rug ie j jeszcze Rzeszy, Du M ou lin  
Eckaut, „ośrodkiem  do pełnej 'dzikości rozpętanej czeszczyzny". W  rze­
czyw istości U niw ersyte t staje się duchowym  autorytetem  dla husy- 
tyzmu, w spółtwórcą słynnych czterech a rtyku łów  praskich, stanowią­
cych jego program  relig ijno-narodow y.
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M im o osłabienia może się jeszcze U niw ersyte t Praski poszczycić 
w  ciągu X V I w ieku  szeregiem w yb itnych  profesorów i uczonych, by 
w ym ienić p raw n ika  Pawła Krystiana z KoMirna, Mateusza Collina, M i- 
kulasa Śuda, znakomitego astrologa i astronoma, „jak iego  nie posia­
dały współczesne N iem cy", Tadeusza Hajeka, a przede wszystkim  zna­
komitego anatoma Jana Jesseniusa.

Przejście Czech pod panowanie Habsburgów (1526) przynosi nową 
presję , niemczyzny na Uniwersytet, .dążność do zniszczenia życia um y­
słowego narodu czeskiego ogniskującego się w  Karolin ie. Po zw ycię­
skiej w o jn ie  szm alkaldzkie j przychodzi w  i .  1556 założenie jezu ick ie j 
akademii w  Pradze, tzw . K lem entyny, stanow iącej groźną konkurencję  
dla starej uczelni ka ro lińsk ie j. A le  dopiero klęska ,na Białej Górze 
(1620) p rzynosi dla n ie j cios ostateczny. W spom niany niem iecki h isto­
ry k  un iw ersyte tów  z ulgą zapisze, że „B iała Góra uratowała niem iecki 
charakter un iw ersyte tu")!), k tó ry  odtąd „przestał być punktem  w yjśc ia  
i środkiem czysto czeskiej reakc ji". N a jw yb itn ie jszy  przedstaw icie l 
Uniwersytetu, J. Jessenius został stracony (21 czerwca 1621), a sama 
uczelnia oddana w ir. 1622 jezuitom . Wreszcie 23 lutego 1654 nastę­
pu je  form alna un ia  K lem entyny z  K aro liną  i  u tworzenie jednego u n iw e r­
syte tu  pod nazwą wszechnicy Karo l o -P erdynando weki e j . A le  i  w  tym  
całkow icie wyznaniowym  i kosm opolitycznym  środowisku nowej uczelni 
znajdują się jednostk i oddane gorąco sprawie czeskiej, by  w ym ienić 
np. Bohuslava Balbina w  połow ie  w. X V II, badacza h is to rii czeskiej 
i  obrońcy języków  słowiańskich.

Reformy józefińsike z r. 1784 przynoszą dalszą przemianę uczelni p ra ­
skiej, z wyznaniowej na zakład czysto niemiecki. Czesi uzyskują  jedyną 
katedrę, m ianowicie języka i lite ra tu ry  czeskiej, k tó rą  ko le jno  za j­
m ują Franciszek M arc in  Pelcl, Jan N ejed ły, Jan Pravoslav Koulbek. 
Rok 1848 przynosi dopiero równouprawnienie dla języka czeskiego 
w  Uniwersytecie. Do grona profesorów  wchodzą na jw yb itn ie js i p rzy­
wódcy, tzw . 'budziciele narodu: Franciszek Ładysław  Celakowski, J. E. 
Vocel, V . V. Tomek, V. Hanka na w ydzia le filozoficznym , J. Frić na 
prawniczym, J. E. Purkynie, genia lny fiz jo log, na lekarskim .

A le  w ałka o un iw ersyte t czeski nie ustaje. 28 lutego 1882 r. nastę­
puje rozdzielenie Uniwersytetu Karolo-Ferdynandowego na dwie odrę­
bne uczelnie: czeską i niemiecką. Czesi uzyskują  wreszcie w łasny u n i­
w ersytet, k tó ry  bierze w swe ręce p rym at życia umysłowego' narodu. 
Z grona jego profesorów wychodzą m. in. najznakom itsi p rz y w ó d c y , 
narodu czeskiego, b y  wym ienić .ty lko  prezydenta T. G. Masaryka.

M im o przeprowadzonego rozdziału napięcie w a lk i z uniwersytetem  
niem ieckim  i niemczyzną nie ustaje, przesuwa się ty lk o  na inną p ła ­
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szczyznę, w a lk i o tradycję  p ie rw o tne j fuinidacji Karola. N iem cy w  spo­
sób, perfidny  próbu ją  sobie przyw łaszczyć pierwszeństwo w  założeniu 
i  uważają się za następców U niw ersytetu Karola, tw ierdząc do końca, 
że ¡stanowi on ,/twierdzę niemieCkości". U n iw ersyte t czeski tw ardo 
broni swych praw, dowodząc, ja k  np. w  dek la rac ji Senatu Akadem ic­
kiego z 28 lutego 1914, że nie zrzeknie się n igdy pierwszeństwa. Ustawa 
akademicka z r. 1920 za ła tw iła  ten spór teoretycznie, praktycznie do­
p iero po czternastu latach (1934) Uniwersytet czeski zdołał odzyskać 
insygnia, dokumenty i inne pam ią tki starego Uniwersytetu.

A le  fu ro r  >teuthonicus, n ie daje za wygraną. Okupacja Czech przez 
hordy h itle row sk ie  przynosi nie ty lk o  odebranie uniw ersyte tow i cze- 
s ternu jego pamiątek, ale niebawem, w  t^niu 17 listopada 1939, w  dwa 

n i po w ie lk ich  manifestacjach studenckich, zamknięcie o fic ja lne 
uczelni. Profesorowie przechodzą na em eryturę, zaś co dziesiąty student 
zostaje w ysłany do obozu koncentracyjnego. Tu, w  Oranieniburgu- 

achsenhausen spotyka ją  sl:>ę w  mroźną zimę r. 1939/40 studenci n a j­
starszej wszechnicy czeskiej z profesoram i najstarszej uczelni po lsk ie j — 

zko ły Jagiellońskiej. W  'ten sposób zawiązana w  zaraniu istnienia 
aro rny n ić  w spó lno ty  i  p rzy jaźn i naukow ej aPolslką uzyskuje  niespo­

dzianie now y wyraz.

dzoa^ 1'i,Ci;at": - trZe^>a bowiem, że rozw ó j naukow y Polski zw iązał się bar- 
nia SClS t  i niezwYkIe głęboko z prastarą, czcigodną narodową uczel- 
Prask,ZeSiiC?' Podnieść 110 nal eży  wyraźnie. W szak przez U niw ersyte t 
w i  1' ^ rzew in^ła sig do czasu odnowienia U niw ersytetu Krakowskiego 
•i r ' 00 w ielka rzesza studentów polskich, wszak w ykszta łc iła  islie tu 

aała cała ćmie
x  polsko-liltew o__________________________ ________J
te ' w ieku w yszedł k w ia t działaczy ku ltu ra lnych  Polski z Ma- 
^ u.szem z Krakowa, Pawłem W łodkow icem , Andrzejem  Łaskarzem,
. ‘an's awem C iołkiem  i i. N ie zapom inajmy też, że w ie lką  orędowniczką 
'p ro te k to rk ą  studiów  polskich w  Pradze była  kró low a Jadwiga, k tó ra  

m owała tu osobne ko legium  litew skie dla niezamożnych scholarów. 
u c z e l^ 01 Polls*ca wywdzięcza się Czechom w  smutnej dobie rozbidia 
czycUPPrasklei ,w  ePoce husyckie j, nie ty lk o  dając je j w yb itnych  nau- 

ie i  i  rek to rów  (Maręin z Łęczycy, Stanisław z Gniezna), ale kszftał- 
4C w  niwersytecie K rakow skim  młodzież czeską (w w. X V  prze­

minie się przez K raków  oko ło  700 studentów z Czech i M oraw). Z Polski 
^  f ZV̂  'g ło®y bole jące nad spustoszeniem ziem i czeskiej w  zamie- 
_ . aC . woł en hiusyckich. O dw ro tn ie  w  okresie szwedzkiego „po topu" 
L w i« 1C ' d 1KJementy n y  rozlegnie się charakterystyczna prośba o w y- 

- nie Polski z nieszczęścia 1 o je j pomyślność.

fo iu u e n io w  pUJLSKlCn, WSZćtK v\
s iw -1™  ^ całaj rtteligeneja polska, k tó ra  w  początkach zumowanego pań- 

P ^ b o d ite w s k ie g o  odegrała w yb itną  ro lę  i  z k tó re j na przełomie



Z początkiem X IX  w ieku, u  św itu  odradzania się obu narodów f i lo ­
maci w ileńscy naw iązują łączność z grupą narodowo czujących, studen­
tów  czeskich pozostających pod w p ływ em  W . Hanki. M yś l rew olucyjna  
polska zapładnia czeskie szeregi m łodzieży uniw ersyteckie j i  uskrzyd la  
nowym i dążeniaml:i rom antyków  czeskich. Z  ¡drugiej strony wśród profe 
sorów czeskich od Roulbka, kitóry z w łasnej in ic ja tyw y  już od r. 1848 
pod ją ł w yk ła d y  języka i lite ra tu ry  po lsk ie j poprzez Purkym ego i J- 
V rch lickiego po A. Ceriniego, J. Bidla, O. Odlożiilika i  w ie lu  ¡innych, 
Polska znajduje szczerych sym patyków  i oddanych je j sprawie i k u ltu ­
rze przy jac ió ł. Toteż w  uroczystym  dniu jubileuszu czcigodniej macie­
rzy praskiej hołd nauki )j un iw ersyte tów  polskich w inien wznieść się 
ze wszystkich wszechnic na jw yże j.
SEM INARIUM  H ISTO RII SREDN, I NO W O Z. W YC H Ó W . I O ŚW IATY U. J.
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HENRYK GOLAŃSKI

Uwagi o wyższym szkolnictwie technicznym

W M IAR Ę oddalania się od czasu uruchom ienia naszej produkcji,.
w  m iarę  je j ilościowego wzrostu u w yp uk la  się znaczenie opano­

wania technicznego posiadanych narzędzi p ro du kc ji i  podniesienia 
jakości w yrobów .

O bydw a te  zagadnienia w ysuw ają  na czoło innych problemów, do­
tychczas pierwszoplanowych, sprawę w ysoko kw a lifikow anych  kadr 
technicznych.

Ostrożne obliczenia, b lisk ie  raczej dolnej gran icy potrzeb, w ykazu ją, 
że dzisie jszy b rak  inżyn ierów  (absolwentów wyższych szkół techn icz­
nych nieakadem ickich i  akademickich) w ynosi w  zakresie samego ty lko  
M in isterstw a Przemysłu i Handlu —  3.800.

Podział m iędzy zawody jest w  tym  zapotrzebowaniu następujący:

inżyn ierów  m echaników — 1-800
„  e lek tryków 550
,, w łók ienn ików —  500
,, chemików 450
„  górników —  300
,, budowlanych 200

Razem 3.800



U W A G I O W YŻSZYM  SZKO LNICTW IE TECHNICZNYM 143

N atura lny ubytek kadr i dalsza rozbudowa przemysłu wymagają 
nadto corocznego dop ływ u około  tysiąca inżyn ierów

Zarówno z liczby łącznej już dziś potrzebnych inżynierów, ja k  i  spo­
śród pożądanego corocznego ich idopływu, część ¡tylko w inna mieć w y ­
kształcenie 'typu akademickiego.

W arunkow i temu w inn i czynić zadość samodzielni konstruktorzy, 
pracow nicy centralnych labora toriów  przemysłu, ins ty tu tów  naukowo- 
badawczych oraz k ie row n icy  'techniczni-na wyższym poziomie organiza­
cy jnym  (np. dyrektorzy techniczni przedsiębiorstw dzisiejszego typu. 

lerow nicy szeregu szczebli organizacyjnych w  centralnych zarządach
przemysłu itd.).

Stosunek ilośc iow y tak ich  fachowców ido ogółu inżyn ierów  waha się 
od dziesięciu do na jw yże j dwudziestu procent. 90 czy 8O0,o —  to inży­
n ierow ie ruchu; d la  ich p racy w ystarczy w  pe łn i zasób w iedzy, ja k i 
daje dobrze postawiona wyższa szkoła techniczna. (W arunkow i temu 
czyniła zadość przed w o jną  szkoła im. W awelberga i  Rotwanda).

Licząc się z istn ie jącym i jeszcze nawykam i, w  w yn iku  k tó rych  nieraz 
przekłada się w  doborze specja listów  absolwentów po litechn ik nad 
wychow anków  wyższych szkół technicznych, p rzy jm u jem y jako  celowy 
1 praktycznie osiągalny już dziś stosunek ilościow y między inżynie­
ram i tych  dwu stopni, ja k  1:4.

Trzeba zatem już dzisiaj, d la  potrzeb samego ty lk o  przem ysłu c-o n a j­
m niej 760 inżyn ierów  z wykształceniem  akademickim. Roczny zaś ich 
d op ływ  w in ien  w ynosić nie m niej n iż 200

Nie rozporządzając sta tys tyką  innych resortów  gospodarczych, zatru­
dniających absolwentów politechnik, szacujemy potrzeby odbudowy, 
kom unikacji, transportu, portów  i żeglugi łącznie w  te j samej w ysoko- 
SC1’ co potrzeby M in isterstw a Przemysłu i  -Handlu.

Ogółem przeto b ra k  dziś w  Polsce okrągło  1-500 inżyn ierów  z w y ­
kształceniem akadem ickim  i 6.000 inżyn ierów  z wykształceniem  nie- 
akademickim. Pożądany roczny przyrost w  każdej z tych  kategorii w y ­
nosi odpowiednio 400 i  1.600 inżynierów.

Czy obecna organizacja wyższego szkolnictwa technicznego w  Polsce 
może sprostać istn ie jącym  potrzebom?

M am y 6 po litechn ik (Warszawa, Łódź, Gdańsk, Gliw ice, W rocław , 
Akadem ia Górnicza w  Krakow ie) i  3 wvższe szko ły techniczne (W ar­
szawa, Poznań, Szcze-cin).

Ilość studentów w  każdej z tych grup w ynosiła  w  roku akademic­
k im  1946/47:
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Na uczelniach akadem ickich 
na uczelniaćh n ie akad-emick.ich

15.667
2.377

W  roku 1946 w stąpiło  ogółem studentów:

na po litechn ik i
do wyższych szkół technicznych

około 5.000 
około 750

Zestawienie d w u  podanych par liczb wskazuje na jaskraw ą dyspro­
porcję m iędzy potrzebami, a mającą im  sprostać organizacją wyższego 
szkoln ictwa technicznego.

Sprawa wym aga szerszego omówienia.
Czas trw an ia  zajęć, przew idzianych programem, wynosi na politechni­

kach osiem semestrów, t j .  cztery lata, w  wyższych szkołach technicz­
nych sześć d,o siedem semestrów, t j .  trz y  do trzech i  pól lat.

Przedwojenna s ta tys tyka  wykazuje, że w  przepisanym programem cza­
sie studiów kończyło  wyższe uczelnie technicznie mniej niż l°/o studen­
tów- Reszta studentów otrzym ała dyp lom y po up ływ ie :

Lata studiów  5 6 7 8 9 i w ięcej
°/o absolwentów 4 13 19 20 43

Danych tych  —  rzecz jasna —  nie sppsóib p rzy jąć za w ytyczną dal­
szych rozważań.

Zmienione w arunk i gospodarcze i  przekształcone stosunki społeczne 
n iew ątp liw ie  gruntownie odmienią Itę kom prom itu jącą statystykę.

Zadecyduje o ‘tym  coraz iszerzej realizowana opieka państwa mad 
nauką, stwarzanie m ateria lnych m ożliwości zdobywania w iedzy 
w ska li masowej.

Na wyższe uczelnie weszli — choć jeszcze nie masowo, ale już licz­
nie —  synow ie robo tn ików  i  chłopów, wnosząc ze sobą — w ierzym y —  
rzete lny w ysiłek, tw ardą pracę, m iłość wiedzy.

Rosnący prawdziw ie dem okratyczny n u rt ideow y m łodzieży zadecy­
du je  o zmianie atmosfery na wyższych uczelniach, czyniąc z n ich  rze­
czywiście zakłady nowoczesnej p racy naukowo-wychowawczej.

Obok tych  czynn ików , 'kształtu jących now e stosunki na uczelniach 
wyższych, muszą być jednak przedsięwzięte środki organizacyjne, 
zmierzające do re fo rm y studiów.

Nim przejdziem y do ich -omówienia, obliczmy, jak ie  ilości inżynierów  
otrzym am y w  latadh najbliższych p rzy założeniach:

a) u trzym ania  obecnej s tru k tu ry  wyższego szko ln ic tw a technicznego 
do roku  akademickiego 1948/49 włącznie,

b) corocznego dop ływ u  kandydatów  na poziomie roku  1946,
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c) równej „przepustowości" wszystkich semestrów na każdej 
z uczelni,

d) czasu towania studiów, odpowiadającego przedwojennym  stosun­
kom  na wydzia łach m edycznych uniwersytetów .

Ostatnie założenie ilus tru je  tabela:
C-zas trw an ia  studiów

w latach 
0 absolwentów

1949 1950 1951 1952 1952

— 500 3.000 4.250 4.500

75 450 637 750

, ' 4 5 6 7
10 50 25 15

 ̂ i l z Y tych  założeniach w  ciągu la t najbliższych wchodzić będą w  ży- 
'Je gospodarcze następujące ilośc i inżyn ierów :

Lata
2 wykształceniem 
akadem ickim  
2 wykształceniem  
ni e aka d em i ckim

Z powyższego zestawienia w yn ika ją  trz y  stwierdzenia: 
ilość inżyn ierów  z wykszta łceniem  akadem ickim  p okry je  z nadwyżką 

juz w  roku 1951 ta k  potrzeby istn ie jące, ja k  i  narosłe do togo czasu, 
w yw ołane na tura lnym  ubytk iem  ludzi i  rozwojem  życia gospodarczego.

Absolw entów  po litechnik,-w ychodzących z uczelni w  następnych la- 
,acn / l952 i dalsze) aparat gospodarczy w chłonie  pod warunkiem  ofosa- 
zama n im i tych  m iejsc pracy, na k tó rych  wystarczą kw a lifikac je  ab- 

entów wyższych szkół technicznych.

cych116̂ 03 dZlŚ dYBPraP°rcJa m iędzy potrzebami a ilością wchodzą- 
2 rc , W życie inżyn ie rów  z wykszta łceniem  nieakadem ickim  rośnie 
d ru g ie g o ^  Pogłe;bia s i^ ' Już d,ziś katastro fa lny, b rak fachowców

Nas'6 Śro,dki na leży zastosować, aby zmienić ten stan, rzeczy?
1) l l ai p k u  następujące wnioski:

czny^hSkrócić czas trw an ia  s tud iów  w  wyższych szkołach techni- 
go icr d °  la t trzech. Ten okres czasu w in ie n  wystarczyć d la  p rzy-

2) należVania ^ yn ie ró w -ruch o w có w .
d z ie je  r '°Z'budoWQĆ sieć wyższych szkół technicznych do co najm nie j 
iacei u„m-' Tylkt> w tedy stanie się m ożliwe zapełnienie luk i, istnie-

3) Rychłe r'S W kad,racb inżynierskich-
wośc;Sm a t 31116 teg°  zadania Przekracza nasze dzisiejsze m ożli- 
obsa.de i J ,  We 1 ludzk ie ' Należy  Przet0- w  oparciu o istniejącą 

* w y p0Sa2.enie politechnik, tw o rzyć  stopniowo rów no leg ły
Zycie Nauki — iq

i
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do akademickiego kurs nieakademicki. Ze względu na różnicę czasu 
ich  trw an ia  oba ku rsy  b ieg łyby  obok sieb ie  niesynchronicznie.

4) N ow y rok  akademicki 1948/49 w in ien  być rokiem  powołania p ie rw ­
szych semestrów wyższych szkół technicznych na każdej z po li­
technik. Organizowanie dalszych semestrów b iegłoby latam i, tak. 
aby w  roku  1951 skończyła nowokreowane szkoły inżynierskie 
pierwsza grupa absolwentów.

5) Wskazane jes t rozważyć m ożliwości reaktywowania szkół inżyn ie r­
skich w  Łodzi i Bielsku, istn ie jących i dobrze zasłużonych przed 
wojną.

6) W  przy jm ow aniu  na wyższe uczelnie techniczne powinno się dać 
pierwszeństwo absolwentom szkół zawodowych. Jednakowe tra k to ­
wanie w ychow anków  liceów  zawodowych i  szkół ogólnokształcą­
cych p rzy wstępie na wyższe uczelnie techniczne n ie  ma uzasad­
nienia.

7) Uwzględniając faktyczny czas 'trwania studiów  oraz konieczność 
m ożliw ie starannego przygotowania do w ykonyw an ia  zawodu inży­
n ie rów  z wykszta łceniem  akadem ickim , należy opracować program, 
studiów  politechnicznych na la t pięć.

8) Z uwagi na w ie lk i koszt społeczny s tud iów  politechnicznych, jako  
też wymagane w a lo ry  społeczne i  naukowe ich przyszłych absol­
wentów, należy stworzyć system se lekcji adeptów uczedni ¡typu aka­
demickiego-

Na uczelnie te  pierwszeństwo wstępu w in ien  mieć najlepszy społe­
cznie i  in te lektua ln ie  m ateria ł lud zk i —  jednostk i dające sw ym  cha­
rakterem, uzdolnieniam i i zam iłowaniam i gwarancją samodzielnej 
pracy konstrukcy jne j, k ierow niczej, naukowo-badawczej i twórczej.

9) Dla w łaściwego rozwiązania trudnego i  odpowiedzialnego zadania 
najlepszego obesłania ¡technicznych szkół akadem ickich szukać 
trzeba now ych form. współdziałania czynn ików  wychowawczych, 
-społecznych i  naukowych. N ależy w  tym  celu uak tyw n ić  środo­
w isko profesorskie, powiązać je  n ie  ty lko  z niższymi szczeblami 
organizacji szkoln ictwa zawodowego, lecz zb liżyć do masy robo­
tniczej. Do a k c ji przekształcania usztyw nionych tradyc ją  poglądów 
i spopularyzowania celowości dwustopniowego szkolenia inżynie­
rów  należy wciągnąć m łodzieżowe organizacje uczelniane i  poza- 
uczelniane, rozw ijać  intensywną, poważną i na dłuższą metę ob li­
czoną propagandę w  prasie i  radio. N iem ałą ro lę  w  tej pracy mo­
g łyby  odegrać Stowarzyszenia Techniczne, zgrupowane w  Naczel­
nej O rganizacji Technicznej.
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10) D la uniknięcia marnotrawiatiwa czasu, środków  i  ludz i należy, po­
czynając od roku  akademickiego 1948/49, ustalać ilość kandydatów, 
p rzy jm ow anych na politechnik i. Podstawową w ytyczną stanowić 
przy tym  w inna w ie lkość pożądanego dop ływ u inżyn ierów  magi­
strów, przewidziana planem szkolenia kadr. Ilość now oprzyję tych  
studentów należy nadto sharmonizować z osiągalną praktycznie 
szybkością p rzep ływ u studiu jących przez wąskie ogniwa labora- 
lo iiów  i p racow ni na wyższych semestrach.

Pi ogram studiów. Powstać może obawa, że wraz ze skróceniem czasu 
studiów w ystąpi obniżenie poziomu w iedzy absolwentów.

Obawę taką można, rozproszyć pod warunkiem  stworzenia log icz­
nego ciągu organizacji szkoln ictw a technicznego i  w łaściwego doboru 
programu.

Szkoła przemysłowa, gimnazjalna, liceum  techniczne, szkoła inży­
nierska czy polite'chnika, stanowią ko le jne  etapy doskonalenia zawo­
dowego-

Programy w inny  być ze sobą «harmonizowane, um ożliw ia jąc odpo­
w iednio uzdolnionym  studentom stopniowe przechodzenie z jednego 
etapu na drugi.

m z e ^ riiem^  un'knąć usztywnienia tego systemu, uznając zasadę, że 
nie k  ,'e ^ rzez Poprzednie ogniwo jest ty lk o  dostatecznym, lecz wcale 
leniowego'ZnYm Wamntciem wstępu do następnego ogniwa systemu szko-

botai i cz^’ f ta*e praktyczne m ożliwości w ydobywania z masy ro- 
kształce^;J12 onej m łodzieży i wejścia je j na każdy z poziomówna.

Opracowanie program ów, k tó re  by w  pełn i czyn iły  zadość wyma-
Swiadom"1 T  ^ 0lStaw^  można każdemu z tych poziomów, wymaga lat. 
łączy qos ?Vorcz^  i 'solidarny w ys iłek  .pedagogów, lud.zi nauki, dzia- 

-poaarczyoh i społecznych może okres ten w yda tn ie  skrócić.

żyn ie rsk^ - ~  '^ ^ d z im y  —  m ożliwości odciążenia program u szkoły in- 
chniki w Ri  Zarowno na korzyść liceów  w  jedną, ja k  na korzyść po iiłe - 

ru gą stronę. Zm iany te okaza łyby się pożyteczne.
Choć

unia w-n"1026 tC> brzmieć drażniąco, absolwent szkoły określonego sko- 
dzieć n ^ l,eJ l iWl6dzi eć w  o k re s ie  zawodowym  ty le  i ty lk o  tyle, ile  w ie- 
magań ^ k s z ta łc e n ie  jego należy ściśle dostosować do w y-
ty lk o  w ów p t»1 PI'JaCY codziennej. W ym aganiom  tym  sprostać można 
h H . as; y&y na wszystkich stopniach szkolenia obowiązywać

ez porowniania węższa niż (dotąd specjalizacja.

10*
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W  je j ramach absolwent musi rzete ln ie  opanować rozsądne m inimum  
z zakresu nauk podstawowych.

W iadom ości o charakterze encyklopedycznym  nie pow inny w ycho­
dzić z Tam specjalności, trzeba jednak, aby odpow iadały aktualnemu 
stanow i techn ik i. N azbyt często obserwuje się  nauczanie w iedzy tech­
nicznej typ u  historycznego.

W iadomości teoretyczne muszą być uzupełniane starannie dobranym  
programem labora toriów  i  zajęć p raktycznych, nawiązujących do zaga­
dnień typow ych  i  itak pom yślanych, aby absolwent szkoły inżyn ierskie j 
m ógł niezwłocznie po je j ukończeniu rozpocząć samodzielne w yko n y ­
wanie zawodu w  swej specjalności, a nie b \ ć zmuszonym oo je j zdo­
bywania w  ciągu k ilk u  la t po otrzym aniu dyplom u.

Obok zasobów w iedzy teoretycznej i p raktyczne j z dziedziny tech­
n ik i niezbędny jest dziś d la  inżyniera zasób wiadomości z zakresu 
ekonom ii po lityczne j, organizacji pracy, bezpieczeństwa i  hig ieny 
pracy, k a lku la c ji kosztów w łasnych, finansowania przedsiębiorstw
i księgowości. .

Jednym z isto tnych zadań szkolenia na poziomie inżynierskim  jest 
wdrożenie w  okresie studiów  do metod pracy, um ożliw ia jących zaró­
wno samodzielne rozw iązywanie codziennych zadań działalności p rak­
tycznej, ja k  i uzupełnianie zdobytej w iedzy i  je j pogłębianie.

Daleko wyższe w ym agania stawiam y absolwentom technicznych 
szkół akademickich.

Pragniemy położyć Itu szczególny nacisk, na konieczność gruntów- 
nego opanowania podstawowych gałęzi w iedzy przyrodnicze j: mate­
m a tyk i i  f iz y k i w  szerokich granicach, niezbędnych dla współcze­
snego inżyniera.

Poważniejsze pogłębienie w iedzy w  obranym  podczas studiów k ie ­
runku wymaga wczesnego w yboru  specjalności. Jej zakres raz jesz­
cze podkreślam y — w in ien  być znacznie węższy, niż to u  nas dotąd

było  w  zw yczaju . , , , . , ,
Dalsze uzupełnianie i pogłębianie w iedzy zdobytej podczas studiów  

winno następować bądź w  zakładach badawczych uczelni wyższych, 
bądź w  instytutach naukowo-badawczych przemysłu.

Tylko  ta k i rozdział żądnej w iedzy m łodzieży w  dwa ko iy ta : nauki 
stosowanej, praktycznej oraz tw órczej, badawczej — może rozwiązać 
problemy, jak ie  postawi dalszy rozwój naszego gospodarstwa narodo- 
wego. *

.Zwaśniona struktura ekonomiczna, ja k  i  rew olucja polityczna, która  
się u  nas dokonała, już spowodowały i  powodować będą w  coraz szer­
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szym zakresie nap ływ  do uczelni wyższych m łodzieży tych klas społe­
cznych, d la  k tó rych  uczelnie te  b y ły  kiedyś niedostępne-

Ż yw io łow y  pęd m łodzieży robotniczej i  chłopskie j d,o w iedzy musi 
znaleźć także swój w yraz w  innej postawie- profesorów  zarówno wobec 
te j m łodzieży, ja k  i wobec naszego dorobku  nauki w  ogóle. Jest rze­
czą zdumiewającą, ja k  rzadko m ów i się na naszych uczelniach w yż ­
szych o wkładzie po lsk ie j m yś li "badawczej i  ¡'twórczej w  rozw ój nauki. 
Powstaje w  ten sposób fałszywe i szkodliwe wrażenie, jakoby m iędzy 
Kopernikiem  a M arią  Skłodowską-Curie istn ia ła  zupełna pustka w  na­
szym dorobku naukow ym  i ja k  gdyby te  dwa nazwiska stanowić m ia ły  
potwierdzenie reguły, że Polska ¡do dorobku m yśli naukowej i tech­
nicznej n ic lub praw ie nic nie wniosła. Idą w  zapomnienie nazwiska 
Śniadeckich, W róblewskiego, Olszewskiego i  Smoluehowskiego. Nie 
m ów i ¡się m łodzieży o w ie lk ich  zdobyczach m atem atyki po lskie j, k tó re j 
przedstawiciele zapisali piękne k a rty  w  nauce św iatowej.

M łodzież musi znać te nazwiska. M łodzież musi w iedzieć o tym , że 
pochodzi z narodu w yb itn ie  uzdolnionego w  k ierunku  nauk p rzyrodn i­
czych, że praca je j i  wysiłek, otworzą przed nią perspektyw y dalszego 
rozszerzenia osiągniętych już przez naszych rodaków  zdobyczy.

O now y typ inżyniera. Przeciwstawiamy się z całą energią modelowa­
niu nowych kadr inżyn iersk ich  na obraz 1 podobieństwo przedwojen- 
ne0o ,,inżyniera-omnibusa‘ ‘.

W  warunkach chaotycznej gospodarki kapita lis tycznej, k tó re j kon­
sekwencją na odcinku szkolenia technicznego musiało> być przełado­
wanie program u szkół wyższych, powsta ł typ  inżyniera z w ie lk im  zaso- 

eru w iedzy encyklopedycznej i ograniczonymi m ożliwościam i je j prak-
cznego stosowania. Student musiał na politechnice opanowywać (przy­

najm niej do czasu egzaminu) szereg rozm aitych dyscyplin, k tó re  — 
ak-a już je<S't konstrukc ja  ludzkiego um ysłu —  w ie trza ły  z jego pa­

m ięci w skutek braku częstego stosowania w  życiu.

Nawet po wyborze sekcji w  końcowej fazie studiów  student mu­
siał wchłaniać .taki zasób w iedzy z różnych specjalności danego k ie ­
runku, że po w y jśc iu  z po litechn ik i m ógł nabywać specjalność dopiero 
pr£ez k ilku le tn ią  p rak tykę  w  zawodzie. Faktyczny przeto okres w y ­
kształcenia specja listy ¡technicznego w ynosił w  Polsce przed wojną nie 
mriie-P niż dziesięć lat.

Nie stać'na® na upraw ian ie  nadal takiego systemu kształcenia inży ­
nierów ruchu. Jego rozrzutność jes t tak  'w ie lokierunkowa, ze w yda je  
Stę nie wymagać dowodzenia. Dlatego typow i „inżyniera-om nibusa"
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przeciwstaw iam y inżyn iera  specjalistę. Zakres jego w iedzy będzie bez 
porównania węższy, lecz będzie bardzie j dokładny.

Postulat w ąskie j specjalności staw iam y także wobec inżyn ierów  ma­
gistrów. Zwężeniu dziedziny zainteresowań w inno towarzyszyć je j m o­
ż liw ie  gruntow ne pogłębienie i  wdrożenie ido p racy samodzielnej, do 
korzystana z obcojęzycznej lite ra tu ry  periodycznej i  monograficznej

O bok tych  żądań staw ianych nowemu narybkow i inżynierskiem u 
musimy nie m niej ostro i  stanowczo postaw ić wymagania, dotyczące 
społecznego p ro filu  now ych kadr inżynierskich.

inżyn ierow i, wchodzącemu do fabryk, k tó rych  gospodarzem nie jest 
już  kapita lis ta , lecz Naród Polski i  jego najbardzie j świadoma i ofiarna 
częśc — klasa robotnicza, inżyn ierow i w  fabryce poruczone będą przez 
tą klasę robotniczą poważne zadania.

G łębokie dotychczasowe przemiany i te, k tó re  są jeszcze w  perspek­
tyw ie , stawiać będą inżyn iera  wobec licznych  problem ów pracy i czło­
wieka, Inżyn ie r musi znaleźć bez zw łok i i wahania w łaściw y stosunek 
do masy robotn iczej i  je j przedstaw icie lstwa: rad zakładowych, związ­
ków  zawodowych i a k tyw ów  party jnych . Życie zażąda od niego usto­
sunkowania się wobec tak ich  z jaw isk  masowych, ja k  współzawodni­
ctwo pracy, ruch w ielo warsztatowy, czy ruch przodownictwa pracy.

W obec tych  now ych zagadnień, nie u ję tych  przecież w  podręczniki, 
ale wym agających nowego stosunku do pracy i  nowego stosunku do 
człowieka, inżyn ier o przeważającym  przed w ojną  p ro filu  społecznym 
i po litycznym  będzie nie ty lk o  nie p rzydatny, a le szkodliwy.

Typ człowieka, wychodzącego z naszych wyższych uczelni, musi 
odpowiadać potrzebom dzisiejszego ustro ju .

Plan szkolenia technicznego. P lanujem y produkcję, inw estyc je , zatru­
dnienie, koszty własne. Możemy też z dużą dokładnością określić, ilu  
i jak ich  potizeba nam będzie inżyn ierów  i techn ików  na każdym  po­
ziomie. z podaniem specjalności w  każdej grupie zawodowej.

Pierwsze ustalenia obarczone będą błędami, stopniowo korygow a­
nym i d la  osiągnięcia najw iększego zbliżenia do istn ie jących potrzeb. 
Powstałe lu k i będą nadal uzupełniane w yb ija ją cym i się z dołów  w ycho ­
wankam i szkół i  kursów.

Nastręcza się przeto nieodparcie konieczność opracowania planu 
szkolenia zawodowego w  całym  pionie, nie ty lk o  w  te j części, jaką  tu 
g łównie poiuszono, dwustopniowego w ykszta łcenia inżynierskiego.

Jesteśmy w  fazie p rzygotow yw ania  tez do sześcioletniego planu roz­
budowy naszego aparatu wytwórczego- Konieczność przeprowadzenia 
jego równoczesnej m odernizacji, zacieśnienia zw iązków techniki
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z nauką, wydatnego powiększenia naszego aparatu naukowo-badaw­
czego w ym agają powstania licznych, rzetelnie przygotow anych kadr 
fachowców.

Należy co ¡rychlej p rzystąpić do> opracowania p lanu ich  szkolenia.
Zagadnienie to n ie jednokro tn ie  by ło  omawiane w  gronie fachowców, 

¿rozumienie potrzeby takiego planu żywo pu lsu je  w  kołach technicz­
nych. Trzeba, aby zrozumienie to .przyoblekło  się w  kszta łt ko nkre t­
nych pro jektów , dojrza łych  ido rea lizacji i  wprowadzanych w  życie 
ac r V chlo, ja k  ¡tylko jes t to możliwe.

Pozwalamy sobie sform ułować sugestię pod adresem Naczelnej O r­
ganizacji Technicznej, aby wzięła na siebie obow iązki współdziałania 
w  przygotowaniu i  przedłożeniu w łaściw ym  czynnikom  p ro jek tu  ta ­
kiego planu.

Pada Główna do Spraw N auki i  Szkolnictwa Wyższego oddałaby n ie ­
w ą tp liw ie  naszej nauce, technice i ¡gospodarstwu ¡narodowemu cenną 
przysługę, koncentru jąc swoją uwagę — przyna jm nie j w  pewnym  okre ­
sie -czasu — na problem ie wyższego szkoln ictwa technicznego.

Teza, zgłoszona w  czasie Kongresu Techniki Polskiej w  grudniu 1946 
roku w  Katowicach, o konieczności utworzenia w  M in is terstw ie  Oświa- 

Podsekrełariatu -Stanu ¡do ¡spraw szkoln ictwa wyższego —  wydaje 
S|ę w pełn i zasługiwać na rozpatrzenie.

W yda je  się niezbędne, -aby ważny problem szkolenia inżynierów, 
te n ^eWn°  (̂ 'ecYdujący o szybkości rozbudowy naszej gospodarki, a za- 

* 0 ‘tempie podwyższenia poziomu życia  w  Polsce, znalazł należyte 
- -umienie, pomoc, opiekę i dostatecznie sprężyste k ierownictwo.

*

nc/ OW7^6.Ze rozważania zm ierzały do wznowienia dyskusji; nie m ia ły  
czeni ^  scis*e9° ustalenia poszczególnych zagadnień określenia zna-, 
cow ^  •1Ĉ  * wskazania k ie runków  rozumowania- -Szczegółowe r-ozpra- 

g anie zagadnienia należy do fachowców, 
zywantę'9 ^6St p ilna i  n ie pow inna długo czekać na praktyczne rozwią-

MiNISTERSTW O PRZEMYSŁU I H AN D LU  *

i  SdcalMctw-a w S  W ,oem in- »rzem ysta i  Handl-u oraz członek Rady G łów ne j do S praw  N auki 
na ,yzsze2 ° zaznacza, ża „.U w ag i" m ają sw oje  źródło w  dyskus ji, k tó ra  się o dby ła
A u to r m J * ?  P ^(riai,ny jn  W a d z e n iu  Rady G łów ne j w  dniu 22 I. t>r. -w W arszawie. Ponadto 

• - • POdzięko’Wiainie W icem in . Inż. mgr. Bolesław ow i Rum ińskiem u za w ie le  cennytfi 
spcstrzeżeń i  uwag. (Uw. red.)



Dyskusja o reorga­
nizacji bibliotek (1)

TADEUSZ JACZEW SKI

W  sprawie organizacji bibliotek naukowych
T ^T IE  M A  POTRZEBY specja ln ie  uzasadniać ¡tego, ja k  ważnym skład-

’  n ik iem  w arszta tów  pracy naukowej są b ib lio tek i. ¡Nic też' idlziiw- 
nego, że is tn ie ją  one w  te j czy inne j form ie ¡przy wszelkich płaców- 
kach, gdzie prowadzi się prace naukowo-badawcze czy naukowo-dyda­
ktyczne. Trzeba jednak pamiętać, że je ś li b iblioteka, ma spełniać 
w  sposób n a leży ty  swoje zadania, n ie  może być  m artw ym  księgozbio­
rem, przechowalnią książek, lecz in s ty tu c ją  żywą, sprawnie obsługu­
jącą potrzeby sw ych k lien tów , a często rów nież in ic ju ją cą  i  p row a­
dzącą w łasne prace © charakterze naukowym , ¡nieraz ściśle skoordy­
nowane z pracam i podejm ow anym i na innych odcinkach fron tu  nau­
kowego.

Racjonalne zorganizowanie i  prowadzenie b ib lio te k i naukow ej nie 
jest rzeczą ¡tak prostą, ja k  rzucenie ma pap ie r postanowienia, że p rzy 
te j lub inn e j pow oływ ane j do życia p lacówce ¡naukowej będzie is tn ia ła  

m iędzy inn ym i —  b ib lio teka . W ym aga oma przede wszystkim  per­
sonelu naukow o i  fachowo przygotowanego, a ponadto sumiennego 
i  zamiłowanegOi w  tym  typ ie  pracy. M usi on Ibyć p rzy  tym  dostatecznie 
liczny  i  m usi być uposaż omy w  sposób odpow iadający jego p racy  nau­
kow e j lub naukowo-technicznej. B ib lio teka  pow inna m ieć zapewnione 
odpow iednie  pomieszczenie, wyposażone w  sprzęt i  inne  urządzenia, 
potrzebne do w łaściwego przechow ywania  książek i  prowadzenia prac 
b ib lio tecznych. Muszą być przewidziane odpowiednie środki m ate ria l­
ne na konserw ację  zasobów b ib lio tecznych oraz na  ich stałe i  p lanowe 
uzupełnianie. (Bez wzięcia, pod uwagę ty c h  wszystkich w arunków  tw o­
rzenie b ib lio te k i św iadczy ty lk o  o lekkom yślności i  d y le t autyzm ie p ro ­
jektodaw ców . W zakres ie  w ie lu  powyższych spraw, jak  ilość potrzebnego 
personelu w  stosunku do zasobów b ib lio te k i, rozm iary pomieszczeń, 
ilość sprzętu, w yd a tk i na konserwację, w yd a tk i na uzupełnienia dtp., 
dadzą się usta lić  pewne przeciętnie norm y liczbowe, a częściowo naw et 
tak ie  ob liczen ia  już  is tn ie ją , n ie  będziem y się jednak ty m i rzeczami 
w  a rtyku le  n in ie jszym  zajmować. Chodzi nam ma razie o pewne ogól­
n ie jsze założenia organizacyjne.

Btam obecny naszego b ib lio tekars tw a  naukowego przedstaw ia się 
n ieste ty bardzo chaotycznie. N ie  jes t to byna jm nie j jedyn ie  skutkiem  
osta tn ie j w o jn y  i  zw iązanych ;z n ią  zniszczeń i  zaburzeń. Niesłuszne
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by łoby  (też rzucanie oskarżeń pod adresem naszych kadr b ib lio te ka r­
skich, pracujących nao-gół o fia rn ie  i  z najlepszą wolą. Przyczyna zła  
polega na tym , że w  dziedzin ie  b ib lio tekars tw a  'naukowego tk w im y  
wciąż jeszcze Iw /tradycjach indyw idua lis tycznych , podobnie zresztą 
ja k  i  na w ie lu  innych  odcinkach życia  naukowego, a n ie przeszliśm y 
do gospodarki p lanowej. B ib lio tek  naukow ych posiadamy dość dużo; 
łączna ich  liczba  w ynosi k ilk a  setek, n ie  tw o rzą  orne jedinafc żadnej 
racjonaln ie, zorganizowanej 'sieci. Są ito zresztą b ib lio te k i bardzo roz­
maitego rodzaju  i  charakteru. Poczynając od w ie lk ich  b ib lio tek , ja k  
B ib lio teka  Narodowa lub ¡główne b ib lio te k i un iw ersy te tów  i  innych  
szkół wyższych, poprzez, mniejsze czy większe 'b ib lio tek i ins ty tu tów  
uczelnianych i samodzielnych p laców ek naukowo-badawczy eh oraz 
wszelkiego 'typu tow arzys tw  naukow ych, aż do  b ib lio te k  znajdu jących 
się w  zakładach p rzy  poszczególnych katedrach szkół akadem ickich. 
Jedne ż ty c h  ¡bibliotek oparte są w  swej egzystencji na w łasnych bu­
dżetach, inne, i  to bodaj większość, w egetują n ie jako  na m arginesie 
życia p lacówek, z k tó ry m i są związane, ko rzys ta j ąc od czasu do- czasu 
z okruchów  jak ichś k redytów , a często p raktyczn ie  pozbawione są 
wszelkich dota-cyj m ateria lnych. W  ta k ie j sy tuac ji zna jdu ją  isię, m ię­
dzy innym i, p raw ie  wszystkie  b ib lio te k i iposzczególnych zakładów  
szkół akadem ickich.

N ie lep ie j przedstaw ia się sprawa obsady personalnej. W iększe ¡bi­
b lio tek i posiadają wprawdzie w łasny personel fachowy, a-le jes t on 
2 re®uły zby.t szczupły, .a p rzy  tym  pod względem naukow ym  dobrany 
zbyt jednostronnie, a m ianow ic ie  z przygniatającą! przewagą hum ani­
stów. w  b ib lio tekach samodzielnych p laców ek naukowo-badawczych, 
zwłaszcza pośw ięconych nauce stosowanej, p racu ją  często foiblioteka- 
1Ze samoucy -i dość różnego- autoramentu. W  tow arzystw ach nauko­
wych b ib lio tekarzem  jes t zazwyczaj n ie  specja lny funkcjonariusz, lecz 

yorany -n,a -t0 stanow isko członek zarządu, z na tu ry  rzeczy mogący 
zajmować się ty m i sprawam i tylko- dorywczo-. Wtresz-cie w  zakładach 
uczelnianych obow iązki op iekow ania  się b ib lio teką  spadają na k tó re -

Z asy st®n'tów, obarczonego- poza tym  szeregiem innych zajęć. Jasną 
jes ¡rzeczą,- ±e sfcain ,tałci -odbija się n ieraz w  sposób fa ta lny  na metodach 

prze- iegu -prac b ib lio tecznych .
yw-a-ją -biblioteki, w  k tó rych  ks iążk i n ie są wogól-e ani inw en ta ry- 

zow-ane -ani kat-alo-gowan-e, a  trzym a się je  w  szafach -czy na- półkach 
w porządku w iadom ym  ty lk o  wtajemnicz,o-nym. Gdzie indzie j p rowadzi

wpi-awdzie inw entarze i  katalogi, -ale ro b i się to  w  sposób n ie s ły ­
chanie p ry m ity w n y  i  ni.era-cj-onalny, w  zeszytach, notatnikach, na ja ­
kichś luźnych arkuszach itp . Technika wypożyczania i  zw iązanej z tym
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k o n tro li przedstaw ia się często w  podobny sposób. O odróżnianiu roz­
m aitych ka tego ry j d ru ków  n ie  ina n ieraz m ow y. .Spotyka się naw et k ie ­
row n ików  zakładów, k tó rz y  słabo, isię orientują., na czym polega róż­
nica m iędzy w ydaw nictw em  perioidycznym, a  w ie lo tom ow ym  dziełem, 
łub m iędzy odb itką  a osobno wydaną broszurą. ¡Najgorzej sprawy te 
przedstaw iają się, rzecz prosta, w  b ib lio tekach  mniejszych, a  więc 
przede wszystkim  w  b ib lio tekach poszczególnych zakładów  uczelnia- 
nych, n ie  posiadających specjalnego-, wyszkolonego personelu b ib lio ­
tecznego, a le także w  n iek tó rych  w iększych ¡bibliotekach można spot­
kać się z poważnym i niedociągnięciam i, trzeba bow iem  pamiętać, że 
isto tn ie  w ykw a lifikow an e  kadry  b ib lio tekarsk ie  marny naogół dość 
szczupłe (około 1000 ¡osób).

Sprawa udostępniania posiadanych zasobów b ib lio tecznych oraz 
ich  uzupełn ian ia  przedstaw ia ¡się rów nież ¡bardzo chaotycznie. Są b i­
b lio te k i naukowe, gdzie pewne zespoły nabytków  leżą od przeszło 
dwudziestu ¡lat n ie  przepracowane i  n ie  udostępnione. W  bardzo w ie lu  
b ib lio tekach znaj:diują siię w ie lk ie  ilośc i w artościow ych dub le tów , które 
m og łyby być z pożytkiem  wym ienione z in n y m i bb łio tekam i lub im  
przekazane. Uzupełnianie swych ¡zasobów prow adzi z reg u ły  każda 
b ib lio teka  ca łkow ic ie  na własną rękę, bez ja k ie jk o lw ie k  kobrdynac ji 
z innym i b ilio tekam i Zdarza się, że nabywanie kosztownych w yd a w ­
n ic tw  czy prenum erowanie ¡czasopism zagranicznych, za k tó re  trzeba 
płacić, dew izam i, dublowane jest przez dosłow nie sąsiadujące ze sobą 
b ib lio tek i. K iedy indzie j odwrotn ie, uzyskiwane nabytk i, stanowiące 
pewną całość,-ulegają rozb ic iu  i  rozprószeniu na sku tek ¡braku planu 
p rzy p rzydz ie lan iu  idh poszczególnym .bibliotekom. W iadomo, ile  b łę­
dów  popełn iono w  tym  -względzie np. ¡przy podziale darów  zagranicz­
nych, unrow skich  i  innych, oraz ¡przy wyzyskiwaniu, zasobów b ib lio te ­
cznych poniem ieckich.

Można b y  tak ich  różnorodnych uw ag k ry tycznych  ¡podać znacznie 
w ięcej, jednakże istotnie jszą ¡rzeczą jes t ¡zastanowienie się nad sposo­
bam i napraw y dzisie jszych baraków organ izacyjnych naszego ¡bibliote­
karstw a naukowego i, znalezienie dróg, k tó re  .pozwolą mu dźwignąć 
się na  w łaśc iw y poziom  i  rozw ijać się nadal m ożliw ie  ¡racjonalnie.

Pierwszą sprawą, jaką  m usim y sobie w  tym  względzie uświadomić, 
je s t to, że p rzy  dzisie jszym  /rozroście p iśm iennictw a naukowego nie 
może ¡być m ow y o prowadzeniu w iększe/ b ib lio te k i naukow ej środkami 
doryw czym i, bez specjalnego personelu, jako  ¡działu ubocznego te j czy 
in n e j p la có w k i naukowej. W  ta lach  przypadkach b ib lio te ka  musi ¡mieć 
charakter w yraźnie  pom ocniczy i  zadania ściśle ograniczone do  istot-
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nyoh potrzeb placówiki, k tó re j ma służyć. Powodowanie się tu  jak im iś 
ambicjam i loka lnym i czy względami matury tradycy jne j b y ło by  najzu­
pe łn ie j nieracjonalne. Zresztą w  gruncie rzeczy większość b ib lio te k  
naukowych, nawiet bardzie j rozbudowanych, ma charakter pomocniczy, 
a jedynie  n iektóre , m ianow ic ie  b ib lio te k i typ u  archiwalnego przede 
wszystkim , m ają również własne zadania naukowe Obok fu n kc ji pom o­
cniczo-nauko w y  oh.

Wydaje, się, iż należałoby rozpocząć wprowadzanie racjonalizacji 
, w naszym bibliotekarstwie naukowym od ustalenia i  przyjęcia pew­

nych zasadniczych typów organizacyjnych bibliotek, przyczem wystar­
czyłyby trzy typy następujące:

I- Biblioteki małe, bez specjalnego personelu bibliotekarskiego, t. zn. 
obsługiwane przez pracowników, dla których praca w bibliotece jest 
tylko dodatkiem do innych funkcji. B ib lio tek i takie miałyby zawsze 
charakter wyraźnie pomocniczy i użytkowy ii byłyby y góry ograniczo­
ne w rozbudowie swych zasobów bibliotecznych,

II. B ib lio tek i specjalne z w łasnym  personelem b ib lio teka rsk im . Cha­
rakte r ich m óg łby być często irównież pom ocniczy i  uży tkow y, a w ta ­
k im  razie rozbudowa zasobów b ib lio tecznych m usiałaby być  m nie j lub 
w ięcej ograniczona. W ie le  b ib lio te k  tego typu ¡mogłyby mieć jed ­
nak Charakter a rch iw a lny i  wówczas grom adziłyby zasoby bifoliote 
czne w  zakresie swej (dziedziny zainteresowań ¡bez żadnych ogran i­
czeń.

HI. Wielkie biblioteki ogólno-naukowe, posiadające, rzecz oczywi- 
s[a, własny personel bibliotekarski, oraz mające zawsze charakter ar-

i walny o nieograniczonym rozroście zasobów bibliotecznych.
Do* pierwszego' typ u  należa łyby b ib lio te k i poszczególnych zakładów 

brd-* IWTZSEy,cb, a także n iek tó rych  inn ych  m ałych placówek inaukowo- 
fW caych, mp. e tacyj doświadczalnych, loka lnych  f i ł i j  in s ty tu tów  

' ' °wo-badawczych, m niejszych muzeów p row inc jona lnych  itp . Ilość 
p ozyc ji b ib lio tecznych inw entarzow ych w tak ich  b ib lio tekach  nie po ­
w inna przekraczać tysiąca, a  raczej nawet pow inna być  mniejsza. Po­
w inny one gromadzić ty lk o  w ydaw nic tw a  starannie dobrane, isto tn ie  
ipo* rzebne p rzy  pracy codziennej w  danej placówce. N aw et da ry  po w in ­
ny i y c  przez ¡takie b ib lio te k i przyjm owane ty lk o  o  ty le , o> ile  stanow ią 
is to tn ie  potrzebnie n ab y tk i, w  przeciw nym  razie należy je  k ie row ać do 
innych  b ib lio tek . B ib lio tek i tak ie  n ie  ibę»dą z ¡reguły kom pletować w ię k ­
szej ilośc i czasopism, ani zbierać w ie lk ich  zasobów odbitek. Co pew ien 
czas, inp. >oo la t  10 doi 15, zasoby takidh ¡bibliotek należy poddawać re ­
w iz ji (rozumie się % zachowaniem wszelkich wymagań form alności, a
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więc kom isy jn ie , protakularnd-e itdl.) i  rzeczy ¡zbędne usuwać, przeka­
zując je  innym  ¡bibliotekom o  charakterze arch iw alnym . W  tak i sposób 
b ib lio teka  tego ty p u  n ie  rosi aby nie-ograniczenie, m ogłaby być obsłu­
giwana zazwyczaj przez jednego pracow nika, n ie  za jm ując mu naw et 
najczęściej całego dinia p racy  i  b y ła b y  ¡zawsze ¡utrzymywana na pozio­
m ie sprawnego i  użytecznego aparatu pomocniczego do. prac danej 
p laców ki.

N iew ą tp liw ie  talk po ję ta  koncepcja m ałej b ib lio te k i naukowej, ogra­
niczonej w  rozroście i podlegającej okresowym  rew iz jom  e lim in a cy j­
nym , napotka iz różnych stron  na opory, a  zwłaszcza ze s trony  w ie lu *  
k ie row n ików  poszczególnych zakładów  szkó ł wyższych. W iem y, ja k  
ła tw o  naw et w  m ałych  b ib lio tekach  rodzi się, Chwalebna skądinąd 
i  cenna d la  k u ltu ry , namiętność ¡gromadzenia książek. Dołącza się ¡do 
tego często .ambicja rozbudow yw ania  w łasnej b ib lio te k i w  każdym  
zakładzie. N ierzadko ro lę  odgryw a rów nież ¡tradycja. Trzeba jednak 
pamiętać, że ¡gromadzenie zasobów bib lio tecznych, k tó rym  n ie  można 
będzie zapewnić trw a łe j op ieki ¡i obsługi, p row adzi w  ostatecznym w y ­
n iku  do skazania idh na bezużyteczne spoczywanie i  powolne niszcze­
nie. N igdy  nie będzie m ożliwe nieograniczone rozbudowywanie- b ib lio  
te k  p rzy wszystkich zakładach uczelnianych i  innych m niejszych p la ­
cówkach naukow ych, a  by łoby  to  zresztą najzupełn ie j niepotrzebne 
i  i n ieracjonalne. Dzisia j wprawdzie ibifołiteki tak ie  jeszcze u  nas prze­
ważnie istn ie ją , ale- w iadomo, ja k  słab-o- przedstaw ia się  ich  strona or­
ganizacyjna, ja k  p rzypadkow y jest idh skład, n ie  ¡mówiąc już o stron ie  
konserw atorsk ie j i  sprawie uzupełnień i  udostępniania, ich zasobów, 
i  ja k  często są one w łaściw ie  balastem, a n ie pomocą w  ¡pracach nau­
kow ych  zakładu. To samo zagadnienie is tn ie je  zres-ztą w  analogicz­
nych przypadkach również i  w  innych  k ra jach  i  n igdzie n ie  zostało 
ono rac jona ln ie  rozwiązane, o- i le  mie zdecydowano, się na zerwanie 
z dotychczasowym i tradyc jam i.

D rugi typ  s tanow iłyby  b ib lio te k i specjalne, obsługiwane przez w ła ­
sny, sta ły , odpow iednio w yszkolony personel b ib lio tekarsk i. Należa­
ły b y  tu  w  u-czelniaCh b ib lio te k i ins ty tu tów , łączących k ilk a  katedr, b i­
b lio tek i w ydzia łów , względnie oddzia łów  -lub studiów , ¡a poza uczel­
n iam i b ib lio te k i w iększych ins ty tu tów  naukowo-badawczych oraz b i­
b lio te k i specja lnych tow arzystw  naukowych. W  stosunku do tych  b i­
b lio tek  ¡należy również w  poszczególnych przypadkach mieć jasną kon ­
cepcję ich  zadań i charakteru. N iektó re  z n ich, zwłaszcza w  in s ty tu ­
cjach o -charakterze naukowo-stosowanym , m ia łyby może charakter 
przede wszystkim  u ży tkow y i  pom ocniczy i wówczas rów nież zasoby 
ich m-ogłyby podlegać okresowym  rew iz jom  z przekazywaniem  rzeczy
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zdezaktualizowanych innym  b ib lio tekom . W iększość jednak tych  b i­
b lio te k  m ia łaby charakter arch iw alny, t. zm. grom adziłyby one w szy­
stko, eo wchodzi w  zakres ich  zainteresowań, i  rozrost ich  b y łb y  teo­
retycznie 'nieograniczony. Rzecz, jasna, że w  tych  b ib lio tekach  e ta ty  
personalne ii fundusze na w yd a tk i rzeczowe m us ia łyby  być racjona ln ie  
zaplanowane w edług starannie przem yślanych norm. W  uczelniach b i­
b lio te k i tego ty p u  zastąp iłyby z dużym n ie w ą tp liw ie  pożytkiem  dla 
sprawy dzisiejsze rozproszone i  wegetujące b ib lio te k i zakładowe, k tó re  
przeszłyby ma om ówiony p-owyżej p ie rw szy szczebel organizacyjny. Tak 
n. p. zamiast k ilkunastu  b ib lio tek  poszczególnych zakładów  w ydzia łu , 
dajany na to, ro lnego jakiegoś un iw ersyte tu , is tn ia łaby jedna b ib lio ­
teka wydzia łowa, posiadająca w łasny personel i obsługująca z  dużą 
bez w ątp ien ia  oszczędmością p racy  ludzk ie j i  środków  m ateria lnych  
wszystkie te  k ilkanaście  zakładów, w  k tó rych  pozostałyby ty lk o  małe, 
podręczne n ie jako  b ib lio teczk i codziennego czy bezpośredniego u ży t­
ku. U n iknę ło  by się przytem  rów nież dzisiejszego dub low ania  w ie lu  
w ys iłkó w  i  w yda tków . To samo dałoby się zastosować w zakresie 
w ydz ia łów  farmaceutycznych, w ete ryna ry jnych , prawnych, a  zapewne 
i lekarskich. N a w ydzia łach  m atem atyczno-przyrodniczych i  hum ani­
stycznych, z uw agi na w iększą różnorodność ob ję tych  przez n ie  dyscy­
p lin , należałoby raczej zastosować koncepcję n ie  b ib lio te k  w ydzia ło ­
w ych, lecz ins ty tu tow ych , obsługująeych po k ilk a  ka tedr pokrew nych, 
albo też oprzeć się, gdzie by to  b y ło  m ożliwe, o b ib lio te k i specjalnych 
tow arzystw  naukow ych lub odpow iednich ins ty tu tów  naukowo-badaw­
czych.

Może nasunąć się pytan ie , czy w  każdej uczeln i potrzebne jest is t­
n ien ie  b ib lio te k  w ydz ia łow ych  i  in s ty tu tow ych  Obok i.  zw. b ib lio te k i 
g łów ne j. Rozumie się, że w  uczelni jednow ydzia łow ej lub o wydzia łach 
bardzo pokrew nych (jak np. akademie lekarskie , Szkoła G łówna Go­
spodarstwa W ie jsk iego  itp.) w ystarczyłaby jedna b ib lio teka , k tó ra  b y ­
łaby  zarazem i  „g łów ną" i  w ydzia łow ą, a  -nawet zastąpiłaby istn ie jące 
gdzie indzie j b ib lio te k i instytu tow e. W  uczelniach j-ednak w ie low y- 
dzia łow ych, o  w ydzia łach 'różnorodnych, ja k  'un iw ersyte ty przede 
wszystkim , b ib lio teka  -główna jest ins ty tuc ją  o zby t ogólnym  charakte­
rze i  na leży już do trzeciego z omawianych itu typ ó w  b ib lio tek . W  b i­
b lio teka rs tw ie  dzisie jszym  specja lizacja nie m n ie j s ię  zaznacza, nuż 
w  innych  dziedzinach nauk i i  techn ik i, i  obsługiwanie czy prowadzenie 
b ib lio te k i leka rske j wymaga w ie lu  innych  wiadomości, n iż -obsługiwa­
nie b ib lio te k i h is to ryczne j czy -botanicznej.

Jeśli Chodzi wreszcie o trzeci typ bibliotek, ito obejmowałby on nie­
licznie stosunkowo biblioteki ogólmo-nauiko-we o charakterze wyłącznie
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archiwalnym , ia w ięc B ib lio tekę Narodową, b ib lio te k i 'główne szkół 
wyższych w ie law ydz ia ław ych  i 'b ib lio tek i tow arzystw  agólmo-nauko­
wych, tak ich  ja k  'Polska Akadem ia Um iejętności, Tow arzystwo Nau­
kowe "Warszawskie i;td. Racjonalne zorganizowanie b ib lio te k  specja l­
nych ty p u  drugiego z tu  om awianych odciążyłoby Ite najw iększe ibifolio- 
te k i ogólne od pew nej części prac, zwłaszcza w  zakresie obsługi licz ­
nych rzesz specja listów , i  pozw o liłoby  im  zapewne na w ydatn ie jsze 
zajęcie się pracam i naukow ym i i  b ib lio  graficznym i.

U w agi powyższe n ie  wyczerpu ją, irzecz oczywista, zagadnienia 'orga­
n izac ji naszego b ib lio tekars tw a  naukowego, poruszają one ty lk o  p ie r­
wszą kwestię, k tó ra  w  Związku z ty m i sprawam i się nasuwa. W yda je  
się jednak, że ustalenie pew nych ty p ó w  organizacyjnych b ib lio te k  jest 
rzeczą 'ważną i  zasługuje na  'Wszechstronnie przedyskutowanie, a także 
jest. w arunkiem  podstawowym  prze jścia  do sprawy następnej, t j.  do 
koncepc ji s ieci terenowej b ib lio te k  naukow ych w  naszym kra ju .

UNIWERSYTET W AR SZAW SKI

Dyskusja o reorga­
nizacji bibliotek (2)

HELENA W A LTE R O W A

Rola i znaczenie bibliotek specjalnych

Sp r a w a  specja lizacji b ib lio tek  n ie jednokrotn ie już by ła  omawiana 
na łamach PRZEGLĄDU BIBLIOTECZNEGO, naukowego i  facho­

wego pisma, poświęconego zagadnieniom, b ib lio tekarstw a w  Polsce, 
w  NAUCE POLSKIEJ, ja k  i -na zjazdach bib lio tekarskich, lecz n iestety 
musimy stwierdzić, że wszystkie te a rty k u ły  i re fe ra ty mają charaktei 
cennych i  c iekawych uwag, ale nie rozw iązują całkow icie niezmiernie 
ważnego zagadnienia specjalizacji b ib lio tek. Nie przeprowadzają szcze­
gółowej analizy istn ie jących stosunków oraz nie podają w ytycznych 
dla pracy nad reorganizacją b ib lio tek specjalnych, a co ważniejsza, 
n ie  podają zarysów  now ych form  organizacyjnych, k tó re  b y  odpowia­
d a ły  wymaganiom  c h w ili obecnej.

Konieczność tworzenia zb iorów  specja lnych narzuca nam samo życie 
i rozwój nauki, k tó ra  podlega coraz bardzie j procesowi specjalizacji.

Naukow a p rodukcja  wydawnicza wzrastała a tym bardzie j po w o jn ie  
wzrastać będzie bardzo intensywnie. B ib lio tek i uniwersalne nie mogą 
gromadzić wszystkich w ydaw nic tw  naukowych, w  zakresie każdego
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poszczególnego zagadnienia naukowego w  'ten sposób, aby stworzyć 
dzięki .ternu odpowiednio zasobne warsztaty naukowe i ogniska badan. 
N ik t ze współczesnych nie może posiadać wszechstronnej orientacji 
w  p rodukc ji naukowej swego czasu, tak  jak  to  ̂ było^ w  wie u osiem 
nastym, dziewiętnastym, a nawet nie będzie mógł własną pracą opa 
nować lite ra tu ry  w  swoim zakresie w iedzy i działania. Najważniejszym  
zagadnieniem d la  p racow ników  naukowych jest, aby większość m e 
resującej ich p rodukc ji naukowej znalazła się w  jednym  zbiorze- D la­
tego konieczna jest specjalizacja żbiorów naukowych i to speoja i- 
zacja nie w  obrębie jedne j dużej b ib lio te k i uniwersalnej, lecz przez 
powstawanie b ib lio tek  specjalnych, któ re  już z całą pieczołowitością 
oddałyby się 'gromadzeniu lite ra tu ry  naukowej k ra jow e j i zagranicz­
nej z danej gałęzi nauki.

Nie w ystępu ję  tu ta j przeciw  istnieniu b ib lio tek  uniwersalnych, 
a w ięc najhardziej ich typow ych przedstaw icielek, b ib lio tek  un iw ersy­
teckich. Chodzi m i ty lk o  o jasne rozgraniczenie zadań, k tó re  —  w yda je  
m i ®'ę—p ow inny  być zupełnie odmienne -dla tych dwóch rodzajów  b ib lio ­
tek. B ib lio tek i uniw ersyteckie  poza tym , że są warsztatam i naukow ym i 
d la szerokich rzesz uczącej się m łodzieży, mają często jeszcze zada­
nia specjalne, ja k  gromadzenie egzemplarza obowiązkowego z danego 
okręgu. Siłą rzeczy z jednej strony —  księgozbiory ich muszą naginać 
się do potrzeb -studiujących, k tó rzy  dopiero p rzygotow ują  się d,o za­
jęcia pewnego miejsca w  życiu naukowym , a w ięc praca ich nie w y ­
maga posiadania lite ra tu ry  w yczerpującej wszechstronnie i całkow icie 
zagadnienia danego przedm iotu, -aż do najdrobnie jszych przyczynków . 
z  drugie j s trony księgozbiory uniw ersyteckie  obarczone obowiązkiem 
gromadzenia egzemplarzy obowiązkowych, zapełniają swe zb io ry  bala­
stem lite ra tu ry  n ienaukowej nieraz zupełnie zbędnej dla. celów b ib lio ­
tek i uniw ersyteckie j Oprócz Itego, zmuszone gromadzić lite ra tu rę  z za­
kresu wszystkich nauk w yk ładanych  na uniwersytecie, nie mogą prze­
cież' tworzyć szeregu księgozbiorów specjalnych, jest to w  obec­
nych warunkach zupełnie niemożliwe. W iem y, że zadania specjaliza­
c ji 'księgozbiorów podejm ują na własną rękę zakłady seminaryjne i  in ­
s ty tu ty  uniwersyteckie, k tó re  tw orzą  specjalne b ib lio te k i o charakterze 
podręcznym (powstające dzięki in ic ja tyw ie  profesorów danych ka tedr), 
zawsze będą uzupełnia ły swe księgozbiory ze względu na potrzeby 
chw ili bieżącej. I znów  zachod,zi niebezpieczeństwo pewnej pow ierz­
chowności przy zbieraniu b ib liog ra fii danego zagadnienia, Każdy uczony 
oczekuje od b ib lio te k i specjalnej zbioru, w  k tó rym  potrzebna mu lite ­
ratura  by łaby  tak  skompletowana, aby w yczerpyw ała  te zagadnienia
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najbardziej wszechstronnie. D la uczonych i  czyte ln ików  obojętna jest 
sprawa charakteru b ib lio tek i, najważniejsza jes t specjalizacja księgo­
zbioru i  jego dostępność.

>:<

SPRAW A specja lizacji b ib lio te k  jest trudna do rozstrzygnięcia. Jeżeli 
będziemy stali na stanowisku, że istniejące b ib lio tek i państwowe-nau- 
kowe muszą podjąć się tego zagadnienia na drodze określonych prze­
pisów, to  może powstać w ie lk ie  niebezpieczeństwo d la  istn ie jących już 
księgozbiorów specjalnych, pow sta łych drogą in ic ja tyw y  różnych tow a­
rzystw  i in s ty tucy j naukowych, a przedstaw iających niezmiernie cenny 
dorobek w  ogólnym  bilansie naszej k u ltu ry  narodowej. N ie mogłam 
dokładnie zbadać stanu b ib lio te k  specjalnych, zwłaszcza obecnie, k iedy 
nie w iem y jeszcze, co i  gdzie nam ocalało; m ateria ły, na k tó rych  się 
opieram, ilu s tru ją  stan naszych b ib lio tek  specjalnych sprzed, roku  1939 
Zapewne spotkam się z zarzutem, że w arunk i naszego życia zm ieniły 
się, że zm ienił się również stan fak tyczny zasobów bibliotecznych, że 
w ie le  b ib lio tek  przestało istn ieć i  t. d. Jednakże pewne wnioski, któ re  
w yp ływ a ją  z danych sta tystycznych i  sprawozdań mogą .scharaktery­
zować dokładnie tendencje i  dążenia świata naukowego oraz w ym a­
gań, jak ie  nam on stawia. Otóż na to, ja k  bardzo są potrzebne księgo­
zb io ry  specjalne, wskazują zw yk łe  spisy b ib lio tek, podane przez Ste­
fana Dembego w  7 i  12 tom ie N auk i Po lskie j: na 427 b ib lio tek o cha­
rakterze naukow ym  lufo ogólnie-kształcącym  —  109 ma charakter w y ­
bitnie specja lny (są to  dane z la t 1927— 1930). Poza tym  w  poszczegól­
nych rocznikach PRZEGLĄDU BIBLIOTECZNEGO w  dziale „Z  życia 
b ib lio te k " znajdu jem y w ie le  ciekawych wzmianek, wskazujących na 
konieczność otaczania, opieką powsta jących ciągle now ych b ib lio tek 
specjalnych, k tó re  zostają powołane do życia wymaganiam i chw ili. N ie ­
zmiernie ciekawe w nioski można również wyciągnąć ze sprawozdań 
rocznych poszczególnych b ib lio te k  naukow ych u nas czy tęż zagranicą. 
Chcąc w ykazać przykładem , ja k  silnie zaznacza się potrzeba tworzenia 
b ib lio tek specjalnych, podaję fragment sprawozdania b ib lio tek  nauko­
w ych  w Niemczech, ponieważ sprawozdania naukow ych b ib lio tek p o l­
skich nie posiadają zestawień frekw enc ji w  b ib lio tekach ogólnych 
i  specjalnych.

W  latach 1931 i 1932 w  b ib lio tekach uniw ersyteckich ogólnych i  b i­
b liotekach wyższych szkół technicznych w  Niemczech korzystanie 
z dzieł naukow ych w  czyte lni przedstaw iało się w  sposób następujący:

W  b ib lio tekach uniw ersyteckich:
‘W  1931 r. —  172.000 itomów. W  1932 r. —  173.000



W  'bibliotekach W yższych Szkół Technicznych, a więc specjalnych. 

W  1931 r- —  46.000 tomów. W  1932 r. —  50.000 
W idzim y ja k  wzrasta frekw encja  czyte ln ików : w  bibliotekach^ ogól­

nych — o i . 000 na 170.000, a w  specjalnych —  o 4.000 na 50.000, p ro ­
cent bez porównania wyższy na korzyść b ib lio tek  specjalnych. C iągły 
i  s ta ły  p rzyrost czyte ln ików  wyraźnie wskazuje na potrzebę specja li­
zacji księgozbiorów. Jednocześnie trzeba zaznaczyć, że praca nad spe­
cja lizacją  istn ie jących księgozbiorów oraz nad zakładaniem now ych 
b ib lio tek  specjalnych musi być skoordynowana bezwzględnie w  pań­
stw ow ej po lityce  bib liotecznej z in ic ja tyw ą  pryw atną, a w ięc Tow a­
rzys tw  N aukow ych oraz najrozm aitszych ins ty tucy j przem ysłowych, 
handlowych i  społecznych, któ re  częstokroć na własną rękę «worzą 
z początku n iew ie lk ie  księgozbiory specjalne o charakterze podręcz­
nym, rozrastające się z czasem do poważnych księgozbiorów. Współ­
praca i pomoc Państwa by łaby  niezmiernie wskazana i na pewno p rzy ­
czyn iłaby się do stw orzenia i  rozw o ju  księgozbiorów  specjalnych na 

w ie lką  skalę. M oje , zresżtą z konieczności, dosyć powierzchowne ba­
dania wskazują na to, że w ie le  zapowiadających p iękny rozw ój b ib lio ­
te k  specjalnych, w łaśnie z b raku  fachowej opieki p row adziło  bardzo 
suchotniczy żywot, k tó ry  kończył się ostatecznie przekazaniem n ie ­
zmiernie cennego księgozbioru jak ie jś  w iększej bibliotece, gdzie, ze­
pchnięty cło ro li intruza i  niepotrzebnego zawalidrogi, g iną! w  czelu­
ściach o lbrzym ich magazynów, a n iew yodrębn iony i  niepomnażany za­
traca ł pow o li sw oje  cechy i  przestawał spełniać ro lę  cennego mate­
ria łu  naukowego, przeznaczonego do zadań specjalnych. W arto  p rzy ­
toczyć tu  kom petentny głos p ro f. Heleny Radlińskiej, która stw ierdza 
bardzo stanowczo, że absolutnie nie w olno  istn ie jących księgozbiorów 
specjalnych niszczyć, przekazując je  b ib lio tekom  uniw ersyteckim , —  
odwrotnie, należy je  otaczać pieczołow itą opieką i  starać się o to, aby 
m ia ły  w arunk i na dalsze pomnażanie swoich zb io rów  oraz specjalizację 
w k ie runku  jiuż obranym. 'Naturaln ie, że w  ty c h  rozumowaniach k ry je  
się pewne niebezpieczeństwo. Spotkałam się ze słusznym zresztą zarzu­
tem  ze s trony au to ry te tów  fachowych naszego b ib lio tekarstw a, iż po 
pierwsze, państwo nasze jest za biedne na to, aby w ydaw ać m iliony  
na księgozbiory specjalne, w tedy k iedy  nie mamy dostatecznej sieci 
powszechnych b ib lio tek  oświatowych, po drugie, że zwolennicy b ib lio tek 
specjalnych dążą do tego, aby tw orzyć b ib lio te k i centralne i  okręgowe, 
a nawet powiatowe, poświęcone tym  samym zagadnieniom- .Jest to 
zarzut skierowany specjalnie w  stronę b ib lio te k  pedagogicznych, w o j­
skowych i tworzących się obecnie b ib lio tek „Z d row ia ", któ re  są dopiero
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w  pro jekcie  i m ają m ieć podobną s truktu rę  organizacyjną (centralna 
i  podległe je j b ib lio te k i okręgowe).

Zarzuity te są w  pewnej (tylko mierze słuszne, ponieważ zupełnie 
inne założenia, cele i  zadania m ają naukowe b ib lio te k i specjalne, 
a inne oświatowe' Tak pierwsze, ja k  i drugie są koniecznie potrzebne 
na obecnym poziomie ku ltu ra ln ym  naszego państwa. Zresztą można 
przecież w yzyskać ja k  najszerzej in ic ja tyw ę  pryw atną i społeczną 
i  w  ten sposób odciążyć w yda tk i państwowe. Co do tworzenia spe­
cja lnych  b ib lio tek  na dwóch stopniach, to natura ln ie  sprawa ta m u­
siałaby być dokładnie przedyskutowana celem określenia,, ja k ie  b ib lio ­
te k i trzeba tw o rzyć  jako  dwustopniowe, a jak ie  nie, ze względu na 
niebezpieczeństwo niepotrzebnego rozproszkowania księgozbiorów. 
Mam wrażenie, że m usim y dążyć do centra lizacji aby stworzyć w y ­
czerpujące księgozbiory naukowe. Dobrym  przykładem  jest wspaniale 
zaprojektowana B ib lio teka Ins ty tu tu  Rolniczego w  Rzymie, k tó ra  na­
wiązała kon tak t z całym  światem i starała -się powiększyć swój księ­
gozbiór nie ty lk o  drogą centralizowania mniejszych księgozbiorów, do­
tyczących nauk związanych z ro ln ictw em  na /terenie W łoch, ale dą­
żyła 'do zdobycia naukowej i fachowej lite ra tu ry  wszechświatowej, 
przede w szystkim  drogą m iędzynarodowej w ym iany w ydaw nictw , 
a także zaprojektowała niesłychanie trud ny  do w ykonania  p lan  tw o ­
rzenia m iędzynarodowego centralnego katalogu lite ra tu ry  naukow ej, 
dotyczącej ro ln ictwa. Jeżeli chodzi o p rzyk łady  z dziedziny najbardziej 
nas interesującej, m ianowicie, ja k  przedstawiała się ta sprawa u nas, 
to można powiedzieć, że pewien ład i porządek oraz konsekwentne w y ­
tyczne p o lity k i ¡bibliotecznej możemy zauważyć ty lk o  w  dziedzinie 
tworzenia b ib lio tek w o jskow ych  i  pedagogicznych oraz nie licznych 
b ib lio tek, pośw ięconych zagadnieniom specjalnym. M am y tu ta j typow y 
przykład  rozw oju  dwu a nawet trzystopniowego b ib lio tek specjalnych:

ł)  Centralna B ib lio teka W o jskow a
2) Okręgowe b ib lio tek i w o jskow e (dawne b ib lio tek i wojskowe D.O.K.I
a) Oddziałowe b ib lio te k i w ojskowe (istniejące przy dowództwach 

w szystkich pułków ).
b) B ib lio teki specjalne w  centrum wyszkolenia, instytutach badań 

technicznych, W o jskow ym  Instytuc ie  Geograficznym itp.
Podobna organizacja, ty lko  m niej dokładna, da się zauważyć w  tw o ­

rzeniu b ib lio tek  pedagogicznych.
1) Centralna B ib lio teka Pedagogiczna Ministerstwa. Oświaty,
2) Centralne (w łaściw ie pow inny być okięgowe) b ib lio tek i przy K u­

ratoriach.
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Podane przeze mnie dwa ¡typy b ib lio tek  specjalnydh mogą dzięki prze­
strzeganej zasadzie centra lizacji odegrać ważną ro lę  w  tworzeniu księ­
gozbiorów wyczerpujących, jeże li chodzi o zakres danego tematu.

Biorąc dalej pod uwagę zakres gromadzonych m ateria łów , musimy 
przede wszystkim  mieć na względzie b ib lio tek i państwowych szkół aka­
demickich. B ib lio teki uniwersyteckie mają charakter uniwersalny, ale 
b ib lio tek i pozostałych szkół akadem ickich i ins ty tu tów  naukowych 
(politechniki, szko ły handlowe, szkoły gospodarstwa w iejskiego, szkoły 
nauk p o litycznych  itd.) gromadzą zasadniczo ty lk o  lite ra tu rę  z ich  spe­
cjalności, stara jąc się w  m iarę możności wyczerpać i pogłębić dany 
zakres lite ra tu ry  naukowej k ra jo w e j i zagranicznej. Osobną grupę 
b ib lio tek c charakterze specjalnym  stanowią b ib lio tek i, a raczej g ro­
madzone księgozbiory, znajdujące się przy urzędach i instytucjach 
państwowych, ja k  m inisterstwa, banki, (dyrekcje monopolów, dyrekc ja  
lasów państwowych, G łówny Urząd Statystyczny. Są to b ib lio tek i spe­
cjalne o zasobach z natury rzeczy ograniczonych co do zakresu, ale 
naukow ych co do treści. /

Najważniejsze jeslt określenie ro li i  zadań b ib lio tek i specjalnej- Samo 
gromadzenie i pomnażanie zasobów nie w yczerpu je  obowiązków, jakie  
ciążą na księgozbiorach specjalnych.

Konieczność takiego gromadzenia książek, aby m ożliw ie wyczerpać 
cały zakres danej gałęzi nauki, jest w arunkiem  rozw oju  b ib lio tek i. 
Mam wrażenie, że jednym  z najważnie jszym  środków  by łaby  m iędzy­
narodowa wym iana wyidawnict-w, oparta o określoną organizację.

Szereg konferencyj m iędzypaństwowych, k tó re  się odby ły  przewa­
żnie w Brukseli, doprow adził w, rezultacie, do zawarcia m iędzynarodo­
wej konw encji b rukselskie j z dnia 15 marca 1886 roku. D otyczyła ona 
międzynarodowej w ym iany dokum entów  urzędowych oraz pub likacy j 
naukowych i literackich; otóż na drodze w ym iany m iędzynarodowej 
w ydaw nictw  m og łyby b ib lio tek i specjalne pomnażać swoje zb iory n ie­
zmiernie cenną lite ra tu rą  -naukową, ukazującą się na całym  świecie 
i tw orzyć w  ten sposób w yczerpujący księgozbiór specjalny- Drugim 
etapem pracy nad pogłębieniem danego zagadnienia by łoby  tworzenie 
katalogów  centra lnych już nie w  ska li m iędzynarodowej, ja k  B ib lio ­
teka  Insty tu tu  Rolniczego w  Rzymie, lecz przynajm nie j w  skali k ra ­
jow e j. Pozw oliłoby to, na zare jestrowanie w szystkich  dzie ł z danego 
zakresu, jak ie  znajdu ją  się na te rytorium  naszego państwa i na zorien­
towanie się w  zasobach naukowych w  ska li państwowej, jednocześnie 
u ła tw iło by  to niezmiernie poszukiwaczom -naukowym prace na-d pew ­
nym i zagadnieniami. Kata log i centralne -pozwoliłyby, a nawet u ła tw iły .

n*



164 HELENA W A LTE R O W A

wkraczanie b ib lio tek 'specjalnych na teren b ib liogra fii. Powstawanie 
katalogów  centra lnych uwarunkowane b y ło b y  tworzeniem kata logów  
o charakterze b ib liogra ficznym  w  poszczególnych bib lio tekach. I  tak 
rap. pedagogika w  b ib lio te kach . pedagogicznych by łaby  gromadzona 
z tendencją kompletności i bezwzględnie w  sumie dałaby poważną lite ­
raturę naukową, wszechstronnie wyczerpującą zagadnienia pedago­
giczne, co m ogłoby w  przyszłości stworzyć podstawy do opracowania 
b ib liog ra fii pedagogicznej. W  ten sposób wszystkie b ib lio tek i -specjalne 
m og łyby się stać ogniskami badawczym i w  zakresie prac b ib liogra ficz­
nych. W ie le  zagadnień nie ma u  na-s b ib liog ra fii i dlatego trzeba zw ró­
cić baczną uwagę na ośrodki, będące .zbiornicami m ateriału, któ re  mogą 
służyć za podstawę do prac bib liograficznych. Zadania te  w ype łn ia ły  
u  nas b ib lio te k i w ojskowe, a zwłaszcza Centralna Biblioteka W ojskowa, 
któ ra  układa ła  i  w ydaw ała  polską b ib liogra fię  w ojskową, jak również 
Biblioteka Ins ty tu tu  -Bałtyckiego w  G dyni i  —  tamże —  Biblioteka A r ­
chiwum M orskiego, k tó re  -specjalizując się w  zbieraniu w ydaw nictw  
dotyczących Pomorz-ą, k ra jó w  bałtycko-skandytnawskich i morza p o l­
skiego, s tw o rzy ło  bogaty -dział, pośw ięcony k ra jom  ba łtyck im . M ate­
r ia ły  te pos łuży ły  za podstawę do stworzenia zaczątków b ib lio g ra fii 

m orskie j i  związanej z tym i zagadnieniami b ib liogra fii, dotyczącej h is to ­
r i i  i aktua lnych zagadnień Pomorza. Poczynania te będące zdobyczą 
ostatnich la t przed straszliw ym  kataklizm em  wo-jennym, zostały na 
nowo pod ję te  i  są kontynuowane, mimo, że bezcenny w arszta t nau­
kow y, dotyczący zagadnień zw iązanych z naszym wybrzeżem i Pomo­
rzem, został, je ś li n ie  całkow icie, to w  przeważającej mierze znisz­
czony. W ytyczne  działań w  zakresie tworzenia bibliogr-afij specja l­
nych pow inny w ięc przede w szystkim  obarczyć odpowiedzialnością 
b ib lio te k i specjalne, i  te k  b ib lio te k i techniczne wyższych uczeln i w  p o ­
rozumieniu z b ib lio teką  techniczną B.O.S- (Biura O dbudowy Stolicy) 
m og łyby w  ścisłym  kontakcie  i porozumieniu opracowywać b ib liog ra ­
fie techniczne, a b ib lio teka  Spółdzielcza „Społem " ma wszelkie dane po 
temu, aby zapoczątkować prace nad b ib liogra fią  spółdzielczości. B ib lio ­
te k i Akadem ii Sztuk Pięknych, Muzeum Narodowego w  Krakow ie, 
Muzeum Narodowego w  W arszawie, d y re k c ji państwowych zb iorów  
sztuki w  porozumieniu z b ib lio tekam i uniw ersyteckim i i B ib lio teka Na­
rodowa m og łyby przystąpić do opracowywania b ib liog ra fii z zakresu 
h is to rii -sztuki. B ib lio tek i Tow arzystw  Lekarskich, niezmiernie zasobne 
na terenie całego pańs-lwa, w  porozumieniu z now otw orzonym i b ib lio ­
tekam i „Zd row ia", m og łyby opracowywać b ib liogra fię  medyczną. Bi­
b lio tek i tow arzystw : Krajoznawczego, Geograficznego oraz b ib lio teka
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Państwowego Ins ty tu tu  Geologicznego, m og łyby na drodze ścisłej 
współpracy podjąć pracę nad bib liografiam i, wchodzącym i w  zakres idh 
naukowej kom petencji; podobnych p rzyk ładów  można by cytować 
wiele. Z om ówionych już  zagadnień w yp ływ a  jeszcze jedno, m iano­
w icie (tworzenia z b ib lio tek  specja lnych ośrodków służby b ib liogra- 
ficzno-in iorm acyjne j. Przed w ojną  żadanie to pode jm ow ały i  czę­
ściowo w ype łn ia ły  u  nas ty lk o  duże b ib lio tek i o charakterze un iw er­
salnym, a nawet i  specjalnym, ja k  Centralna B iblioteka W ojskow a, 
Biblioteka Publiczna m. W arszawy, Bib lioteka Uniwersytecka w  W il­
nie, B ib lio teka Śląska w  Katow icach oraz Poradnia Biblioteczna Związ­
ku B ib lio tekarzy Polskich w  Warszawie.

Należy bezwzględnie wciągnąć do te j pracy b ib lio tek i specjalne, 
k tó re  dz ięk i w ybitnem u i określonemu Charakterowi swoich zbiorów, 
mogą stać się źródłem inform acji b ib liogra ficznych z danego zakresu 
wiedzy.

Najisto tnie jszą cechą służby in form acyjno-b ib liogra ficzne j jes t w y j­
ście poza obręb b ib lio tek i, m ożliwość udostępnienia in form acyj nie 
ty lko  w  ska li k ra jow e j, ale i  m iędzynarodowej. Takie zadanie wymaga 
przede w szyśtkim  kom pletności podawanych in form acyj. Przed służbą 
inform acyjną stają poważne obowiązki gromadzenia, opracowywania 
1 udostępnienia in form acyj o wszelkich źródłach, dokumentach i  opraco­
waniach, a także w  różnorodnych m ateria łach z danego zagadnienia. N ie 
''wystarczą tu ta j znane powszechnie w  każdej b ib liotece źródła informa- 
cYjne w  postaci ka ta logów  alfabetycznych i rzeczowych; muszą toyćbez- 
Wzglądnie opracowane kata log i centralne czy li zbiorowe, o k tó rych  
wspominałam, ka ta log i b ibliograficzne, b ib liogra fie , ka talogi analityczne 
zawartości czasopism naukow ych z danej dziedziny.

Jednym z najważnejszych zadań b ib lio te k i specjalnej będzie 'takie 
zorganizowanie s łużby in fo rm acy jne j, aby na podstawie zgromadzo- 
nych * oryg ina ln ie  opracowanych m ateria łów  mogła udzielić informa- 
CYĴ  o książkach, wskazać potrzebne piśm iennictwo poza b ib lio teką  
1 Ini0Jsee przechowywania Oznaczonych dzieł, to znaczy określić, w  k tó ­
re j bibliotece można znaleźć oznaczone dzieło lub jakąś specjalną

0 okoję, poszukiwany zbiór źródeł lub tp. Te dosyć luźne pom ysły 
w inno u jąć w  systematyczny .i doskonale opracowany schemat 
w sp ółpracy m iędzybibliotecznej, ponieważ nawet najbardzie j zasobna 
i przedstawiająca niezmiernie cenny m ateria ł naukow y i  fachow y b ib lio ­
teka specjalna nie w yczerpu je  m ożliw ie dokładnie w szys tk ich -in fo r- 
m acyj z te j dziedziny wiedzy.
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Pozostaje jeszcze do omówienia zagadnienie dokumentacji, które 
w ostatnich lata oh przedwojennych zaczęło niezmiernie interesować 
ogół ¡bibliotekarzy p o ls k ic h 1. Zajm uje  się ona w ytw arzan iem , grom a­
dzeniem, opracowywaniem i udostępnianiem wszelkich dokumentów, 
które są dowodem pracy m yśli ludzk ie j. M ate ria ł ten nie ogranicza się 
do słowa pisanego i  drukowanego. Pojęcie to obejm uje nie ty lko  książkę 
w znaczeniu ściślejszym, pisaną lub drukowaną, a le także czasopisma, 
dzienniki, u tw o ry  i reprodukcje  graficzne wszelkiego rodzaju, rysunki, 
ryc iny, mapy, tabele, w ykresy, fotografie, film y , p ły ty  gramofonowe, 
dzieła sztuki, modele techniczne itp. Działalność zaś dokum entacyjna 
polega nie ty lk o  na gromadzeniu materiału, lecz przede wszystkim  
na odpowiednim  opracowaniu i  przygotowaniu idh do uży tku  uczonych. 
Praca ta pow inna iść po lin ii tworzenia katalogów, b ib liogra fii, zesta­
wień oraz pow inna u ła tw iać korzystanie z nich przy pomocy podawa­
nych opisów, streszczeń, tłumaczeń i'tp. Praca b ib lio tekarza musi w ięc 
w  tym  w ypadku wychodzić poza granice zw yk łych  jego obowiązków 
technicznych. Zachodziłaby tu ta j konieczność nie ty lk o  współpracy 
m iędzybibliotecznej, a le  również w spółpracy z archiwami i ins ty tu ­
tam i naukowym i. Naturaln ie , nie każda b ib lio teka  specjalna mogłaby 
być ośrodkiem dokumentacji. Odnosi się to ty lk o  do specjalnych za­
sobnych i  poważnych, k tó re  w  oparciu o w yżej wym ienione instytucje  
m og łyby stworzyć ośrodki dokum entacji. W idzim y więc, ja k  poważne 
zagadnienie sta je  wobec b ib lio tek specjalnych, ja k  rozszerzają się ;ch 
zadania i obowiązki. M ogą one w  przyszłości odegrać ważną ro lę  
w  służbie dokum entacyjne j i p rzyczyn ić  się do postępu pracy nau­
kowej-

Dokum entacja i  in form acja  b ib liogra ficzna  w  Polsce przed w ojną  b y ły  
słabo rozwinięte, lecz obecnie budzą coraz szersze zainteresowanie- 
Powstają instytucje , k tó re  mają na celu stworzenia ośrodków doku­
m entacji i  prowadzenia p racy b ib liogra ficzne j, wym ienię tu ta j cho­
ciażby Państwowy In s ty tu t Książki. Lecz szeroko zakreślone ram y 
organizacyjne ¡tych zagadnień nie wciągają w  orbitę swego działania 
b ib lio tek  specja lnych i dlatego pierwsze et-aipy -pracy pójdą prawdo­
podobnie w  k ie runku  zorientowania się, k tó re  z istn ie jących b ib lio tek  
można będzie w  przyszłości uznać za przyszłe ośrodki dokum entacji 
i  w  jak ich  zakresach. Zadanie to  jes-t oczywiście niesłychanie trudne, 
zwłaszcza, w  obecnych warunkach, a le  zrozumienie zadań naukowych

1 Zob. J. iMuszfkowski: Dokum entacja i  itokum ento log la , ŻYCIE N A U K I, n r  9— 10, stir. 209 nn.



N A U K A  I  N A U C ZA N IE  A K A D E M IC K IE  W  SZWECJI 167

b ib lio tek specjalnych i uznanie b ib lio tekarzy za pełnowartościowych 
pracow ników  może w ie le  pomóc i  zdziałać,

Znaczenie b ib lio tek  specja lnych by ło  u  nas dotąd niedoceniane i  ta 
kategoria b ib lio tek  b y ła  dawniej, a nawet i obecnie jest traktow ana 
po macoszemu. Rozwój ty c h  b ib lio tek  nie b y ł otaczany opieką, a per­
sonel zw yk le  n ie b y ł przygotow any do pracy ani naukowo, ani fachowo. 
Zrozumienie ważności tego zagadnienia może naprostować drogi roz­
w o ju  b ib lio tek  specjalnych i p rzyczynić się do w ypełnien ia ważnydh za­
dań, jak ie  przed n im i Stoją.

BIBLIO TEKA UNIW ERSYTECKA, ŁÓDŹ

STEFAN LEW ICKI

Nauka i nauczanie akademickie w Szwecji

SZKO ŁY AK AD EM IC K IE  w  Szwecji zapewniają temu k ra jo w i swoisty 
i n ieodparty urok, życie zaś studentów i ich organizacje m łodzie­

żowe są nieodłączną częścią życia całego społeczeństwa, co w  dużym 
stopniu przypom ina charakter i tradycję  uniw ersyteckich miast angiel­
skich. Organizacja wyższych uczelni i  s truk tu ra  nauczania akademie- 
kiego w  Szwecji ma n iektó re  zupełnie swoiste cechy; jedne z nich są 
bardzo dobre, inne mniej dobre, ale w  każdym  razie w arte  poznania 
1 zastanowienia się. Podczas moich dw ukro tnych odwiedzin Szwecji 
w  ciągu ostatnich dw u lait nabrałem nieodpartego przekonania, że uzy­
skane tam w ie lk ie  postępy zarówno w  zakresie w iedzy czystej jak  sto­
sowanej, nie mogą być tłumaczone ty lk o  okolicznościam i specjalnie 
sprzyjającym i, ja k  niebraniem udziału tego k ra ju  w  w ojn ie  oraz ogólnie 
wysoką skalą życia lub  znakom itym  wYposażeniem m ateria lnym  za­
kładów  badawczych, lecz że wśród tych  powodów niemniejsze znacze­
nie ma znakomita ogólna atmosfera sprzyjająca rozwojow i nauki 
w Szwecji, ja k  też je j organizacja.

do 'samo spostrzeżenie odnosi się do m łodzieży akadem ickie j; prawdą 
jest, że m ateria lna strona je j życia przebiega niepomiernie ła tw ie j niż 
u nas, ale również jest prawdą, że wymagania stawiane studentom 
szwedzkim ze s trony uczelni czy profesorów są o w ie le  wyższe. Podo­
bnie iniepomiernie wyższe wymagania stawia się tam  m łodym  siłom  nau­
kow ym . O trzym anie pierwszego Stopnia naukowego —  licencja tu  — 
wymaga dwu do trzech la t wytężonej pracy po ukończeniu szko ły
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wyższej, co •—• na m iarą .naszych stosunków —  może być porównane 
jedyn ie  Ido doktoratu. Tymczasem uzyskanie tego ostatniego stopnia 
w  Szwecji jes t związane z dalszymi, nader gruntow nym i studiami, 
obliczonym i na dobrych  k ilka  lalt. Prawda, że zdający tam  doktora t ma 
równocześnie szanse —  zależnie od oceny kom isyjne j egzaminów i  roz­
praw y — otrzym ania ty tu łu  docenta- W  ten sposób ogromnie rozsze­
rzają się m ożliwości pozyskania now ych kadr badaczy i  w yk ładow ców  
uniwersyteckich, d la  doktorantów  zaś o tw ie ra ją  się szerokie perspek­
ty w y  ka rie ry  naukow ej i  osiągnięcia najwyższego szczebla in te ligencji 
zawodowej tego k ra ju ; w  k tó rym , ja k  już wspomniałem,, cieszy się ona 
szczególnym poparciem, sym patią całego społeczeństwa, a niemniej 
znakomitą sytuacją m ateria lną \

Toteż pomimo dość ograniczonych m ożliwości uzyskania profesury, 
a 'to wobec nie licznych katedr, a dużej ilośc i kandydatów-docentów, ci 
ostatni stanowią faktyczn ie  zasadniczy i  nader m ocny trzon m łodszych 
s ił naukowych, podczas gdy asystentów jest stosunkowo mało, a w  ka­
żdym razie n ieproporcjonaln ie mało wóbec grupy docenckiej. Np. w y ­
dz ia ł matematyczno-przyrodindczy U n iw ersy te tu  w  Sztokholm ie p rzy  15 
katedrach w  roku  1947 posiadał 47 docentów, w ydz ia ł hum anistyczny 
przy 20 katedrach —  50 docentów, asystentów zaś zw yk łe  nie w ięcej, 
lecz m niej. Jedynie tak ie  w ydz ia ły  ja k  ro ln iczy lufo, w ete ryna ry jny , 
związane z prowadzeniem p rzy  swych zakładach pó l dośw iadczalnych, 
ogrodów, szklarni, k lin ik , zakładów  hodow li itd., m ają liczniejsze ze­
społy asystentów, z k tó rych  jednak starsi są już przeważnie dość w y ­
rob ionym i samodzielnymi badaczami, m łodsi zaś rekru tu ją  się spośród 
ludzi będących dopiero na dorobku. Również ins ty tu ty  badawcze mają—  
zgodnie z charakterem swej działalności i  licznych pomocniczych urzą­
dzeń labo ra to ry jnych  —  w iększy zasób asystentów. Jednak i  tu jest 
ich stosunkowo bardzo mało, gdyż dobra pomoc techniczna d la  synte­
tyzującego w y n ik i k ie row n ika  jednego z dzia łów  instytutu  badawczego, 
jes t g łów nie  oparta na świetnie w yrob ionych  pomocniczych siłach za­
wodowych, k tó rych  długoletn iem u doświadczeniu i  technice nie są 
w  stanie dorównać m łodsi i  zm ienia jący się asystenci.

Bogaty zasób docentów na uniwersytetach szwedzkich prowadzi 
w  konsekw encji do obsadzania przez n ich stanow isk k ie row n ików  dzia­
łó w  w  licznych ins ty tuc jach  badawczych i  zakładach w iedzy stosowa­
nej (niektórzy z n ich  uzyskują  również ty tu ły  profesorów), oraz do 
innej ciekawej s truktu ra ln ie  strony organizacji p racy naukow ej i  dy- 1

1 Przeciętne pMoe w  uczelniach i  ins ty tu c ja ch  badawczych Szwecji wynoszą: p ro fesorow ie  — 
1&—24.000, docenci e ta tow i —  11.000, asystenci — 7.200 ko r. szwedzkich w  stosunku rocznym  
(3,5 ko r. szw. ** 1 doi.).
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daktycznej. M ianow icie  tamtejsze un iw ersyte ty  z w ydzia łam i p rzyro ­
dniczym i posiadają stanowiska ląboratorer, t. j- zarządzających pracam i 
laboratoriów  danej ka tedry  old1 strony techniczno-naukowej i admini­
stracyjnej, częściowo również organizacji 'badań w  m yśl zasadniczych 
w ytycznych  k ierow n ika  zakładu —  profesora danej ka tedry. U żywany 
u nas term in  „labo ran t", do którego należy zw yk le  utrzym anie p o ­
rządku i pomoc techniczna w  laboratorium , oczywiście nie odpowiada 
stanowisku i  znaczeniu szwedzkiego lahorcitorer. A lbow iem  'tym osta­
tnim byw a z regu ły  jeden z najbardzie j cenionych i zasłużonych na 
pewnym  odcinku nauki docentów, o trzym ujący takie  stanow isko w  do­
w ód pełnej oceny w artości jego dzia łalności naukow ej, k tó re j —  z po­
wodu braku odpowiedniej ka tedry —  nie można form aln ie dać w łaści­
wego wyrazu. Stanowiska te  są jednocześnie n ieliczne (4—5 na ca ły 
wydzia ł) i  dobrze płatne. N iezależnie od tego, laboratorer prowadzi 
oczywiście w y k ła d y  w  zakresie swoje j specjalności.

Bogate kadry  docentów na wyższych uczelniach szwedzkich prowa­
dzą w  dalszej konsekwencji do znacznego u ła tw ien ia  p racy w yk ła d o ­
wej profesora, gdyż ten ostatni w ybrać może jeden ty lk o  najbardziej 
mu odpow iadający dział danego przedmiotu, inne zaś pozostawia do­
centom.

Lecz najważnie jszym  skutkiem  omawianej s truk tu ry  personalnej 
wyższego szkoln ictwa szwedzkiego jes t to, iż um ożliw ia ona prowa- 
dzenie p racy czysto naukowej w  znacznie w iększym  stopniu, niż na 
innych uniwersytetach europejskich. Praca badawcza w ysuwa się 
w  tam tym  k ra ju  zdecydowanie na pierwsze miejsce, a nieodpartym, 
namacalnym dowodem tego jest powszechnie znane bogac'wo, nawet 
luksusy specjalnego wyposażenia .laboratoryjnego zakładów szwedz- 
kioh. Praktycznie rzecz biorąc, jest ono praw ie nieograniczone, gdyż 
normalnie wystarcza k ie row n ikow i zakładu zgłosić zapotrzebowanie na 
jak iś  przyrząd, do Zarządu U niw ersyte tu  b y  został on niezwłocznie 
sprowadzony z tego czy innego kra ju , najczęściej ze Stanów Zjedno- 
nych. Jednocześnie wszakże k łopo ty  adm inistracyjne, rachunkowość 
i sprawy, kance la ry jne  są ograniczone do m inim um : b iu rokrac ja  jes t 
w  ogóle bardzo uproszczona, a nadto każdy zakład-katedra posiada 
z regu ły  s iłę  kancelaryjną.

Inną bardzo ciekawą stroną wyższych uczelni w Szwecji jest ich 
przynależność hierarchiczna do różnych m inisterstw, zależnie od typ u  
zawodowego danej uczelni- I  ta k  np. w ydz ia ł ro lny  czy w e te ryna ry jn y  
nie należą, ja k  inne w ydz ia ły  uniwersyteckie, do m inisterstwa Oświaty, 
lecz ido m inisterstwa ro ln ictwa, posiadają własnego rektora  i  samo-
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¡dzielny zarząd. M a 'to zastosowanie również w  zakresie innyah w yż­
szych uczelni o  charakterze specjalnym.

Do niem niej ciekawych Stron s truk tu ry  uniw ersyteckie j w  Szwecji 
należy ustró j w ładz. Stojący na czele kanclerz jest w ładzą najwyższą, 
a jednocześnie łącznikiem  pom ie rzy uniwersytetem  a społeczeństwem 
z jeidńej strony, z drugie j zaś —  pomiędzy m inisterstwem a rektorem  
i  senatem. Bezpośredno m in is terstw o żadnych zarządzeń U niw ersyte­
to w i nie w ydaje, lecz przez jego kanclerza. Ten ostatni jest m iano­
w any przez k ró la  z grona profesorskiego lub spoza niego, lecz spośród 
kandydatów  wskazanych czy w ybranych  przez senat. Kanclerz ze swej 
strony nie wchodzi w  wewnętrzne, personalne czy naukowe sprawy 
uniwersyteckie, natomiast współdziała w  uzyskaniu dlań środków, 
w  u trzym aniu  tradycy jne j łączności z szerokim i ko łam i społeczeństwa 
i  reprezentuje un iw ersyte t na zewnątrz na wszelkich w iększej w agi iuro 
czystościach o charakterze publicznym .

Rektor jes t w yb ie rany na la t pięć, dziekan zaś na trzy. Spotykane 
nieraz, nawet w  Szwecji, mniemanie o dożyw otn ie j, trw a łe j fu n k c ji re k ­
tora, jest błędne, powstało ono prawdopodobnie z faktu, iż istotnie 
rek to r sprawuje swoje obowiązki nieraz do czasu przejścia w  stan spo­
czynku, gdyż okazując zw yk le  w ie lk ie  w yrob ien ie  na swym  stanowi­
sku, jest darzony zaufaniem n ie  ty lk o  przez jedną 'kadencję (zresztą 
dość długą).

Opisany ustró j un iw ersytecki jest jednakow y, zarówno w  wyższych 
szkołach państwowych, ja k  i  p ryw atnych. Z  czterech bowiem un iw er­
syte tów  szwedzkich ty lk o  dwa —  w  Uppsali i Lund —  należą do p ie rw ­
szej ka tegorii, pozostałe dwa —  w  Sztokholm ie i  G ote lborgu—  posia­
dają charakter prywatno-sam orządowy. Podobnie np- po litechnika 
w  tym  ostatnim, uprzem ysłow ionym  i  w ie lkopo itow ym  mieście —  (t. zw. 
Chalmers Pol) n ie jes t uczelnią państwową. U niw ersytet w  Uppsali jest 
najstarszy: pow sta ł w  roku  1477, w  Lund zaś w  1668 r. Na obydwa, te 
m iasta życie uniw ersyteckie nałożyło  urocze, swoiste piętno, żywo pod 
tym  względem przypom inające .angielskie uniw ersyte ty z tak  charak­
te rystycznym i środow iskam i w  O xfo rd  i  Cambridge.

Uniwersytet w  Sztokholm ie posiada większą ilość słuchaczów, około 
6000, podczas gdy Uppsala ty lk o  3500, Lund zaś około 3000, ja kko lw ie k  
obszerność i  liczba budynków  uniw ersyteckich nakazyw ałyby p rzy­
puszczać obecność znacznie w iększej liczby słuchaczów. M ałe  w yzy ­
skani e pod tym  względem, przyna jm nie j w edług naszej m iary, m ożli­
wości szwedzkich uczelni, zdaje się być ich isłabą stroną, do czego 
jeszcze powrócę później.
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T y lko  U niw ersyte t w  Goteborgu jest jednow ydzia łow y (humanistyka), 
pozostałe mają po cztery w ydzia ły , teologią, prawo z naukami spo­
łecznymi, medycynę i  filozo fią  (z oddziałami humanistycznym, matema­
tyczno-fizycznym  i przyrodniczym ). Nauka ro ln ictw a, leśnictwa, w ete­
ryn a rii farm acji, dentysityki, ekonomii z handlem, techn ik i zostały w y ­
dzielone w uczelnie odrębne, ja k  to  już zaznaczyłem w yżej, znajdujące 
się w  zarządzie różnych m inisterstw. M edycyna jes t jeszcze osobno 
reprezentowana w  Akadem ii N auk  Lekarskich w  Sztokholmie. Razem 
liczy się obecnie w  Szwecji 14 uczelni o charakterze akademickim, 
oprócz szeregu innych szkół wyższych, nieakademickich

W obec nader obszernych budynków  tych  uczelni, wspania łych bi  ̂
b lio tek  i w prost luksusowych urządzeń labora tory jnych , ogólna ilość 
słuchaczów, określana na około 15.000, jest zadziw iająco mała Na 
podstawie zasięgniętej przeze mnie in fo rm acji u samych Szwedów, jak  
też n iektó rych  źródeł pub licystycznych, owa słaba strona szkolnictwa 
akademickiego ma dwa główne powody. Pierwszym jest trudność w stą­
pienia w  ogóle, gdyż ilość m iejsc jest Obliczona za nisko, na. zasadzie 
całodziennych ćwiczeń (zająć labora toryjnych) jednego studenta, a me 
grupowych, w  określonych ściśle gadzinach dnia. Tego rodzaju orga­
nizacja pociąga w  konsekwencji swoisty sposób przyjm ow ania  s łu ­
chaczy na pierwszy rok (na wydzia łach przyrodniczych): na I semestr 
może wstąpić ty lko  n iew ie lka grupa studentów, odpowiadająca ilośc i 
m iejsc w  danym laboratorium ; k iedy te  ćwiczenia odrobi i  przesunie 
S1-ę do następnego laboratorium , w  drugie j połow ie  roku  jest przyjm o- 
Wana na pierwszy semestr nowa grupa słuchaczy. Grupą laka rzadko 
obejmuje w ięcej ja k  50 osób, a w  w yn iku  końcow ym  na cały pierwszy 
ro k  (np. na m edycyną w  Uppsali) n ie  może tra fić  w ięcej niż stu s łu ­
chaczy. Na w ydz ia ły  przyrodniczodechni-czne jeszcze m niej.

Dokładniej przeze mnie zbadana struktura  wyższej uczelni ro ln icze j 
w  LHunie może dobrze ilustrow ać omawiane stosunki. Znajdujem y 
tam w roku 'akadem ick im  1947/48: 14 katedr, 11 docentów, 5 k ie row ­
n ikó w  labora toriów  (laboratorer), 15 w yk ładow ców  n iektó rych  dzia­
łów  specjalnych, 8 k ie row n ików  terenow ych zakładów doświadczal­
nych, 18 asystentów starszych i 50 m łodszych —  razem 121 osób per­
sonelu naukowego na niecałe 200 studentów. D o 'tego  ogromne środki 
finansowe: bieżący budżet roczny tego w ydz ia łu  w ynosi 2.221.000 ko ­
ron (równa się 1.400.000 dolarów). W  ta k ich  w arunkach koszt wycho­
wania zawodowego jednego studenta jest bardzo w ysoki, pojemność 
zaś uczelni i  poszczególnych zakładów niezmiernie n iska i powolduie 
bardzo ostrą selekcję kandydatów  do uczelni. To nie jest oczywiście
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złe, daje kończącym w konsekwencji bardzo w ysoki poziom w ykszta ł­
cenia zawodowego, ale równocześnie zapewnia możliwość osiągnięcia 
tego poziomu ty lk o  n ie licznym  jednostkom.

Obok nadmiernie bogatych w arunków  i środków technicznych uczelni 
(w stosunku Ido istn ie jących m ożliwości ich wyzyskania), niepotrze­
bnie w ysok i standarit życiow y studentów szwedzkich jes t drugą i n ie ­
mniej słabą stroną s truk tu ry  życia -akademickiego tego kra ju . Że nie 
jest to  ty lk o  m oją  obserwacją, podkreśloną jeszcze przez to, iż będąc 
w  Szwecji reprezentowałem najbardzie j zniszczony przez w o jnę  k ra j 
w  Europie, w yn ika  z faktu  powołania przez szwedzkie czynniki spo­
łeczne specjalnego kom ite tu  „dem okra tyzac ji" wyższych uczelni, k tó ra  
ma na celu obmyślenie środków  upowszechnienia wstępu na wyższe 
uczelnie i  to g łównie przez obniżenie skali życięw ej studentów.

W  dobie obecnej sprawa ta przedstawia się w  sposób następujący: 
przede w szystkim  student szwedzki n ie  ma —  lub ma ty lk o  bardzo 
ograniczone —  m ożliwości zarobkowania, najczęściej dorywcze, p rzy­
padkowe. Pozostają one tak ie  same naw et w  czasie fe rii, k tó re  są 
nader k ró tk ie  na wydziałach nauk stosowanych, np. na ro lnym  mają 
miejsce ty lk o  w okresie Bożego Narodzenia przez 3 tygodnie  oraz 
w  loc ie  od 15 czerwca do  1 sierpnia. A lbow iem  nauczanie w  w yż ­
szych szkołach szwedzkich trw a  faktyczn ie  niemal bez przerw  cały rok 
p rzy in tensywnych całodziennych zajęciach labora tory jnych  i obowiąz­
kow ym  słuchaniu w yk ładów , oraz p raktykach w akacy jnych  (konie­
cznych bodaj na wszystkich wydzia łach, nadto  na n iek tó rych  z n ich  np. 
rolnym , obowiązuje przedwstępna dw uletn ia nieprzerwana praktyka).

Trudności finansowe uczącej się m łodzieży usuwa sama uczelnia, gdyż 
nauka w  Szwecji, za w y ją tk iem  skrom nych opłat labora tory jnych , jest 
bezpłatna. Prócz tego państwo od roku 1946 loży na stypendia d la  m ło ­
dzieży 8 m ilionów  koron (3.300.000 doi.) rocznie, is tn ie ją  też liczne s ty ­
pendia pryw atne, pochodzące z fundacji sta łych  lub czasowych. Prze­
ciętnie 48"/o m łodzieży uczy się na koszt rodziców, 32°/j zaś na t. zw. 
pożyczki bankowe, co jest osobliwością i specjalnością szwedzką. Sty­
pendysta te j grupy o trzym uje  po prostu przez ca ły okres studiów co 
miesiąc pewną kw otę z banku, k tó re j zw ro t jest zabezpieczony gwaran­
cją udzieloną przez jakiegoś dalszego krewnego studenta, a nierzadko 
człowieka zupełnie obcego. Pobrana w  ten sposób suma jest spłacana 
przez tego studenta po ukończeniu szko ły i  uzyskan iu  samodzielnego 
stanowiska. W ysok i odsetek podobnych świadczeń dla m łodzieży ze 
s trony społeczeństwa dowodzi dob itn ie  uczciwości i  z.aiufania do sieibie.
■ W edług danych statystycznych pochodzenie społeczne m łodzieży 

un iw ersyteckie j w  Szwecji przedstawia się następująco: 13°/o dzieci
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kupców, 22% urzędników, 19°/" ro ln ików , 17% rzem ieślników i robo­
tn ików , 6% nauczycie li szkól; pozostałe 33% u jm uje  sta tys tyka  jako  
samodzielnych lub  nie u jaw n ia jących  swego pochodzenia, co m niej 
w ięcej odpowiada owym  32% kształcących się za pożyczki bankowe, 
W  Sztokholmie i  Goteborgu 40% studentów  mieszka u  rodziców lub 
u  rodziny, w  Lunldzie i  Uppsali 20% w  domach akademickich. 20% 
studentów jest żonatych, ta k i sam jest odsetek uczących się kobiet. 
U łatw ieniem  i zapewnieniem regularności codziennych zajęć zamęż­
nych czy żonatych studentów zajm ują się specjaln ie urządzone domy 
pielęgniarskie, w  k tó rych  pozostawia się w  godzinach w yk ład ów  lub 
zajęć labora tory jnych  dzieci polct zawodową opieką.

Do tego w łasne organizacje' m łodzieży tam tejszej są rozbudowane 
w  sposób im ponujący. Należąc do m iędzynarodowego zw iązku orga­
n izacji studenckich, m łodzież szwedzka łączy się w  poszczególnych 
uniwersytetach w  zw iązki zwane tam  „p row inc jam i" luh „nacjam i", od ­
powiadające m iejscu urodzenia lub ukończenia szkoły średniej danego 
studenta. Znaczna część tych  „n a c ji"  jest naprawdę potężna i zamożna, 
będąc w  posiadaniu w łasnych, nierzadko p ięknych  budynków  o. w ie l­
k ie j w artości m ateria lne j. Lokale tak ie  odpowiadają wszystkim  po­
trzebom samopomocowym, samokształceniowym i rozryw kow ym , 
w  postaci w łasnych b iur, czytelni, b ib lio tek , k lubów  i sal koncertowo- 
tanecznych. Panuje tam atmosfera swobody koleżeńskiej, lecz i dużego 
zdyscyplinowania, wyrażającego się w  przestrzeganiu przepisów, które 
w  naszej atmosferze akadem ickie j b y ły b y  prawdopodobnie uważane 
c ° najm niej za krępujące. M a ją tk iem  podobnej „p ro w in c ji"  (czyli we- 
d łu9 naszej ¡term inologii „b ra tn ie j pomocy") i agendąmi zw iązku k ie- 
ru ’e 'wybierany spośród studentów  zarząd z kuratorem  na czele, oraz 
opiekun spośród grona profesorskiego zwany w  Szwecji inspektorem. 
Podstawowym zadaniem szwedzkiego brat.niaka jest wszechstronne ob­
służenie ko legów  w  zakresie u ła tw ien ia  stud iów : przez in form acje p ro ­
gramowe, w  sprawie w yboru  przedm iotów i  labora toriów  w  odpowied­
n ich  sekcjach specja lizacyjnych, dostarczenie p od rę czn iko w i skryptów , 
wreszcie samokształcenie- Kontro la  zdrowotności i  pomoc lekarska 
jest bezpłatna. W ychowanie fizyczne znajduje sw ój w yraz w  licznych 
związkach sportowych, lecz urzędowo nie obowiązuje. Ruch po lityczny 
i  partie wśród młodzieży akadem ickie j p raktycznie  nie istnieją.

Jeżeli pomimo szeregu ułatw ień i pomocy istnieje jako  bardzo ak ­
tualne zagadnienie upowszechnienia Studiów wyższych, to jest ono 
również oddźwiękiem ogólnie rozbudzonej opinii społecznej w  Szwecji 
w  związku z koniecznością obniżenia skali życiowej w  tym  kra ju . Doty-
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czysto zwłaszcza studentów, co ła tw o  zrozumieć na tle następujących 
paru wyjaśnień. ¡Na budżet utrzym ania studenta n a jd o tk liw ie j w p ływ a  
koszt mieszkania: cena poko ju  z w olne j ręk i w  Sztokholmie- i  Uppsali 
waha się od 60 do 70 ko ron  miesięcznie, co nie b y ło b y  jeszcze tak  
w ie lk im  wydatkiem,, gdyby nie u ta rty  zwyczaj zamieszkiwania ty lk o  
pojedynczo. Na utrzym anie dzienne składają się z, reg u ły  4 posiłk i, 
p rzy czym za nader ob fity  w  godzinach w ieczornych obiad wraz z ran­
nym  śniadaniem, liczyć należy przeciętnie 100 koron. Na pozostałe, 
wraz z innym i niezbędnym i wydatkam i, przypada jeszcze kilkadziesiąt 
koron, tak  iż średni budżet studencki jest obliczony na 250, skrom ny 
zaś na dwieście ko ron  miesięcznie. Zważywszy, iż przeciętny zarobek 
robotn ika czy zwyczajnego rzemieśl-iiika zamyka -się w  granicach 300 
do 350 k.-oron miesięcznie, n ie  trudno zrozumieć, że ty lko  stosunkowo 
n iew ie lk i odsetek -tej grupy społecznej może oddawać swe dzieci na stu­
dia wyższe. Ze -strony państwa zaradzenie itemu złu ma w  najbliższym  
czasie znaleźć rozwiązanie przez budowę >t. z-w. miast akademickich, 
gdzie młodzież znajdzie zaspokojenie wszystkich swych codziennych po­
trzeb m ate ria lnych  w  form ie  zestandaryzowanej i  n ieco skrom niejszej.

Dość ostra selekcja młodzieży p rzy wstępowaniu na wyższe studia, 
stanowi natomiast ważny czynnik podniesienia ogólnego stanu nauki 
w  Szwecji. Selekcję .tę przeprowadza się na podstawie konkursu matur, 
obowiązującego na wszystkich wydzia łach i typach uczelni, wzmacnia 
ją  jeszcze (na wydzia łach nauk stosowanych) obowiązujący egzamin 
z 'trzech lub czterech przedm iotów obok jednego z jeżyków  obcych 
(np. dla w ydzia łu rolnego: biologia, matematyka, fizyka-chem ia oraz 
język i szwedzki i angie lski lu b  -niemiecki). W  -tych warunkach, w ziąw ­
szy nadto pod uwagę małą ilość miejsc, wstęp d.o uczelni jest rzadko 
m ożliw y dla osób o słabszym przygotow aniu  naukowym . N iekiedy, ja k  
np. na akadem ię handlow ą w  Góteibo-rgu, napły-w kandydatów  jest tak 
silny, że wstęp do te j uczeln i jest p raktycznie  m ożliw y ty lk o  dla osób 
z ukończonym  uniwersytetem . W yb itn ie  specja lizacyjny charakter 
nauczania, zwłaszcza na wydzia łach przyrodniczych, znajdu je  sw ój w y ­
raz w  sposobie przechodzenia studiów na „p u n k ty " (według term ino­
lo g ii szwedzkiej na batygi). To znaczy, że d la  ukończenia np. chemii, 
trzeba otrzym ać w  końcowym  w yn iku  d la  trzech przedm iotów  g łów ­
nych (w .danym przypadku chemii' ze w szystkim i odgałęzieniami, ma­
tem atyki i  fizyk i) nie m niej niż 6 .punktów. Inne d yscyp liny  przyrodnicze 
dla te j specjalności są niepotrzebne, albo nieobowiązujące. Lecz uzy­
skanie owych punktów  jest połączone z nader roz leg łym i ćwiczeniami 
labora tory jnym i, przestudiowaniem  często źródłowego piśm iennictwa 
i zdaniem egzaminu z tych. trzech przedm iotów, z k tó rych  każdy w  ,naj­
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lepszym przypadku dla jednego studenta trw a jeden dzień, nierzadko 
dwa dni z rzędu. W  czasie trw ania kursu danego przedm iotu obow ią­
zuje nadto zdawanie ko llo kw ió w  z poszczególnych rozdziałów. Tym  
w ysok im  wymaganiom towarzyszą później trudne egzaminy w  po łą ­
czeniu z pracą badawczą naw et p rzy najniższym  stopniu naukowym . 
Konieczność tak ie j specja lizacji jest w yn ik iem  z jednej strony odpo­
wiedniego zapotrzebowania różnorodnego przem ysłu i  ogromnej sieci 
szkół zawodowych, z d rugie j zaś tego, co nazwałem z początku ogólną 
atmosferą panującą w  nauce szwedzkiej. W yn ik iem  te j specjalizacji 
jest istnienie i  dailszy rozw ój w  tym  k ra ju  wszelkiego typu stacji do­
świadczalnych i ins ty tu tów  badawczych.

W ystarczy, jeże li wspomnę, że samych ins ty tuc ji badawczych w  za­
kresie przyrodniczo.-rolniczym  jest 22, by zrozumieć całą potęgę nau­
kow ą Szwecji i  zapotrzebowanie na s iły  w y k w a lif ik o w a n e 2.

Organizacja ins ty tu tów  badawczych, bez względu na to, czy są pań­
stwowe czy pryw atne, jest oparta na zasadzie ca łkow ite j niezależności 
naukowej i  adm in istracyjnej. N iem niej w szystkie  one stanowią znako­
micie spojoną i  zwartą całość, p rzy bliższym  poznaniu ja ko b y  zgodną 
i dobrą rodzinę. Podobną w ięź organizacyjną osiągnięto nader prostym  
lecz doniosłym  w  sku tkach środkiem. M ianow icie, k ie row n icy  dzia­
łów  w  poszczególnych instytu tach  badawczych są często docentami lub  
Profesorami tak ich  czy innych uczelni. I  odwrotnie: młodsze s iły  nau­
kowe uczelni1 czerpią tem aty i m ateria ł oraz opracowują je  w  odpo­
w iednich dzia łach ins ty tu tów  (badawczych.

Nadbudowę organizacyjną stanow i Akadem ia N auk (ro lniczych i im— 
nYch): do je j zadań należy in ic ja tyw a  i  planowanie badań, idh opiniowa- 
nie i subsydiowanie- 
uniwersytet im. curie-skłodow skiej, lublin

' 1 .  In s ty tu t badawczy ¡ro ln iczy —  Sztokholm—LBtunai ze stacjam i lo k a ln y m i w  ca łym  k ra ju , 
-. In s ty tu t badawczy żyw ie n ia  zw ie rzą t __ Ulitana, 3. In s ty tu t badawczy h o d o w li (zw ierząt i—

M d . (Uldtointa) — Tow arzystw a Zootechnicznego, 4. Im styta t badawczy ryb ack i —  Drottnimgs- 
i  6 f i l i i 1, 5. In s ty tu t badawczy m leczarski — Almarp, 6. In s ty tu t badaw czy w e te ry n a ry jn y  r— 

l * 110’™ , 7. In s ty tu t b io lo g ii eksperym entalnej W enner—Grernsk, Sztokholm , 8. In s ty tu t b io- 
chetrni i aklim atyzacji! ro ś lin  _  Lulca, 9. In s ty tu t hodow li roślin, -— S valöv (15 f ilii, i  p laców ek 
W ^ T 'T i 'k 11 ~~ Tow arzystw a producentów  nasion), 10. In s ty tu t h od o w li roś lin  Lamdskrona (l-ma 
w eitou llishota), n  Instytut, hodow lii buraka  cukrowego' —  H fileshög —  Toiwairzyswa Zjednoczo- 
nych Qukrowtm, 12, Instytut, hod o w li drzew leśnych —  K ä lfe to rp  — Stowarzyszenie w ła śc ic ie li 
lasów , 13., In s ty tu t badawczy w łó k ie n n iczy  —  Göteborg, 14. In s ty tu t badania toirfocwisk i  pa- 
stw iBk —  Towairzysitiwa tego im ien ia  w  U itun ie , 15. In s ty tu t badawczy ogrodn iczy  —  A lna rp ,
roślin —  s ltś i i1? 8?1' 81 'maszy n  nolndczych — Ultunai, Zak łady badaw czo-kon tro lne : 17: ochrony ? . ozrokhoilim. i A lna rp , 18. oceny i  k o n tro li nasion  —  Sztokholm  i  5 filii., ,19. k o n tro li
cfcamcanej ,n nawozowej —  Sztokholm  i  «  f i l i i ,  20. oceny maszyn ro ln iczych  _  Ulituna 12 
, ’ 41. Komtiolm naibiatu —  Sztokholm  Göteborg, M alm ö, 22. k o n tro li baktenio log iczno-we-
te rynaryjm ej _  Lmköpdng, M alm ö.
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
O AWANGARDOWOŚĆ N A U K I POLSKIEJ

(W  spraw ie w łaśc iw e j ro li Rady Główniej)

POW O ŁANIE Rady Głównej do spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
i rozpoczęcie pracy nad reorganizacją naszego szkolnictwa wyższego sta­
nowi ważny, jeśli nie przełomowy moment rozwoju nauki polskiej. Nie 
chodzi przytem o kreowanie jeszcze jednej Rady dla takiego czy innego, 
względnie wąskiego celu. Rada Główna jako najwyższa centralna. insty­
tucja nauki polskiej i całego szkolnictwa akademickiego — ma być 
w  swych pracach wykładnią i narzędziem postępu. Jaki więc należy po­
stawić najogólniejszy postulat pod jej adresem?

Uniwersytety były od wieków uważane za ogniska myśli i ducha na­
rodu. Uniwersytety i szkoły wyższe we wszystkich swych przejawach 
myśli teoretycznej i stosowanej powinny wykazywać cechy awangardowe. 
W szkołach wyższych siłą rzeczy nie może być miejsca dla zastoju i do- 
gmatyzmu. I  to jest pierwszy zasadniczy postulat, który całe nasze ży­
cie społeczne zgłasza pod adresem nauki polskiej — pod adresem Rady 
Głównej. Reorganizacja szkolnictwa wyższego powinna wprowadzić prze­
wrót w  uświęconych dogmatach akademickich. Ten przewrót bowiem 
oznacza przejście od hasła „nauka — dla nauki“, przejście z deklamacji 
o wyższych i własnych celach do konkretności cyfr i wyników. Odwra­
camy się dziś od dawnego ideału nauki w  oderwaniu od świata, w  oder­
waniu od zamówienia społecznego —  odwracamy się od zasady biernego 
indywidualizmu, żądającego ustabilizowanego środowiska, postulującego 
spokój i powszechną harmonię.

Niestety, jak dotychczas, w  polskim świecie naukowym konieczność pod­
porządkowania działań indywidualnych i zbiorowych idei wydajności ku l­
turowej nie pozostaje w żadnym stosunku do palących potrzeb nowego 
państwa. Nie wielu uczonych zadaje sobie trud przeanalizowania tego 
wszystkiego, co niosą ze sobą wymagania współczesności.

Znamieniem współczesnej epoki są tytaniczne wzmagania sił społecz­
nych. Wymaga to dopracowania się przez nas atutów, które umożliwi­
łyby nam wzięcie udziału w  tej grze. Nauka, to jest ogół naszych pla­
cówek badawczo-naukowych musi dostarczyć nam tych atutów — i to 
nie tylko w postaci wyników nowej myśli badawczej, lecz również licz­
nych zastępów młodzieży — i to postępowej, apoteozującej radość w y­
siłku i kult dzieła.

I  w  tym właśnie zakresie doszukujemy się zasadniczych trudności. Od 
wielu wieków społeczeństwu nasze postępowało według zasady: kon­
sumować — wegetować, nie zaś według hasła: tworzyć. Cała nasza 
kultura jest przesiąknięta ideologią trwania i cierpiętnictwa. I  oto duch 
ijauki polskiej był i niestety nadal jest niezdolny do tego, co stanowi
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o wydajności innych narodów w pracy cywilizacyjnej, w  pełnym opa­
nowaniu przez twórczego człowieka żywiołów przyrody. Z humanistycz­
nych katedr uniwersyteckich nadal urabia się pośrednio i  bezpośrednio 
w  mgle pięknych słów mentalność młodych pokoleń, iż nie to jest ważne, 
co człowiek tworzy i  do czego jest zdolny. Jedynym istotnym sprawdzia­
nem wartości człowieka ma być nie jego udział w  produkcji dóbr mate­
rialnych i  duchowych, nie k u lt dzieła, lecz fałszywa ocena według tego, 
czy jest „porządny“ , czy odpowiada ideałowi pewnych cnót moralnych. 
Najporządniejszy bywa w  tym  .ujęciu oczywiście ten, kto niczego nie do­
konał, a ma zawsze „dobre intencje“ . Stąd bierze się tyle porządnych 
miernot.

Tego rodzaju zasady, określające nasz stosunek do życia, stanowią 
u k ry ty  fundament naszej tradycji i  wychowania społecznego. Nieświa­
domi, jesteśmy z tych zasad dumni. Słowem, jeśli dzisiaj przezwycięży­
liśmy już nasze dawne przestarzałe formy ustrojowe, to nie naruszyliśmy 
treści duchowej.

W tym właśnie zakresie należy oczekiwać nowego wielkiego wkładu  
nauki polskiej w naszą kulturę narodową i podjętej przez nią rewizji 
szeregu wartości opartych o dawne wielkości i autorytety. Cecha awan- 
gaidowości oto co musi stanowić pierwszy zasadniczy problemat sto­
jący przed Radą Główną.

Bez jasnego ustawienia tych świateł kierunkowych można by mieć po- 
1 ™ .  PO stawy do obaw, że nowa Rada uwikła się w  problematyce
wina r f i  ii16-'1’. a z pew,no*cii? taka problematyka będzie narastać jak la - 

, ‘  cazdym odcinku jej działalności. Duże poczucie klanowości, kon- 
wvriair,Zm Programowy, awersja do prac zespołowych i hodowanie mało 

.pracy indywidualnej, niedostrzeganie potrzeby ustalenia hierar- 
iako f  n W Wielu wypadkach’ nieuznawanie wielu nauk stosowanych 

J  ° rZędnyCh Z tZW- naukami czystymi a przerosty w  innych, oto 
zdaia f a£adnień, dla których tradycyjnym zwyczajem jedynym ujściem 
ywp V 1<? byC komisje 1 Podkomisje, sekcje i komitety, prezydia i nad- 
Piezycna. Ciężki aparat komisyjno-administracyjny może jak zmora za- 
ciązyc w krótkim czasie na młodej naszej Radzie Nauki i Szkół Wyż­
szych, może wypaczyć jej założenia.

, Cała nasza przeszłość wzywa naukę polską do rew iz ji starego warto­
ściowania, do wzmożenia wysiłków, do czynnej ro li w  ustalaniu i  urze­
czywistnianiu nowych idei — wszechstronnej twórczości. I  to iest nai 
ważniejsze! J

Rada Główna winna się odznaczać cechami prawdziwej awangardowości 
myślowej.

PAŃSTW . INSTYTUT N A U K . GOSP. WIEJSKIEGO, BYDGOSZCZ
J. D. Tilgner

Życie  N au k i — 12
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ZG O DNIE z przemianami ustrojowymi nowej Polski, które wpływają na to, 
że nasze społeczeństwo powoli, ale systematycznie przekształca się z biernej 
masy w  politycznie uświadomiony naród, coraz bardziej aktywny w  wielu  
dziedzinach życia kulturalnego należy pomyśleć o tym, w  jakiej formie po­
winno ono aktywnie współdziałać w  przebudowie szkół wyższych i roz­
woju nauki polskiej.

W szkołach akademickich na odcinku pracy naukowo-badawczej repre­
zentowane są do tej pory dwa czynniki: 1) naukowy (pracownicy naukowi 
wraz z personelem naukowo-technicznym), 2) administracyjny (pracownicy 
administracyjni jako organ administracji państwowej). Wydaje się, że 
należy wprowadzić trzeci czynnik: społeczny. Przez czynnik społeczny nale­
żałoby jednak rozumieć nie tylko przedstawicieli partyj politycznych i  orga­
nizacji społecznych, lecz także obywateli „niezorganizowanych“, którzy 
będąc miłośnikami nauki, pragnęliby wedle swych umiejętności, i  upodobań 
przyczynić się do jej rozbudowy.

Wszystkie te elementy czynnika społecznego, chcącego współdziałać ze 
światem naukowym, należy zorganizować w  ramach Towarzystw Przyjaciół 
Szkół Akademickich. Do zadań tych towarzystw należałoby, obok działal­
ności „filantropijnej“, przede wszystkim ścisła współpraca z tą uczelnią 
akademicką, przy której powstało dane towarzystwo, i to współpraca nie 
tylko w  wykonywaniu określonych zadań naukowo-badawczych (pomoc 
finansowa, stypendia, zakupy aparatów, pomoc organizacyjno-techniczna 
w  upowszechnianiu wyników badań za pomocą odczytów publicznych, radia, 
prasy), ale także w  ich planowaniu. Uczeni będą mieli z natury rzeczy 
w planowaniu przede wszystkim na oku postulaty metodologiczne i  teore­
tyczne; aparat państwowy —  potrzeby obronności państwa, wymagania 
życia gospodarczego, zagadnienia społeczne oraz ideologiczne. Natomiast 
inicjatywa planowania czynnika społecznego wychodziłaby raczej z prak­
tycznych potrzeb życia codziennego, pozornie mniej ważnych, w  rzeczy­
wistości dopełniających — niekiedy bardzo istotnie —  postulaty naukowe 
dwóch pierwszych czynników. Oczywista, że postulaty naukowo-badawcze 
wysuwane przez czynnik społeczny nie musiałyby mieć w  sformułowaniu 
swoim i  nie miałyby właściwego poziomu naukowego, mogą czasami wyka­
zywać nawet pozorne cechy naiwności,* w  zasadzie jednak będą raczej 
rozumne, będą wychodzić z żywego nurtu społecznego, od którego świat 
uczonych nie może się izolować w  pracy badawczej nawet pozornie naj­
bardziej teoretycznej i oderwanej od życia codziennego.

Towarzystwa Przyjaciół Szkół Akademickich będą faktycznie towarzy­
stwami przyjaciół nauki, powinny powstać we wszystkich ośrodkach, 
w  których istnieją szkoły akademickie. Ażeby jednak działalność tych 
towarzystw nabrała właściwego sensu społecznego i  była jak najbardziej 
owocna zarówno dla poczynań naukowych jak  i dla życia społecznego, 
należy obmyśleć sposoby współpracy między poszczególnymi towarzystwami, 
przynajmniej w  formie wyłonionej z nich Rady Porozumiewawczej Towa­
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rzystw Przyjaciół Szkół Akademickich. Do je j zadań należałoby uzgad­
nianie głównych wytycznych działalności wszystkich towarzystw tego typu.

Kontakt Towarzystwa Przyjaciół danej szkoły akademickiej ze swoją 
szkołą, nie powinien zamykać się w  ramach paragrafów statutu, in icjatywa 
jego powinna być żywa, zainteresowania pracą naukowo-badawczą jak 
najszersze. Wielką zasługę w  zbliżeniu społeczeństwa do nauki będą m ieli 
ci uczeni i  pracownicy naukowi, którzy wykładami, odczytami, konferen­
cjami, wystawami itp . udostępnią społeczeństwu problematykę swej dyscy­
pliny, je j potrzeby organizacyjńe, w yn ik i własnych odkryć naukowych itp. 
Chcąc wzbudzić w  społeczeństwie aktywny stosunek do nauki, należy je 
informować w  sposób przystępny ale równocześnie jak najbardziej ścisły
0 nauce, je j ro li poznawczej, społecznej, światopoglądowej, o je j celach
1 metodach. Najodpowiedniejszą formą upowszechnienia w  społeczeństwie 
wiedzy o nauce mogłyby być posiedzenia odczytowo-dyskusyjne, urządzane 
przez Towarzystwa Przyjaciół Szkół Akademickich wspólnie z Kołam i Nau- 
koznawczymi. Przypominam, że istnieją już placówki naukoznawcze w  nie­
których ośrodkach akademickich (najruchliwsze z nich Konwersatorium 
Naukoznawcze w  Krakowie wydaje własny organ ŻYCIE NAUKI) i  jest 
nadzieja, że w  niedługim czasie powstaną podobne placówki przy wszystkich 
szkołach akademickich.

W przeciwieństwie do instytuc ji Powszechnych Wykładów Uniwersy- 
ec ich, Uniwersytetów Robotniczych czy Ludowych, których działalność 

oświatowa posiada raczej charakter encyklopedyczny (podając słuchaczom 
przeważnie pewną sumę gotowych wiadomości naukowych), placówki nauko- 
znawcze^ wraz z Towarzystwami Przyjaciół Szkół Akademickich powinny 
urządzać zebrania odczytowo-dyskusyjne w  innym  celu. Wprowadzałyby 
one słuchaczy do warsztatów pracy naukowo-badawczej, zaznajamiając ich 
z narzędziami danego warsztatu i  sposobem posługiwania się n im i; zazna­
jam iałyby one słuchaczy z problematyką badawczą, z metodologią nauk, 
z organizacją nauki, psychologią twórczości naukowej, rolą światopoglądu 
w  pracy naukowo-badawczej i  z innym i zagadnieniami wchodzącymi 
w  zakres naukoznawstwa.

Naszkicowana wyżej forma upowszechnienia wiedzy o nauce, jest jedną 
7. licznych, jakie możnaby obrać w  akcji zbliżenia społeczeństwa do nauki. 
Jak długo nie zdołamy wzbudzić w  społeczeństwie żywszych zainteresowań 
w  tym  kierunku, tak długo nie będzie mowy o aktywnej współpracy, 
o twórczej in ic jatyw ie  społeczeństwa w  przebudowie nauki polskiej.

Ale społeczeństwo należy zbliżać do nauki nie ty lko  poznawczo, lecz 
także organizacyjnie. Towarzystwa Przyjaciół Szkół Akademickich powinny 
brać pewien udział w  planowaniu naukowym, wysuwając pilne potrzeby 
życiowe, wymagające teoretycznego i  metodologicznego rozpracowania. 
Postulaty te powinny być przedstawiane Akademickiej Radzie Naukowej 
za pośrednictwem swego delegata, zaś w  Radzie Głównej przez reprezentacje 
Rady Porozumiewawczej Towarzystw Przyjaciół Szkół Akademickich.

!2*
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Ponieważ nie jest bez znaczenia organizacyjna strona włączenia czynnika 
społecznego do współpracy ze szkołami akademickimi i nauką, dlatego 
w iparu słowach naszkicują schemat współpracy czynnika naukowego, admi­
nistracyjnego i  społecznego w  nauce i nauczaniu akademickim. Nauczanie 
uwzględniam także, ponieważ rozwija się ono w szkołach akademickich 
równolegle z nauką, a ponadto posiada już zorganizowany czynnik spo­
łeczny w  Towarzystwie Przyjaciół Młodzieży Akademickiej. Chodziłoby
0 uzgodnienie działalności tych trzech czynników na najwyższych szcze­
blach organizacyjnych zarówno w  zakresie nauki jak i nauczania.

Otóż podstawową jednostką organizacyjną nauki i nauczania w każdej 
szkole akademickie j , byłby Instytut Akademicki (np. Instytut Fizyki, Instytut 
Historii), w  Skład którego wchodziłyby katedry danej dyscypliny, zakłady, 
laboratoria, zbiory naukowe itd. Planowanie pracy naukowo-badawczej, 
kontrola i  ocena wyników tej pracy wykonywanej przez zespół pracow­
ników naukowych danego Instytutu należałoby do Rady Naukowej Insty­
tutu. W skład Rady powinni wchodzić Dyrektor Instytutu, którym może 
być tylko jeden z  profesorów danego Instytutu jako przewodniczący, pro­
fesorowie i docenci danego Instytutu, oraz pracownicy naukowi spoza niego 
a nawet spoza danej Uczelni, pracujący badawczo w  dziedzinie naukowej 
objętej pracą danego Instytutu. Planowanie pracy dydaktycznej, kontrola
1 ocena jej wyników1 należałaby do Rady Dydaktycznej Instytutu, w której 
skład wchodziliby profesorowie, docenci, adiunkci i asystenci. Wyższym 
szczeblem organizacyjnym w  zakresie planowania pracy naukowo-badawczej, 
jej kontroli i  oceny wyników powinna być Rada Naukowa Wydziałowa 
(np. Rada Nauk Przyrodniczych, Rada Nauk Humanistycznych itd.) 
W skład Rady wchodziliby: przewodniczący i  delegaci Rad Naukowych In ­
stytutów Akademickich i  dyrektorzy Instytutów Naukowo-Badawczych 
pozaakademickich. Planowanie, kontrola i  ocena wyników w  zakresie 
działalności dydaktycznej wszystkich instytutów z danego Wydziału (jak 
również sprawy orgnizacyjno-administracyjne danego Wydziału) należałyby 
jak dotychczas do Rad Wydziałowych, do których wchodzić będą zgodnie 
z dekretem z dnia 28.X.1947 prócz profesorów, wszyscy docenci oraz dele­
gaci adiunktów i, asystentów.

Z kolei na szczeblu szkoły akademickiej inicjatywa planowania oraz 
podejmowania działalności i oceny rozplanowanej uprzednio pracy naukowo- 
badawczej powinna należeć do kompetencji Akademickiej Rady Naukowej. 
W skład tej Rady wchodziłyby prócz przedstawicieli nauki (przewodniczący 
i delegaci Rad Naukowych Wydziałowych) dwa czynniki nie reprezentowane 
na poprzednio wspomnianych szczeblach organizacyjnych, a to: czynnik 
państwowó-administracyjny. tzn. dyrektor administracyjny Szkoły Akade­
mickiej i czynnik społeczny: delegat Towarzystwa Przyjaciół Szkoły Aka­
demickiej. Analogiczne czynniki składowe znalazłyby się w  Senacie Szkoły 
Akademickiej, do którego należałyby sprawy organizacyjno-administra­
cyjne i  dydaktyczne (planowanie, kontrola, ocena wyników). W skład Senatu 
wchodziłby jak dotąd rektor, prorektor, dziekan i delegaci Rad Wydziale-



wych, ponadto dyrektor administracyjny Szkoły Akademickiej i  delegat 
ministra oświaty do spraw młodzieży akademickiej (wyłącznie w  zakresie 
spraw dydaktyczno-pedagogicznych) oraz delegat Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Szkoły Akademickiej. A więc i na odcinku nauczania akademic­
kiego dopiero na tym szczeblu organizacyjnym byłby reprezentowany prócz 
zespołu pedagogicznego, czynnik aparatu państwowego i czynnik społeczny.

Wreszcie na szczeblu najwyższym sprawy naukowo-badawcze, dyda­
ktyczne i organizacyjne skupiają się w  Radzie Głównej do spraw nauki 
i  szkolnictwa wyższego, w  której — wedle1 dekretu mają być reprezen­
towane wszystkie trzy czynniki, a mianowicie: przedstawiciel aparatu pań­
stwowego — minister oświaty lub reprezentujący go podsekretarz stanu, 
przedstawiciele świata nauki — co najmniej s/s członków Rady, składające.] 
się z 15 członków, oraz przedstawiciele czynnika społecznego. Zadaniem 
tych ostatnich byłaby współpraca z reprezentacją Rady Porozumiewawczej 
Towarzystw Przyjaciół Młodzieży Akademickiej w  sprawach młodzieżo­
wych i dydaktycznych, oraz z reprezentacją analogicznej w  swej strukturze 
organizacyjnej Rady Porozumiewawczej Towarzystw Przyjaciół Szkół Aka­
demickich w  sprawach naukowo-badawczych.

W ten sposób na dwóch najwyższych szczeblach organizacyjnych zarówno 
w zakresie pracy naukowo-badawczej jak i naukowo-dydaktycznej byłby 

'reprezentowany obok uczonych i nauczycieli czynnik państwowy i  czynnik 
społeczny.

Celowo nieco obszerniej zająłem się tu ta j strukturą organizacyjną nauki 
i nauczania akademickiego, ażeby wskazać jakie miejsce w  te j hierarchii 
organizacyjnej powinien mieć czynnik społeczny. Nie chodzi bowiem w  prze­
budowie nauki polskiej jedynie o pomoc materialną ze strony społeczeństwa, 
nie chodzi o „filan trop ijne“  i  „reprezentacyjne“ towarzystwa pomocy w  daw­
nym stylu, lecz o jak największą aktywność całego społeczeństwa w  spra­
wach. nauki, o jak najściślejsze zespolenie ludzi m yśli z ludźmi pracy. 
Chodzi o to, ażebyśmy jak najrychlej i najrozumniej weszli na tory rozwoju 
społecznego, w  którym  nie ty lko zaniknie przepaść dotychczasowa między 
pracą fizyczną a pracą umysłową, ale także zacierać się będ?ie w  pewnym 
sensie lin ia  podziału między produkcją a konsumpcją kulturalną, między 
wyrobnictwem dóbr materialnych a twórczością naukową i  artystyczną.

Kazimierz Majewski
UNIWERSYTET W R O C ŁAW SKI
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„INŻYNIERIA SPOŁECZNA" POPRZEZ PRAWO

NAUKI PRAWNE a wśród nich praedie wszystkim itecfflia. prawa, przechodzą 
w swym rozwoju fbairdao doniosły okres. Zwrot -od dPgmaityzmu do socjolo­
gicznego ujęcia zagadnień, przeniesienie badań z bibliotek i książek na żywy 
teren ludzkich spraw i poglądów — wydaje się już nieodwołalne. Wystarczy 
wziąć do ręki -nowo wydane prace, żeby stwierdzić, że współcześni prawnicy
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rde mieszczą się już w dawnych, tamach i szukają nowych dróg. Wymaga 
to znacznego' loaszenzemia podstawowych (wiadomości i zmusza do oparcia się
0 takie nauki jak psychologia, socjologia, ekonomia, statystyka.

Uświadomienie sobie, że prawo jest ¡nie tylko» -odbiciem pewnych .zwycza­
jów, interesów i  poglądów, aie w  zmaiaznąj mierze ich regulatorem i twórcą, 
oraz (niesłychane tempo zmian w  naszej kulturze materialnej doprowadzają 
do konfliktu pomiędzy tradycyjnym systemem prawa i mechanizmu ustawo­
dawczego, a nową rzeczywistością społeczną i  nowymi zdobyczami innych nauk.

I  wszystko, jedno, czy nazwiemy to „inżynierią społeczną”, »czy planowa­
niem, czy polityką prawa, zawsze będtzie to. (dążenie w kierunku świadomego.
1 opartego o badania naukowe regulowania, i  wartościowania ludzkiego współ­
życia. Do tego, żeby nie stracić kontaktu z żywym materiałem ludzi, warun­
kami ich życia, »czynnikami, które kształtują ich upodobania, ictaały i etykę, 
trzeba właśnie licznych badań terenowych, trzeba, »współpracy z innymi ga­
łęziami niauk społecznych,. Pogląd ten reprezentuje w .głównej mierze grupa 
prawników amerykańskich związania z tizw. „realizmem prawniczym”. Ciekawe 
i (bardzo charakterystyczne »dla stosunków amerykańskich ujęcie tych pro­
blemów znajdujemy w artykuł© Sidney Post i Rultih Field Inżynieria Społeczna 
poprzez prawo (NEW YORK UNIVERSITY LAW  QUARTERLY REVIEW, vol 
X XII, 1947. nr 2). Autorzy wykazują w nim konieczność stworzenia szkoły 
„applied jurisprudence“  — stasowanego prawodawstwa, zasadnicze zmiany 
w metodach badań i tradycyjnych ¡ramach przedmiotu sprowadzają oni do czte­
rech zagadnień podstawowych.
Integracja nauk. »Podobnie jak w naukach ścisłych .oddzielenie fizyki od chemii 
lub matematyki jest już »dziś uilamożfiwością, -taik i» w naukach społecznych 
oidtcauwamy ooiraz dalej idącą wsipółziależnoiść poszczególnych działów, jak 
prawo, psychologia, e»k»ono»miia, siocj.oliogia, »oraz fcomecizność .oparcia śię o» nie­
które nauki ścisłe, .jak np. blotagiiia, ozy nawet takich dyscyplin, które ogótafie 
uchodzą iza wykraczaj ąc»e poza maimy nauki» (w sensfe »wdiadomioiśoi uzyskanych 
i  sprawdzanych metodami, naukowymi), jak etyka społeczna czy aksijic/lioigia. 
Jak zmeisiztą wiradiomo, problem dmtogiraicji nauk wystąpił mfe 'tylko »w dziadzinie 
prawa, podobnie liiniżyniier i lekainz. mi© mogą już pominąć pewnych zagadnień, 
związanych iz naukami społecznymi.
Potrzeba ibadań podstawowych. Nile (tylko prawo ma w swej h)łatoriiL roz 
działy poświęcone magii i wierzeniom »ludów pierwotnych, przed lekarzem 
sipoitykamy zmadhioira, pmzeid »chemikiem alchemika, p»rzed asitr»on(o(m»em astro­
loga. Jednakże ¡o He» inirae nauki zsuwały już .całkowicie z tamtym okresem, 
o tyle prawo, opierając się raicziaj na .praktyce ptrzietsztości, niż ma potrzebach 
społeczeństwa, ma ciągle jeszcze wiele „elementów magicznych“ . Wynika to 
także w  dużej miieinze z Ibirafcu fundamentów właściwych tzw. „nauce czystej", 
które są niezbędną bazą dla naiuk stosowanych, W  innych naukach istnieje 
pewien» zespół wiadomości przyjętych b.e.zsp»omie przez każdego. ioteligeinitmago 
człowieka, nie można tag© powiadizieć w  zakresie nauk społecznych. Tłumaczy 
siię »to zwykle młodością tych niauk ©raB (trudnościami przemiesiieniia na ich 
teren ¡wypróbowanych już metod nauk ścisłych. Jednakże należy szukać przy­
czyn znacznie głębiej. Nauki ścisłe mają do czynienia z zagadnieniami, które
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nie zaziębiają się już teraz a dogmatami religijnymi, ani też nie zagrażają 
bezpośrednio ekonomicznemu, czy społecznemu status quo. Walka pomiędzy 
nauką a religią z czasów Galileusza czy Darwina należy już doi przeszłości- 
Natomiast W naukach społecznych 'każde niemal zagadnienie zahacza o  prze­
sądy społeczne, interesy ekonomicznie, czy wierzenia religijne. Czynniki iima- 
cjonalne oparte o emocje hamują badania maukoiwe. I dlatego też naulką 
podstawową powinna stać się pisychotagia z zastosowaniem nowych zdobyczy 
psychoanalizy. Prawo działa poprzez umysły ludżkiei. Najbardziej dyskuto­
wane różnice potroi ędży prawem. a mioirallnością, prawem a modą, są różnicami 
na gruncie psychologicznym, podobnie jak zagadnienie, (dlaczego te właśnie, 
a nie inne noirany opatrzone są sankcją, i dlaczego większość norm jest prze­
strzegana bez tego wzmocnię,niia. Może najbardziej pomocnym będzie zadanie 
sobie pytania: „jak człowiek myśli' 10 prawie i dlaczego myśli w (ten a tnie 
inny sposób". Odpowiedz na nie wymaga zmaicznie więcej wiadomości z dzie­
dziny psychologii, niż te które posiada dzisiejszy prawnik. Psychoanaliza 
nie osiągnęła jeszcze swego pełnego rozwoju, metoda ¿imali tyczna nie jest 
jeszcze bezwzględnie wiążąca^ jednakże jej hipoteza podstawową, że w po­
stępowaniu naszym jest dużo motywów nieświadomych, irracjonalnych, które 
wszakże mogą być poddane racjonalnym studiom, jest talk zasadnicza dla psy­
chologii, jak pnawo dążenia dla astronomii. Oczywiście psychologia, z któ­
rej ma korzystać pnaiwnlifc, mile może ograniczać .się tylko do tej dziedziny, 
jednakże niezbędne jiest pewne skorygowanie dotydfoczasoiwej tendencji do 
zamknięcia się w  ramiach świadomości ze szczególnym naciskiem na psycho­
logią eksperymentalną, w związku z zagadnieniem „dowodu" i procesu są­
dowego. Oparcie się o psychologię ma również siwoje uzasadnienie w związku 
z nieuniknionym powiązaniem teioinl prawa z lakłsijiotagią. Autorzy omawianego 
artykułu uważają, że zagadnienie celów prawa pozostanie nierozwiązane bez 
ipewnych postulatów etycznych. Sformułowanie i przyjęcie pewnego systemu 
etycznego, zależy od czynników psychologicznych. Przebrzmiałe już poglądy 
etyczne ciążą jeszcze ciągle nad myśleniem prawników, przysłaniając jasne 
spojrzenie na wiele współczesnych zagadnień.

„Prawozinawsiwo stosowane". W  każdej dziedzinie drogi od podstawowych 
V1. iiaidiomości 'teoretycznych d,o rezultatów praktycznych prowadzą przez tech­
nologię, w  dziedzinie priaw.a nie ma jeszcze odpowiedniej bazy nauk teore­
tycznych, jednakże wyczekiwanie ma zmianę tej sytuacji nie wydaje się wisfca- 
zane, gdyż j,est rzeczą wątpliwą, czy taki ogólnie przyjęty fundament praw 
socjologicznych zostanie stworzony, a poiza tym badania technologiczne miogą 
s!iać się inoidżajem laboratorium effla badań podstawowych

Dominującym, kieirunkiiiem w  badaniiach praw n iczych b y ły  prace, o dhairakte- 
rze dogm atycznym  lub spekulacyjn io-filozoficznym , k ry ty k a  n ie  w ychodz iła  
poza marny h is to r ii lu b  logika. JeBt to  charakterystyczne d la  pewnego stopn ia  
no,zwoju dćjnzałego system u prawnego ijiako, sposób us tab ilizow an ia  s ię  i  sa- 
nioograiniiiczeolia w  pew nych  tra d ycy jn ych  llimliadh. Doigmiatyzm p ra w n y  etaije się 
często ucieczką od bolesnych prob lem ów  rzeczyw istości, f ilo z o fia  p raw a  o fia ­
row u je  um ysłom  lu dzk im  nie  ty lk o  poszukiwanie n iezm iennych prawd, ale
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także i  kraję znalezienia ich» Bmocjonainde niedojrzały umysł musi opiewać się 
na „wiecanyclh prawdach" i jest znacznie1 bardziej nieszczęśliwy w okresie 
aadhrwäiainiiia tych prawd, (niż ich całkowitego, odraucenia. Jednakże „applied  
jm ispm dence" niie interesuje się tymi, co1 prawo mówi, ale tym. jak  ono działa 
w społeczeństwie. Oznacza to przede wszystkim badania w dziiiadaiindie faktów. 
Szereg działów pnarw posiada już tego rodzaju dorobek, jego ogólna wartość 
naukowa przedstawia, się bardżo iróżnoiroidlnie, metody prziesuiwają się od naj­
bardziej sumowago empiryzmu do najczystszej analizy matematyicznej. Pomimo, 
wielu błędów napisano, jednak również dobre prace, cdimosi się to przede- 
wszystkim do prawa karnego, gdzie zrobiono dużo. wysiłku w kierunku otrzy­
mywania regularnych dlanych stały stycznych z,a pośrednictwem sądów, policji 
i więziennictwa. Dokonano bardzo wiażnych badian z pogranicza prawa i psy­
chiatrii. Mimo to bardzo miało, tych wiadomości .przeniknęło do. podręczmików 
uniwersyteckich, a jeszcze mniej do praktyki sądowej.

Metoda badań eocjolioigicznych zastosowana zioistała również w dziedzinie 
prtawia małżeńskiego i prawa pracy. Wszystkie tego rodzaju biadania wymagają 
dużej ilości pracowników i  materiału dowodowego. Podobnie j.afc w naukach 
ścisiłych, prawo ciążenia, teoria względności, prawo Mendla, były wynikiem 
wnikliwej analizy jedbego- cżłoiwiefca, opartej o rezultaty pracy wielu innych, 
tak samo analiza problemów społecznych miuisfi opierać się na dorobku licz­
nych ibadań, przy czym bardzo pouczające mogą być także błędy poprzedników.

Zastosowanie w yników  badań. Celem mank stosowanych jest działanie w prze' 
oiwstawieindiu do fzw. „niauk czystych", których zadaniem jest wyjaśnianie, 
odkrywanie.

Realizacja planowania społecznego jest azcziególmie trudnym problemem 
w społeczeństwie zoaganiżiowanym tn,a podstawach demokratycznych. Corpus 
Iu ris  C iv ilis  zawdzięczamy inicjatywie .i władzy ustawodawczej Justyniana 
¡Napoleon nie mliał trudności ¡z wprowadzeniem swego „Kodeksu Cywiimego", 
Konstytucja Stanów Zjednoczonych była tworem małej grupy łudzi, a o przy­
jęciu jaj zadecydowała 1/6 ogólnej liczby dorosłych ludzi, która brała udział 
w głosowaniu.

W  ustroju .demokratycznym /ostatecznym arbitrem zmian społecznych jest 
opinia publiczna, Baigadmilemiie ziałem w  ostatecznej analizie sprowadza się do 
wychowania mas, albo j.ak to miiektómzy nazwą, do „propagandy". I tu stajemy 
przed podstawowym zagadnieniem, na któirym öptena się właściwie cała 
teoria wspomnianych nia wsstępiie autorów. Kto ma być uprawniony do sto­
sowania .tej techniki, stworzonej dlla 'kształtowania opinali publicznej. Nie rząd. 
bo wówczas byłyby to „propaganda fi metody .totalitarne", nie grupai, która bę­
dzie finansowała tego rodzaju puziedlsdęwizSęeła, bo to będzie „wielki kapitał", 
nie naukowcy bo to będzie. „eWba". Rozwiązanie problemu widzą autorzy 
w komcepcji „inżyniera społecznego". On to ma zestrajać różne poglądy, do­
pomagać we wzajemnym ipraenifcanliiu nurtującycih opinii i doprowadzić do po­
wzięcia decyzji, będącej wynazeim. przekonań większości. Szkoła „appliev  
ju iisprudence" ma być Właśnie wyllęganniią takich inżynierów społecznych. 
„Nie należy wyobrażać sobie, że będą oni wszechmogący, a!e można wie­
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rzyć, że przesłaną być bezsilni". Artykuł kończy się wezwaniem do reformy 
studli ów prawniczych i szkicowym projektem szkoły, która ma mifeć charak­
ter Instytutu badawczego ćHia zaawansowanych studentów i piucawników 
naukowych.

Omawiany artykuł jest nierówny w swej konstrukcji, mia początku wysunięto 
w mim bardzo istotne postulaty, potem jednak nie foaindao mogą sobie autorzy 
potracfeić z określonymi zadaniami., Metoda badań sioic joliogiiczmych w odniesie- 
mih do zagadnień prawnych może istotnie poszczycić się pokaźnym dorofo- 
ktem w  'amerykańskiej litera,turze prawniczej, lotezemną bibliografię podaje 
■L Storn© w  swej nowowydanej książce „The Province and Function of Law". 
Ciekawego materiału dotyczącego wzajemnych wpływów prawa i, opinii pu­
blicznej mogą dostarczyć publikacje Institute o f Mass Observation. 'Najsła­
biej przedstawia, się właściwi© w omówionym artykule próba rozwiązania pro­
blemu demokratycznego planowania przez inżyniera społecznego. Koncepcja, 
stworzona przez Roecoe Poiumda, w ujęciu autorów wygląda niesłychanie mgli­
sto i nie daje właściwie żadnego konkretnego olfwazu jego- tak trudnej i  od­
powiedzialnej pracy.

Problem planowania, czy polityki naukowej (reprezentowany w  ¡Polsce przez 
Petrażyckiego) jest jednym z najbardziej [¡Istotnych zagadnień we współczesej 
literaturze anglosaskiej z ¡dziedziny nauk społecznych, absorbuje on Lasky'ego, 
McDougalla, Mclvera, Stone's, Pound'a, Mannheima, Kurta I.ewiną, Huxleya. 
Wszyscy ci autorzy odczuwają potrzebę regulowania procesów społecznych 
i świadomego, oddziaływania raa psychikę ludzką,

„N ń leży  zrozumieć, ż© n ie  możemy d łuże j zależeć o d  stopniowego i  pozba­
w ionego określonego ce lu  p rzystosow yw ania  s ię  in s ty tu c ji spo łecznych do 
naszych zm iennych poitmzefo. System 'społeczny jes t zanadto skom p likow any, 
zbyt daleko posunięta jes t specja lizac ja  i  współzależność, ażeby można by ło  
uw ie rzyć w  pow o lny , mialturalny proces puzystosowamila". (M clva r, Society, 1937).

Roni iiGztnjOiści p o w ija j ą w  dysikusjjii' miaid m etodam i reailiiizacji tego planówamia 
* yj” ^ lą & c u  z 0igó'lnym poglądem  na mechanizm .zmian społecznych. Jedni, 
Jak H ux ley, Idą po (Unii ewolucyjnego, póstępu, in n i ja k  O gbum , Sorokin , 
zm ierzają do w y k ry c ia  pew nych sta łych ry tm ó w  i  c y k ló w  w  procesie zmian, 
społecznych.

Moment celu, do którego zmierza się poprzez politykę społeczną, która obej­
muj© -także politykę .prawa, może mieć albo charakter!- transcendentalny, albo 
być postulowany relatywnie, albo też uzasadniony na podstawi© pewnych praw 
socjologicznych, opartych na ¡badaniach nad przeszłością i teraźniejszością. 
Tylko dwa ostatnie - poglądy mogą być przedmiotem ¡dyskusji na płaszczyźnie 
naukowej. Relatywizm sprowadza całe zagadnienie jedynie do technologii; 
próby oparcia polityki o bazę naukową absorbują maj‘wybitn,i©jszych przed­
stawicieli nauk społecznych. Można skłaniać się w tę, czy inną stronę, należy 
jednak przyznać autorom rację, że żaden z tych kierunków ¡nie może uchodizić 
za reprezentujący ogólni© przyjęte prawa rozwoju społecznego w takim samym 
stopniu, jak szereg bezspornie uznanych hipotez nauk ścisłych.

Mono Borucka
U NIVERSITY COLLEGE. LONDON
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DLACZEGO PRACUJE SIĘ NAUKOWO?

PYTANIE:, „dlaczego pracuje się naukowo?“ stanowi temat licznych .i dłu­
gotrwałych dyskusji. Czy pracuje się dla osobistego zadowolenia intelektual­
nego (zob. ŻYC IE  N A U K I, nr 25—26, artykuł: Jeszcze w  sprawie tzw. chimer 
w twórczości naukowej), czy dla pieniędzy lub zaszczytów, czy też dla zna­
czenia społecznego wyników pracy naukowej? —  A może jeszcze z jakichś 
innych względów? Często przyjmuje się, że pobudki, skłaniające uczonych 
do ich pracy, są zawsze te same niezależnie od czasu i miejsca. Mówi się też, 
że wypowiedzi uczonych pokrywają się na ogół z tym, co mógłby wykryć 
po żmudnych badaniach psycholog-naukoznawca. Bez względu jednak na 
stopień prawdziwości tych lub innych wypowiedzi i tych lub innych stwier­
dzeń bardziej ogólnych jest rzeczh korzystną, że wreszcie uzyskujemy pewne 
konkretne informacje, opierające się na badaniach ankietowych. Prawda, że 
nie wszystkie ankiety dają wyniki zadowalające, prawdą jest, że niektóre 
badania w  zakresie socjologii nauki i  psychologii uczonych nie mają dosta­
tecznej wartości naukowej, ich w yniki bywają wątpliwe (zob. ŻYC IE  
N A U K I, nr 23— 24, artykuł St. Lema Z badań nad psychologią uczonych). 
Sądzimy jednak, że interesujące ze względów porównawczych będzie zwró­
cenie uwagi na wypowiedzi uczonych amerykańskich w  toku przeprowadzo­
nej w  r. 1947 ankiety na temat „Dlaczego pracuję naukowo?“ W yniki an­
kiety zostały ogłoszone w  trzecim tomie zbiorowego wydawnictwa Science 
and Public Policy, zatytułowanym Adm inistration lo r Research, opieramy się 
zaś tutaj na artykule zamieszczonym w  DISCOVERY (1948, nr 2).

Pytanie ¡brzmiało: „Jakie zdaniem Pana szczególne zadowolenie może uzy­
skiwać osoba, która poświęca się karierze naukowej, w  przeciwieństwie do 
innych zajęć?“

Osobom, które odpowiadały na wspomniane pytanie, pozwolono podawać 
w odpowiedzi więcej niż jeden rodzaj „zadowolenia“ i z tego powodu obli­
czenie procentowe wszystkich odpowiedzi nie może niestety być dokładne.

Zadowolenie, które można sklasyfikować jako „umysłowe i zgodne z ogól­
nym usposobieniem“ odpowiadającego, zajmuje oczywiście na tej liście 
miejsce naczelne. 31% odpowiadających podało jako motyw swej pracy „stu­
diowanie mechanizmu rzeczy“, 22% —  „różnorodność odkrycia i zmagania 
się“, „twórczym zadowoleniem“ kieruje się 9%; w  sumie odpowiedzi tego 
typu jest 62%.

„Społeczną wartość pracy“ jako pobudkę należy umieścić na drugim miej­
scu, po „zadowoleniu umysłowym i  zgodnym z usposobieniem“. Grupa ta 
obejmuje stosunkowo nieduży odsetek, bo 28%. Inny wskaźnik dotyczy nie­
jasnej odpowiedzi, że „praca naukowa zapewnia dotykalne rezultaty“.

Liczby występujące w  omawianym sprawozdaniu należy analizować po 
przeprowadzeniu podziału odpowiadających na grupy pracowników nauko­
wych: pracujących dla potrzeb rządu, przemysłu, a osobno pracowników 
naukowych uniwersyteckich. Ogólnie biorąc pomiędzy tym i grupami nie za­
chodzą różnice zbyt rażące. Jest jednak rzeczą godną uwagi, że uczeni pra-
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eujący na uniwersytetach stosunkowo rzadziej podają jako przyczyną skła­
niającą ich do pracy naukowej „zadowolenie intelektualne i  zgodne z uspo­
sobieniem“ (57%), niż uczeni zatrudnieni w  służbie państwowej (68%) lub 
pracownicy naukowi, zatrudnieni w  przemyśle (65%). Tylko 22% pracowni­
ków uniwersyteckich uwzględnia jako pobudką działania —  zadowolenie 
płynące z twórczości mającej „wartość społeczną“; nieco inaczej odpowia­
dają uczeni zatrudnieni w  przemyśle (31%) i w  służbie państwowej (36%).

Uczeni uniwersyteccy znajdują większe zadowolenie w  kontakcie z współ­
pracownikami; 11% spośród nich.podało to właśnie zadowolenie jako ważny 
impuls zachęcający do pracy naukowej, gdy wśród pracowników rządowych 
procent ten wynosił zaledwie 2, a w  przemyśle 1. Z drugiej strony jest 
rzeczą charakterystyczną, jak naukowcy poczuwają się do szczególnej roli 
społecznej. Pytanie brzmiało: „Jak w ielk i jest zdaniem Pana wkład pań­
skiej pracy naukowej w  zaspokojenie ogólnego dobra?“ Odpowiedzi 
brzmiały: „duży“ — 48%, „umiarkowany“ — 35%, „tylko mały“ — 16°/o, 
„nic nie wiem o tym “ — l°/o.

Autor komentarza redakcyjnego DISCOVERY do cytowanych powyżej 
wyników ankiety podnosi, że większość naukowców amerykańskich, idą­
cych, jak widać, przeważnie za głosem „osobistego zadowolenia intelek­
tualnego“ i  temperamentu, zgodziłaby się zapewne ze stanowiskiem zaję­
tym przez A. K. Solomona w  słowie wstępnym do jego książki Dlaczego 
rozbijam atomy? Pisze on: „jestem naukowcem, ponieważ bawi mnie to, po­
nieważ mam możność robienia tego, co lubię. Gdybym czuł, że to, co robię 
nie ma znaczenia i że rozbijanie atomów byłoby osobistym cofnięciem się 
do wieży z kości słoniowej, przestałbym uważać to za zabawne. Tylko tak  
długo, jak długo jestem zadowolony z tego, że praca moja jest niezbędna, 
będę się cieszył tkwiąc w  długiej i żmudnej pracy, jakiej wymaga nauka“.

Zadowolenie ze „znaczenia i  uznania“ w  świecie (3%), z „wynagrodzenia 
ekonomicznego“ i  „zabezpieczania bytu“ (1%) stanowi w  odpowiedziach 
uczonych amerykańskich procent minimalny. Wiarygodność tych odpowie­
dzi jest, wydaje się, pewna. Oto 75% zaznacza, że wie, iż wynagrodzenia 
uczonych są zbyt niskie; tylko 19°/o twierdzi, że wynagrodzenia są „wystar­
czające“ a zaledwie 1% znalazł się takich odpowiedzi, z których by wyni­
kało, że są większe niż być powinny. Naukowcy brytyjscy, pisze komentator 
DISCOVERY, będą być może współczuć z losem ich kolegów amerykań­
skich, którzy skarżą się na zbyt niskie uposażenia, — byliby jednak bardzo 
zadowoleni, gdyby mogli uzyskać takie wynagrodzenia, z których Amery­
kanie są niezadowoleni. Oto zaledwie 19°/o odpowiadających na ankietę 
stwierdza, że otrzymuje rocznie mniej niż 750 funtów dochodu (przy prze­
liczeniu: 4 dolary za 1 funt), 43% otrzymuje od 750 funtów do 1250, wyna­
grodzenia 30% wahają się pomiędzy 1250 a 2000 funtów, a 8%  otrzymuje 
ponad 2000 funtów rocznie.

Jak widzimy z powyższego streszczenia, ankieta amerykańska była prze­
prowadzona dość naiwnie. Jest przecież rzeczą jasną, że praca naukowa 
musi dawać badaczom zadowolenie, nie inaczej, niż to się dzieje w  każ­
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dym innym zawodzie. Trudno sobie bowiem wyobrazić, aby obojętny a na­
wet niechętny stosunek do wykonywanej pracy mógł przynieść istotnie 
cenne wyniki.

Ważne natomiast byłoby stwierdzenie, co uczeni rozumieją pod owym 
„zadowoleniem umysłowym zgodnym z ogólnym usposobieniem“, — gdyż 
jest to określenie niezmiernie ogólnikowe. Domyślamy się, iż nie idzie tu 
o ciE.sno hedonistyczny punkt widzenia, natura ludzka jest zresztą tak bo­
gata, że niejednokrotnie samowolne wyszukiwanie niebezpiecznych dla 
życia sytuacyj jest dla pewnych ludzi „przyjemne“. Ważne i  nierozstrzyg­
nięte jest także zagadnienie, w  jaki sposób praca naukowa absorbuje od­
dających się jej twórczo. Jak słusznie napisał kiedyś M. Choynowski, uczo­
ny, tworzący hipotezę naukową, jest artystą, naukowcem staje się dopiero, 
gdy doświadczenia potwierdzają jego tezy. Można przypuszczać, że najwię­
ksze zadowolenie dajś właśnie owa zgodność doświadczenia z teorią, uogól-' 
nienie grupy zjawisk czy nawet grupy praw, o których wzajemnym sto­
sunku nic dotąd nie wiedziano.

Warto może nawiasowo zauważyć, że pod zacytowaną wypowiedź fizyka 
Solomona nie mogliby się chyba, podpisać astronomowie, astrofizycy i ba­
dacze dziedzin zbliżonych. Zresztą nawet i „atomiści“ długi czas nie zda­
wali sobie sprawy, do jak gigantycznych przemian społecznych doprowadzą 
ich badania jądra atomu. Wypowiedź Solomona bezwzględnie nie może być 
wzorem postawy naukowej. Uczony często nie może ocenić niezbędności 
swej pracy lub jej wyników. Wielkie i  przełomowe odkrycia powstają 
często dzięki żmudnej i przyczynkarskiej pracy zbierających materiały 
opisowe, pozornie zupełnie „zbędne“. (Np. badanie i opisywanie setek ga­
tunków pleśni wydawać by się mogło komuś bezużyteczne. Nadeszła jed­
nak chwila, kiedy lekarze i biolodzy musieli wezwać na pomoc wybitnych 
znawców pleśni, aby powstała penicylina).

Pobudki czynów ludzkich są zazwyczaj złożone, jakże zawiłe muszą być 
te, które zmuszają do pracy całego życia, żmudnej, często zupełnie nieefe­
ktownej, często też „przeciw sobie samemu“ (kiedy sumienny badacz w ła­
sne wyniki, potwierdzające jego teorię, usiłuje podważyć doświadczeniami 
kontrolnymi), nieraz i w  ciężkich warunkach materialnych. Walka z prze­
szkodami, twórczość intelektualna, zadowolenie z odgadywania przyszłych 
stanów zjawisk —  oto momenty, dla których niewątpliwie przede wszyst­
kim  wiele osób poświęca się nauce. Jednakże takie sformułowania są zbyt 
wiele i zbyt zarazem mało mówiące, zbyt ogólne, i można je zastosować do 
wielu innych zawodów. Naukoznawstwo musi usystematyzować i uściślić 
zakres zagadnienia, zanim rozpoczniemy układanie ankiet. .
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N A U K A  W  K R A J U
NAUKA POLSKA I ODBUDOWA KRAJU

Podajemy poniżej sprawozdanie z inauguracyjnego posiedzenia Rady Głównej 
do spraw N auki i  Szkolnictwa Wyższego w  dniu 22 stycznia 1948 r. (według 
stenogramu).

Zebranie o tw orzył przewodniczący Rady m inister dr Stanisław Skrzeszewski. 
Porządek dzienny zebrania obejmował ty lko  jeden -punkt: referat wicemin. 
mgr Eugenii K r Ossowskiej na temat w ytycznych programowych M inisterstwa  
Oświaty w  zakresie nauki i szkolnictwa wyższego. Referat ten został ogło­
szony w nr 25—26 ŻYCIA N AU KI. W  dyskusji jako pierwszy zabrał głos 
minister Odbudowy -prof. M ichał Kaczorowski.

M ftiister Odbudowy prof. M ichał Kaczorowski: Na wstępie postulat wdeMcro/t- 
P-ie przeze mnie głoszony. W  okreisde odbudowy i  największych, wysiłków 
całego społeczeństwa zmierzających dlo wyrównania poziomu rw stosunku do 
krajów przodujących, mażemy redukować naszą etoipę życiową, możemy rezy­
gnować z wieilu rzeczy, ale w  moim przekonaniu nie możemy rezygnować 
>. maksymalnego rozwoju nauki. W  zakresie wyposażenia nauki musiimy dążyć 
do całkowitego. zaspokojenia jej potrzeb, by j w  zakresie badań i  -pnzejmo- 
wiainiia osiągnięć nauki przez społeczeństwo, osiągnąć poziom krajów przodują- 
cych w tej dziedzinie.

Z kolei chcę przedstawić kilka postulatów, wynikających z moich zainte­
resowań resortowych. Przede wszystkim przyjmuję zia pewnik, że rozmiary 
naszego bndowin-iottw-a winny wzrastać. To warumikuje postęp kultuiraffiny 
w kraju. Rozwój budownictwa zależy- od ilości rąk nolboczych, materiału, 
sprzętu, umiejętności, wydajności pracy. To jest pierwszy -czynnik. Drugim 
jest sprawa kosztów produkcji metra eześciennego budowy. Pozwolę sobie 
¿wrócić uwagę, że w zakresie budownictwa jesteśmy w stosunku do innych 
cziioj ow produkcji zapóźnieni, ż© technika ¡naszego budownictwa nie wipino- 
uoioizi a podziału pracy, nie wyzyskała tych ¡wszystkich osiągnięć, jakie aa- 
s osow® ifflńy w produkcji fabryk, nie są one stosowane P'o dzień dzisiejszy 
.i" p -acu -budowy. Rezultatem tego- -jest niemożność pokrycia nrzez robotnika 
pelneg-o kosztu mieszkania.
, ^ ' efry it;̂  trudność piofboinać, mus-i-my obniżyć koszt budowy. Pracujemy nad 
|ym -zagadniiendem. iRawoMiśmy w tym calu Państwowy Instytut Budownic- 
,wa. J-eidnaicże używ.amy ¡tu środków zbyt szczupłych. Prosiłbym Radie Główną 
i  P-ana Ministra Oświaty -o współdziałaiime przy rozwiązaniu tego podstawo­
wego dla nas pioib,1-emu.

Następny problem; prosiłbym o przyjęcie p-oistulatu przepr-owadżenia ba­
dan wskazujących na zależność między warunkami mieszkaniowymi .a zdro­
wiem fizycznym r postawą psychiczną człowieka mieszkaj ą-c©go- w określonych 
warunikiacłi. Zwracam uw-agę, że stoi przed nami w ielki i odjp-owiedżialmy 
problem ustialLenia śtandantóiw mieszkaniowych i stamdartów biurowych. Mam
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wrażenie, że prawidłowe rozwiązanie tych 'zagadnień jest uwarunkowane ba­
daniem zależności jaka istnieje między warunkami mieszkaniowymi i pracy 
biurowej a 'Wydajnością człowieka.

Trzeci z kolei problem dotyczy uribaniiistykii, Pierwszą sprawą, ¡na którą 
pozwolę sobie zwrócić iuw!agą, a w której jesteśmy w stosunku .do innych 
krajów niesłychanie zaniedbani, jest teoria lokalizacji w ujęciu geograficznym, 
socjologicznym i ekonomicznym. 'Pozwolę aoihie przytoczyć opinie ftormuio- 
weme wielokrotnie w latach ostatnich., że możliwość postępu gospodarczego 
wynika z zastosowania podziału pracy, a możliwości ■wynikające z właści­
wej lokalizacji otwierają wspaniałe perspektywy dla przyspieszonego' roz­
woju gospodarczego.

Następny postulat: stoimy wobec zagadnienia budowy nowych osiedli 
i nowych miast, w niektórych wypadkach miast dużych o kilkudziesięciu ty­
siącach mieszkańców. Powstaje problem badania, i ustalenia optimum osad­
niczych kosztów jednostkowych d społecznych w dziedzinie ibudowy i  eksplo­
atacji,. Te rzeczy należy opracować szczegółowo.

Dalej, przesunię-cja geograficznie wymagają przeprowadzenia specjalnych ba­
dań w  zakresie rozplanowania krajobrazu.

W  dziedzinie geodezji zarysowują się pewne postulaty już ściśle technicz­
ne, dotyczące 'wprowadźemiiia ostatnich oiaiąginli-ęć nauki w dziedzinie karto­
grafii Rzeczypospolitej. A więc przede wsizyistkim wchodzi tu w  girę zastoso­
wanie pomiarów radarowych i  interferencyjnych do prac geodezyjnych, zasto­
sowanie metody małych trójkątów pray triamgiulacji państwowej oraz metoda 
„krakowianów" w zastosowaniu do rachunków geodezyjnych.

To są te postulaty, które potrafiliśmy sprecyzować obecnie w  zakresie pnąc 
badawczych.

W  zakresie szkolenia zwracam uwagę na ogrom narzucających się zadań 
,i raa dysproporcję pomiędzy nimi. a będącymi do dyspozycji siłami: technicz­
nymi. Wydaje się, że tego progu nie pokonamy ¡noinniainą produkcją sił tech­
nicznych. Próg ten pokonać musimy doszkalaniem zatrudnionych już osób 
i  prosiłbym Parna Ministra Oświaty i Wysoką Radę o współdziałanie, o wcią­
gnięcie do pracy szkól wyższych i doszkalanie na specjalnych .kursach sił 
technicznych już zatrudnionych.

Uderza nas długi oikres. efektywnych studiów — nd© programowych, lecz 
efektywnych. Dlatego, kierując się między innymi brakiem sił technicznych, 
formułuję żądanie efektywnego skrócenia czasu studiów. W  związku z tym 
wydaje mi się, że byłoby niesłychanie cennie wyraźne ustaleni© wielostop- 
niowości studiów i przerzucenie specjalizacji ma ¡okres studiów dodatkowych.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę ma postulat ujednolicenia programów ¡nau­
czania. W  licznych wypadkach -ma wielu uczelniach programy są .ustalanie 
przez poszczególne wydziały zupełni© różnie. W  rezultacie tych i  jeszcze 
innych faktów słuchacze uczelni, posiadają wiadomości często- nieporówny­
walne.

Prezes Centralnego Urzędu Planowania Gz. bobrowski: Nasza po®tyka ,gospodar­
cza, jej praktyczni© diziiialłainiie na odciiinfcu naukowymi stało dotąd przed ciężkim
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dylematem. W  warunkach ©griahicaotnągo dochodu społecznego musaeJSśmy da­
wać wyraźne pierwszeństwo potrzebom mecderpiącym zwłoki, poitnzielbom mrjadia- 
jącym isdę odkładać. Wyiriaizem tego było świadome odkładanie ma dalszy dy­
stans czy to w  budżeci-e czy w  planie inwestycyjnym -tych nakładów, które 
w  efcalii jędrnego ozy dwóch, lait nie były konieczne. Ta postawa .jest całkowicie 
niekorzystna i  i sprzeczna z postulatem troski o naukę, o szkolenie' na poziomie 
akademickim, -gdzie cykl produkcyjny jest wybitnie wieloletni.

Ta trudność nieuchronnej konieczności stosowanie skrajnej oszczędności 
w  pierwszych latach naszego, startu i faktu, że uzyskania efektu na odcinku 
maukii wymaga dłuższego -czasu, był nie do rozstrzygnięcia w  łatach minio­
nych, w  roku 1945 i 1946, a/naw-eti 1947, tym bardziej na© ido rozstrzygnięcia, 
że przy braku właściwych form orgamizacyjnydli selekcja w zakresie po'trzeib 
materialnych mauiki była niezmiernie -trudna, nie raz -sprowadzała się do gry 
przypadku. Mogę stwierdzić, że ita -trudność w  dużej mierz© należy do prze­
szłości. Rada Główna startuje w  czasie, kiedy rozwój gospodarczy, który ma­
my za s-obą, pozwala- naim uważać za osiągalną i -dopuszczalną sumę, którą 
nok czy 'dwa- łata itemu trzeba by'było traktować jako fantastyczną czy astro­
nomiczną w  zakresie zaspok-oje-nia po-trzeb materialnych nauki. Rada Główna 
startuje w1 -czaisi©, kie-dy tegoroczna akcja zwyżki płaci zaczyna się w sposób, 
urastający do- symbolu,, od ustawy o wyodrębnieniu i  podniesieniu uposażeń 
pracowników naukowych. Rada Główna ponadto przez swoją działalność sta­
nowić będzie czynnik, ułatwiający śmielsze -decyzje, bo- dający lepsze do 
Mich podstawy.

Sikała potrzeb nauki nie jestt przy naszych -dzisiejszych możliwościach ni-e 
zaspokój e-nia ipod wainuntoiem spełnienia postulatów centralizacji i selekcji 

potrzeb. Toi jest jeden problem.
Drugi problem, ma -który ch-cę zwrócić .uwagę. Zaimówiemi-e społeczne, po­

trzeby życia gospodarczego, ujęte w pewien określony obraz w planie t-rzy- 
łetoirp, są dość ubogie i  mało plastyczne. Wynika to z prostego faktu, że 
w kształtowaniu planu trzyletniego przeważał -czynnik odbudowy, odbudowy 
raiê  mechanicznej, oidlbudowy z selekcji, odbudowy z przystosowaniem dio. no­
wej struktury gospodarczej, geograficznej aitp. Niemniej jednak -czynnik od- 
udowy odgrywał rolę całkowicie przeważającą w planie trzyletnim.
Całkiem -odmiennie przedstawia- silę sprawa planu długoterminowego, planu 

następnego okresu. Chcę podkreślić, że plan trzyletni isto-tnie -doprowadzi nas 
do -odbudowania tego, -co spośród obiektów sensu largo odziedziczoimej przez 
nas ¡przeszłości ma być odbudowane, że istotnie proces -mechanicznego o-dtwa- 
rzan-ia uszczerbków -i zniszczeń w  toku tego trzyleci-a zostanie wykonany, że 
e lc™'ie'my t̂oitnfie, częściowo już w  noku 1949, ,a -tym bardziej i potem, wobec 
problemu rozszerzenia -odbudowy. Jeżeli zaś nośnie udział świadomej -decyzji 
i świadomego wybierania dtnoigi, to -rośnie zamówienie społeczne w dziedzinie 
nauki, to rośnie znakomicie, radykalni© potrzeba udziału nauki! w  tworzeniu 
planów i  umożliwieniu i©h realizacji.

Ghciafbym podkreślać jeszcze jeden czynnik. N ie jest frazesem mówienie 
o szczególnej roli nauki! w perspektywie naszego rozwoju gospodarczego, nie 
tylko dla,tego, że w  tym rozwoju gospodarczym przechodzimy wyjątkowe fazy.
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próbę przejścia do bardziej nowoczesnych, lepszych. form, wytwarzania, wy­
miany itd., próbę zbudowani-ai nowego modelu goeipoidarczeigo, ale jest jeszcze 
S druga przyczyna, która sprawia, że rola czynników nauki w  tej fazie -tozt 
budowy i rozwoju gospodarczego Polski jest zupełnie (Wyjątkowo duża. W y­
nika to z naszej struktury, z naszej geografii. Niio jesteśmy krajem o 'takiej 
Skalli .zasobów, bogactw maturalnych, żaby wysokie tempo- rozwoju 'gospodar­
czego dało. się 'osiągnąć przez proste włączenie w  -eksploatację bogactw nie- 
eksploatowanych, nieznanych. Jesteśmy równocześnie krajem, którego jedną 
z cech charakterystycznych jest zdolność rozwojowa tego czynnika, który po­
siadamy w -obfitości, mianowiicie zdolności -rozwojowe mas pracujących. Ro­
zumiem przez to wielokrotnie stwierdzoną łatwość, z jaką odbywa się w Polsce 
awans zawodowy -i «poleczmy, z jaką można nasz element ludzki szkolić i pod­

nosić mą wyższy poziom.
Ograniczone możliwości rozwijania1 bogactw społecznych i wzm-a,gania tempa 

rozwoju przez włączenie nowych bogactw i  przeciwstawne im olbrzymie mo­
żliwości przyśpieszenia rozwoju gospodarczego przez podnoszeni© fcwiaJlifdka- 
cyj człowieka, -przez wyzyskanie obszermeg-o zasobu pracowników o dużych 
kwalifikacjach sprawiają, że rozwój w  tym przyszłym planie długoterminowym, 
na pewno ntfie może polegać ma jednostronnym uprzywilejowaniu jakichś daie-, 
dżin kluczowych, lecz na wzbogaceniu struktury gospodarczej. Nie może sdę 
też ©in ograniczać1 do rozszerzenia struktury gospodarczej bez usprawnienia 
każdego jej ogniwa.

Obie te tendencje: rozwoju wszerz i  rozwoju w  głąb, a nie tylko rozwoju 
przez włączenie jakichś wielkich prostych zadań, podnoszą rolę nauki w wa­
runkach Polski w  sposób szczególny.

W  związku z rolą, która przypadnie przed© wszystkim na tle planu długo­
terminowego czynnikom niajulki i czynnikom, szkolenia akademickiego^ pre-gnę 
podkreślić dziś jako jedyny postulał praktyczny, zagadnienie podjęcia w ra­
mach prac (Rady Głównej następnego —  że tak powiem —  problemu koordy­
nacyjnego. Jeżeli bowiem (dekret daj© szerokie uprawnienie Radżi© Gtówine-j 
w zakresie -określony-ch placówek naukowych, a wyłącza z-el zrozumiałych po­
wodów określ-omą grupę placówek naukowo-badawczych o (Charakterze spe- 
cj-ailnym, to -oczywiście nie można przez to formalno-prawne rozwiąz-anie rozu­
mieć koncepcji dwóch całkowicie niezależnych torów organizacyjnych, nile 
związanych aei sobą. Sądzę, że Właśnie z itego punktu, widzenia, który ja re­
prezentuję, to -znaczy a punlktu w-ildz-ema (zaspokojenia praktycznych potrz-elb 
rozwoju gospodarczego w Polsce w  ciągu lat najbliższych, należy zbudow-ać na­
stępne ogniwo koordynacyjne pomiędzy n-auką czystą ii na pół stosowaną, 
a nauką całkowicie przystow-aną i  (laboratoriami praktycznymi.
Wiceminister Przemysłu i  Handlu Jlnź. Henryk GołańskJ: Te dziadziny gospo­
darstwa narodowego, które normuj© i którymi kieruje- Ministerstwo Przemysłu 
i  Handlu formułują pod -adresem Rady Głównej kilka postulatów. Podzieliłbym 
je maAdwie- grupy: w  pierwszej będą postulaty pod adresem sizkolmiiotw-a wyż­
szego, w drugiej — pod adresem, nauki polskiej.

W  pierwszej części swego przemówienia miln. Golańsiki poruszył zagadnie­
nie studiów wyższych technoJogicznych, które rozwinął szerzej w artykule ogło­
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szonym w bież. numerze ŻYCIA N AU KI. W  dalszym ciągu tego przemówie­
nia sformułowane zostały postulaty M inisterstwa Przemysłu i  Handlu pod 
adresem nauki.

Mówiło się jiuiż parokrotnie może' w  innym gronie publicznie, że przemy-sł 
5 gospodarka -n-a rodowa, której wy-czn-kiera zarządza Minie-teretw-o Przemysłu 
i Handlu, czeka n-a współpracę ¡nauki- Jesteśmy dziś w  takim momencie, że 
bez współpracy nauki swoich co-dz-ien-ny-c.h obowiązków już wykonać byśmy 
nie m-oigl-. Trzeba to powiedzieć, żeby usunąć równocześnie p-ewn-e błędne 
«pitnie, pokutujące czy kursujące często pomiędzy wysoko1 kwalifikowanymi 
pracownikami nauki na temat naszych wyobrażeń e  j®j_ orgnaiiza-cji. Mówię 
tutaj o, Instytutach Naukowo-Badawczych. Jest pora p-owiedzeć, że w naszym 
resorcie została przemyślana i  obecnie znajduje się w  ostatniej fazie prac 
sprawa reorganizacji tych instytutów.

Jak ją sobie wyobrażam? Organizacja ta w naszym przemyśle ma pięć 
poziomów. Najniższy stanowią laboratoria fabryczne, badające bieżące po­
trzeby ruchu. Wyższym są centralne laboratoria przemysłowe, rozwiązujące 
bieżące zagadnienia przemysłu w granicach teehnioł-oigM stosowanej. Trzeci 
poziom -stanowią tzw. główne instytuty naukowo-badawcze przemysłu, które 
zamierzamy powołać w  -Kobie oiśmiu. Są to instytuty węgła, paliw płyn­
nych, mechaniki stosowanej, techniki lotniczej, chemii przemysłowej, włó­
kienni ctiwa, elektrotechniki oraz Główny Instytut Pracy. Jen ostatni, ponieważ 
samo- określanie nie jest wystarczające, będzie kojarzył w  swej działalności 
zagadnienia z dziedziny oirgainiziaioji i nacjonalizacji -pra-cy z  zagadnieniami 
społecznymi, które na loidciiniku pracy muszą być rozwiązywane. Ta o-rganiżiaiojia 
instytutów ma pewną dalszą podlhudolwię. Z ¡każdym z głównych instyttitóiw 
jest związana jego Rada Naukowa. Organem naczelnym koordynującym pra­
cę .wszystkich instytutów1 głównych, opracowującym plan pracy i kontrolu­
jącym goi, jak: rozdział środków finansowych na -rozbudowę ¡nauki, zmiajdiuiją- 
cych się w  rękach niaszeg-o Tes-ortu —  jest -Główna Rada N-aufc-owa. Warun­
kiem rozwoju nauki w ramach s-zer-okich zainteresowań, -jiak-ie żyw-imy w na- 
srzy-m resioircie, jest zapewnienie wzajemnej współpracy tak .rozb-udtow-anych 
instytutów z wyższymi ośrodkami akademickimi. Wyobrażam sobie, że byłoby 
celowe rozszerzenie -tych drobnych rn-a niektórych uczelniach (¡Politechnika 
i uniwersytet Wrocławski) zjawisk współpracy wewnętrznej, co by nam ni-e- 
znu-e-rnie ułatwiło piolw-iązanie z instytutami, -tworzonymi w ramach Minister­
stwa Przemysłu i Handiu. Na jakim poziomie powinny powstać? Każda ka­
tedra czy to uniwersytecka czy politechniki organizuje o-bok si-e-bie piaoowinię 
doświadczalną.

Te pracownie winny -być w naszym przekonaniu tak jak katedry na po­
ziomie Rady Wydziału, koordynowane na terenie zakładów. Między za­
kładami i instytutami naukowo-badawczymi, które powołaliśmy, może powstać 
i  sądzę, że -byłaby pożyteczna współpraca na takiej za-sadzie: instytuty nauko­
wo-badawcze przemysłu kierują do- poszczególnych zakładów problemy dio 
rozwiązania, mające charakter zamówień, powiązanych ze świadczeniami. 
Na odwrót — placówki naukowo-badawcze ośrodków akadtemic-kidh wymie­
ni aiją z instytutami -naukowo-badawczymi przemysłu tematy opracowane. Tego

Życie  N auk i — 13
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rodzaju wzajemne powiązanie problemów życia pozwoliłoby na częstszą niż 
dotychczas i  głębszą współpracę naukowców i techników mad zagadlnienia- 
mi, które stoją przed, nauką polską, W  tyim noku stawiamy instytutom niaiu- 
kowo-badawczym przemysłu konkretne zadania, a jednym z mich jest współ- 
praca ¡mad przygotowaniem dotychczas w  Polsce nieznanego pianiu techniiiez- 
nego, przy .czym ptnzez to' pojęcie rozumiemy pełne .wyzysifcanie posiadanych 
środków wytwórczych, maj b ar dziej raicjonatlny .diolbór nowych środków ptrtzie- 
tWóriczych i  .inne zagadnienia, które traelba rozwiązać teraz Lub w  przyszło - 
ści. Plam ten jest długo.dysitanisiowy, Współpraca naukowa jest mieuchroinnta 
w zakresie takich dziedzin, jak opracowamife profilu przemysłu, rejonizacji, 
technologii użycia nowych środków wytwórczych. Sądzę, że oiśrodiek fcoioirdy- 
nacji i pracy, w którego wistępnrym posiedzeniu ¡bierzemy udział, pozwoli 
urzeczywistniać te postulaty, które tu sformułowałem w imię dobra nauki 
polskiej i rozwoju naszego gospodarstwa narodowego.

Rektor Szkoły Gł. Gosp. W iejek. Prot. Marian Górski: Pradiukcija rolnicza 
w ¡Polsce ¡będzie zawsze aaijmowiać poczesne miejsce w ogólnym dochodzie spo­
łecznym. ¡Produkcja ta nie »tai ma wysokim poziomie i można powiedzieć, 
że uzyskiwanie obecnie plony mogą być w ciągu lat kilkunastu, a może nawet 
prędzej nieomal podwojone. Wtedy możemy się stać pod względem produkcji 
rolniczej nie tylko samowystarczalni, ale nawet pio. koniecznym podwyższeniu 
fccmsumejii wewnętrznej możemy się- stać jednym :z poważniejszych eksporte­
rów. Oczywiście dążyć powinniśmy nie da eksportu zboża, .ale do eksportu 
towarów rolniczych przemysłowo uszlachetnionych.

Ta .akcja podniesienia produkcji rolniczej pod względem ilości i jakości 
może 'być urzeczywistniona tylko przez wprzęgnięcie do niej debrze zorgani­
zowanej polskiej .maiuki rotoicłwa. Jeśli bowiem we współczesnych społe­
czeństwach wszelkiego rodzaju produkcja ma być produkcją przodującą, musi 
s.ię oprzeć na badaniach, naukowych i po prostu nie można sobie wyobrazić 
korzystnego. rozwoju ptrodiukcji bez postępu nauko w ego.

Uiznając tę zasadę, Ministerstwo ftolłniiidtw.a iłoży tonsozni siumy aa bada­
nia rottniicze, które prowadzone są w  Instytucie Puławskim, zakładach do­
świadczalnych, rozsianych po całym kraju i różnego rodzaju stacjach, jak 
stacje chemiczno-rolnicze, ochrany .roślin łtp.

Oddzielny Departament Nauki i Oświaty Rolniczej ma wiązać badania nau­
kowe z ich realizacją w  życiu praktycznym. Oprócz tego w końcu zeszłego 
roku Ministerstwo Rolnictwa powołało, ¡dio życia Radę Naukową Roinictwa, 
której zadaniem jesit opracowani© planu badian, obejmującego wszystkie 
instytucje, zajmujące się badaniami naukowymi w  dziedzinie rolnictwa.

Takim sposobem Rada Naukową Rolnictwa posiada wiele punktów stycz­
nych z Radą Główną ido spraw Nauki ii Szkolnictwa Wyższego, jako że do 
Rudy Głównej należą bezpośrednio wszystkie zakłady uniwersyteckie, a po­
średnio wszelkie inne instytuty badawcze. Od tej współpracy, jaka niewątpli­
wie zawiązać się musi między Radą Główną ą  Radą Naukową Rolnictwa, 
Ministerstwa Rolnictwa obiecuje sobie bardziej niż dotąd wszechstronne oprą 
crwanie planu badawczego w dziedzinie nauk rolniczych.
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Od nauki -rolnictwa ‘Oczekujemy jiaik najbardziej wszechstronnego wyzyska­
nia całego dorobku badawczego i obcego w  zakresie nasuwających się za- 
g-admi-eń, a ‘to w związku a (przebudową ueta-o-ju roloiegc- i  wykonaniem  ¡trzy­
letniego planu g-osp-oda-rcze-go-.

Ni-e zm-aozy to-, alby polska nauka rolnictwa miała się nie zajmować zagad­
nieniami długofalowymi. Wprost przeciwnie, powinna silę ona zająć zagad- 
nianiaini podstawowymi, miającymi bezpośrednie lub pośrednie znaczenie dla 
produkcji. rolniczej. Zwłaszcza aastoisoiw-aiisLe nowych idei -przyrodniczych 
i społecznych wiinnio siać ¡nieomal na pierwszym planie.

Oddzielnym, niezmiennie ważnym zagadnieniem, jest sprawa uzyskania 
dużej liczby inżynierów rolników. Ola urzeczywistnienia wielkiego planu 
podniesienia produkcji rolniczej potrzebne są liczne kadry wysoko- wykwa­
lifikowanych specjalistów-trotoilków. Te k-aidry 'będą dostarczone przez szkoły 
akadiemlilckiie i wyższe. Kiemmlkii tego- wykirat-ałicemia muszą być dostosowane 
chi amliemionych potmöb. iPtssiadamy 3V* miliona samtodEietaych gospodarstw, 
które są wciągane w gospodarkę pianową. Potrzebujemy wielkiej liczby lu- 
dib.i, pmygotowanyoh -dlo państwowej a-dmin-i-st-ra-oji rolniczej, do- zarządu go­
spodarstw państwowych, doi -służby doradczej wi Związku Samopomocy Chłop­
skiej i  jej związkach branżowych, dio -spółdzielni rolniczych i  zakładów pra-e- 
m.ysłowo-rol-ni.-czych, dio- szkolnictwa rolniczego,, do realizacji powszechnej 
oświaty - rolniczej. Potrzebujemy w-reszcie licznych pracowników dlo nauko- 
wych instytucji ro-lmicizych. Z tego iwynika, że zapotrzebowanie na ludzi 
z wyższym wy-kształcam-em jest teraz bez porównania większe niż było- db- 
tydhcaas -i że studia ro-lndicze- powinny być prowadEom-e z jednej str-ony w  kie­
runku większej ■ specjalizacji, ,a z drugiej w  kierunku uzyskania takiego ma­
teriału kierowniczego, który by miał zmienioną postawę społeczną.

Pro-gramy muszą ulec reformie jeszcze z innego punktu widlzenia. W  każdej 
dziedzinie- nauki istnieją czynnikii pewniej —: powiedzmy — stabilizacji or-az 
postępu, który wprowadza nowe ide-e, nowe poglądy. Często- te -nowe idee, 
te nowe -poglądy są nazywane hipotezami -roboczymi. Otóż w związku z tym, 
o czym -wspomniała pani wiceminister Rra-ssowsika, że programy wszystkich 
uczelni muszą być unowocześnione, zjawi-a się specjalne zagadnienie uinio- 
wocaeśnienia programów uczelni rolniczy d i, które -znajdują się w stanie, że 
tak po-wiem, przedwojennym, nli,e dostosowanym do nowych potrzeb. Otóż 
w zakresie zmiany programu nauczania iM-inisit-eirstiwo Rolnictwa jako główny 
odbiorca ludzi z wykształceniem cototóeym chciałoby wziąć -czynny udział.

R;a,da Nauk-owa Roiln-ictwia w  w yko na n iu  pianiu -badian chc ia łaby współpra­
cować -z .zakładani u n iw e rsy te ck im i ii z  tego  p-o-wodu uw ażam y aa pożądane, 
-aby skład' personalny sekc ji gosp-oidairstw-a w iejskiego- b y ł ipołą-czomy i  zw ią ­
zany ze -składem personalnym  Rajdy N aukow e j Rolnictwa.

Hektor Uniw. i Politechniki we W rocławiu Stanisław Kulczyński: Minisiter- 
sii.-wo Przemysłu .postawiło niejako Radę Główną w zakresie org.antiaa-oji maiuki 
przed sa-rią faktów -dokonanych. Wzięło -s-aim-oi inicjatywę w ręce, jeśli cbodizd 
o organizację badian nauko wy-cih pod kątem -widzenia, -jego po-trzieib. Otóż 
chciałbym powiedzieć, że działanie to ma wszelkie cechy inicjatywy która
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powinna być naśladowania, Rozwiązanie, jakie Ministerstwo Przemysłu tu 
znajduje, jeżeli chodzi o problem organizacji badian pod kątem widzenia 
organizacji przemysłu, jeżeli chodzi o probierni związania tych badań z© śro­
dowiskami naiuki —  rozwiązanie tego problemu wydaje mi się trafne.

Ten program ma dlwie zalety: z jednej strony liczy się z możliwościami 
personalnymi, jakie panują na rynku naukowym. Przedwojenny styli orga­
nizacji instytutów naukowych przewidywał instytuty naukowe oddzielne, po- 
siadające swoją własną radę naukową, swój .aparat personalny do wykonania 
ziadiań. Takim instytutem był np. Instytut Puławski. Dziś na formow.amtie ta­
kich instytutów brak kadr naukowych. Wszystkie siły naukowe bez wyjąt­
ku są .zatrudnione, w szkołach akademickich. Chcąc tworzyć takie instytuty, 
musielibyśmy tle kadry z wyższych uczelni wycofywać albo też tworzyć kadry 
na niższym poziomie. Myśl powoływania takich instytutów przy wyższych 
uczelniach jest pomysłem, który ma wszelkie widoki powodzenia, wiąże bo­
wiem przemysł e nauką, liczy się z możliwościami personalnymi, panującymi 
na rynku praooiwników naukowych i  myślę, że inne ministerstwa resortowe 
powinny tę inicjatywę naśladować. To jest ¡miodm zdaniem bardzo trafna for­
ma rozwiązania tego zagadnienia.

N ie jestem przedstawicielem przemysłu ani życia goispodarczegoi, jestem 
pracownikiem naukowym. Muszę powiedzieć, że a punktu widzenia nauki jest 
rzeczą .podnoszącą na duchu gdjr słyszymy, że rola nauki we współczesnych 
formach życia społecznego rośnie, że spadają na nią zadania nierównie wię­
ksze niż dawniej. Podnoszące na duchu są takie zdianila, jakie dziś wygłosił 
Prezes Centralnego Urzędu Planowania, Iktóiry stwierdził, że dochodzimy 
w dzisiejszych warunkach gospodarczych w  przybliżeniu do możliwości po­
krycia tych potrzeb, jakie wysuwa nauka.

Z wielkim zainteresowaniem słuchamy positULaitów i  żyazeń, jakie pod 
adresem naiufci padają tze strony resortów gospodarczych. Ale musimy sobie 
zadać pytanie, jafk my tym wszystkim zadaniom mamy podołać.

Nauka traktowana jako ¡abstrakcj a jest niemal wszechmocna, ale nauka 
faktycznie to jest kadina ludzi odpowiednio wyszkolonych, która uzdolniona 
jest ido. rozwiązywania pewnych zagadnień naukowych. Ta kadra ludzi, która 
staje przed tak wielkimi ziagadlnieniaimi u nas w  Polsce powojennej przedsta­
wia siły .bardzo ograniczone i ilościowo i jakościowo. Musi przed nami sta­
nąć zagadnienie, jak podejść do problemu, żeby te kadry jakościowo i pro­
dukcyjnie „rozkręcić" i usprawnić ich diziaialność.

To nie jest zagadnienie szkolenia kadr, to jest zagadnienie, które zmusza 
do szukania metod, które by umożliwiły wydobycie z działaczy naukowych 
maximum  energii i  możliwości naukowych.

Sądzę, że to jest do zrobienia, ale jedna rzecz mogłaby mieć doniosłe zna­
czenie dla tego problemu: musimy skończyć z izolacjonizmem badacza nauko­
wego. Nasza sitara organizacji naukowa, którą odziedziczyliśmy poi starych 
formach uniwersyteckich, powiada, że katedra to> jiesit jednostka niezależna. 
Kierownik katedry to jest niezależny badacz. Twierdzę, że badacz naukowy 
w izolacji degeneruje się. Dlatego nasuwa się pomysł poprawienia tego stanu 
rzeczy przez uspołecznienie tej pracy, przez zacieśnienie kooperacji między
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badaczami naukowymi. Musimy tworzyć nie tylko instytuty badawcze po­
święcone celom przemysłowym, ale miusimy na odcinku nauk teoretycznych 
tworzyć nie katedry, ale zespoły katedr, związanych w  instytuty, gdzie by 
się zacieśniała współpraca tych wyszkolonych już profesorów i pracowników 
naukowych, gdzie by się odbywała wymiana myśli i stworzone były warunki 
ożywiające ruch naukowy w  tym środowisku. Ten pomysł, który jest stofeo- 
wiany w  niektórych krajach zachodnich, gdzie istnieją takie zespoły, otwiera 
nu podstawie nowej ustawy możliwości takich właśnie form organizacyj­
nych.

Te formy są niezmiernie aktualne, przemawia za nimi doświadczenie, które 
w tym kierunku poczyniono, a które wykazało jak najlepsze rezultaty.

Te koncepcje napotykają opory, ¡ale tam gdzie istnieją najmniejszie wa­
runki riio konkretnej priacy naukowej. W  opozycji są ludzie, którzy chcą 
trwać w izoiacjogizmie dlatego, że lora jest dogodny. Natomiast we wszyst­
kich wypadkach, gdzie tego rodzaju zespoły udaje się tworzyć, ruch nauko­
wy, pioziom nauki, produkcja naukowa niesłychanie rosną.

Pan Minister Oświaty, do którego należeć będlzie formowanie takich insty­
tutów, będzie miał możność korzystania z ustawy, a nawet wywierania pe­
wnej presji w  kierunku pchnięcia naszych form organizacyjnych w  tym nie­
wątpliwie zdrowym kierunku. O tym problemie musimy myśleć bardzo inten­
sywnie, bo jest stosunkowo łatwo wysunąć pod adresem nauki zagadnienia 
i postulaty, ale trzeba pomyśleć o. tyim. żeby ją uzdołnić do ich wykonania.

Rektor Akadem ii Górniczej proi. W alery Goetel: Poruszono ta w dyskusji 
szereg kwestii gospodarczych i technicznych, wiążących się bezpośrednio 
z zagadnieniami naukowymi i postawiono je jako postulaty pod adreSiem Ra­
dy Głównej. Pan Minister Kaczorowski podkreślił słusznie, że nasze zasoby 
naturalne są za małe w  stosunku do tempa rozwoju naszego życia, gospodar­
czego. Ale możemy powiedzieć, ż.e stan tych zasobów naturalnych możemy 
poprawić, przede wszystkim przez intensywne badianie ziemi, które u nas jest 
jeszcze dlalekie nie tylko od swojego zakończenia, ale od takiego natężenia, 
jakie jest konieczne przy naszym stanie nauk przyrodniczych i  technicznych. 
BastWowa Rada Geologiczna, która nie długo zacznie swoją działalność 
i któma będzie z pewnością współdziałała z Radą Główną, będzie miała 'dużo 
ab powiedzenia, o ile chodzi o> koordynację sił niezbędnych do tego, żeby 
poznać lepiej naszą ziemię. I wtedy niewątpliwie dopomoże się do rozwiązania 
zagadnienia zużycia lokalnych materiałów budowlanych, tak ważnego dla 
odbudowy kraju, otnaz do należytego rozplanowania nowych miast i  osiedli 
i tym podobnych zagadnień. Ale jest drugie zagadnienie, niesłychanie do­
niosłe, które tkwi w przeróbce tych zasobów naturalnych. Ta przeróbka jest 
u nas na bardzo niskim poziomie —  i to jest zagadnienie, w  którym będą 
.mogły silnie dopomóc szkoły wyższe, nie tylko techniczne, ale wszystkie 
szkoły służące gospodarstwu narodowemu, -a także uniwersytety w daleko 
większej mierze, aniżeli czynią to dziś. Dla sprawy tej przeróbki konieczne 
jest, żebyśmy mieli więcej fachowców, i  to tak dla ruchu, jak i  fachowców
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»autowych. Rektor Kulczyński wysunął tu pewne sugestie w tym kierunku, 
poruszył je także Minister Kaczorowski.

Jeżeli wiemy, że potrzeba nam już teraz 4.000 inżynierów, 3.500 inżynie­
rów ekonomistów, 6.300 techników, to- zdawałoby siej —  iręce muszą opaść- 
Otóż nie. Dwustopniinwiość (kształcenia- niewątpliwie dużo tu pomoże, ale po­
może także i to, -co- się dziej-e dziś. Myślę ta o noku •wsitęipnym. na studia 
akademickie, myślę o sp-ecj-aCnym kuns-ie pmzy poszczególnych uczelniach. Rok 
wstępny to je-slt umożliwienie wstępu ludziom, którzy ni-e mają -f-oimalnyoh 
uprawnień db- studiów -akademickich. Nasuwa się obawa, że absolwenci -tego 
troku wstępnego będą ni-edo-statecznie przygotowani i że obniżą pr-zeiz to poziom 
nauki. Przykład wzięty z życia, w  którym dopomogły instytuty stworzone 
przez Ministerstwo- Przemysłu, wskazuje-, jaką drogą należy iść. Z ogromniej 
masy -sil technicznych przemysłu hutniczego wybrano najlepsze,, ni-e tylko 
pod względem -uzdolnień, ale także pod względem -dwóch innych kwallifikaoji, 
którymi są chęć do ntauki i  wytrwałość w nauce, -Otóż t-ych ludzi przeszkolono 
najpierw na kursach wewnętrznych Ministerstwa Przemysłu, a następnie prze­
prowadzono ich na rok wstępny — myślę tu o Akademii Góimi-czej. Było 
to pewne ryzyko, -ale jak i osiągnięto- wynik? Na pięćdziesięciu słuchaczy 
znalazło -się tylko -dwóch -takich, których trzeba było to-dsunąć, bo nie starczyło 
im zdolności i -siły woli. Tak więc możemy temu postulatowi chwili uczynić 
zadość w większej mierze, aniżeli bioirąc tylko pod uwagę ilość kończących 
szkołę średnią i tych, którzy przycho-dizą studiować Ea (uczelniach -technicznych. 
A/le powiada się, że to- jest pewne uprzywilejowanie robotników, które im 
się należy. Proszę przypatrzyć się, jak ci ludzie pracują. Żyją oni w feandteo 
ciężkich warunkach, daleko cięższych, aniżeli u siebie w domu, dlatego, że 
ni-e ma jeszcze możliwości dać im lepsze warunki. Za rok, dwa będzie lepiej. 
D-ale-j uczą się w ten, sp-osób, że pracują od rana do wleczo-ra. Idą razem do 
Akademii, wracają razem, uczą się iaz,em-. Wysiłek, jak i ci ludzie- wkładają 
w naukę, entuzjazm, -taki- za,pal dio- nauki, którego przykłady tmidn-o gdziekol­
wiek znaleźć, ta suma wysiłków łącznie e -ich walorami sprawia-, że to będą 
nie jacyś inżynierowie drugiej klasy, ai-e inżynierowie pełnowartościowi.

Jeżeli tak jest, to zapytuję, czy- iistni-eje jakakolwiek wątpliwość, ażeby 
tę .instytucję nie tylko-utrzymać, ale żeby ją wzmocnić i zorganizować jak na­
leży i dzięki temu dopomóc do dokształcenia tej ilości techników i inżynie­
rów, któna nam jest potrzebna, ale do dokształcenia pełnowartościowego.

Ważne jest dalej zag-adnienie instytutów niaiuikowio-b-adawiczydh. Z-gadziam sii-ę 
z bod. Kulczyńskim, ż-e- nie tylko- -ni-e ma tu dwutorowości, -ale jest silne popar­
cie nauki, o 'ile zakłady nauik-ow-e uczelni i  instytuty będą powiązane- inaizem, -co 
j-esit możliwe na stopniu injstytutólw badawczych przemysłu i  zakładów wię­
kszych, przede wszystkim jeżeli nastąpi w-zajemne p-iEen-ikaniie osobowe. To 
przenikanie jes-t zupiałni-e możliwe w radach naukowych. Takie projekty są 
już w  radach naukowych. M y  służymy tym instytucjom naszą radą fachową, 
a one nam służą pomo-cą or-gamiizacyjmą. Jest to współpraca, która wychodki 
nauce na -do-br-e. Jakiej nauce? Czy nauce czystej, czy stosowanej? Na -tym 
tle jest mnóstwo nieporozumień. Otóż tw-i-emdzę i jes-t głębokim mo-irn prze­
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konaniem, że różnica, jafca istnieje między nauką czystą a nauką stosowaną, 
po większej części polega na nieporozumieniu. Jeżeli nauka .tak zwana czysta 
odidaje swoje metody naukowe nauoe stosowanej, to zagadnienie jest noz- 
wiązane. Ta nauka stosowana, nauką praktyczna musi rozwiązywać zagad­
nienia metodami czysto naukowymi, metodami teorii. Wtedy następuje1 przeni­
kanie wzajemne nauki czystej i  nauki1 stosowanej z pożytkiem nie tylko dila 
nauki stosowane1], ale i idlła nauki czystej,. Nauka czysta rozwija się tylko 
wtedy, jeżeli jest powiązana z życiem narodów, z życiem społeczeństw, je ­
żeli tkw i żywo w  mircie wydarzeń społecznych.

I  to’ jest możliwie wtedy, jeżeli' istnieje współpraca bardzo głęboka pomię­
dzy przemysłem i produkcją a nauką. Jeżełi pójdziemy w 'tym kierunku, 
a w tym kierunku Radia Główna ma zamiar pójść, to wtedy dojdziemy do tego, 
że nolla nauki czystej i nauki stosowanej będzie w należyty sposób pod­
niesiona i obie te nauki będą związane ze sobą. Wtedy zaś zamówienia 
społeczne, które otrzymują w  związku z planem gospodarczym, który jest 
podstawą naszego życia, będą celowo rozwiązywane. W  tym .widzimy jedną 
z wielkich ról i zadań Rady Główniej.
Wiceminister Sprawiedliwości Leon Cbajn. Do dyskusji;', która obejmowała 
zagadnienia związane z naukami przyrodniczymi, technicznymi pragnąłbym 
wpleść zagadnienia całkiem inne., ¡mianowicie zagadnienia nauki praiwa. 
W  tej .dziedzinie wysuwamy zarówno na odcinku szkolnictwa wyższego jak 
i samej nauki pod adresem Rady Głównej szereg postulatów.

Przede wszystkim chciałbym podkreślić, że zadaniem nauki prawa ni.e 
jest wyłącznie kształcenie adwokatta, prokuratora czy sędziego. Prawnik to 
’administrator 1 skaibowdec, prawnik to społecznik, polityk, obywatel. Dla­
tego zasięg i rola nauki prawa w społeczeństwie jest niezwykle doniosła. 
Na tym odcinku, jeżeli chodzi o samokształcenie prawników, postulujemy 
w pierwszym rzędzie podniesienie poziomu wydziałów prawniczych i — może 
się wydać to paradoksem —  skrócenie .okresu studiów prawniczych. Dotychcza­
sowe studia prawnicze, które dla .adwokata wynoszą .aż 9 lat, dla sędziego, czy 
prokuratora 7 lat, nie są dostatecznie wyzyskane dla upraktycznienia tych stu­
diów i stworzenia stanu choćby takiego jak w zawodzie lekarskim, bo gdy 
absolwent wydziału medycznego może przystąpić do- praktycznej pracy, absol­
went wydziału prawnego ¡muisr jeszcze aplikować celem zdobycia umiejętno­
ści praktycznych. Z uczelni wychodzi on absolutnie nieprzygotowany do speł­
nienia, ¡wysokiej funkcji społecznej, jaka na nim ciąży.

Od prawnika wymagamy przede wszystkim umiejętności poprawnego ro­
zumowania, a dalej znajomości stosunków procesów społecznych i politycz­
nych, społecznego podłoża norm prawnych stanowiących i przez niego w y­
konywanych.

Dlatego w poszczególnych zasadniczych postulatach nasuwa się piziede 
wszystkim konieczność powiązania nauki prawa z szeregiem nauk, które do 
tej pory bądź nie miały żadnego związku ze studiami prawnymi, bądź pozo­
stawały w bardzo, luźnym związku. Są to przede wszystkim takie nauki, które 
wychodzą poza naukę prawa, jak logika,, socjologia, nauka o doktrynach
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spoiłeicziroyirih, które iby zjazmajaimiały ,prawnuków z rozwojem procesów społecz 
ńyich i z ogólnymi ustrojowymi izgadiniemiami. Perwiein posltęp w toj diziedlzji- 

stworzyło rozporządzenie ministra Oświaty z października 1946 ir., nie- 
nmiiej jedlnak załatwienie tych spraiw jest dotąd połowiczne.

Drugi postulat poid adresiem nauki, stworzenia z naiuki teorii prawa__ nauki.
silosowanej,, znowu nie może być abstrakcyjny, aile musi być powiązany z ży- 
ciem codziennym, dającym nowe pojęcia i /tutaj czekamy ma nowe sformuło­
wanie doktryn prawniczych i filozofii prawa.

M y wiemy, że prawo nie służy dziś, w naszych warunkach, w  warunkach 
nie tylko Polski, ale niemal całego postępowego św.iaiba mglistym i meta­
fizycznym prawom jednostki. Brawo służy ugrunitowainiiu społeczeństwa i tylko  
djcpóty staży jefdiraoHtoe, dopóki nie znajdzie się ona w kolizji :z interesem 
społecznym.

Stworzenie nowych koncepcji teorii prawa i filozofii prawa, «byłoby maczeil- 
nym postulatem pod adresem nauki w «dziedzinie prawa prziy równoczesnym 
upraktyczniemiu studiów, a (to- przez związanie Studenta z życiem praktycznym, 
przez ujarzmienie wolności«, ai wprowadzenie dyscypliny studenta na wydizi.a' 
lach prawa zbliżonej do« dyscypliny szkół średnich. Jest rzeczą znaną, że 
student prawa słucha .wykładów przez «dwa miesiące iw roku albo i krócej 
i (rozpiętość między dyscypliną szkoły średniej a (dyscypliną uniwersytetu, 
zwłaszcza na wydziale prawa je&t Zbyt mażąca. Studenci prawa nie znają czę­
sto swoich profesorów, W  okresie zaliczania trymestrów podrzuca się pro­
fesorowi sw«ój indeks. Często zdarza się, że trafiono do irmiego profesora. Stan 
ten musi ulec zmianie.

N-ależy (dążyć w konsekwencji do przekształcenia wydziałów prawa w wy­
działy nauk spoiłecmytih. Przy powiązaniu zagadnień doktryn społecznych 
z logiką, socjologią i psychologią należy stworzyć nowy .typ prawnika, po 
siadającego przede wszystkim (dużą wiedzę społeczną, obejmującą swoilm za­
sięgiem te wszystkie elementy, które są konieczne dl,a polityka, społecznika, 
ustaw«o.diawcy, sfcarbowca, sędziego«, prokuratora. i administratora, I w tym. 
zakresie pragniemy naszej współpracy! z Radą Główną, zapewniającej szybką 
realizację takiego« właśnie typu prawnika.

Poseł W łodzimierz Sokorski: Kiedy na ostatniej Krajowej Konferencji Rek­
torów i Profesorów współpracujących z Radą Szkół Wyższych, ustalane były 
zagadnienia planowania' w nauce, to szereg uwag aofsitał skoncentrowany wła­
śnie «ma tym zagadnieniu.

Sprawa us.t.rcju, «zagadnienia oirg«anfizacj,i nowego ustroju szkół wyższych ze­
szły niejako na drugi pian przed] tymi niewątpliwie dzisiaj zasadniczymi za­
daniami. Dyskusja wykazała, że cały świat nauki, a w «każdym razie jegó 
olbrzymia większość, która była reprezentowana ma konferencji, nie tylko do­
cenia konieczność planowania«, obejmującego wszystkie dizdedziny szkolnictwa 
wyższego i nauki, ale uważa, że jest to dzisiaj profMam. węzłowy. Sądzę, że 
prace Rady Głównej pójdą również w znacznym stopniu w tym kierunku, żóby 
istotnie pracę szkół .wyższych, niiwemsytetóiw, iinistyitutów naukowych, żeby 
wysiłki uczonych powiązać z ogólną polityką gospodarczą i państwową
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kraju. Wchodzimy <w okres historyczny, kiedy wszystkie dziedziny życia 
chcemy kształtować, budować na podstawie najistotniejszej niaiuki, na pod­
stawie naukowego badania, zjawisk życia. Wszyscy uczeni doceniaj ą j.uż dziś 
w pełni fakt, że właśnie w naszym ustroju rola nauki wyrasta do. olbrzymich, 
dotychczas niespotykanych rozmiarów, że poszukiwanie właściwych, naiuko 
wych rozwiązań we wszystkich dlziedzinach życia posiada już 'dzisiaj nieogra­
niczone możliwości. One muszą być planowane!, muszą być w określonym 
ośrodku planotwiania przygotowane. Plam powinien objąć wszystkie, dziedziny, 
zarówno sieć szkół wyższych, zagadnienia planowania katedr, jak wreszcie 
samą pracą .ściśle naukową.

Chciałbym zwrócić uwagę na te zagadnienia, które myśmy jako pracowni­
cy Rady Szkół Wyż,szych (rozpoczęli rozwiązywać zaledWie w bardzo skrom­
nych początkach. Planowanie musi objąć ibaBdao gruntowne prac© w  dziedzi­
nie zmiany poglądów, nauczania, w dziedzinie przekształcenia całego, naszego 
wysiłku wychowania nowego człowieka. Jest zrozumiałe że wymaga, to długo­
falowego, cierpliwego wysiłku i trzeba otwarcie powiedzieć, że w tej dzie­
dzinie mamy nie tylko niezwykle wiele do zrobienia, ale to jest praca nie 
cierpiąca zwłoki. I tak problem wychowania nowego pokolenia jest ¡u nas 
rozwiązany w bardzo nieznacznym stopniu. Umiejętność' wdrożenia studen­
tów, młodzieży w naukowe metody myślenia jest dzisiaj problemem jednymi 
z sasadniczych i czołowych. Trzeba stwierdzić, że wciąż otrzymujemy z uni­
wersytetów młodzież w znacznym stopniu nie przygotowaną do współczesnego 
ży c ia __ a wyrażam się bando łagodnie, że za wyjątkiem pewnych grup mło­
dzieży, która przychodzi ®e sizkół zawodowych, trzeba powiedzieć otwarcie 
ze szkół Ministerstwa 'Przemysłu i Handlu, która przychodzi z różnych kur­
sów przygotowawczych, otrzymujemy młodzież, która jeszcze nie potrafi świa­
domie myśleć, która nie rozumie jeszcze naszej rzeczywistości i którą mu­
simy do tego wdrożyć. Dlatego reforma, programu nauczania musi objąć i tę 
dziedzinę nauki, która kształtuje myślenie człowieka.

Dotychczasowe, prace ¡Rady pozwalają mieć głębokie przekonanie, że spot­
kamy coraz większe zrozumienie w ciele profesorskim, wśród uczonych, że po­
szczególne dyscypliny nauki ple są poza życiem. Coraz bardziej ugruntowuje 
się wśród uczonych przekonanie, że wielki wysiłek przeanalizowania swych 
doświadczeń i zdobyczy naukowych zgodnie z procesami życia i powymi osią­
gnięciami nauki, który czeka każdego uczonego, j,esf niewątpliwie ogromnej 
waigi, Proces, teń dokonuje się dzisiaj na naszych uczelniach. Musimy w  naj­
krótszym czasie przebyć nowy etap, ażeby cała praca naukowa i dydaktyczna 
na uniwersytecie służyła istotnie tym wielkim celom, które stoją przed całym 
światem naukowym, przed naszymi uniwersytetami, żebyśmy istotnie w czasie 
najkrótszym wychowali nowego człowieka.

Tutaj nie chodizi o momenty czysto, polityczne. Chodzi o to, żeby nauczyć 
człowieka młodego myśleć naukowo, badać naukowo każde zjawisko życia, 
nauczyć go widzieć życie na podstawach naukowych tak, ażeby sam siebie 
także kształtował zgodnie z doświadczeniami i olbrzymim dorobkiem wiedzy 
człowieka. To zagadnienie powinno być również włączone jako. część skła­
dowa do długofalowego planu w  nauce i nauczaniu.
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Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta zostało ogło­
szone w  nr 25—26 ŻYCIA NAUKI. Na zakończenie zebrania zabrał głos Prze­
wodniczący Rady M in, Skrzeszewski.

M inister dr St. Skrzeszewski: Daiękuję Panu Prezydentowi praede wszystkim, 
Jak ¡również ¡wszystkim osobom, które brały udział w dyskusji, za bearaemny 
wkład .do- wypracowania koncepcji Rady Głównej. Mam wrażenie, że to. nowe 
zetknięcie się przedstawicieli nauki polskiej zarówno z Pierwszym Obywia- 
telem Rzeczypospolitej, jak również z przedstawicielami władz państwowych, 
Rządiu, Sejmu, przedstawi cielami dnsljyitucyj gospodarczych potwierdziło., jakie 
nowe perspektywy otwierają się przed naiuiką polską,

^esltem głęboko przekonamy i chciałbym zapewnić o tym zarówno Pana 
Prezydenta, jak również wszystkich tu zebranych, że niewątpliwie Rada Głó­
wna do. spraw Nauki i .Szkolnictwa Wyższego przyczyni isię do tego, żebyśmy 
uzyskali zarówno liczne kadry wykształeointydh fachowców, kadry nówąj imte 
ligemcji, jak również wielką, postępową i  w niczyim nie ustępującą innym 
krajom naukę polską. Jestem przekonany, że Rada Główna dlo spraw Nauki 
i  Szkolnictwa Wyższego przyczyni się do tego .wielkiego, dbieła, tak ważnego 
dla przyszłości narodu.

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I R ADY GŁÓWNEJ

RADA Główna do spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego powołała 6 komi­
sji, w  których skład wchodzą członkowie Rady oraz pracownicy naukowi 
i  działacze społeczni spoza jej grona. 6 komisji specjalnych, poświęconych 
jest różnym dziedzinom nauki i studiów. Są to komisje: studiów humani­
stycznych (przewodniczący prof. Chałasiński), ekonomiczno-prawnych 
(przew. prof. Wasilkowski), technicznych (przew. wicemin. inż. Gdański), 
medycznych (przew. prof. Różycki, wiceprzew. prof. Kasprzak), gospodar­
stwa wiejskiego (przew. prof. Górski), matematyczno-przyrodniczych (przew 
prof. Kulczyński, wiceprzew. prof. Kuratowski). Ponadto Rada Główna po­
wołała dwie komisje ogólne: organizacji nauki (przewodn. prof. Drewnow­
ski) i szkolnictwa wyższego (przewodn. prof. Leszczycki).

Komisje podjęły ostatnio ,swe czynności. W dniu 6 marca odbyło się pier­
wsze posiedzenie komisji organizacji nauki pod przewodnictwem prof. J. 
Drewnowskiego. W skład komisji wchodzą: prof. J. Dembowski, wicemin. 
mż. H. Gdański, dr A. Halicka, doc. dr T. Jaczewski, poseł S. Jędrychow- 
ski, prof. R.. Kozłowski, prof. St. Kulczyński, doc. B. Leśnodorski, prof. J. 
Mydlarski, prof. St. Ossowski, wicedyr. dep. A. Uziembło. Na zebraniu u- 
stalono program prac komisji, który obejmuje siedem głównych grup zaga- 
dnien: 1. finansowania nauki, 2. akcji wydawniczej i drukarstwa naukowe­
go, 3. towarzystw naukowych (ogólnych i specjalnych), 4. instytutów nau­
kowo-badawczych, 5. bibliotek naukowych, 6. sieci ogólnopolskiej, ośrod­
ków-specjalizacji naukowej, wydziałów i zespołów katedr, 7. przygotowania 
młodych sił naukowych. Komisja rozdzieliła referaty z zakresu wymienio­
nych powyżej zagadnień pomiędzy swoich członków.
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Zjazdy i konferencje
OGÓŁ PO LSKICH NAUKOW CÓW  W ZNP

W D N IU  31 stycznia for. odbył się w  Warszawie pierwszy ogólnopolski zjazd 
delegatów Sekcji Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych ZNP. Zjazd był 
wyrazem zjednoczenia ogółu polskich pracowników naukowych w  ramach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Z tego względu zarówno sam przebieg 
zjazdu, jak i  powzięte na nim uchwały zasługują na ¡szczególną uwagę 
Wzięli w  nim udział delegaci następujących ośrodków: Gdańsk (3 delega­
tów), Gliwice (3), Kraków (26), Lublin (13), Łódź (6), Szczecin (1), Toruń 
(4), Warszawa (21), Wrocław (20). Nieobecność delegatów środowiska po­
znańskiego wynikła stąd, że Sekcja Szkół Wyższych ZNP zastała w  Poznaniu 
zorganizowana nieco później, a mianowicie w  dniu 24 lutego br. na zebra­
niu, na którym referat o działalności Sekcji wygłosił jej sekretarz gene­
ralny mgr Henryk Wroński.

Zjazd ogólnopolski w  Warszawie został otwarty przemówieniem wistęp- 
nym wiceprezesa dotychczasowego Zarządu Głównego Sekcji prof. T. Man- 
teuffla, który odczytał m. in. list powitalny prezesa Sekcji prof. T. Kotar­
bińskiego. Na wniosek przewodniczącego zjazdu zebrani uczcili przez po­
wstanie pamięć Mahatmy Gandhiego.

W imieniu Zarządu Głównego ZNP powitał zebranych prezes K. Maj, 
szkicując historię Związku jako ruchu społeczno-zawodowego. Jedną z my­
śli przewodnich Związku ¡było skupienie w  jego ramach nauczycielstwa 
szkół wszystkich typów, co szczególnie silny oddźwięk znalazło na zjazdach 
i konferencjach powojennych. Związek przestrzega zres>ztą zasady dobro­
wolności udziału w  jego ¡szeregach, jak i  tego, by służąc wszechstronnemu 
urzeczywistnianiu zasad demokracji, utrzymać równocześnie charakter poza- 
partyjny Organizacji. Prezes M aj zakończył przemówienie złożeniem zjaz­
dowi życzeń pomyślnych i  owocnych obrad.

Z kolei przyjęto następujący porządek obrad: 1. sprawozdanie ustępują­
cego zarządu Sekcji, 2, dyskusja nad sprawozdaniem, 3. wybór komisji 
matki, weryfikacyjnej i wnioskowej, 4. referat prof. J. Chałasińskiego o po­
stanowieniach dekretu z dnia 28. 10. 1947, 5. dyskusja nad referatem, 6. w y­
bór nowych władz, 7. przyjęcie wniosków.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego Sekcji złożył prof. T. M an­
teuffel. Dotyczyło ono następujących czynności:

30 września 1946 r. powołany został Zarząd Sekcji w  osobach: Rektor T. 
Kotarbiński — prezes, prof. T. Manteuffel — wiceprezes, prof. Kemul i  dr 
Podkowińska — członkowie. Zarząd ten podjął pracę nad przygotowywa­
niem regulaminu Sekcji. Sekcja nie miała z początku widoków rozwoju, 
gdyż personel szkół wyższych został podzielony na pracowników naukowych 
i  pracowników administracyjnych, skupionych w  różnych Sekcjach ZNP. 
11 sierpnia 1947 r. za pośrednictwem KCZZ doszło jednak do porozumienia 
między Sekcją Szkół Wyższych i Zw. Zaw. Pracowników Szkół Wyższych
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i Instytucyj Naukowych. Nowa Organizacja otrzymała w ramach ZNP sze­
roką autonomią. Zmienił się skład nowej Sekcji, która została pomyślana 
jako organizacja pionowa, skupiająca 3 grupy członków: 1) profesorów, 2) 
naukowe siły pomocnicze, 3) pracowników administracyjnych. Grupy te 
mogą zresztą w  swoich ośrodkach działać jako podsekcje.

Na mocy uchwały z dnia 27 sierpnia 1947 r. został stworzony nowy Zarząd 
Tymczasowy, w  skład którego weszli: prof. Kuryłowicz, inż. Sztefek, mgr 
Włodek i mgr Wroński oraz dawni członkowie Zarządu Głównego Sekcji ZNP.

Po uchwaleniu regulaminu w  dniu 16. 10. 1947 r. przystąpiono do reor­
ganizacji Sekcji. W dniu zjazdu liczyła ona ponad 5500 członków (Lublin — 
900, Kraków —  1450, Wrocław — 1071, Warszawa —  1308, Łódź —  300, To­
ruń —  176, Szczecin —  81, Gdańsk — 453, Glirwice —  235). Nie wszystkie 
jednak ośrodki zostały już zorganizowane. Przynależność do Związku jest 
dobrowolna. Na członków przyjmuje się wszystkich pracowników szkół wyż­
szych. Jedynie pracownicy Służby Zdrowia mają być zrzeszeni w  odrębnym 
Związku Zawodowym Służby Zdrowia. Traci się przez to pracowników za­
trudnionych w  zakładach klinicznych. Wysoka składka <2%) jest również 
przyczyną, która wpływa ujemnie na zapisywanie się na członków Związku. 
Wszystkie ośrodki Sekcji Szkół Wyższych są zgodne co do tego, że składkę 
należy obniżyć.

O ile chodzi o dotychczasową działalność Sekcji, to pierwszą sprawą, na 
którą zwróciła ona uwagę, jest sprawa bytu pracowników naukowych. 
Przedstawiciele Sekcji współpracowali z komisją powołaną w  tym celu 
przez Ministerstwo Oświaty. Wystosowany został ponadto rńemoriał w  spra­
wie poprawy ¡bytu pracowników administracyjnych.

Projekty Ministerstwa Oświaty początkowo zmierzały do tego, by wyodrę­
bnić wszystkich pracowników szkół wyższych. Zasady tej nie dało się jednak 
przeprowadzić, projekty Ministerstwa Oświaty nie zostały przyjęte. Zdołano 
uzyskać tylko to, że spośród pracowników administracyjnych przeszło 1500 
osób zostało wyodrębnionych jako pracownicy techniczno-naukowi, stano­
wiący w  szkołach wyższych b. ważną grupę (laboranci, mechanicy precy­
zyjni, ogrodnicy, pielęgniarki, położne kliniczne). Nie udało się natomiast 
dokonać tego z pozostałą grupą pracowników administracyjnych, liczącą 
ponad 2000 osób. Pracownicy ci będą otrzymywać pobory pracowników ad­
ministracji 3 instancji, na co została już wyrażona zgoda zarówno Minister­
stwa Oświaty jak i Prezydium Rady Ministrów.

Projekt ustawy o podwyżce płac pracowników naukowych przewiduje 8 
grup uposażenia zasadniczego od 8 do 30 tysięcy. Przewiduje się ponadto 
dodatki: funkcyjne, lokalne i  służbowe oraz ograniczoną możność awansu 
z tytułu wysługi lat.

Następna sprawa to organizacja wczasów. Na skuitek połączenia 2 orga­
nizacji Sekcja stała się posiadaczem wielu domów wypoczynkowych. Sama 
sprawa wczasów ulega stopniowej centralizacji. W ciągu roku 1948 wszystkie 
domy zostaną przekazane do dyspozycji Zarządu Głównego.
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Sekcja przez swych członków współdziała przy opracowaniu reformy stu­
diów akademickich. Obecnie dyskutowany jest projekt skrócenia czasu trw a­
nia szkoły średniej, z którym wystąpiły władze rządowe.

ZNP pozstaje w  kontakcie pisemnym z dwiema instytucjami międzyna­
rodowymi, skupiającymi pracowników naukowych. Są to: Światowa Fede­
racja Pracowników Naukowych z siedzibą w  Londynie, łącząca związki 
o charakterze zawodowym i hiternatiomal Association o f Univeirsity Proies- 
sors and Leaturers obejmująca tylko profesorów i docentów. Dotychczas na 
Zjazdy tych organizacyj ZNP nie mógł wysłać swych przedstawicieli. Na­
leży się wypowiedzieć, czy przyszły Zarząd Sekcji ma czynić starania o w y­
słanie delegacji na Zjazd International Association, który ma się odbyć 
z początkiem wiosny br. w  Paryżu.

W okresie sprawozdawczym Sekcja Szkół Wyższych wydała 2 numery 
kwartalnika SZKO ŁY WYŻSZE. Redaktorka tego czasopisma prof. Ossow­
ska wyraża jednak wątpliwości, czy jest rzeczą celową wydawać nadal 
SZKOŁY W YŻSZE i czy nie należałoby raczej współpracować z ŻYC IE M  
N A U K I. Sprawę tę należy przedyskutować.

Kończąc sprawozdanie prof. Manteuffel, podkreślił, że jest ono skąpe, w y­
wołane okresem reorganizacji, w  którym praca ¡spadała na jednostki. Nowy 
Zarząd winien dokończyć sprawę organizacji Sekcji, która nie obejmuje 
jeszcze Poznania i  szeregu instytucyj. Przedmiotem pracy Sekcji winna być 
również sprawa poprawy bytu pracowników administracyjnych. Należy się 

'także porozumieć z istniejącymi już instytucjami w  ¡sprawie akcji wydaw­
niczej. O ile chodzi o stosunki z zagranicą, to Sekcja winna uzależnić je od 
ogólnej polityki państwowej.

W toku dłuższej dyskusji omawiano szereg zagadnień. Jako pierwszy za­
brał głos prof. Z. Szymanowski, który przede wszystkim złożył wniosek, aby 
zjazd zaprotestował przeciwko pominięciu, o ile wiadomo, w  nowym pro­
gramie szkół średnich lektury Pana Tadeusza. Następnie prof. Szymanow­
ski dał wyraz przekonaniu, że projekt skrócenia nauki w  szkole średniej 
jest b. niebezpieczny. Nie należy ustalać przejściowej sytuacji, że matura 
nie jest pomocą, lecz przeszkodą w  dostaniu się do szkoły wyższej. U  nas 
medycyna nie może trwać dłużej niż 5 lat, jak to jest np. w ¡Danii czy Szwe- 
cii. Jesteśmy biedni, cierpimy na brak lekarzy. Dla studiów wyższych ważny 
bardzo jest poziom szkoły średniej. Szkoła średnia winna dawać w  dyscy­
plinach wstępnych całkowite przygotowanie. Na odpowiednim poziomie 
winna być chemia, fizyka, zoologia, natomiast biologia może być ze szkoły 
średniej wycofana. Robimy nieprawdopodobne eksperymenty w  zakresie 
różnych kursów przygotowawczych, które trw ają od 3 dni do 3 tygodni, 
rzadko 3 miesiące. Za żadną cenę nie możemy iść na skrócenie szkoły śre­
dniej, gdyż utrzymując jej poziom, utrzymujemy poziom szkół wyższych.

Prof. Kunststetter zwrócił uwagę na fakt, że kursy wstępne zdały swój 
egzamin i  są szczególnie ważne przy niedostatecznym poziomie szkół śred­
nich. Przechodząc do spraw związkowych — zjazd winien rozstrzygnąć, czy
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jest rzeczą możliwą, aiby jedna osoba należała równocześnie do dwóch 
związków zawodowych, gdyż takie wypadki czasem zachodzą.

Doc. B. Leśnodorski rozpoczął od stwierdzenia, że organizatorom obecnego 
zjednoczenia ogółu pracowników naukowych w  ramach Sekcji Szkół Wyż­
szych ZNP należy wyrazić szczere uznanie. Ale pozostaje faktem, że pojęcie 
„związku zawodowego“ wywołuje nadal szereg oporów psychicznych wśród 
naukowców, co łączy się z tym, że samo pojęcie „zawodu“ pracownika nau­
kowego jest nieustalone i wymaga przedyskutowania. Pr.aca naukowa jest 
nie do pomyślenia bez współdziałania z naukowcami pracowników admini­
stracyjnych i  technicznych. Dlatego to uznając w  pełni znaczenie tych pra­
cowników i ich potrzeby materialne należy dopilnować tego, aby uposa­
żenie ich zostało podwyższone.

Przechodząc do bardziej ogólnych zagadnień, które stają przed polskimi 
pracownikami naukowymi, podobnie jak przed całym światem nauki, należy 
stwierdzić, że przedstawiciele nauk społecznych winni niejako dotrzymać 
tego tempa, w  jakim  pracują przyrodnicy, gdy chodzi o najistotniejsze 
sprawy pokoju, pracy na rzecz ogólnego dobrobytu, jak i „techniki społe­
cznej“ w  najszerszym tego słowa znaczeniu. Naukowcy polscy powinni pod­
jąć żywą współpracę ze Światową Federacją Pracowników Naukowych, 
która wysuwa w  swoim programie sprawy zawodowe, a także postulaty peł­
nego wyzyskania nauki w służbie pokoju i dobra ludzkości, współpracy 
międzynarodowej uczonych m. in. przy współdziałaniu z UNESCO oraz czyn­
nego ich udziału w  życiu publicznym, a także poszanowaniu zasady wol­
ności badań naukowych i  wymiany ich wyników na gruncie narodowym 
i międzynarodowym. Jest rzeczą ważną, że statut Federacji dopuszcza przyj­
mowanie w  jej skład także sekcji pracowników naukowych tych organizacji 
krajowych, które obejmują zarówno naukowców, jak i innych pracowni­
ków.

Ważną jest sprawa istnienia i rozwoju odpowiedniego czasopisma, które 
by, będąc wyrazem ogólnego ruchu naukowego i nauikoznawsłwa w  kraju  
i za granicą, poświęcało także sporo miejsca sprawom zawodowym praco­
wników naukowych. Redakcja ŻYC IA  N A U K I deklaruje gotowość poświę­
cania nadal żywej uwagi wszystkim tym sprawom, które interesują ogół 
naukowców, a także innych pracowników naszych szkół wyższych i insty­
tucji naukowych. Zarząd Sekcji winien jednak przyjść temu czasopismu 
z pomocą, gdy chodzi o kolportaż, pozyskiwanie prenumeratorów oraz innego 
rodzaju poparcie moralne i materialne.

Również prof. Konopka wyraził podziękowanie organizatorom Sekcji za 
ich dotychczasową pracę. Nowe władze Sekcjii powinny zająć się sprawą 
obniżenia wkładki członkowskiej z 2%  na l"/o, oraz uzyskania wreszcie 
podwyżki uposażeń. Jeśli chodzi o współpracę z zagranicą, to należałoby 
nawiązać kontakty z jedną i drugą z wspomnianych organizacji między­
narodowych.

Dr J. Korpała wypowiedział się za poczynieniem wszelkich możliwych 
starań, aby Sekcja przyczyniła się do uspołecznienia polskich pracowników
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naukowych. Cały nasz świat naukowy winien wziąć żywy udział w  pracy 
kulturalno-oświatowej. Należy również podjąć starania o współudział nau­
kowców w  życiu społecznym i  zawodowym. W chwili, gdy zdajemy sobie 
sprawę z dominującej roli nauki w organizacji życia społecznego, naukow­
ców polskich nie może zbraknąć w  wielkim  dziele uaktywnienia kultural­
nego naszego społeczeństwa. Wyrazem tego winny być nowe formy akcji 
oświatowej szkół wyższych, gdyż dotychczasowa działalność powszechnych 
wykładów uniwersyteckich nie prowadzi do urzeczywistnienia pożądanych 
celów.

Następnie dr Korpała wysunął wniosek porozumienia się z CKZZ  
w  sprawie utworzenia przy niej Doradczego Komitetu Naukowego, któ­
rego zadaniem byłoby współdziałanie z Komisją w  tych sprawach, w  któ­
rych głos czynnika naukowego mógłby być szczególnie ważny.

Z kolei zabrali głos przedstawiciele: CKZZ M. Wroński oraz ZNP Wł. 
Ferenc, wyjaśniając szereg spraw organizacyjnych. I  tak jest rzeczą jasną, 
że powinno się należeć w  zasadzie tylko do jednego związku zawodowego. 
ZNP nie chce majoryzować Sekcji Szkół Wyższych, pragnie natomiast w i­
dzieć w  niej „mózg“ ruchu związkowego. Ze względu na wielkie potrzeby 
Związku, który posiada szereg własnych wydawnictw, prowadzi sanatoria 
itd., obniżenie wkładki członkowskiej nie jest możliwe. 2%  poborów płacą 
członkowie wszystkich sekcji. Sprawa przynależności pracowników klin ik  
uniwersyteckich do Związku może być jeszcze przedmiotem dyskusji 
w CKZZ.

Następni mówcy: J. Blant-Opieńska, inż. Radyski, inż. Kalisz, St. Figuła, 
prof. Rybka r mgr H. Wroński poruszyli Szereg spraw organizacyjnych, 
m. in. współpracy sekcji okręgowych z OKZZ. Wyjaśnień udzielili przed­
stawiciele CKZZ i Zarządu Gł. ZNP.

Po przeprowadzeniu wyborów komisji matki, weryfikacyjnej i wniosko­
wej, do których weszli przedstawiciele wszystkich środowisk, zakończono 
pierwszą część zjazdu.

Obrady zostały po przerwie obiadowej wznowione po południu.
Referat na temat postanowień dekretu o organizacji nauki i szkolnictwa 

wyższego i  jego znaczenia wygłosił prof. J. Chałasiński. Referent zobra­
zował związek postanowień dekretu z ogólnymi przeobrażeniami społecz­
nymi i gospodarczymi, jakie ostatnio zaszły i  jakie nadal zachodzą w  Pol­
sce. Dekret powstał z dążenia do wprzągnięcia nauki do budowy nowej ku l­
tury, nowego systemu społecznego. Prof. Chałasiński zanalizował reformę 
szkolnictwa wyższego w  Polsce na tle analogicznych przemian, jakie za­
chodzą w  Anglii, w  Stanach Zjednoczonych. Pełny tekst odczytu zostanie 
ogłoszony w  jednym z czasopism.

W dyskusji zabrali głos doc. Leśnodorski i prof. Czetwertyński. Doc. Le- 
śnodorski zwrócił uwagę na art. 5 dekretu, który na wyższe uczelnie na­
kłada obowiązek szerzenia wiedzy w  społeczeństwie oraz na zagadnienie 
.prawidłowego biegu prac naukowych i nauczania“, które łączy się z za­

gadnieniem planowania i  kontroli pracy (zob. ŻYC IE  N A U K I, nr. 23—24,
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str. 249 oraz 251) n.). Wydaje się, że pewną wadą dekretu jest wyłączenie' 
instytutów naukowo-badawczych w  dziedzinie przemysłu z ogólnej organi­
zacji i planowania nauki w Polsce. Dyskusję na temat tych zagadnień może 
podjąć m. lin. także Sekcja Szkół Wyższych.

Prof. Czetwertyński omówił sprawę skrócenia czasu studiów ich dwu- 
stopniowości i  reorganizacji programów w  zakresie nauk technicznych. 
Łączy się to z potrzebą zapewnienia życiu gospodarczemu w  najbliższym 
czasie większej niż dotąd liczby fachowców.

W imieniu komisji matki Wł. Ferenc przedstawił proponowaną listę 
członków nowego zarządu. Po krótkiej dyskusji lista ta została przyjęta 
znaczną większością głosów. Do Zarządu zostali wybrani: prof. T. Man­
teuffel (Warszawa), prof. S. Straiszewicz (Warszawa), prof. St. Mazur 
(Łódź), mgr Ii .  Wroński (Lublin), mgr I. Włodek (Kraków), inż. Wł. Czay- 
kowstoi (Wrocław), I. Kwiatkowska (Gliwice). Zastępcami członków Zarządu 
zostali: prof. A. Grodek (Warszawa), prof. Minc (Gdańsk), doc. B. Leśno- 
dorski (Kraków), dr St. Skorupka (Warszawa).

W końcowej części zjazdu doc. Leśnodorski przedstawił w  imieniu ko-' 
misji wnioskowej wnioski i dezyderaty zgłoszone przez uczestników zja­
zdu. Najważniejsze spośród tych, które zostały uchwalone po wyczerpu­
jącej dyskusji podajemy poniżej w  pełnym brzmieniu:

Zjazd wzywa Zarząd Sekcji do wydania odezwy skierowanej do wszyst­
kich pracowników szkół .wyższych i  instytutów naukowych, przedstawia­
jącej cele, zadania i, organizację Związku i jego znaczenie dla rozwoju 
nauki i ogólnego ruchu ¡zawodowego.

Zjazd protestuje przeciwko ponawianym zagranicą atakom na nasze Ziemie 
Zachodnie. Na Ziemiach tych już czwarty rok rozwija się praca naukowa 
i oświatowa. Pracują polskie uczelnie, wychodzą setki publikacyj nauko­
wych. W ytrwałą ciągłą pracą Ziemie Odzyskane zrosły się z resztą kraju  
nierozłącznie. Tych owoców pracy polskiej nie odbierze nam nikt.

Zjazd wyraża przekonanie, że zainicjowanie przez Sekcję utworzenia 
przy KCZZ doradczego komitetu naukowego leży zarówno w  interesie 
całości ruchu zawodowego i odbudowy kraju i  jego gospodarki planowej.

Zjazd wyraża przekonanie, że nawiązanie przez Sekcję Szkół Wyższych 
ZNP bliskiego kontaktu z Międzynarodową Federacją Pracowników Nauko­
wych leży w  interesie wzmocnienia społecznej roli nauki polskiej w  służ­
bie pokoju i dobra ludzkości oraz możliwie najszerszej współpracy między­
narodowej. Zjazd zleca Zarządowi Sekcji wszechstronne przestudiowanie 
możliwości przystąpienia je j do Federacji.

Zjazd zwraca się do ogółu członków Sekcji o jak najściślejszą współpracę 
z organizacjami społeezno-oświatowymi, zwłaszcza z Towarzystwem Uni­
wersytetu Robotniczego i Ludowego oraz o jak najliczniejsze zapisywanie 
się w  poczet ich członków.

Zjazd zleca Zarządowi Sekcji nawiązanie bliskiego kontaktu z redakoją 
czasopisma ŻYC IE  N A U K I w  celu szerzenia w  nim zasad programowych
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Sekcji Szkół Wyższych ZNP, umieszczania informacji o pracach Związku 
i prowadzenia wszechstronnej dyskusji na tematy interesujące ogół człon­
ków Organizacji.

Zjazd wyraża przekonanie, że projektowane skrócenie nauki w  szkołach 
średnich z 4 la t na 3 przy jednoczesnej tendencji do skrócenia studiów 
uniwersyteckich grozi poważną stratą w  przygotowaniu zawodowym 
i ogólnym wykształceniu młodzieży. Zarząd Sekcji winien wystąpić do M i­
nisterstwa Oświaty z odpowiednio uzasadnionym sprzeciwem.

Dalsze w nioski i  dezyderaty uchwalone przez zjazd dotyczą sprawy inten­
sywnych starań o podwyżkę uposażeń i to wszystkich pracowników szkół 
wyższych, zarówno naukowych, jak administracyjnych i technicznych, 
a także o zmianę przepisów uposażeniowych w  tym kierunku, aby praco­
wnicy administracyjni korzystali z awansu automatycznego zależnie od 
wysługi lat pracy, o podwyższenie pensji emerytalnych, o przywrócenie 
dodatku na umundurowanie woźnych, o zapewnienie pracownikom admi­
nistracyjnym odpowiedniego wym iaru urlopów wypoczynkowych, o zape­
wnienie przydziałów zagwarantowanych itd.

Dłuższą dyskusję wywołały sprawy domów wypoczynkowych i fundu­
szów samopomocowych. Przedstawiciel Zarządu Głównego ZNP. Wł. Fe­
renc wyjaśnił, że w  ramach sekcji i  podsekcji istnieje pełna możliwość 
zakładania i  utrzymywania nadal własnych funduszów pomocy.

Na zakończenie zjazdu dr Biborski złożył podziękowanie przewodniczą­
cemu zjazdu i wiceprezesowi poprzedniego Zarządu Głównego Sekcji prof. 
T - Manteufflowi za jego osobisty wkład w  zorganizowanie Sekcji i popro­
wadzenie obrad.

Pierwsze zebranie nowo obranego Zarządu Głównego Sekcji odbyło się 
w  Warszawie w  dniu 14 lutego. Prezesem Sekcji został wybrany prof.

Manteuffel( wiceprezesem —  prof. St. Mazur, sekretarzem generalnym 
mgr H. Wroński. Biuro Zarządu Głównego Sekcji mieści się w  lokalu 
Zarządu Głównego ZNP, Warszawa, ul. Smulikowskiego 1. 
sem in ar iu m  socjologiczne u n iw . w ar sz , Stefan N o w a k o w s k i

ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA JĘZYKOZNAWCZEGO

JĘ ZY K O ZN A W S TW O  je s t jedną z nauk, w  k tó ry c h  P o lacy za jm u ją  bardzo 
poważną pozycją. N azw iska takie , ja k  z  daw nie jszych Baudouima de Cour­
tenay i  Rozwadowskiego, a z ży jących  N itscha, Lehra-Spław ińskiego' i  K u - 
ry ło w icza  są doskonale znane każdemu europejskiem u i  pozaeuropejskiem u 
językoznaw cy, zwłaszcza slaw iście. Są dzia ły, w  k tó ry c h  P olacy m a ją  szcze­
gó ln ie  dużo q'o pow iedzenia: nauka o akcencie, d ia lek to log ia  słow iańska, 
badania nad ję zykam i zachodniio-słow iańskim i i  onom astyka słow iańska. W y ­
chodzą w  Polsce czasopisma i  serie, k tó ry c h  b rak w  ¡bibliotece będzie d la

Życie  N a u k i — 14
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Ort 159T i,ir° r taCJą- Języflc02nawcy  P0,l|Scy przoduj,ą również w organizacji 
s z y c h t / '  b° T em 1Bltoleje 0lSobaa organizacja, zrzeszająca wszystkich na
zn lw cze  r WJ1 rt ^  teJ dziedzMe- Jest »*4 Pofekie T o L rz y s tw o  Języko l 
nawcze. Co prawda, is tn ie je  jeszcze inlna organizacja znacznie ruchliwe™

?*r r r -  Ko“ si“ Jswko"  fa u ' k“ " j  • » * * £  ZSZ  E 2 t *a biz cała reszita poilskiej produkcji, Towarzystwo tym sie jednak wvróż 
S“ ' zwołuje doraczne zjazdy, które dają
do zetknięcia się i wymiany myśli Itym bardziej, że na zjazdach fcfartn-io d 
" f *  »  r o r a t y  treści ogólnęj I L u * *  ^ - S
referaty prayraypkarskie. Po zjeżdtrie wydaje się Biuletyn PTJ, w którym

całości ukazują się owe bardziej zasadnicze referaty oraz 'streszczenia 
prac sp ecj alniejszy ch. y z streszczenia

34^crfankóiw ^  ^  * *  W KTak<Wie z udziałemczłon,kaw. Był to dopiero pierwszy zjazd po wojnie, ponieważ za
sprawy pilniejsze od zjazdu uważano odbudowę zakładów naukowych
NaTTh’™ 6™6 wydawlltatwl które to prace w zasadzie dobiegły końca 
Najsłabiej reprezentowany był Poznań (1 uczestnik), najliczniej -  o 7 v  
wiście pomijając Kraków — Warszawa, potem Toruń.

Wygłoszono następujące referaty: Kurylewicz (Wrocław): Do teorii zołn 
aki (problem wielekToc bez powodzenia dyskutowany) Mirowicz (Toruń! ■

l t ! S e ,  , v T r,yk“‘r ' S“ Pa * * * * *  i» « ó w  j^ y k l^ c h
?“ “ * > ’ W  > • » * " *  « P f« y r» w „ te p„,iw i» tty, u, Co ,o
’ * t dialektolo9 ia . h®toryczna .(przeciwko zacieśnianiu terminu do prac 

materiale filologicznym, bo i ze stanu dzisiejszego .gwar mo 
zm rekonstruować ich historię), Doroszewski (Warszawa): Historia je<zvikr 

świetle faktów mowy jednostkowej, Rospond (Wrocław): Funkcja ‘syn'

Po S a ™  -KeSP; lenia *  " ■ * * * *  h is to ry c L j irhańcz^k
rock7 ' rK*lk 2agaGmi,ei1 dotyczących pochodzenia polskiego języka ISte. 
łoDolsk° (“ tni0Je przewlekły spór między zwolennikami Wielkopolski i Ma 
w t t i 1 t ° >  k7 Cbkaini literackiego; referent opowiedział l  za
Wielkopolską), Koneczna (Warszawa): Z obserwacji syntaktycznych nad 
gwarą łowicką, Hrabec (Toruń): „Kresowość" w  języku p o e tó w ^ z e L n S  
ras ich, Kleczkowski (Kraków): W pływy słowiańskie w Szlezwiku i Hol 
«tyniCo Wszystkie referaty c ie s z y ły ^  dużym z.int

1 ,rad”  "dal<> * — e ^
s t itu t7 austa7;łaby!Y P° łąraome taikźe wybo'ry władz- Zgodnie z brzmieniem 

, 1 ustąpiła trzecia czępc przedwojennego zarządu a na ,i©i mreisce
y  ran° nowych członków, po czym się ukonstytuował nowy zarząd 

w skiaazie: prezes J. Kury łowicz (Wrocław), wiceprezes W  D o r o s z S  
Warszawa sekretarz Z. Klemensiewicz (Kraków), skarbnik' T Milewsk 

(Kraków) Uzupełniono też skład komitetu redakcy do ’k t ie c o  
obecnie Doroszewski, Kurylewicz, Nitsch i W g d k ie S  ’ ^

z 7  'przyjęcie 'n'owych członków. Przyjęto ich 18:
Warszawy 6, z Krakowa 8, z Poznania 2, z Torunia i  Łodzi po jednym.
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W  części są to starzy pracownicy, którzy z różnych przypadkowych powo­
dów nie 'byli ostatnio członkami, w części całkiem mlłodizi jeszcze, .bez jed­
nej drukowanej pracy, a więc pozycje naukowo iwfłiaśri<wie nieznane, w czę­
ści zaś młodzi wprawdzie, ale już jako pracownicy wypróbowani. Ten, 
młody narybek ma zastąpić straty, które językoznawstwo poniosło przez 
śmierć 8 uczonych. Straty nie są ilościowo wielkie —  jak na polskie sto­
sunki — ale wystarczy wyliczyć nazwiska: Ghomiński, Friedrich, Klich, 
Kotwicz, Małecki, Oesteirreicher, Tamacka, Tomaszewski, Węglarz, aby zro­
zumieć, żeśmy wśród nliich utracili ludzi, których bardzo trudno będzie za­
stąpić. Towarzystwo ©czy w tej chwili 58 członków, lecz gdy odrzucimy 
kilku cudzoziemców, kilku przebywających na emigracji i nie biorących 
udziału w naszych pracach, nadto ludzi w praktyce już nieczynnych, pozo­
stanie koło 40 językoznawców; cyfra przybliżona, bo ocena, kogo możemy 
uważać za czynnego', jest bądź co bądź subiektywna. Jest też jeszcze kilka 
osób poza Towarzystwem, choć miałyby prawo ubiegać się o> członkostwo. 
Grono to więc niewielkie, a dalsza klasyfikacja według specjalności ukaza­
łaby nam smutną prawdę, że przy silnym językoznawstwie słowiańskim 
i ogólnym indoeuropejsfcim cierpimy na katastrofalny brak neofilołogów (no- 
meniatylka i  tgermanistyika z anglistyką). Co gorsze, nie widać młodych.

Urządzenie zjazdu umożliwił skromną — niestety —  subwencją Wydział 
Nauki Ministerstwa Oświaty. stantsktw Urbańczyk
UNIWERSYTET M . KOPERNIKA, TORUŃ

PRACE n a u k o w o -b a d a w c z e  w  z a k r e s ie  n a u k  p e d a g o g ic z n y c h

Z IN ICJATYW Y Ministra Oświaty zwołało Naukowe Towarzystwo Pedagogi­
czne /dwudniową konferencję iw1 sprawie zorganizowania prac naukowo-ba- 
dawczych w zakresie nauk pedagogicznych. Konferencja 'Odbyła się 19 i 20 
marca w Krakowie w obecności min. dlr S. Skrzeszewskiego, przy udziale 
około 70 uczestników, reprezentujących wszystkie środowiska uniwersyteckie, 
ZNP, T-wo Pedagog, im. Spasowdkiego i  instytucje pedagogiczne. Przewodni­
czył prezes NTP —  prof. W . Heinrich.

Referat programowy wygłosił przedstawiciel Ministerstwa Oświaty —  dyr. 
Czernichowski, który przypomniał główne tezy i postulaty wysunięte pod 
adresem teoretyków pedagogiki naukowej i  nauk pokrewnych przez min. 
St. Skrzeszewskiego na Walnym Z)jeźdlzi>e NTP Iw listopadzie 1947 r., które 
to tezy zostały przyjęte jako wytyczne działalności T-wa. Konsekwencją tego 
stanowiska zajętego wówczas przez NTP było powierzenie NTP organizacji 
szerszej konferencji w  sprawie zainicjowania i  zorganizowania prac naukowo- 
badawczych w zakresie nauk pedagogicznych.

Wychodząc z założenia, iż za przemianami społecznymi, gospodarczymi i  po­
litycznymi muszą pójść także przemiany na odcinku wychowania i szkolnic­
twa, a w szczególności nowe ujęcie podstaw teoretycznych, wysunął wów- 
cz/as min. Skrze/szewski jako najpilniejsze zadania: dokonanie krytycznego

14*
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przeglądu i oceny spuścizny pedagogicznej lufodiegtag© okresu miądzywojen- 
aeg-o, naświetlenie jej źródeł ideofloig-iczmyicb, wpływów jakie aa nią oddzia­
łały i  warunków społecznych, których była ona wyrazem, przeprowadzenie 
■gruntownych badań hiatorycznonsocjioliogicEmycli nad szkolnictwem,, myślą pe­
dagogiczną i ideologią wychowawczą różnych krajów, zwłaszcza tych, które 
mają ustrój pokrewny, .alie 'także i  państw nam wrogich, wreszcie wypraco­
wanie nowej pedagogiki narodowej w oparciu o. wyniki tych badań i  na 
postawie .głębokiej amaffiży masizego współczesnego życia i potrzeb społecz­
nych, gospodarczych, politycznych i  kulturalnych.

Dla uzasadnienia swych postulatów podlał wówczas min,. Skrzeszewski bo­
gaty katalog konkretnych przykładów i lematów pirac naiuikowyclh, jiakie po­
winny być podjęte przez iositytucje naukowe 1 organizacje zajmujące się 
naukowo zagadnieniami .oświaty ,i wychowania, a w  pierwszym tczędlzie przez 
Naukowe Towarzystwo Pedagogiczne oraz katedry pedagogiki i nauk po­
krewnych na wszystkich wyższych uczedmilach.

W  .związku z tymi postulatami Miinóatpa Oświaty przeprowadziło JNiTP 
wśród swych członków ankietę ma temat prac naukowo badawczych i najpil­
niejszych potrzeb w tej dizniaitóoEla, a następnliie izwoteło konferencję dla rozwa­
żenia w szerszym gromie osób zajmujących się naukowo zagadnieniami 
pedagogicznymi —  możliwości realizacji plairm prac naukowo-badawczych, 
uwzględniającego w jiak najszerszym zakresie potrzeby oświaty i wychowania 
w Polsce Ludowej.

Charakteryzuj ąc wyimikii tej ankiety NTP dyr. Czernichowski zwrócił przy 
tej sposobności uwiagę ma to., iż Polska w  okresie przedwojennym była kra­
jem bujnie krzewiącego1 się niowinkars.twa pedagogicznego, że, chciwie wchła­
nialiśmy zagraniczną literaturę pedagogiczną, reprezentującą .różne kierunki 
i  systemy pedagogiczne i  że nadszedł czaisi, by polskiemu nauczycielowi wy­
kazać wartość dawnych teorii, wskazać ma ioli podłoże społeczne i tarować 
d.Togd dla wypracowania nowej pedagogiki.

Dyskusja ogólna, jaka się rozwinęła po referacie przedstawiciela Minister­
stwa Oświaty, była wyrazem zrozumienia doniosłości aadiań stojących przed 
uczestnikami konferencji.

Konferencja wyłoniła pięć sekcyj: pedagogiczną (prze w. prof. Z. Mysia- 
ko weki), ipsychoLogiczną (pirof. S. Błacbowski), historii wychowania (prof. 
St. Tymę), socjio logiczną (prof. Osislowsiki). oświaty i  kul tury dorosłych (dr 
E, Nowicki). Podstawą prac sekcyj ty ły  tezy referatu dyr. Czernichowskiego 
oraz materiały zebranie przez NTP.

Sekcja pedagogiczna uznała, iż wzmożenie i plamoiwie zorganizowanie badań 
naukowych w  zakresie pedagogiki jest jedną z najpilniejszych potrzeb Polski 
demokratycznej i zadeklarowało imieniem swych członków i  osób zaproszo­
nych do współpracy pełną gotowość podjęcia tych prac w skali wyznaczonej 
wiedzą, zainteresowaniami i możliwościami jej członków. Po rozpatrzeniu 
dezyderatów Ministerstwa Oświaty członkowie sekcji zgłosili gotowość opra­
cowania zagadnień teoriatyczmo-krytyczinyclh, dokonania przekładów z peda­
gogiki radzieckiej, opracowania osiągnięć pedagogiki innych (krajów .słowiań­
skich .oraz pedagogiki angielskiej, francuskiej i niemieckiej.
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N,a szczególną uwagę zasługuje projekt opracowania! podstaw pedagogiki, 
a zwłaszcza pedagogiki empirycznej, metod nauk pedagogicznych, opraco­
wania polskiego dorobku .w zakresie teorii i  praktyki wychowania ze szcze­
gólnym uwzględnieniem ośrodków postępowej myśli pedagogicznej, krytycz­
nej .analizy nowoczesnych prądów pedagogicznych, a szczególnie pedagogiki 
mieszczańskiej, naturalłisityczmeij i  idealistycznej, meszcie całego szeregu 
tematów o bezpośrednim znaczeniu praktycznym, takich jak- zagadnienie wy­
chowania dziecka chorego, wychowanie w rodzinie robotniczej, problematy­
ka uczenia się i  samokształcenia na szczeblu szkoły podstawowej, posekolne 
losy młodzieży, piraca i zabawa ja to  czynniki wychowania.

Wysunięto następnie projekt zwoływania kilkuosobowych konferencji robo­
czych, skuoiającyćh badaczy tego- samego zagadnienia z różnych ośrodków, 
oraz wydawania ROCZNIKA PEDAGOGICZNEGO, który by informował o naj- 
ważniejszych wynikach badań naukowych pmzeprowiadzaaiych w różnych 'ośrod­
kach. Rocznik taki stając s-ię podstawą dyskusji byłby czynnikiem pobudza­
jącym do dalszych prac naukowych. Podnoszono', iż żadne z dotychczasowych 
pism pedagogicznych nie informuje o  ruchu pedagogicznym zagranicą, co jesi 
jedną z przyczyn marazmu w pedagogice polskiej.

Sekcja psychologiczna rozpatrywała zagadnieniu psychologiczne ważne za­
równo' ze względów praktycznych w zakresie' organizacj1! szkolnictwa i oświa­
ty, jak i  ze względu na przyszły rozwój psychologii i pedagogiki. W  szcze­
gólności członkowie sekcji podjęli się indywidualnego lub zespołowego opra­
cowania tematów dotyczących: psychologii dziecka przedszkolnego' i młodzie­
ży w wieku szkolonym, podstaw psychologicznych programów szkolnych, nau­
czania i egzaminów, przyczyn i  skutków powodzenia i adepiowiodzaoiia w szko­
le, psychologii młodzieży 'wymagającej specjalnej opieki oraz specjalnych 
metod nauczania i  wychowania, psychologii dorosłych, wpływu okupacji na 
psychikę młodzieży. W  zakresie potrzeb kształcenia psychologów i pedago­
gów zapowiedziano- opracowanie: podręcznika psychologii ogólnej, wstępu do 
psychologii społecznej, historii psychologii polskiej., ponadto tłumaczenie pod­
ręcznika Rubiinsiteitrm Osnowy psychologii. W  zaknesiiie badań nad aktual­
nymi zagadnie,nilami psychologicznymi aa granicą zgłoszono prace: o- powo­
jennej psychologii niemieckiej i jeij stosunku dło- psychologii hitlerowskiej, 
oraz o kierunkach psychologii współczesnej. Sekcja uznała za wskazane, aby 
NTP weszło w porozumienie z Pofelkiitoi Towarzystwem Psydhologiicizinym w spra­
wi© wykonania ustalonego planu prac badawczych.

Sekcja hisitorii wychowania wysunęła dwie grupy prac: takie, które nale­
ży zapoczątkować jako podstawowe dla ibadiań mad dziejami wychowania, 
oświaty i  szkolnictwa oraz takie, które należy wykonać w najkrótszym -cza­
sie jako pilne i  związane .z teraźniejszymi potrzebami pedagogiki, oświaty 
i  szkolnictwa. Dla prowadzenia badań histaryczn-o-p-edagogi-ctznych uznano 
za nieiztoędne dotoinanie: inwentaryzacji materiałów do dziejów wychowania, 
oświaty i  szkolnictwa w -ocalałych archiwach, zebranie wspomnień żyjących 
dzi-ałaczów oiświatowych lewicy społecznej, systematyczne opracowywanie
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bibliografa pedagogicznej, zwłaszcza Wieku XX, zorganizowanie Głównej 
-biblioteki Padłag.ogiczinej w Kraik owie.

Sekcja wypowiedziała się aa wydaniem Słownika Biograficznego Pedago­
gów Polskich, aa kontynuowaniem .wydawnictwa monografii historyczno- 
pedagogicznych z położeniem nacisku na monografie v zapomnianych spo­
łecznych organizacjach robotniczych i chłopskich. za podjęciem opracowania 
historii najbardziej pionierskich szkół nowego wychoWfeniia, zakładanych przez 
wybitnych działaczy i instytucje społeczne, wydaniem, przekładów klasyków 
pedagogiki, wspieraniem studiów naukowych w dziedzinie dziejów wychowa­
nia i oświaty młodszych pracowników, oraz nauczycieli szkół podstawowych 
i średnich,1 wreszcie za przygotowaniem udziału członków komisji historii 
wychowania w Zjaździe historyków we Wrocławiu i podjęciem starań o zor­
ganizowanie oddzielnej sekcji pedagogicznej przy Komitecie. „Wiosny Lu­
dów" celem podkreślenia czynnego udziału nauczycieli w walkach rewolu- 
cyjnych o ‘realizację ideałów demokratycznych.

Sekcja oświaty dorosłych za najpilniejsze zagadnienia uznała dokonanie 
.przekładów wybranych prac z literatury oświaty dorosłych w Związku Radziec­
kim, wszechstronne zbadanie problemu analfabetyzmu w Polsce i  metod1 zwalcza- 
nia go w innych krajach słowiańskich, opracowania dydaktyki nauczania 
człowieka dorosłego, psychologicznych i  socjologicznych podstaw systemu 
oświaty dorosłych, form i metod upowszechniania wiedzy i  kultury w" insty- 
tucjach oświaty ¡dorosłych, wreszcie podjęcie opracowań monograficznych 
typowych instytucji oświaty dorosłych w Polsce i krajach słowiańskich. 
Uczestnicy Obrad zgłosili szereg prac już zapoczątkowanych przez niektóre 
ośrodki (Łódź, Katowice, Warszawa). Jako pilnie prace wskazywano opra­
cowanie zagadnienia świetlic uniwersytetu ludowego i powszechnego, historii 
rożnych instytucji oświaty dorosłych, krytycznego .przeglądu literatury oświato­
wej .okresu międzywojennego, oraz doświadczeń z akcji repolonizacyjnej 
wśród dorosłych. Sekcja wypowiedziała się za wydaniem tłumaczenia książki 
E. Thorndike  ̂ Uczenie się domslych, opracowaniem Encyklopedii oświa­
towej i wyników konkursów ogłoszonych przez komisję oświaty doro­
słych NTP.

PrzedstaWiaM ZNiP zgłosił współpracę w opraidowanliiu ankiety i zebraniu 
z pomocą nauczycielstwa materiałów potrzebnych d!o zbadania* zagadnienia 
analfabetyzmu. Uznano za konieczne, by we wszystkich typach zakładów 
kształcenia nauczycieli uwzględniono zagadnienia oświaty i kultury dorosłych. 
Ponadto. sekcja uchwaliła rezolucję wzywającą komis,ją oświaty dorosłych 
NTP do nawiązania, i ustalenia współpracy w raallitaorwatniu plianu badań nau­
kowych ze społecznymi, centralami pracy kulturalno-oiśw i,a,to. wei (CKZZ TUR 
TUL, ZNP). '

Sekcja socjologiczna wypowiedziała się za, skoordynowaniem badań nauko­
wych człoinków NTP z badaniami prowadzonymi) przez Instytut Socjologi­
czny w  Łodzi d komisję socjologiczną ZNP oraz dinne placówki badawcza 
i zakłady uniwersyteckie. Podstawą prac komisji eocjiologilcznej NTP mają 
■być dwa referaty: pierwszy z nich ma przedstawić stan dotychczasowych
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badań teoretycznych i opisowych dotyczący oh socjologii wychowania w Polsce, 
drugi zaś ma pmzedsbaiwić program badań w zakresie socjologii wychowania. 
Za szczególnie doniosłe uznała sekcja podjęcie systematycznych badań tere­
nowych, które by eteinowilły naukową podbudowę naicjomiataej poEtyki oświa­
towo-wychowawczej, Przykładowo ) wskazano taicie' zagadnienia jak: dobór no­
wych sił doi zawodu nauczycielskiego, społeczne funkcje działań oświatowych 
w oidtniesieniu dioi dorosłych, społeczne podłoże masowego napływu młodzieży 
wiejskieij do szkół .średnich.

Rezultaty pnąc eetocyj przedstawił prezes ŚNTP jiako przewodniczący kon­
ferencji ministrowi Oświaty jdir Skrzeszewskiemu, który następnie wygłosił 
dłuższe przemówienie, określające stosunek Minisłeretwa do dezyderatów 
i planów wysuniętych przez poszczególnie sekcje. Minister podkreślił zna­
czenie konferencji i wyraził nadzieję, iż zapoczątkuje oma przełom w peda­
gogice naukowej.

Józef Korpała
KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE, KR A K Ó W

BUDŻET M IN ISTER STW A  OŚW IATY
BUDŻET Ministerstwa Oświaty na rok 1948 po uchwalonych przez Sejm 
podwyżkach w  poszczególnych jego działach przedstawia się następująco:

suma w
tys. złotych całości

1 Zarząd Centralny • 154.886 0,58

2. Administracja szkolna . 611.240 2,28
3. Szkolnictwo ogólnokształcące . 11,796.265 43,91

4. Szkolnictwo zawodowe . 2,287.881 8,51
5. Szkolnictwo akademickie i nauka 3,849.789 14,35

6. Archiwa . . . • 22.022 0,09

7. Wydatki ogólne . . • ■ ■ 1,001.858 3,73

8. Akcja biblioteczna . 240.886 0,89
9. Opieka nad dzieckiem i młodzieżą 6,290.967 23,42

10. Oświata i Kultura dorosłych 601.496 2,24

Ogółem . 26,857.290 100%>

W porównaniu do wydatków roku ubiegłego wzrost całości budżetu 
oświaty na rok 1948 wynosi sumę tzł. 6.721,583.000. , tj. 33,33 proc., a w  po­
szczególnych działach wyraża się to w  następujących cyfrach:
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Zwiększenie %
W tys. złotych zwiększenia

1. Zarząd C e n t r a ln y ........................... 40.025 34,85
2. Administracja szkolna 278.340 83.61
3. Szkolnictwo ogólnokształcące 2,127.691 22,—
4. Szkolnictwo zawodowe 699.476 44,04
5. Szkolnictwo, akademickie i nauka . 1,925.195 100,03
6 Archiwa ' ......................................... 7.449 51,11
7. Wydatki ogólne ................................... 461.210 85,31
8. Akcja b ib lio te c zn a ........................... 104.950 77,21
9. Opieka nad dzieckiem i młodzieżą . 1,012.930 19,19

10. Oświata i kultura dorosłych 64.308 11,97
Razem . 6,721.583 _

Budżet administracyjny Ministerstwa Oświaty stanowi 9,75% całego bu­
dżetu administracyjnego Państwa i zajmuje w  nim trzecie miejsce po w y­
datkach na zaopatrzenie ludności 1 obronę narodową.

Uwagę naszą zwraca przede wszystkim znaczne podwyższenie wydatków  
na naukę i  szkolnictwo akademickie, wyrażające się w zwiększeniu ich 
o z górą 100% w  porównaniu do r. 1947. Ponieważ jednak, jak wiadomo, 
wydatki na popieranie nauki i działalności naukowo-badawczej przewi­
dziane są także w  budżecie Prezydium Rady Ministrów oraz w  budżetach 
.innych ministerstw, poza Ministerstwem Oświaty, dlatego z samego tylko 
powyższego zestawienia trudno jest wyrobić sobie jasny pogląd co do w y­
sokości wszystkich łącznie wydatków na naukę i szkolnictwo wyższe. W ka­
żdym razie słuszną jest inicjatywa Rady Głównej, aby w  możliwie najkrót­
szym czasie ustalić jednolite zasady finansowania nauki oraz system plano­
wego i skoordynowanego wydatkowania na te cele.

N A U K A  POLSKA W PR A SIE  ZAG RANICZNEJ *

ODNOTOWUJĄC w  tej rubryce uwagi, poświęcone nauce polskiej i na­
szym uczelniom wyższym, które ukazują się w  prasie zagranicznej, tym ra ­
zem podajemy wiadomość o artykule p. t. Polskie Uczelnie Akademickie, za­
mieszczonym W nr. 2 z 1948 roku poczytnego czasopisma angiel­
skiego THE U N IVE R SIT IE S  REVIEW . Autorem jest dr G. L. Seidler z K ra­
kowa. Przedstawia on zasadniczą organizację szkół wyższych w  Polsce, ich 
odbudowę po wojnie, stan liczebny. A rtykuł kończy się stwierdzeniem, że 
choć utrzymują się na ogół stare formy uniwersytetów, to jednak dyna­
mika życia nadaje im nową treść. A rtykuł był napisany jeszcze przed w y­
daniem dekretu z dnia 28. 10. 1947, zapoznając jednak czytelników wspom­
nianego czasopisma z planami reorganizacji nauki i szkól wyższych w Pol­

• Zob. ŻYCIE N A U K I, n r 21—22, istr. 175, mr 25— 26, s tr. 67 n.
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sce, które później zostały ujęte w formę obowiązującego prawa. D r Seidler 
zwraca uwagę szczególnie na to, że „Szkoły akademickie w  dobie obecnej 
muszą nadać nowe piętno naszej kulturze, muszą wszczepić w społeczeń­
stwo przekonanie, że najlepszą wiedzą jest wiedza naukowa. Społeczeństwo 
musi zrozumieć, że myślenie naukowe zapewnia człowiekowi możność wpły­
wania na przyszłość, że nienaukowe, irracjonalne wierzenia zaciemniają 
obraz i łączą się z łatwym  przesuwaniem odpowiedzialności na barki nie­
znanych sił. Zadanie to jest najtrudniejsze, wymaga bowiem żmudnej i sy­
stematycznej pracy, łamania przesądów, które narastały od wieków. Ale 
kultura współczesna musi się coraz silniej wiązać z naukowym spojrzeniem 
na świat“.

Naukoznawczy przegląd prasy krajowej
Przegląd obe jm u je  czasopisma codzienne 
periodyczne ze styczn ia  i  lutego b-r. Num ery 

czasopism z os ta tn ich  m ies ięcy ub. r ., nie- 
w y  zyskane w  osta tn im  przeglądzie, m a ją  obok 
adnotację <1947).

W ykaz sk ró tó w  ty tu łó w  czasopism w  nrze 
25/26 (s ty c z e ń - lu ty ) .

a k a d e m i c k a  m ł o d z ie ż

D EM OKRATYZACJA M ŁODZIEŻY A K A D . 
A kc ja  re k ru tacy jn a  do szkó ł wyższych w  roku  
akadem ickim  1947/48; PORADNIK PRACOW 
N IK A  SPOŁECZNEGO 1. Zestaw ienie procen­
towe s tud iu jące j w  poszczególnych gałęziach 
w iedzy m łodzieży w edług pochodzenia spo­
łecznego.

M ATER IALN E PODSTAW Y. Ogólną sytuacjo  
m łodzieży ;alk. porusza w  zw iązku z  a rty k u ­
łem  J. A . Górskiego, Troska m ateria lna  m ło ­
dzieży: DJ 1, B. Sztatler, Rzeczywistość aka ­
dem icka bez czarnych o ku la ró w : GŁL 16. •— 
O a k c ji k re dy to w e j pisze ŻW  11: Szukamy 
ra d y  na studencką bliledę: Pierwszy Bank A k a ­
d em ick i. — A kc ję  stypendia lną  przypom ina 
POR. PRAC. SPOŁ. 1, podając szereg danych 
cy frow ych. — Podobne dane, ale w  odnie- 
siieniiu ty lk o  do p o lite ch n ik  i szkó ł in ż y n ie r- 
skrch P°da je  POL 9/10 (1947): S typendia M i- ' 
n istere twa O św ia ty. _  O gó lne  wreszcite roz- 
wazapaą na ten  tem at p rzedstaw ia Zdzisław 

(1947 il194g^tYSląC °  filtYpendtam: PŁOM 8/1

M IĘD ZYN AR O D O W A W Y M IA N A  STUDEN-

I? ,y / / , n T T rOCTna studentów : POL.
9/1U (1947). _  P ra k ty k i studenckie  w  Czecho­
s łow a c ji: GRÓB. 8. -  73 s typendia z a g ra n i« - 
ne d la  po lsk ie j m łodzieży: ROB. 48. —  Stu­

denci pofscy na stud iach w  M oskw ie : ROB 46 
i  KW P 47. Identyczne k ró tk ie  n o ta tk i.

ORGANIZACJE N AU KO W E. Zb ign iew  W as i­
lew sk i, O nową koncepcję k ó ł naukow ych: 
PAK 1/2, podkreśla  potrzebę (czynnika za in te­
resowania, naukow ości i  postępowości w  tego 
rodza ju  ko łach. —  Założenia naukowego 
ko ła  ekonomicznego domaga się A . Paw łow ­
sk i, Ekonomia bez ekonom istów: PAK 1/2.

TE C H N IK A  PRACY. Tadeusz N iczew skL 
O  s łuchan iu  w yk ła d ó w  i  p rzygo tow an iu  się do 
egzam inów: POL 9/1.0 (1947). A u to r uzasadnia 
znaczenie w yk ła d ó w  i  om aw ia techn ikę  ucze­
n ia  się.

ZDRO W O TNY STAN. W iesław  Ś w iecki, W  
w alce o zdrow ie  m łodzieży .akadem ickie j: 
PŁOM 8/ i  (1947— 1948). —  Masowe wczasy 
odbudują  zdrow ie m łodzieży akadem ickie j ■ 
ROB 8.

ZJAZDY N A U K O W E . H en ryk  M ark iew icz, 
Z jazd Zw iązku K ó ł Polon istycznych: TW Ó R ­
CZOŚĆ 12 (1947). —  Sprawozdanie fi) oceną 
tego zjazdu w  K rakow ie  (31.X.—3.XI.47) p o ­
daje  Zb ign iew  W asilew sk i, Spór o  metotde- 
P A K  9 (1947).

B IBLIO G R AFIA  N A U K O W A

K LA S Y FIK A C JA  DZIESIĘTNA j  dokum enta 
c ja : PTECH 1/2.

BIBLIO TEKI

K ATO W IC E. W  M iejskie j BilbOtote 
b liczne j. M a ły  budżet, m ato książek, 
czytelników: DZZ 27.

ce Pu- 
a dużo

O ŚW IATO W E BIBLIO TEKI. Zo fia  T re lłm a ,
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B ib lio te k i TUR dbają g łów n ie  o jakość ks ią ­
żek; ROB 26.

PROW INCJONALNE BIBLIO TEKI. Rozwój 
czy te ln ic tw a  w  ipow. k łodzk im . Powiatowa 
B ib lio teka  Publiczna spełn ia  swe zadanie: 
DZZ 4.

PUBLICZNE B IBLIO TEKI. Potrzebę, ogromne 
znaczenie, organizacją  oraz obecne w arunk i 
b ib lio te k  tego typu  om aw ia ją : DZL 2: Kazi­
m ierz Rzepecki, B ib lio te k i — najlepszą uczied- 
n ią  współczesnego życ ia , EKR 16: Drogą . do 
upowszechnienia l ite ra tu ry  są b ib lio te k i pu ­
bliczne, oraz ROB 13: Do każdej dz ie ln icy  
W arszawy musi tra fić  dobra  książka: Rozsze­
rzyć  si'eć B ib lio te k  Publicznych.

TORUŃ. Rozwój b ib lio te k i U n iw ersyteck ie j 
przedstaw ia J. Budfcowska w  a rtyku le : Życie  
k u ltu ra ln e  Torunia. PZACH 1.

W A R S ZA W A . O b raku  w łaściwego pomiesz­
czenia d la  zb io rów  B ib lio te k i N arodow ej a la r­
m ują : RZPL 58. Zo fia  Karczew ska-M arkie- 
w icz, Bezdomna B ib lio teka  N arodowa, oraz 
D7Z 49: H istoryczne z b io ry  bez pomieszczenia.

W R O C ŁAW . Stefan Osinka, Ossolineum — 
skarbn ica  k u ltu ry  p o ls k ie j: Ż W  i .

H ISTO RIA  N A U K I

BAN DTKIE J A N  W IN C E N TY . Janina Ender, 
Jan W in cen ty  Bandtkie : ŚL 8/9 (1947). H is to ­
r y k  praw a (1783— 1846), b ra t Jerzego Bandt- 
kiiego.

BAN DTKIE JERZY SAMUEL. H en ryk  Barycz, 
Je rzy Samuel B andtkie , jego  osobowość i  ro la  
w rozw o ju  k u ltu ry  na rodow e j: ZAR AN IE  
Śl ą s k ie  4 (1947).

B IER N ACKI EDMUND. Adam  Sm oluchowski, 
Edmund B iernacki jako  o dkryw ca  m etody opa­
dania k rw in e k  c zy li tzw . odczynu B iernac­
k iego: iPLEK 24 (1947). Dokończenie a rtyku łu  
e nru  19 1 23. Por. ŻN  23/24 i  25/26.

B O T A N IK A . S łynn i bo tan icy  polscy: W Ż  M 
(1947). W  zw iązku ze zjazdem  Polskiego T -w a 
Botanicznego w  K rakow ie  autor a rtyku łu  
przedstaw ia życ io rysy  i  zasługi naukowe M a­
riana  Raciborskiego, Emila G odlewskiego 
i  Józefa Warszewicza.

F IZY K A  A T O M O W A . M ieczysław  W argalla, 
Energ ia  atomowa —  zw iastun now ej e ry : 
WŻ. 12 (1947). Oprócz zas adniczego tem atu 
(najnowsze znane ogó ln ie  o d k ryc ia  w  te j dzie­
dzin ie) autor podaje k ró tk i ry s  h is to ryczny 
zagadnień atom owych oTaiz nazw iska g łów ­
nych p io n ie ró w  w  te j dziedzinie.

H ISTO RIOGRAFIA. M anan  H. Serejski, Roz­
w ó j nowoczesnej m yś li h is toryczne j od  o św ie ­
cenia do czasów najnowszych: W Ż  12 (1947). 
Obszerny a rty k u ł przedstaw ia d rog i rozw o ju

h is to r io g ra fii europejskie j ze szczególnym 
uwzględnieniem k ra jó w  przodujących wówczas 
w now ych kiierunkach t j .  N iem iec, F ranc ji, 
k ra jó w  anglosaskich oraz P olski (Lelewel). — 
M arian  Tyrow licz, W czora j i  dziś polskiego 
dz ie jop isarstw a: TW ÓRCZOŚĆ 6 (1947). Omó­
w ien ie  p o lsk ie j h is to rio g ra fii pow ojennej, je j 
p rob lem atyk i i  w arunków  rozw o ju. —  Sta­
n is ław  S reniowski, Idea o ryg ina lnośc i w  h is to ­
r io g ra fii p o ls k ie j: MW SP 12 (1947). N a  o g ó l­
nym  tle  rozw o ju  h is to rio g ra fii po lsk ie j autor 
om awa tendencje h is to ryków  p o lsk ich  do u w y ­
datn ian ia  oryg ina lnośc i i  samorodności urzą­
dzeń państwowości p o lsk ie j. W g autora je d ­
nakże n ie  fo rm alna o ryg ina lność, lecz fak tycz ­
na pozycja  P olski w  ogó lnym  rozw o ju  Euro­
py  s tanow i godne zagadnienie d la  d z ie jo p i­
sarstwa polskiego.

KOPERNIK. A d d lf Sow iński, Akadem icka p o ­
w ieść o K opern iku : KUŻ 8. Recenzja pow ieści 
Ludw ika  H ieron im a M ors tina  ,,K łos panny“ . 
Recenzent stw ierdza akademickość książk i, 
k tó ra  je s t raczej pow ieścią  o m y ś li kope r - 
n ika ń sk ie j n iż  o K opern iku.

LINDE SAMUEL. Stefan Hrabec, O  „T o ru ń ­
s k im "  s ło w n ik a m i (W  setną rocznicę zgonu 
Samuela Bogum iła L indego): AR K 11/12 (1947). 
M owa przede w szystkim , poza życiorysem  
uczonego, o „S ło w n iku  języka  po lsk iego ", 
gdyż inne dzie ła Lindego, ja k  stw ierdza autor, 
s tra c iły  już na aktua lności .

M A L IN O W S K I LUC JAN . K. N itsch , W  50- 
lec ie  śm ierci Lucjana M a linow skiego : JP 1- 
Zasłużony językoznawca i  w spó łpracow nik 
PAU.

M EDYCYNA. Stan. M icha lak, W  s tu lec ie  
pierwszego zastosowania eteru do uśpienia: 
N I.EK 1. H is to ria  p rób znieczulania m iejsc 
operowanych. — W ito ld  Rudawski. Przyczynek 
.do leczenia ran  postrza łow ych czaszki w  u b ie ­
g łym  s tu lec iu : PTLEK 4.

M IKR O SKO PIA. E lek trony d okona ły  prze­
w ro tu  w  m ik ro s k o p ii: TYD 5, A r ty k u ł pośw ię­
cony jes t w  w iększości ostatniem u w yna laz­
k o w i —  m ikroskopowi! elektronowem u, lecz 
p rzy  te j sposobności da je  k ró tk i przegląd ro z ­
w o ju  m ikroskopii'.

N ENCKI M ARCELI. Jan Pincel, Prof. D r 
M a rce li N encki w  setną rocznicę Jego u ro ­
dz in : PTLEK 50/51 (1947), o raz M W ET 1:
M a rce li N en ck i w  setną rocznicę urodzin . Oba 
a r ty k u ły  podają życ io rys  i  Idorobek naukow y
uczonego.

PREHISTORIA. Ludw ik '. S aw icki, P rehisto­
r ia : W Ż  12 i(1947). Zaczątki i  rozw ó j p re ­
historia jako  nauki z szerokim  uwzględnieniem
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uczonych — pionierć-w te j gałęzi w iedzy do 
X IX  w ieku  w łącznie.

S ŁO W IAN O ZN AW STW O . M icha ł Szulkin; 
Słówiamcznawstwo daw niej i  dzdlś. NSZK 4 
(1947). Dotychczasowy dorobek w  te j dzie­
dzin ie  w iedzy, zwłaszcza w  Polsce. Poza tym  
zapowiedź kongresu s law is tów  15 kw ie tn ia  
b r w  M oskw ie.

TAJN E SZKO LNICTW O WYŻSZE. Irena 
C liw ków n a : Dlaczego nowa rocznica? PAK 1/2. 
Powstanie i  dzia ła lność tajnego un iw ersyte tu  
w  W arszawie. Zob. również dłuższy a rtyku ł 
w  ROB 44. Kazim ierz L ibera : Jak pracował 
w  czasie w o jn y  U n iw ersy te t W arszawski?

W ETERYNARIA. M .H . Magne, Humanizm 
w e te ryn a ry jn y : M W ET 1. Początki’, rozw ó j, 
zadania i  cele m edycyny w e te ryn a ry jne j. 
P iękny a rty k u ł pełen po lo tu  i  Lekkości w  fo r ­
m ie (autor posługuje  się  często cyta tam i z 
l ite ra tu ry  p iękne j, zwłaszcza sta rożytne j) jes t 
p rzepo jony duchem optym izm u i  w ia ry  w  po­
stęp nauki' i  hum anitaryzm u.

IN STYTUTY I  LABORATORIA N A U K O W O - 
BADAW CZE 

a) In s ty tu ty
BAŁTYC KI. In s ty tu t B a łty c k i; Sprawozdanie 

z dzia ła lności w  x. 1947. B ib liog ra fia  w yda ­
w n ic tw  za la ta  1945—47: JA N T  w k ła d ka  do 
(u-tu i .  —  Lech Będkowski, In s ty tu to w i B a ł­
tyck iem u  k u  rozwadze: DZB 56. G łos k ry ty c z ­
n y  w  spraw ie stosunku In s ty tu tu  do zagadnień 
pomor izoznaiw czy ch.

BU D O W N IC TW A . In s ty tu t Badawczy Budo­
w n ic tw a : RZPL 7. O gó lny  a rty k u ł in fo rm a cy j­
no-sprawozdawczy. —  Sprawozdanie i  p ro ­
gram  prac In s ty tu tu  Badawczego Budownictwa, 
oraz: Sprawozdanie i  p rogram y pnąc innych  
in s ty tu tó w  i  lab o ra to rió w  budow lanych: B IU ­
LETYN INST. BAD. BUD. 24 <1947).

ELEKTROTECHNICZNY. H em yk  Ryżko, N o. 
w y ośrodek Naukowo-Badawczy E lektro tech­
n ik i  Prądów S ilnych •, POL 9/10 (1947). O b­
szerny a rty k u ł o Laboratoriach te j dz iedziny 
w iedzy oraz o  o tw a rc iu  Państwowego Ins ty tu tu  
E lekrotechnicznego w  W arszawie.

FIZYCZNY. Jan O ba lski, W  spraw ie  In s ty ­
tu tu  Fizycznego: PTECH 3. A u to r p recyzu je  
zadania, ja k ie  m ia łb y  do spełn ien ia  p ro je k ­
to w an y  in s ty tu t.

GEOLOGICZNY. N aukow e posiedzenie Pań­
stwowego In s ty tu tu  Geologicznego: RZPL 49.

MEDYCZNE. Janina Des Loges, In s ty tu t je ­
d y n y  w  Polsce (Reportaż z  In s ty tu tu  M edycyny 
M orsk ie j ii T ro p ika ln e j): R EJSY '4. —  Poza tym  
prasa m iała  do odnotow ania powstanie nowych 
in s ty tu tó w : N ow y  In s ty tu t C h iru rg ii Urazowej

pow sta je  w  Piekarach S ląskic łf: ŻW  44, oraz 
Państwowy In s ty tu t N aukow y Leczniczych 
Surowców R oślinny ch : PTLEK 45 (1947) i  RZPL 4-

N A FTO W Y . Sprawozdanie z dz ia ła lności I n ­
s ty tu tu  N aftowego w  r. 1947: N A F  2.

PAM IĘC I NARODOW EJ. In s ty tu t Pamięci 
N arodow e j: W IA D O M O Ś C I HISTORYCZNE 1. 
Zadania Ins ty tu tu .

PEDAGOGIKI (SPECJALNEJ. Leczenie upośle­
dzonych przez los w Państwowym Ins ty tuc ie  
Pedagogiki Specja lne j: RZPL 11. O rganizacja 
i  potrzeby.

SŁO W IAŃSKI. Działalność In s ty tu tu  S ło­
w iańskiego : DZZ 14.

SPÓŁDZIELCZY. Bolesław Szatyński, Spół­
dzielczy In s ty tu t N aukow y: SPÓLNOTA 2. 
R eaktyw izacja  istn ie jącego od 1919 ro k u  in ­
s ty tu tu .

WETERYNARYJNY. Zebrania naukow e Pań­
stwowego In s ty tu tu  W et. w  Puławach z l is to ­
pada, g rudnia i  styczn ia  n o tu je  M W E T 12 
(1P47) d 1.

b) Laboratoria
F IZ Y K I ATO M O W EJ. Podziemne labora to ­

rium  fizylk i atom owej. W znow ienie badań 
naukow ych w  W ie liczce : DZP 53.

W YPOSAŻENIE LABORATORIÓ W . Sprzęt 
naukow o-labo ra to ry jny  dla ro ln ic tw a : RZPL 
22. W  Tamach dostaw  UNRRA. 
M IĘDZYNARODOW E K O N TA K T Y  N AU K O W E

W Y M IA N A  I WSPÓŁPRACA N A U K O W A . 
W ym iana k u ltu ra ln a  i  naukow a m iędzy P o l­
ską a W ie lk ą  ¡Brytanią: KW P 16. —  Polsko 
czechosłowacka w spółpraca naukow o-techn icz­
na: GŁL 39.

ZJAZDY I KONGRESY. Zeszłoroczny zjazd 
fizykó w  w  K rakow ie  znajdu je  jeszcze swe 
echa w  prasie periodyczne j: Je rzy R ayski, 
Reportaż z m iędzynarodowego zjazdu fizykó w : 
PRÓB 10/11 (1947), oraz: Prof. B lackett, Pro­
m ienie kosmiczne. Sprawozdanie ze Zjazdu 
K rakow sk iego : GŁOS A N G LII 5. —  W iększe 
za interesowanie budzi zapow iadany na 15 
k w ie tn ia  br. Kongres S law istów  w  M oskw ie. 
W  zw iązku z ty m  Tadleusz Lehr-S p ław ińsk i, 
Naukowe z jazdy slaw istyczne: ZSŁ 12 (1947), 
przypom ina w szystk ie  dotychczasowe z jazdy 
slaw istyczne od  pierwszego w  x. 1929 (poczy­
nając. Poza tym  uwaga jes t zw rócona na 
p izygo tow an ia  do  przyszłego zjazdu: Kazim ierz 
P iw arsk i, P rzygotowania do Kongresoi S law i­
stów : 2SŁ 12 (1947); W ybó r delegacji na
zjiazd uczonych slaw istów  w  M oskw ie : ZSŁ 1/2, 
k ró tk ie  sprawozdanie z zebrania o rga n izacy j­
nego po lsk ich  s law is tów  zaw iera pełną lis tę  
22 delegatów ; wreszcie: Kongres uczonych- 
s law is tów  w M oskw ie : PSOĆ 1/2. —  Z innych
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ujazdów notu jem y: J. Zweibaum, W rażenia 
K V I M iędzynarodowego Kongresu cy to lo g ii 
dośw iadczalnej w  Sztokholm ie: PTLEK 2, oraz: 
O lszak, Sprawozdanie z M iędzynarodowego 
Zjazdu Delegatów Labora toriów  w Paryżu: 
BIULETYN INST. BAD. BUD. 24 (1947).

O R G A N IZA C JA  N A U K I

DEKRET O O R G A N IZA C JI N A U K I i  szko l­
n ic tw a  wyższego1 zna jdu je  w ciąż jeszcze s iln y  
oddźw ięk w  prasie, ty m  razem periodycznej, 
k tó ra  z n a tu ry  sw o je j 'nie m ogła te k  szybko 
zareagować jalk prasa codzienna. Pod pow yż­
szym luib nie-co- zm ienionym  ty tu łem  om aw ia 
gc, in fo rm u je  lub w pro s t in  extenso poda je: 
POL 9/10 (1947), NSZK 4 (1947) oraz PAK 
9 (1947). Poza tym : PŁOM 8/1 (1947—48): Jerzy 
S lem browicz, N ow a  organ izacja  nauki, WIES 5: 
A lin a  Osiadaozówna, Na now ym  etapie re ­
fo rm y szko lne j, i  PZBR 24: D la  dobra  naAiki 
i  społeczeństwa. —  Do re a liza c ji dekre tu  na­
w iązu je  rów n ież na inauguracyjnym  posiedze­
n iu  Rady G łów ne j wygłoszone, a w  M W SP 1 
w ydrukow ane  przem ów ienie M in is tra  O św ia ty 
Stanisława Skrzeszewskiego, k tó ry  poruszył 
nadto  ogólne zadania o rgan izac ji nauki., kładąc 
s iln y  nacisk na znaczenie teoretycznych badań 
naukow ych.

P LA N O W A N IE  W  NAUCE. To zagadnienie, 
poza w ie lu  inn ym i, zw iązanym i z n im  ja k  
w  ogóle z całością o rgan izac ji nauki:, b y ło  
g łów nym  tematem czterech re feratów, w y g ło ­
szonych na inauguracyjnym  iposiedzemi/u Rady 
G łów ne j, -a w ydrukow anych  w  MWSP 1: Eu­
genia Krassowska, Planowanie w  nauce,. A u ­
to rka  g łów ny czyn n ik  p lanowania w idzii we 
w łaśc iw e j p o lity c e  subwencjonowania, poza 
tym  szczególną uwagę zwraca na ro lę  zak ła ­
dów i  tow arzys tw  naukow ych oraz nai akc ję  
wydawniczą. — W o jc iech  Swdętosławski, Pla­
nów amie w  nauce. G łówną tezą a rty k u łu  jes t 
należyte  zorganizowanie badań i  in fo rm a c ji
0  ogó lnym  postępie w  poszczególnych ga łę ­
ziach nauk i. W  p racy  badawczo -naukowej 
zwraca uwagę na pracę zespołową. —  Stani­
s ław  Ku lczyński, O organlzacjil twórczości 
naukow ej. A u to r g łów ny cel p lanowania w idz i 
w  pobudzeniu m aksym alnej ruch liw ośc i m yśli
1 p racy  naukow ej. W ie lką  ro lę  jako  czynnik 
pobudzający i  ko n tro lu ją c y  mogą odegrać to ­
w arzystwa naukowe. N ajw ażnie jszym  jednak 
środkiem  jes t stw orzenie osobnego- m in is te r­
s tw a  nauki Luib centra lnego urzędu p lanowania 
nauki. —  Jan D rew now ski, N auka a  państwo. 
Na ogó lnym  stosunku tych  dwóch czynn ików  
do sieb ie  op ie ra  autor g łówne w ytyczne pla-

nowaroia i  organ izacji form , potrzebnych do 
re a lizac ji p lanów.

PRACA B A D A W C ZO -N A U K O W A . Jan Bob- 
rzyński., Podział p racy  w  św iecie  nauki: 
RZPL 352 (1947). A rty k u ł, zapow iedziany ja k o  
dyskusyjny,, m imo że za g łów ny i  bezpośred­
n i temat ma zapowiadającą się  re form ę Pań­
stwowego In s ty tu tu  Naukowego Gospodarstwa 
W ie jsk ie go  w  Puławach, p rzeciw  k tó re j au to r 
oponuje, porusza ogólne zagadnienia organiza. 
c j i  p racy  naukowo-badawczej pod kątem  spo­
sobu je j w ykonyw ania  w  różnego typu  in s ty ­
tuc jach  naukow ych, ta k  że w yw o ła ł na łamach 
tegoż pisma żywą i poważną dyskusję . Za­
sadniczym  m otyw em  dyskus ji je s t zagadnienie,, 
w ja k im  stosunku pow inny  pozostać in s ty tu ty  
badawcze do wyższych uczeln i: czy jako  zu­
pełn ie  niezależne i  oderwane od n ich in s ty ­
tucje , czy raczej w  jak iś  sposób z n im i zw ią ­
zane. Jan Bobrzynski, k tó ry  swą tezę poparł 
następnym  artyku łem  w  nrzie 19: In s ty tu ty  
a szko ły  ro ln icze, stoiii tw a rd o  na stanow isku 
p ie iw sze j ewentualności. Przeciwnego nato­
m iast zdania jes t M. L ityński., Podział p racy 
w św iecie nau k i: n r 8, oraz T. M arch lew ski, 
O podziale p racy  w  świecie n au k i: n r 24.

RADA G ŁÓ W NA do Spraw  N a u k i i Szkol­
n ic tw a Wyższego. Inauguracja  pTacy te j in ­
s ty tu c ji, k tó re j pow ierzone zosta ły całość o r ­
gan izacji i  losy  nauki p o lsk ie j, o d b iła  się 

, g łośnym  echem w  prasjie. W  m niej lub w ięce j 
dłuższych a rtyku łach  i  pod d łu g im i ty tu ła m i 
s tre śc iły  przebieg tego posiedzenia: DZL 23, 
GRÓB 23, PZBR 23, ROB 23, RZPL 23 oraz 
PORADN. SPOŁ. 4/5 (Obszerne sprawozdanie 
zamieszczamy w  bież. numerze ŻY C IA  N A U K I). 
Na zadania i  ro lę  Rady G łównej w skazyw ało  
rów nież przem ów ienie Prezydenta Bieruba., w y ­
głoszone na tym że posiedzeniu. Przemówienie 
to pod różnym i ty tu ła m i poda ły  w  streszcze­
n iu : RZPL 23, ŻW  24 li PORADN. SPOŁ. 4/5. 
(Pełny tekst zosta ł ogłoszony w  nrze 25—25 
ŻY C IA  N A U K I).

R A D A  N A U K O W A  R O LN IC TW A. M W E T 12 
(1P47). Powołana została do życ ia  25.X I. ub. r„

POPULARYZACJA N A U K I

FILM Y. Pokaz film ów  ośw ia tow ych  w Koś- 
cieirzyniie: DZB 50.

R A D IO W Y  UNIWERSYTET Ludow y: PO­
RADN. SPOŁ. 4/5. —  Franciszek Strojow-pki, 
N ow a fo rm a upowszechnienia o św ia ty : TWÓR 
CZOSÓ 1. '

TEO RIA POPULARYZACJI. Edmund Harwus, 
Zdolność dorosłych do uczenia s ię : OK 9/10 
(1947).
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UNIW ERSYTET LUDOW Y. Poznański U n i­
w ersy te t Ludow y dostępny dla w szystkich: 
KW P 17.

W Y D A W N IC T W A . W ydaw n ic tw o  „W ie dzy  
Powszechnej" reklam owane jes t nadal w  w ie lu  
pismach: Leonard Ż yck i, Potpularno-naukowa 
b ib l io teczlka „W ie d z y " :  ROB 31. M . Ś w ie tlik , 
S popu laryzu jm y w ydaw n ic tw a  „W ie d z y  Pow­
szechne j": W IC IO W A  W O LN A  G R O M AD A 4, 
poda je  szczegółowy program , uk ład  i  tema­
tykę  tego w ydaw n ictw a . W reszcie DZZ 4: Po­
p u la rn y  c y k l w iadom ości z psycho log ii. — 
R adiowy In s ty tu t W ydaw n iczy  zna jdu je  swą 
reklam ę w  EKR 21: Najnowsze zdobycze nau­
k i  -dla w szystk ich  R IW .

W Y K ŁA D Y  POWSZECHNE. Zygm unt M ys ła . 
kowski), „U n iw e rs y te ty  Powszechne" (Próba 
p ro je k tu  o rgan izac ji): W IEŚ 1. —  Piękna in i­
c ja tyw a  P o litechn ik i G dańskie j. W kró tce  roz­
poczną'isię w y k ła d y  d la  ro bo tn ikó w : GŁL 30.

SOCJOLOGIA N A U K I

ODPOW IEDZIALNOŚĆ N A U K I. L. K o jrańsk i, 
Ze św ia ta  nauki i  techn ik i: MW SP 12 (1947). 
A r ty k u ł pośw ięcony jes t w prawdzie przede 
w szystk im  om ów ien iu  najnowszych w yna laz­
kó w  z dziedziny fiizykii* w  zw iązku jednak 
z  pracą zespołową w  badaniach nad energią 
atomową dotyka ' ważnego zagadnienia odpo­
w iedzia lności uczonych za s k u tk i rozw o ju  
nauk i, przytaczając jednocześnie uchwałę Rady 
Zw iązku  P racow ników  N aukow ych w  A n g lii 
w  sp raw ie  energ ii a tom owej. —  M a ły  p rzy ­
czynek podaje GŁL 35: Nauka w  służbie 
zb rodn i. I

PO LITYKA A  N A U K A . O zadaniach w spó ł­
czesnego słow ianoznaw stw a: ŻSŁ 1/2. A r ty k u ł, 
k tó ry  jes t streszczeniem w ypow iedz i akade­
m ika N . S. D zie iżaw ina w  piśm ie m oskiew ­
sk im  S ŁA W IA N IE  9/1947, u jm u je  zagadnienie 
pod kątem now ych prądów  panu jących w  sło- 
wianoznawstrwie radzieckim .

PRZEMYSŁ A  N A U K A . Powiązanie nauki 
z przemysłem. O tw arc ie  In s ty tu tu  M a te ria ło ­
znawstwa E lektrycznego: GŁL 10. __ Polska
m yś l przem ysłowa w  nauce. —  O tw arc ie  Za­
k ład u  M ateria łoznaw stw a Elektrycznego we 
W ro c ław iu : RZPL 10.

SPOŁECZNA ROLA N A U K I. W zw iązku z re ­
form ą szko ln ic tw a  wyższego na czoło zagad­
n ień  wysunęła się kw estia  przystosowania na­
u k i do potrzeb aktua lnych społeczeństwa.. 
W  odn iesien iu  do tego pisze M a u rycy  Jaro­
szyński, OgóLne w ytyczne  program ów s tud iów  
w  szkołach wyższych: MW SP 1. —  Z p rob ­
lemem „zam ów ien ia  społecznego" w iąże ró w ­

nież całą re form ę k ró tk i a r ty k u lik  w  DZŁ 25: 
Nauka bez izo la c ji. —  Por. także reaenzję 
a rty k u łu  T. Swann H a id inga , N auka i  ustró j 
społeczno-gospodarczy (ŻN 19/20) w  ZSZK 11 
(1947): Z czasopism naukowych.

W OJENNE ZA S TO S O W A N IA  N A U K I. Stefan 
Mossor, W o jna  i  nauka: PZBR 55. Nauka ja k o  
niezbędny czynn ik  w  m achinie w o jenne j. — 
Józef H urw ic, Ta jm nica  sukcesu. N auka na 
usługach zw ycięstw a: DZZ 12. N auka p rzy  
bu dow ie  w ojenne j potęg i radzieck ie j w  ub ie ­
głe j w o jn ie . —  Zob. też recenzję a rty k u łu  
PRÓB 2 (1947) w  ŻSZK 11 (1947): Z czasopism 
•naukowych: O rganizacja nauki w  czasie w o j­
n y  i  d la  w o jny . M owa o  nauce am erykańskiej.

W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  PRACY A  N A U K A .
I  tak ie  zagadnienie w ysun ię to , podkreśla jąc 
słusznie, że sama chęć n ie  w ystarczy, lecz 
w ażniejszym  boldiaj czynnikiem  i  w ianmkiem 
powodzenia w  podniesieniu  w yda jnośc i p racy 
jest naukowa je j organizacja  oraz odpow iednie 
wyszkolenie i  6uma w iadom ości poszczegól­
nych pracow ników . Zagadnienie pod ją ł W ik to r 
Kościński,, O  pomoc nauk i, ROB 27, rozw iną ł 
zaś dale j S, F ilip ko w sk i, N auka wobec w spó ł­
zawodnictwa pracy: RZPL 46.

ZDROW IE A  N A U K A . W . J. Babecki, M e ­
dycyna w  przem yśle: PTLEK 4. K ró tk ie  om ó­
w ienie ks iążk i Bernarda J. Sterna, M edicine 
in  Industry , 1946.

ZIEM IE ODZYSKANE A  N A U K A . Służba 
po lsk ie j nauki d la  Ziem  O dzyskanych: RZPL 352 
(1947).

SZKO LNICTW O WYŻSZE
A K A D E M IA  GÓRNICZA. W a le ry  Goetel, 

Akadem ia  Górn iczo-Hutn icza w  K rakow ie  
szko li o ficerów  przem ysłu węglowego i  me­
ta lurg ia : RZPL 40. Rola i  o rgan izacja  uczelni,

D EM O KR ATYZAC JA SZKO LN IC TW A. W ło ­
dzim ierz Sokorski, Is to ta  re fo rm y us tro jow e j 
•wyższego szkoln ictw a: MWSP 1. —  Tygodn ik  
POPR 5 (1947) zam ieścił w yw ia d  w łasnego
korespondenta, Zygm unta P ióro, z Przewodni­
czącym Rady Szkół W yższych W łodzim ierzem  
S okorskim  na temat now ej ustaw y ze szcze­
gólnym  uw ydatn ien iem  momentu dem okra ty­
za c ji szko ln ictw a. Uwagi k ry tyczn e  i  pewne 
zastrzeżenia co do n iek tó rych  w ypow iedz i p o ­
s ła  W . Sokorskiego w ysuną ł TP 4 -w a rtyku le  
p t  Znam ienny w yw iad , na co znow u odpo­
w ie d z ia ł POPR 3 a rtyku łem : Znamienne uwagi,

IN A U G U R A C JA  ROKU AKAD EM IC KIEG O  
w Politechnice G dańskie j: DZB 32. —  Joter, 
Kuźnica w iedzy, polskości i  postępu. Po/dwójna 
uroczystość na Politechnice G dańskie j: ROB 33.

INŻYNIERSKIE SZKOŁY, L udw ik  Uzarowicz,
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Szkoła inżyn ierska  modelem ucaelmi technicz­
ne j: PŁOM 8/il (1947— 48). Referat w ygłoszony 
na  zjeździ:» W iawelberczyków porusza kw estię  
potrzeby odrębnych inżyn ie ró w  przem ysłowych 
w  p rzeciw ieństw ie  do ¡badaczy naukow ych 

oratt 6tosune:k ich do p racy  badawczej.
N O W E PLA C Ó W K I N AU KO W E. Nowe ka te ­

d ry  na  wyższych uczelniach: ROB 22. Suchy 
'wykaz. — O t  w  a rd e  Zakładów  Chemii U n iw er­
sy te tu  M ik o ła ja  K opern ika  w  Torun iu : W CH 
13.. —  Zakład M e te o ro lo g ii i  ¡k lim ato log ii

U niw . M . Kopern ika  w  To run iu : PTLEK 48/49 
(1947). —  O tw arc ie  5 nowych, p laców ek W y ­
dzia łu  Lekarskiego U niw . W rocław skiego : 
GRÓB 48. •— Zakład M e dycyn y  Sądowej p rzy 
Uniw ersytecie  we W ro c ław iu : PLEK 2.

PROGRAMY STUDIÓW . W łodzim ierz M ozo. 
łc w s k i, ProgT-am nauczania chem ii leka rsk ie  j  : 
PTLEK 1. — R. Gutt, K to ma rację? P A K  1/2. 
W  spraw ie program u i  toku  stud iów  le ka r­
skich.

RUCH PERSONALNY. Z życia  W ydz ia łu  Che­
micznego P o litechn ik i Łódzkie j : W C H  i3. L is ta  
im ienna os ta tn io  h ab ilitow anych , prom ow a­
nych i  dyplom owanych na w ydzia le . ■— Ruch 
s łużbow y na wyższych uczelniach: PTLEK 1 
i  4. D otyczy w ydz ia łów  tekarskdch.

STUDIUM  N A U K I O POLSCE ii Świecie 
W spółczesnym : TRR 5. W  W arszawie, K ra ­
kow ie , Łodzi, i  G liw icach. — Specjalnie o  w:ar- 
szawskim  in fo rm u je  NSZK 4 (1947). —  Teore­
tyczny  a rty k u ł daje W iesław  Swfęcki, Nauka 
o  Polsce uczy realizm u w  ocenie współczes­
ności: PAK 9 (1947). J. S ieradzki pisze o  s tu ­
dium  w  NDR n r  7.

UNIWERSYTET JAGIELLO ŃSKI. Franciszek 
W a lte r, U n iw ersy te t Jag ie llońsk i w  now ej 
Polsce: RZPL 40. Bilans la t pow ojennych, zna­
czenie, rozw ó j i  zadania U niw ersytetu .

UNIW ERSYTET M . KOPERNIKA, Jamna Bud- 
kowska, Życie  K u ltu ra ln e  Torunia, PZACH 1.

UNIWERSYTET W AR SZAW SKI. U b ieg ły  ro k  
akadem icki U .W . w  cyfrach i  faktach: ROB 8.

U STAW A O  STOPNIU IN ŻYN IER A. Przemó­
w ienie Prezesa N O T  v -M in is tra  inż. B. Ru­
m ińskiego w  Sejm ie rw dn. 28.1.1948 r. w  spra­
w ie  ustaw y o stopn iu  inżyn ie ra : PTECH 4.

‘ Tamże dezydera ty K o m is ji O św iatow ej 
w zw iązku z powyższą ustawą. Co do prze­
m ówienia zob. jeszcze GŁL 30.

TECHNO LO GIA N A U K I
PRZYRZĄDY NAUKO W E. P. W est, Bada­

n ia  nad przyrządam i naukow ym i: PTECH 4. 
O now ym  Laboratorium badawczym ins tru ­
mentów naukow ych p rzy  B ritîsh  S c ien tific  
Instrum ent Research Associa tion  w  Londynie.

RECENZJE. Kazim ierz W o jc iechow sk i, Praca 
um ysłow a: OK 9/10 (1947).

TEO RIA, F ILO ZO FIA I  METODOLOGIA 
N A U K I

KRYTERIA NAUKO W O ŚC I. Ks. Kazim ierz 
K łósak, Czy m ateria lizm  jes t wyrazem  nauki? 
(W  odpow iedzi p rof. A dam ow i Schaffow i): 
TP 6. W  zw iązku z książką A . Schaffa W stęp 
do te o r ii mairskizmu. — K a ro l Gors,ki i  E. W ir -  
sk i, Czy h is to ria  jes t dziełem sztukii a, nie 
nauki? T ró jg łos o histoT ii’: socjo loga, h is to ­
ryka  i  nauczyciela: ŻSZK 1. G łosy w  dysku­
s j i  na  temat tw ierdzen ia  pro f. Chałiasiińskiego,, 
że h is toria l .jest dziełem sztuki, w ypow iedz ia ­
nego w  a rtyku le : Sztuka jako  element k u l­
tu ry  h is to ryczne j: ODR 32 (1947).

M ETO DYKA. W ito ld  Hensel, O p rzydatności 
m etody etnologicznej -w p re h is to rii: Z O W  1/2.

RECENZJE. Luldwik Jaxa-B ykow ski, ó b ie k ty -  
w izm  i  tendencyjność w  nauce i nauczaniu 
(ŻN 19/20): ŻSZK 11 (1947): Z  czasopism nau­
kow ych . —  Zdzisław  W ik to r : W ła dys ła w  Szu­
m ow ski1, F ilozo fia  m edycyny, 1948: PTLEK 2.

TO W AR ZYSTW A I  INSTYTUCJE N AU K O W E

HISTORYCZNE T-W O . W znow ien ie  dz ia ła l­
ności Polskiego Tow arzystwa H istorycznego: 
W IA D O M O Ś C I HISTORYCZNE 1.

LEKARSKIE T -W A . O u tw orzen iu  Lubelskiego 
T -w a  Lekarsko-W eterynaryjnego- in fo rm u je  
M W ET 12 (1947). —  K ró tk ie  sprawo zdani a 
z k i lk u  posiedzeń naukow ych  K rakow skiego 
T-w a Lekarskiego poda je  PLEK 2, takież zaś 
sprawozdania z Poznańskiego' T -w a  Lekar­

skiego zmieszczają NLEK 24 (1947), i  i  3.
PAPIESKA A K A D E M IA  N A U K : TP 7. No­

ta tk a  k ron ika rska  o  założonej p izez Piusa X I 
in s ty tu c ji naukow ej, k tó re j członkam i są ucze­
n i różnych narodowości.

POLSKA A K A D E M IA  UMIEJĘTNOŚCI. O 
pow o łan iu  arowych se k c ji i  k o m is ji PAU in ­
fo rm u je  M W ET 1: Powołanie se kc ji med. wet. 
Polskie j A kadem ii Umiejętności,, oraz PRZE­
GLĄD ZIELARSKI 11/12 (1947): K om is ja  N auk 
Farmaceutycznych PAU.

POMORSKIE T -W A . Z ż y d a  naukowego 
i  ku ltu ra ln eg o  Pomorza: JA N T  1. W  tym  
W a le rian  Lachn itt o T -w ie  Geograficznym  

w  Szczecinie, M . Des Loges o towarzystwach 
w Gdańsku, Sopocie i  G dyn i.

POZNAŃSKIE T-W O  PRZYJACIÓŁ N A U K . 
W  zw iązku z jubileuszem  T-w a: M arian  Fńed . 
berg, 90 la t Tow arzystw a P rz y ja d ó ł N auk w  
Poznaniu: TP 1. —  Stanisław  S reniowski, Po­
znańskie Tow arzystw o P rzy jac ió ł N auk: KUŻ
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1/2. — M icha ł S Czarniecki, Poznańskie św ięto 
n a u k i: PZACH, 1.

UCZENI POLSCY

BU ŁAW SKI R A JM U N D : JA N T  1. D z ia ła l­
ność naukowa i  o rgan izacyjna  dy rek to ra  Biura 
S tud iów  Osadniczo-Przesiedleńczych p rzy M i­
n is terstw ie  Ziem  Odzyskanych oraz członka 
K ura to rium  In s ty tu tu  B a łtyck iego.

HIRSZFELD LUD W IK . Fe liks  Przemyski, Lud­
w ik  H irszfe ld : PTLEK 46/47 (1947). Życ io rys
i  działalność naukowa.

HOYER HENRYK. W  M icha lsk i, Prof. dr. 
H en ryk  H oyer: DZP 21. Zasług i naukowe.

KOTARBIŃSKI TADEUSZ, nota tkę  o  na­
dan iu  dokto ra tu  h. c. przez U n iw ersy te t w 
B rukseli podaje DZŁ 34.

K O W A LS K I JERZY. K ró tk ie  zestawienie 
dzia ła lności uczonego podaje RZPL 25: Prof. 
Je rzy Kowalska’ n ie  ży je .

LE W IŃ S K I W A C ŁA W . J. Szmurło, $p. dr 
med. W acław  L ew ińsk i: PTLEK 50/51 (1947). 
Profesor med. sąd. Un. Łódżtkiego.. Załączony 
spis prac zaw iera 33 (pozycje b ib liogra ficzne.

L IM A N O W S K I M IEC ZYSŁAW : TYD 8. K ró t­
k ie  wspom nienia pośm iertne.

LUTOSTANSKI KAROL. W ito ld  Czachórski
ii Jan W asilkowski., W spom nienie o profeso­
rze U niw ersytetu  W arszawskiego K aro lu  Luto- 
stańskitm: PAPR 12 (1947). A r ty k u ł podkreśla  
w k ła d  w  ideę unowocześnienia i  uspołecz­
n ien ia  prawa.

M ATER IALN E W A R U N K I UCZONYCH. Jan 
Czekanowski, Pnimum v iv e re  deinde philoso- 
pha ri: TP 7. Na tle  historycznego obrazu tw o ­
rzenia się w a rs tw y  uczonych autor dochodzi 
do stw ierdzenia, że poza sporadycznym i w y ­
padkam i troska państwa o stan m a te ria lny  
uczonych w  Polsce b y ła  zawsze bardzo n ik ła . 
Podobnie pesym istycznie zapatruje  się on ró w ­
nież na w arunk i obecne.

M AYER  KAROL. P iękny żyw ot: TP 8. Re­
cenzja o d b itk i z PLEK 1947: W łodzim ierz M li- 
kułowsk)i!f K a ro l M ayer, jego życie  i  duch.

M A ZU R K IE W IC Z JA N . Józef Handelsman 
i  M ieczysław  K aczyński S.p p ro f Jan M a­
zurk iew icz. C złow iek i  ' je g o ' dzie ło : PTLEK 
50/51 ((1947). — A d o lf M alinowski:, Sp. Prof. 
D r med. Jan M azurk iew icz (W spomnienie po ­
śm iertne): PLEK 24 (1947). -  N otatkę  k ro n i­
ka rską  o  śm ierc i zamieszcza PTLEK 45 (1947).

M IC H A L A K  STEFAN. Tadeusz B ilik iew icz , 
Sp. d r med. Stefan M icha lak : NLEK 2. Przed­
wcześnie zm arły  .św ietnie zapow iadający się 
m łody  uczony.

POLSCY UCZENI Z A  G R AN IC Ą. M arno­

traw stw o in te le k tó w : SIP 2. Losy uczonych 
po lsk ich  w  W ie lk ie j Brytanii'.

RUTKOW SKI M A K S Y M IL IA N . Serię a r ty k u ­
łó w  pośw ięc ił temu uczonemu PLEK 2: Sta­
n is ła w  N ow ick i, prof. d r M a ksym ilian  Rut­
kow sk i. —  Franciszek W a lte r, Prawda o Mak_ 
sym ilia n ie  R utkow skim . —  K orne l M iche jda , 
Ze wspomnień o p ro f. d r M . R utkow skim . — 
St. PŁappert, p ro f. ¡dr M . R u tkow sk i w  pracy 
społeczno-lekarsk ie j. —  Józef Bogun, M aksy­
m ilia n  R utkow ski. —  Notaitkę k ron ika rską

0  zgonie poda ł PAK 1/2.

RUNGE STAN ISŁAW . Trzydzieśc i p ięć la t  
p racy  naukow ej p rof. d r Stanisława Rungego: 
M W ET 1.

SKŁOD O W  SKA - CU RIE M A R IA . Stan isław  
M arczak-O borsk i, F ilm  o po lsk ie j uczonej:
P A K  1/2, Por. ZN  25/26 s tr. 108.

W A C H H O LZ LEON. J. O lb rych t, W  p ią tą 
rocznicę zgonu Leona W achhblza: PTLEK 48/49 
(1947). Obszerny życ io rys  i  w ykaz prac nau­
kow ych , zaw ie ra jący  215 p o z y c ji b ib lio g ra ­
ficznych.

ZAKRZEW SKI KO N STAN TY. Króitką w ia d o ­
mość o zgonie zasłużonego fiz y k a  k ra k o w ­
skiego zamieszcza RZPL 25.

W Y D A W N IC T W A  N A U K O W E

CZASOPISMA. Z dyskus ji toczącej się  na 
łamach PTLEK w  sprawach naukow ych  i  w y ­
daw niczych leka rsk ich  (zob. ŻN 25/26) bez­
pośrednio tyczą się czasopism naukow ych: Ka­
ro l Jonscher, U w agi w  sp raw ie  czasopism 
leka rsk ich , oraz W ito ld  Z iem bick i, Czasopisma 
leka rsk ie , oba w  nrze 48/49 (1947). Pozostałe 
pośrednio ty lk o  do tyka ją  6p raw  w yda w n ic tw  
naukow ych: A ndrze j B iernacki, B ib lio te k i le ­
ka rsk ie : n r 48/49 i  50/51 (1947); L u d w ik  Zem- 
brzuskii, O  b ib lio tekach  leka rsk ich : n r  50/51. 
o raz  szereg kró tszych  w ypow iedz i w  nrze 
48/49 pod w spó lnym  ty tu łem : Sprawozdanie 
z  obrad konferencjii w  sprawach naukow ych 
i' w ydaw niczych. —  W  spraw ie  czasopism a r­
ch iw a lnych  i  S pecja lnych: PTLEK 5. In s tru kc ja  
M in is te rs tw a  Z d row ia  o leka rsk ich  w yd a w ­
n ic tw ach  periodycznych. —  ŻYCIE N A U K I 
m iesięcznik naukozniawczy: PAK 9 (1947). Re­
cenzja ca łości wydaw nictwa^

PODRĘCZNIKI TECHNICZNE. G łód ks iążk i 
technicznej sta ra  się zaspokoić ko m is ja  w y ­
dawnicza studentów  P o litechn ik i Ł ó d zk ie j: 

•D ZŁ 45.

PRACE N AU K O W E  W  PRZYGO TOW ANIU. 
Powstają nowe dzie ła  naukowe. M a tem atycy
1 p rzy rod n icy  łódzcy o sw oićh pracach: DZŁ 53.
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ZA G R A N IC Ą  — SZKOŁY WYŻSZE
NIEM CY. A leksander Rogalski, Życ ie  k u l­

tu ra lne : w  K ronice  N iem iec W spółczesnych 
PZACH 11/12: W yższa Szkoła d la  Uczonych 
w  am erykańskiej s tre fie  B erlina ; n r  1: W y ż ­
sza Szkoła d la  Uczonych w  M onachium . U n i­
w ersy te ty  s tre fy  radzieck ie j zm ien iają  system 
nauczania. Nowe un iw e rsy te ty  (szczególnie o 
p ro jek tow anym  m iędzynarodowym  un iw e rsy ­
tec ie  w  M onachium ); n r  2: U n iw e rsy te ty  w  
stre fie  b ry ty js k ie j.  Położenie un iw ersyte tów  
w  s tre fie  am erykańskiej.

POLSKI W Y D ZIA Ł  LEKARSKI. Z życia  po l- 
skigo w ydz ia łu  lekarsk iego w  Edynburgu w  
<r. akad. 1946-4947: PTLKE 50/51 (1947). O r­
ganizacja  w ydz ia łu , sk ład  osobow y w y k ła ­
dowców, w ykaz prac naukow ych itp .

REFORMA STUDIÓW . M . Grzybowski,, U- 
w ag i na m arginesie p ro je k tu  re fo rm y  szkół 
leka rsk ich  w  A n g lii:  PTLEK 3, 4 i  5. —  Irena 
G liwków na', Reforma nauczania we F ranc ji: 
PAK 9 (1947). —  Jerzy Adam ski, W łoska
młodzież i  re fo rm a stud iów : PAK 9 (1947).

STANY ZJEDNOCZONE. Helena B ilińska, 
Szko ln ictw o w  Stanach Z jednoczonych NSZK 
4 (1947). Duży rozdzia ł pośw ięcony szko ln ic tw u  
wyższemu i  ośw iac ie  dorosłych, prowadzonej 
m. i. przez un iw e rsy te ty , —  Jan Cząstka, 
W yższe szko ln ic tw o  naftowe w  Stanach Z je ­
dnoczonych A .P .: N A F  1 i  2.

ZW IĄ ZE K  RADZIECKI. Jerzy A dam ski, 
Szkoły wyższe w  Sowietach: PAK 9 (1947). — 
U niw ersy te t w T y  flis ie  —  Kuźnia nauki g ru ­
z ińsk ie j: RZPL 3. —  A . Huszcza: E.N. Pa­
w ło w sk i, W o jenno - M ed ic inska ja  Akadem ia 
Krasnoj A rm ii im . S. M . K irow a  za 140 la t: 
PTLEK 5. Obszerna recenzja, a raczej stresz­
czenie ks iążk i.

ZA G R A N IC A  —  TO W AR ZYSTW A I  IN N E 
OŚRODKI N AU K O W E

A K A D E M IA  N A U K  ZSRR. Plan pT,ac nauko­
wo-badawczych nia ro k  1948: W O L 11. —  Do­
roczna sesja A kadem ii N auk ZSRR: GŁL 51.

B IBLIO TEKA rosy jska  w  Budapeszcie:
W O L 37.

FRANCUSKA A K A D E M IA  W ETERYNARYJ­
N A . Uroczyste posiedzenia 19.X I I .46 r. pośw ię­
cone s tu lec iu  Francuskie j A kadem ii W e te r.: 
M W E T 1.

IN STYTUT SŁO W IA Ń S K I W  PRADZE. Sta­
n is ław  U rbańczyk, Ośrodek czeskiego s łow ia - 
noznawstwa: PZACH 2.

KRÓLEWSKIE TO W ARZYSTW O LEKARSKIE 
W  LONDYNIE. Sprawozdanie Centralnego B iu ­
ra  B ib lio te k  Lekarskich Kró lew skiego Towa­
rzys tw a  Lekarskiego w  Londynie: PTLEK 2.

LABO R ATO R IA . Skalm owski, O rganizacja  
i  zakres prac labo ra to riów  budow lano-drogo­
w ych  w  AngLill: B IULETYN INST. BAD. BUD. 
24 (1947).

ZA G R A N IC A  — UCZENI

BAINBRIDGE W .S. Z. Homodyński, D r 
WEldam Seaman B a inbridge: PTLEK 50/51 
(1947). Jeden z najznakom itszych ch iru rgów  
now o jo rsk ich , zasłużony w  badaniach nad 
rakiem , zm arł 22.IX . ub. r.

BALODIS FRANCIS. Sp. p ro f, d r F rancis Ba_ 
lodiis: ZO W  1/2. K ró tk i życ io rys  i  zasługi 
naukow e tw ó rc y  ło tew sk ie j p reh is to rii.

BR A C K M A N  ALBERT. Adam  K osińsk i, P o li­
tyczn y  profesor: PZACH 11/12 (1947). Profesor  
U niw . Berlińskiego i  dy rek to r Pruskich A r ­
ch iw ów  Państwowych. C ha rakte rystyka  osoby 
i dzia ła lności naukow ej w  zw iązku z  „ D eut­
sche O stfo rschung". Por. poniże j -w V A R IA : 
Ta jne  w ydaw n ic tw a  n iem ieckie .

CURIE PIOTR. Helena Sklodowska-Szalay, 
O statnie  lato  P iotra  C urie : ŻW  1. W spom ­
n ien ia  s ios try  M a rii Skłodowskiej-CuTde.

EINSTEIN ALBERT. Profesor E inste in  la u ­
reatem  nagrody ,, N iepodzielnego ś w ia ta ": 
EKR 51 i  GRÓB 44.

LAUREACI NAGRODY NO BLA. Je rzy B ar­
sk i, Za co przyznano naukowe nagrody N obla 
w  ro ku  1947: RZPL 21. —  Laureaci naukow ej 
nagrody N ob la : GŁOS A N G L II 8. —  Nagroda 
N ob la  z f iz y k i i  chem ii o raz medale aa ro k  
1947: W C H  13.

M A TE R IA LN E  W A R U N K I UCZONYCH. A le . 
ksander Rogalski, Życie  ku ltu ra ln e : PZACH 1 
w  K ronice N iem iec Współczesnych, pisze o  
c iężk ie j s y tu a c ji m a te ria lne j in te le k tu a lis tó w  
n iem ieckich .

PERFECKI E. Zgon pTof. E. Perfeckiego: 
ŻSŁ 12 (1947). W y b itn y  h is to ry k , p rofesor w  
(Bratysławie.

P LANC K M A X . O zgonie in fo rm u je  A le k ­
sander Rogalski w  K ronice  N iem iec Współczes­
ny ch PZACH 11/12 (1947). Laureat nagrody 
N ob la  z fiz y k i.

SALAZAR ABEL. Śmierć profesora Salazana: 
MW SP 12 (1947), Jeden z n a jw yb itn ie jszych  
h is to logów  Europy.

SCHUCK HENRYK. K ró tką  w iadomość o zgo­
n ie  szwedzkiego h is to ryka  l ite ra tu ry  podaje 
iKWP 18 pod ty tu łem : A u to r 700 dzieł.

SKR IABIN  K .I. A kadem ik  K .I. Skriab in  
członkiem  Francuskie j A ka d em ii N auk W e te ­
ry n a ry jn y c h : M W ET 1.

VALLEE H.P. Profesor H en ri P ierre V a llée  
(1874— 1947): M W E T 12 (1947).
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
ŚW IATOW A FEDERACJA PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH

O POWSTANIU Światowej Federacji Pracowników Naukowych pisaliśmy juz 
kilkakrotnie w ŻYCIU NAUKI Utworzenie jej zostało przyijęłte z uznaniem 
przez szereg istniejących już dawniej organizacji pracowników naukowych 
w poszczególnych krajiadh, praez szereg zaś uczonych, myślicieli i działaczy 
społecznych nawet z entuzjazmem. U podstaw Federacji, podobnie jak crgami- 
zacji narodowych o- typie związku zawodowego leżało, przeświadczenie po­
trzeby zarówno zbiorowego, zorganizowanego zajęcia się sprawami zawodowy­
mi pracowników naukowych, a więc ich położeniem ekonomicznym oraz ich 
interesami moralnymi i  materialnymi, jak podjęcia intensywnej działalno­
ści na rzecz wszechstronnego zastosowania nauki w sikali międzynarodowej 
w służbie ludzkości, jej doibra i dobrobytu, nowej organizacji świata. Należy 
w tym celtu przede wszystkim zorganizować .opinię możliwie całego' świata 
naukowego, należy w ramach sprawnie .działającej organizacji przedyskuto­
wać wiele, nasuwających się zagadnień, ustalić własne tezy oparte, o. doświad­
czenie, by móc potem z pożytkiem i skutecznie oddziaływać na opinię pu­
bliczną i nawiązywać porozumienie z ogółem społeczeństw. Założyciele Fe­
deracji kładą szczególny nacisk na to drugi© zagadnienie — współpracy 
zbiorowej na rzecz postępu naiufci, je j społecznych zastosowań i współpracy 
międzynarodowej, gdyż zagadnienie pierwsze, zwłaszcza gdy chodzi o inte­
resy materialne pracowników naukowych musi być rozstrzygnięte zasiadlni- 
czo w ramach każdego kraju z osobna. ¡Pcaf. Joliot-Curie, prezes Federacji 
daje wyraz przeświadczeniu, że „nauka stanowi — i  to jest jeden z jej naj­
dumniejszych tytułów -— podstawowy element w jedności myśli wszystkich 
ludzi na świście" „W każdym kraju — pisze prof. J.D. Bernai, wiceprezes 
Federacji bardziej społecznie uświadomieni i  poczuwający się do odpo­
wiedzialności uczeni w-alczą o, zapewnienie najpełniejszego wyzyskania nauki 
dla ogólnego dobra i o zabezpieczenie nauki przed niebezpieczeństwami, które 
temu zagrażają. I  to jest laison  cf être dla. organizacji .pracowników naiukowydh 
różnego rodzaju oid dawno już ugmnitcwainiegoi Brytyjskiego Związku Praco­
wników Naukowych do Federacji Uczonych Amerykańskich, utworzonej po 
Hiroszimie, ;by pracować nad społecznymi i politycznymi zastosowaniami 
energii .atomowej". Al© też powracając ido Słów Joliot-Curie — „uczeni i tech­
nicy nie mogą stanowić arystokracji intelektualnej oideiwamiej ad spraw ży­
ciowych. Muszą oni koniecznie jako obywatele, wielkiej społeczności pracu­
jących, interesować się czynnie tym, jakiego to. użytku społeczeństwo doko­
nuje z ich odkryć d wynalazków... '

Doceniając znaczenie Federacji, powstanie jej powitał w  gorących słowach 
m. in. sekretarz generalny Światowej Federacji Związków Zawodowych Louis 
Saillant, stwierdzając, iż pomiędzy ruchem ziaiwoidowym ogółu ludności pra- 1

1 Zob. a r  7—8, star. 109 n., 11— 12, s tr. 466 m., 21—22, s tr. 189 nn., 23—24, sta. 264. 
s THE WORLD FEDERATION OF SCIENTIFIC  wb-RKBRS, London 1947.



Ś W IA T O W A  FEDERACJA P R A C O W N IK Ó W -N A U K O W Y C H 227

cują-cej we wszystkich krajach świata i pomiędaiy piaiwdizawie uspołeczniony - 
rn.i naukowcami i  ich organizacjami nie może być żadnych przeciwieństw. 
„Nasze cele ,są te same".

Zainteresowanie programem i  działalnością Federacji znalazło swój wyraz 
na walnym zjaździe delegatów Sekcji Szkół Wyższych i Instytutów Nauko­
wych Z.N.P., któiy się odbył w Warszawie w dniu 3 stycznia br. W  wyniku 
diyistousji uchwalono jednogłośnie nawiązać bliską współpracą z Federacją, 
a po zbadani ąu całokształtu sprawy doprowadzić do przystąpienia Sekcji 
w jej szeregi.

Ś W IA TO W A  FEDERACJA PR ACO W N IKÓ W  N AUKO W YC H

ŚW IATOW A Federacja Pracowników Naukowych została utworzona 
w  lipcu 1946 roku na konferencji międzynarodowej w  Londynie, zwołanej 
przez Związek Pracowników Naukowych Wielkiej Brytanii. Przewodni­
czącym jej jest profesor F. Joliot-Gurie, wiceprezesem prof. J. Bernal, ofi­
cjalną zaś siedzibą — Paryż, chociaż sprawy bieżące załatwiane są wspól­
nie z sekretariatem generalnym, który znajduje się w  Londynie.

Światowa Federacja obejmuje już 18 organizacji pracowników nauko­
wych, a mianowicie po dwie z Francji, W ielkiej Brytanii i  Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, oraz po jednej z następujących krajów: Australii, Buł­
garii, Kanady, Chin, Czechosłowacji, Danii, Grecji, Holandii, Indii, Nowej 
Zelandii, A fryki Południowej i  Szwecji.

Światowa Federacja jest wynikiem rozrostu nauki i  zawodowo uprawia­
nej pracy naukowej w  ostatnich latach. Jest ona naturalnym rezultatem  
powiększenia się liczby uczonych, doniosłości ich pracy, znaczenia jej dla 
społeczeństwa oraz zainteresowania uczonych w  tym, żeby społeczeństwo 
troszczyło się o ich pracę i  ich dobrobyt.

Światowa Federacja realizowała -jak dotąd te zadania przez organizowa­
nie zjazdów międzynarodowych, przez wydawnictwa, udział w  międzyna­
rodowych konferencjach i komisjach, przez przygotowanie K arty Pracow­
ników Naukowych, obejmującej ich prawa i obowiązki, wydanie okolicz­
nościowego biuletynu, przez wymianę informacji i wskazówek za pośred­
nictwem swojej centrali i innymi środkami.

Kongresy Międzynarodowe, które zorganizowała Federacja, miały szcze­
gólny charakter. Jak dotąd było ich dwa. Podstawą ich były zebrania ku 
czci wielkich uczonych, zorganizowane zresztą nie w  tych krajach, z któ­
rych pochodzili. W ten bowiem sposób położony został nacisk na wkład, jaki 
wnieśli wielcy uczeni do rozwoju ludzkości jako całości, w  odróżnieniu od 
tego, co mogli byli zrobić dla dobra swoich własnych poszczególnych 
kra jów ..

Pierwsze z tych zebrąń zostało zorganizowane w  Londynie w  maju 1947 
ku czci Pawła Langevin. Profesor Joliot-Curie i Piotr Biąuard, dwaj najwy­
bitniejsi uczniowie Langevina, wygłosili przemówienia o życiu, pracy i  cha­
rakterze swego mistrza. Przemawiali także brytyjski Minister Obrony A.

15*
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V. Alexander oraz Henry Tizard, Przewodniczący trzech Naukowych Komi­
tetów Doradczych przy Rządzie Brytyjskim. Przemówienia te zostały ogło­
szone w  broszurze pt. In  Memory of Paul Langevin.

W listopadzie 1947 Światowa Federacja zorganizowała międzynarodowy 
zjazd ku czci Lorda Rutherforda w  dziesięciolecie jego śmierci. Czterdzie­
stu siedmiu delegatów z 17 krajów brało udział w  posiedzeniu, włącznie 
z uczonymi z tak daleka, jak Indie, Stany Zjednoczone Ameryki, Bułgaria, 
Jugosławia i Nowa Zelandia. Z Polski zostali zaproszeni profesorzy Pień­
kowski i  Złotowski, niestety jednak nie mogli przybyć wskutek uprzedniego 
zaangażowania się w  inne bardzo ważne imprezy (zob. ŻYC IE  N A U K I, 
nr 25—26 str. 86 nn.).

Delegaci zostali przyjęci w  Pałacu Elizejskim przez Prezydenta Republiki 
Francuskiej. Publiczne posiedzenie pod przewodnictwem francuskiego M ini­
stra Spraw Zagranicznych odbyło się w  dużej auli Sorbony przy udziale 
2.500 osób. Przemówienia wygłosili M. de Broglie, prof. Joliot-Curie, prof. 
M.L.E. Oliphant, prof. Urey i  inni znakomici uczeni.

Naukowe posiedzenia na temat wkładu Rutherforda do rozwoju fizyki 
oraz jej następstw społecznych odbyły się w  Collège de France. Prof. j .  d . 
Bernal wygłosił w  Palais de la  Découverte referat o zasługach nauki w  roz­
wiązywaniu problemów ekonomicznych.

Koszta organizacji miejscowej zjazdu ku czci Rutherforda w  Paryżu zo­
stały pokryte przez instytucje francuskie, UNESCO zaś hojną ręką prze­
znaczyło 5.000 dolarów na pokrycie kosztów podróży delegatów zagrani­
cznych.

Światowa Federacja stara się współpracować z międzynarodowymi orga­
nizacjami, pracującymi w  odpowiednich dziedzinach. Louis Saillant, gene­
ralny sekretarz Światowej Federacji Związków Zawodowych, przysłał słowa 
zachęty i  tak on sam jak jego biuro są w  stałym kontakcie ze Światową 
Federacją Pracowników Naukowych, podejmując dyskusje nad najbardziej 
skutecznymi formami współpracy tych dwóch organizacji. Światowa Fede­
racja Pracowników Naukowych już obecnie może dostarczyć pewnych nau­
kowych wskazówek co do problemów, związanych z przemysłem węglo­
wym oraz budownictwem.

Światowa Federacja została uznana przez UNESCO jako ciało doradcze 
i została zaproszona do wysyłania obserwatorów na posiedzenia odpowied­
nich komisji i  konferencje UNESCO.

Pp. Biquard i Bonet-Maury wzięli udział w  posiedzeniu Europejskiej 
Komisji UNESCO do Spraw Popularyzacji Nauki i jej Stosunków Społe­
cznych, które odbyło się w  Paryżu w  październiku 1947.

Na drugiej ogólnej konferencji UNESCO w  Mexico City Światową Fede­
rację reprezentował jej sekretarz generalny J. G. Crowther. M iał on spo­
sobność na posiedzeniach Sekcji Nauk Przyrodniczych oraz Komisji Budże- 
towo-Pr©gramowej wypowiedzieć zapatrywania Światowej Federacji na 
tematy dotyczące m. in. społecznych skutków nauki.
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Światowa Federacja zwróciła się do Rady Ekonomiczno-Społecznej Na­
rodów Zjednoczonych o nawiązanie wzajemnej konsultacji.

Kartę Pracowników Naukowych opracowała Rada Wykonawcza. Kopie 
jej zostały rozesłane do należących do Federacji organizacji, aby mogły w y­
sunąć swoje propozycje i poprawki. (Artykuł na ten temat ogłosimy w  na­
stępnym numerze —  uw. red. ŻYC IA  N A U K I).

Jest projekti ażeby Ogólny Kongres Światowej Federacji odbył się 
w  Pradze w  drugiej połowie września 1948 r. Tam właśnie zostanie doko­
nany przegląd pierwszych dwóch lat pracy Federacji oraz będą przedy­
skutowane różne problemy i  plany jej rozwoju.

Obecnie Federacja wymaga od swych członków wkładki członkowskiej 
w wysokości l,5°/o całości wkładek jakie dane organizacje otrzymują 
w  kraju  od swych członków. Tak niska składka zapewnia Światowej Fe­
deracji bardzo skromne dochody. Dlatego też b. pilny jest problem wzrostu 
dochodów Federacji, gdyż dopiero wtedy będzie ona mogła rozszerzyć mo­
żliwości swojego działania.

Federacja jest w  trakcie przygotowywania odpowiednich oświadczeń 
i sprawozdań w  takich sprawach, jak stosunek tajemnicy naukowej do 
wolności nauki, ogólne dane rozwoju naukowego w  krajach organizacji 
afiliowanych i inne. Federacja informuje swoich członków o wypadkach 
prześladowania uczonych w  Argentynie, Grecji i Portugalii. W różnych 
wypadkach jej organizacje sfederowane wysłały do odpowiednich władz pro­
testy przeciwko takim prześladowaniom.

Światowa Federacja Pracowników Naukowych pragnie zrzeszyć odpowie­
dnie organizacje uczonych z każdego kraju, tak aby mogła działać jako 
ognisko światowej opinii uczonych. W miarę swego wzrostu i rozszerzenia 
podstaw oparcia będzie ona mogła w  coraz większym stopniu we wszel­
kich zagadnieniach dotyczących uczonych całego świata, wyrażać opinie 
w  ich imieniu i  podejmować energiczną, zdecydowaną i postępową akcję. 
Wówczas w  każdej sytuacji zorganizowana opinia uczonych całego świata 
będzie wyraźna i nie na darmo wyrażona. .

Istnienie Światowej Federacji już się stało natchnieniem uczonych w  wielu 
krajach do organizowania się. Dotychczas wśród uczonych (przyrodników) 
D y  a tendencja do włączania się ich jako małej gałęzi do ogromnych or- 
gamzacji, składających się głównie z osób o innego rodzaju kwalifikacjach, 
takich jak literatura lub historia. Jeszcze częściej uczeni nie organizowali 
się w  ogolę wskutek mylnego wrażenia, że nie mają oni żadnych obowiąz­
ków społecznych ani praw. To stanowisko, zgoła fałszywe, lecz zrozumiałe 
dopoki uczeni byli bardzo nieliczni i  w  zasadzie pracowali w  odosobnieniu' 
me odpowiada już teraz zupełnie rozrostowi nauki i  jej skomplikowanemu 
powiązaniu z całym światem nowoczesnym.

SECCRETARY GENERAL OF THE W  F. OF SC W
J. G. Crawther
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ORGANIZACJE, KTÓRE W STĄPIŁY DO .FEDERACJI

W  PIERWSZYM ofcreslile przystąpiło dio Federacji] 16 orgainizacljii z 13 Kra­
jów. 'Należy bowiem, jeszcze dlodać, że do Federacji może przystępować .albo 
imdywiidtualme każdy związók z osobna lub też po parę ongianizacjd z poszcze­
gólnych. krajów, o. ile  są to organizacje, rw których skład przynajmniej w  pe­
wnej części wchodzą pracownicy naukowi. Organizacje krajowe mogą rów­
nież utworzyć wpierw własną federację miejscową, która dopiero* przystępuje 
do organizacji światowej.

Przypuszczamy, że Czytelników 2YCIA NAUKI zainteresują krótkie informa­
cje o działalności i  rozwoju bratnich organizacji zawodowych z tych krajów, 
które są reprezentowane w Federacji. I  tak:

AFRYKA POŁUDNIOWA. Działa tutaj Związek Pracowników Naukowych 
Afryki Południowej (AssoicJafiom of Scientific Workers of South A lrića), 
zorganizowany w roku 1942 i liczący około 700 członków. Celem Związku 
jest popieranie społecznych zastosowań nauki i  działalność nad zabezpie­
czaniem uczonym wolności myśli i  działania. Szczególną uwagę- poświęoa 
się zagadnieniom wychowania, wyżywienia i  zdrowia publicznego^ Adres: 
c/o Dr F. Seibba, Dept. of Chemisbry, University of Cape Towo, Rondebosch. 
Cape, South Africa.
CFIINY. Chiński Związek Pracowników Naukowych utworzono w r. 1945, 
obejmuje on około 500 członków;, wykazujących się odpowiednim cenzusem 
naukowym. Jeszcze przed* utworzeniem związku naukowcy chińscy ostrzegali 
przed następstwami wojny W ie w n ę trz m e j.  Związek zajmuje się zakupem przy­
rządów naukowych i wydiawnictwem książek. Otworzone ośrodki di.a młodzie­
ży Studiuj ąoej w Pmimcieitotn, Chicago i Berkeley w  Stajniach Zjednoczonych, 
Adres: Secr. Dr T.U. Chamg-Waing, Dept. of. Meite.onofo.gy, National Central 
UnŁYeirsćty, Niainking.
CZECHOSŁOWACJA. Związek jest w stadium organizacji. Sprawą tą zajmuje 
się szczególnie żywo .reprezemtamit Federacji na. kraje Europy Wschodniej 
wybitny biolog czeski pnof. Uniwersytetu w Pnadzie J. Belehradek. Adres 
Związku: Dr A.H. Zaûudova, Komornicka 28, Ptoaha XIX.
DANIA. Czynne jest tutaj Duńskie Towarzystwo Popierania Twórcziośai Nau­
kowej. Adres: c/o. Alkil, Raadhuspladien 59, Ooipenhagan. 111.

FRANCJA. Association des Travailleurs Scientifiques ma swoje źródło w ru­
ch-u oporu uczonych framouskaich w  crzasie wojny i  okupacji, którzy tworzył: 
wówczas Front National Universitaire. Związek liczy 1.200 członków. po,(Mie­
lonych ma różne sekcje zależnie ,od specjalności. Nie jest to związek zawo­
dowy, ale współpracuje on z ogółem 'tych związków. Celem jego jest bowiem 
-wyzyskanie odkryć naukowych do. celów pokojowych i  -do podhiesiemia ogól­
nego dioibnoibytu. Do urzeczywisitnienia zaś tego. celu Związek zmierza zaróiwtno 
poprzez popieranie badań nautoowyc-h, zwłaszcza w dziedzinie nauki czystej, 
jak i  przez szerzenie wśród uczonych ducha solidarności, a wreszcie poprzez 
■dokładne imforimowaUiie opinii publicznej o sprawach n-anki i  naukowców.
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Związek Pracowników Naukowych współdziała w planowej odbudowie go­
spodarstwa maradowagoi Podejmu/je hasło współpracy migdzymiaioidorwej.

Związek pozostaje w • ścisłymi kontakcie z Narodowym Ośrodkiem Badań 
Naukowych. O jago dizSiałałniośai informuje osobny biuletyn. Adres: Maison 
de rUnivensite Française, 47 Bond. Michel, Paris V.

GRECJA. Na terenie Grecji powołano djo. życia Towarzystwo Odbudowy Nauki 
Greckiej. Adres: c/o. Prof. P. Kohkalis, 27 Ypsilarndom Street, Athens,

O położeniu pracowników naukowych w  Grecji informuje rozesłany 
ostatnio do wszystkich państw memoriał Towarzystwa Odbudowy Nauki 
Greckiej (w skrócie EP-AN). Jak wspominamy o tym w  przeglądzie 
różnego typu organizacji pracowników naukowych z całego świata, organi­
zacja ta przystąpiła do Światowej Federacji Pracowników Naukowych. 
Powstała ona w  r. 1945, wywodząc się z greckiego ruchu oporu przeciwko 
okupantom hitlerowskim.

Memoriał Towarzystwa przedstawia prześladowania, jakich obecnie do­
znają w  Grecji naukowcy kierunku postępowego, zwłaszcza ci, którzy 
w  ten lub inny sposób współdziałali w  ruchu oporu. „W ciągu ostatniego 
roku osiemnastu profesorów zostało zwolnionych na Uniwersytecie w  Ate­
nach i w  Salonikach, na Politechnice w  Atenach oraz w  Szkołach Handlo­
wo-Ekonomicznych. Ponadto zwolniono szereg docentów uniwersytetów 
greckich i szkół wyższych oraz 1500 pracowników administracyjnych. Wśród 
zwolnionych ze służby państwowej znajdują się K. Sotiriou, wiceprzewod­
niczący Towarzystwa — wybitny przedstawiciel nauk pedagogicznych w  
Grecji, oraz dwaj członkowie Zarządu: Th. Yiannopoulos i S. Evanghelidis. 
Prześladowania dotknęły także wielu innych pracowników. M. in. zwol­
niono z pracy 200 pracowników Banku Rolnego, wśród których było 25 rol- 
ników-badaczy. 100 urzędników zostało zwolnionych w  resorcie Minister­
stwa Rolnictwa. Oczyszczanie kadr dotknęło także wielu pracujących nau­
kowo lekarzy, zatrudnionych w  szpitalach publicznych“.

HOLANDIA. Verbond van WetenschappeUjke Onderzoekers został zorganizo­
wany w  połowie r. 1946. Cele jego są idlenityczne ¡z celami innych związków 
tego typu. Choidlzi tu o ochronę interesów materialnych i  moralnych naukow­
ców, ale równociześime o- wzmożenie wśród, nich poczucia odpowiedzialności 
i ich uaktywnienie (społeczne. Adres: Endageesiteatmaaitiveg 11, Oegs.tgeest, 
Holland.

INDIE. Związek został zorganizowany w r. 1946 na gruncie przygotowanym 
już  ̂ uprzednio' przez ożywioną działalność tamtejszych uczonych. Sprawy 
Związku znajdują swój wyraz m. in. w  miesięczniku SCIENCE AND CULTURE, 
który ukazuje się w Kalkucie (zob. nasse przeglądy naukomawcze prasy ¡za­
granicznej). Adres: Dr B C. Guha, University Buildings, Delhi.

KANADA. Związek powstał w ,r. 1944, liczy około 700 członków, podzielonych 
ma 8 sekcji. N ie jest związkiem zawodowym, ale dlo problemu położenia eko­
nomicznego pracowników naukowych przywiązuje wielkie znaczenie, oboćby 
ze względu na to, aby powstrzymać stały odpływ ucziomych z Kanady do* Sta­
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nów Zjednoozcnych, gdzie uzyskują oni lepszie warunki pnący. Związek od- 
dzoaływuje na kształtowanie się opinii publicznej za pośrednictwem prasy, 
filmu, radia itp. oraz wydaje własne czasopismo THE CANADIAN SCIENTIST, 
jak i różne publikacje okolicznościowe. Z zagadnień ogólnych najżywsze zain­
teresowanie Związku skupia się oczywiście na aktualnym problemie energii 
atomowej. Adiresi: P.O. Bok 228, Ottawa, Ontario.

N O W A  ZELANDIA. Związek powstał iw ar. 1941 i liczy 200 członków. Nie  
jest on związkiem zawodowym, jego prace dlołyczą głównie społecznych sto­
sunków nauki. Związek wydaje własny kwartalnik, a ponadto odldziaływuje 
na opinię publiczną, podobnie jak tio jest praktykowane w szeregu innych 
krajów, za pośrednictwem prasy, filmu d radila. Adiresi: P.O. Box 3001, W el­
lington, C.I., Netw Zealand.
STANY ZJEDNOCZONE. Do Federacji przystąpiły dlwie organizacje czynne 
na obszarze Stanów Zjednoczonych. Pierwsza z nich to American Association 
oi Scientific Workers, utworzona w  r. 1939, celem urzeczywistniania progra­
mu zupełnie zbliżonego do zadań brytyjskiego Związku Pracowników Nauko­
wych. Związek liczy L500 członków. W  czasie wojny współdziałał on czyninfe 
nad mobilizacją uczonych amerykańskich do działalności twórczej na rzecz 
zwycięstwa, obecnie podejmując współpracę z szeregiem innych instytucji 
i  organizacji kierownictwo Związku pragnie urzeczywistniać jego zadania po­
kojowe. Adres: 4 East 9th Street, New York 3, N.Y.

Druga z Organizacji, które obejmują pracowników naukowych, to Union 
o i Ofiice and Proiessional Workers of America. Założycielem była Federacja 
Architektów, Inżynierów, Chemików i Techników, powstała w r. 1933, do 
zawiązania unii doszło w 1946. Jej sekcja naukowa i techniczna jest bardzo 
zbliżona do typu działalności programowej i organizacyjnej, który reprezen­
tuje związek brytyjski. Zagadnienia społeczne łączą siię tu z ścijśle zawodo­
wymi. Unia wydawała w czasie wojny i wydaje obecnie szereg pożytecznych 
publikacji (np. z olkireisu wojny Production for V ictory). Adres: 1860 Broad­
way, New York City.

W  pewnej mierze współpracuje także z Światową Federacją Pracowników 
Naukowych inna organizacja amerykańska, Federation o i American Scientists, 
grupująca przede wszystkim uczonych zajmujących się badaniami nad zu­
żytkowaniem i zastosowaniami energii atomowej Ta ostatnia federacja zaj­
muje się jednak comae bardziej także ogólnymi zagadnieniami społecznej roili 
nauki, o -czym można się przekonać z jej cennego wydawnictwa, nieraz oma­
wianego w ŻYCIU NAUKI,, BULLETIN OF ATOMIC SCIENTISTS. Adres: 
1749 L Street, N .W . Washington, D.C.
SZWECJA. Z organizacji szwedzkich dó Federacji przystąpił Związek M ło­
dych Naukowców Szwedizkich (SYNF). Adlres: Dr Bengit Kleman, Hołlamder- 
gatan 32-34, Stockholm. .
WIELKA BRYTANIA. Podobnie, jak w Stanach Zjednoczonych, i  tutaj przy­
stąpiły do Federacji dwie organizacje, Pierwsza z nich to zasłużony, zorga­
nizowany iesizcze w ir 1918 po poprzedniej wielkiej wojnie — Brytyjski Związek
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Pracowników Naukowych (w skrócie- A. Sc. W.), o którego działalności p i­
szemy dość często na łamach ŻYCIA NAUKI (m, in. zolb. w nr 23—24 .artykuł 
Nauka i  powojenny kryzys ekonomiczny). Związek tein przystąpił dio Kon­
gresu Związków Zawodowych w r. 1941. Liczy on 17.211 członków, w czytm 
więcej n.iż połowa ¡rekrutuje siię spośród pracowników posiadających wyżsizy 
cenzus naukowy. Poza obroną interesów pracowników naukowych, zatrudnio­
nych czy to w pracy ¡uniwersyteckiej czy to w  przemyśle i innych gałęziach 
gospodarstwa narodowego, Związek czynnie współdziała w planowaniu i pra­
cach 'badawczych nad rozbudową przemysłu brytyjskiego. Wydaje on własny 
biuletyn pn. THE SCIENTIFIC WORKER. Kongres Związków Zawodowych 
utworzył Naukowy Komiteii-Dorądcizy, w  którego skład weszli czołowi człon­
kowie A. Sc. W . Adres: 15 Half Moon Street, London, W . 1.

Druga z brytyjskich, organizacji zawodowych to Institu tion of Professional 
C iv il Servants. Jest to odpowiednik naszego związku pracowników państwo­
wych., liczący z górą 30.000 członków, posiada jednak wśród nich pokaźną 
liczbowo, grupę 7.000 pracowników naukowych i technicznych (zatrudmonych 
w 'badaniach przemysłowych). Sekcja ta współpracuje ściśle z A. Sc. W. Adres: 
17 Hans Place, London, S.W, 1.

Na zakończenie sprawa siedziby sekretariatu generalnego i  biura Fede­
racji.. Siedziba jej nie została ustalona w statucie. Na. razie biura Federacji 
znajdują się w siedzibie Brytyjskiego- Związku Pracowników Naukowych, 
15 Half Moon Street, London, W. 1; sekretarzem generalnym jest angielski 
-pisarz i publicysta, zasłużony .organizator szeregu przedsięwzięć naukowych, 
J.G. Growtlher. Równocześnie jednak iw sprawach Federacji można się zwra­
cać także do- jednego z jej sekretarzy honorowych Dr P. Bonnet-Mauiry, 
LTnsitiibut du Radium, 11 Rue P. Curie, Paris V.

. MIĘDZYNARODOWA RADA UNIJ NAUKOWYCH

MIĘDZYNARODOWA Rada Unlij Naukowych (International Council of Scien­
tific  Unions 1CSU) obejmuje 8 Uniij Naukowych oraz Komisje Mieiszane (Joint 
Comniisions), złożone z praedstawMeili dwóch lub więcej Unij.

W  skład ICSU wchodzą następujące Unie Naukowe: I) Międz. Unia Astro­
nomiczna (International Astronomical Union, 1UA), 2) Międz. Unfila Fizyki 
czystej i stosowanej (International Union o i Pure and Applied Physics, IUPAP), 
3) Międz.. LTnaa Mechaniki teoretycznej i stosowalnej (International Union of 
Theoretical and Applied Mechanics, 1UTAM), 4) Miedz, Unia Chemiczna 
(In i. Union of Chemistry, 1UC), 5) Międz. Unia Nauk Bioilo.giicz.nych (ln t. 
Union of B iological Sciences, IUBS), 6) Miiędz. Unia Geograficzna (ln t. Union 
o i Geography, IUG), 7) Miedz, Unia Geodezji i Geoiiizyki (ln t. Union of 
Geodesy and Geophysics, IUGG), 8) Międz, Unia Radiotechniki Naukowej 
(ln t. Union oi Radio Science, URS1).
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POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZEGO MIĘDZYNARODOWEJ RADY 
UNIJ NAUKOW YCH gldbyło się 1 5. 2 ffiipoa 194? ir. w Bairyżu. Prziewiodniiłc- 
two obrad objął prof. Neimec, wiceprzewodniczący ICSU. W  obradach wtziąli 
udział (delegaci wszystkich Uniij Naukowych wchodzących w isikład ICSU 
©■raz przeidstawiciiełe UNESCO. Postanowiono wydawać .i wysyłać do Uniij 
miesięczny bintetyn p. it ICSU, MONTHLY BULLETIN OF INFORMATION, 
zawierający sprawozdanie >z prac ICSU i poszczególnych Uniij, oraz działalmio- 
ści imanikowiej UNESCO. Biuletyn, ten ma ponadto zawierać kalendarzyk kon­
gresów i posiedzieć, w których biorą udział poszczególne Unie 

Dotąd ukazał się tylko nr 1 biuletynu z wiraeśnliia 1947. Komunikaty poniż­
sze napisanie są na poidstawie tego biuletynu.

POSIEDZENIA U N IJ  N A U K O W Y C H  I KCMJSYJ

A. Międzynarodowa Unia fizyk i czystej i stasowanej, i. Komisja optyczna. 
Obradowała ona W Pradze w dmliladh od 2 do 7 czerwca 1947. Komisja bo 
przyłączyła się IUPAP na ostatnim ogólnym posiedzeniu IUPAP w styczniu 
1947 ir. w Paryżu. Prace Komiłsiji Optycznej będą obejmowały zagadnienia 
optyki teoretycznej., konstrukcji instrumentów optycznych łącznie z instru- 
mentamii optyczymi lekarskimi i elektrotechnicznymi, W  sprawie zastosowań 
optyki do innych działów techniki, koanisga optyczna będzie mogła zawrzeć 
porozumienie z oidjpowiiediniimi organizacjami mi ędzynar o do wymi. Komitety Na­
rodowe wchodzące w skład IUPAP podjęły się1 napisania monografdj o poszcze­
gólnych zagadnieniach optyki. Komitet polski obrał jako specjalność dwa 
działy opityki1 spektrOisikiopowiąj: promieniowiairuii© multypolowe oraz szerokość 
lin ij widmowych. Przewodniczącym komisji optycznej ¡został prof. M.T. Smith 
(Anglia), sekretarzem prof. P. Fłeury (Fnaincja).
2. Komisje Termodynamiki oraz Jednostek i  Symbolów. ’Wspólne posiedzenie 
odbyło, się w czasie od 21—24 czerwca 1947 r. w Londynie. Przyjęto propo­
zycje odnoszące się do jednostek ilości ciepła, skali bezwzględnej tempera­
tur i  praktycznego międzynarodowego układu jednostek or-aiz symbolów,
3. Komisja promieniotwórczości. Posiedzenie odbyło się z końcem czerwca 
w Londynie. Postanowiono rozwiązać Komisję stałych promieniotwórczych, 
ponieważ działalność jej odnosi się raczej do dziedziny objętej pracami ¡ko­
misji tablic i stałych międzynarodowych, natomiast postanowiono utworzyć 
(wspólnie z Unią Ghemiezną) mieszaną komisję wzorców i jednostek promie­
niotwórczych ciraz dołączyć do niej komisję wzorców radowych. Ustalono też 
jednostkę promieniotwórczości i jednostkę nialtążenlia premiami gamma.
4. Komisja stałych fizyko-chemicznych powzięła uchwalę złąazemiiti siię z ko­
misją wzorców fizyko-chemicznych przy Międzynarodowej Unii Chemicznej, 
tracąc dotychczasowy charakter komisji mieszanej. Uchwalono' założyć mię­
dzynarodowe biuro wzorców fizyko-chemicznych. Komisja będzie pracować 
nad lO tr z y m y w ia n ie m  i  rozdziałem czystych materiałów pomiędzy uczonych, 
badaniem. substancyj organicznych .zwykłymi metodami fizyko-chemicznymi 
i  studiami nad podstawowymi wzorcami. Uchwalono ustalić lisitę laboratoriów 
i przedsiębiorstw, produkujących materiały czyste ze wskazaniem stopnia 
czystości próbek oraz listę laboratoriów mogących zająć się badaniem i śai-
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słym ustalaniem stały oh iizyika-cheiimiczriyah i materiałów wzorcowych. Ko- 
nniis ja  ta przyjęła jednostkę ilości ciepła, uchwaloną .przez komisję jednostek.
B. Międzynarodowa Unia Nauk Biologicznych. Ogóline zgnomadzietnaie odbyło 
się 28 lipca 1947 r. w Kopenhadze pnzy udziale delegatów 16 państw, 7 sefccyj 
Umili otnaz przedstawiciel!; UNESCO. Obiratnio Komitat Wykonawczy, na czele 
którego. Stoją: parol M.J. iSirlks (Holandia) jako przewodniczący i prof. P. Nays- 
siere (Francja) jako sekretarz generalny. Uchwalono szereg poprawek statutu 
oraz utworzono dwie nowe sekcje mikrobiologii i  doświadczalnej .biologii 
komórki, tak, że riazeim z dotychczasowymi pięcioma .sekcjami: botaniki, eim- 
brśologii, entomologii, genetyki i  zoologii. Unia liczy obecnie 7 sekcryj. Zgro­
madzenie ogólnie postanowiło' utworzyć dwie mieszane komisje, radiobiologii, 
do której uchwalono zaprosić przedstawiciela U.tiij: Fizycznej i Chemicznej 
oiiatz komisję klęsk elementarnych (wispólnie z Uniami: Astronomiczną, Geo­
dezji oraz Geofizyki i  Geografii.

Zadecydowano zorganizowanie dwóch zjazdów naukowych w r. 1947 i  trzech 
w ,r. 1948.

Dyskutowano też nad sprawami rozdziału pierwiastków sztucznie promie- 
motwórczych pomiędzy poszczególne państwa, nad1 zależeniem ośrodka bio­
logicznych badań morskich na archipelagu maliajskim oraz nad uprawą roślin 
i  nad! klasyfikacją genetyczną.
C. Komitet społecznych stosunków nauk przyrodniczych (Committee o i Science 
and its Soda1 Relatiom, CSSR). Posiedtetenfe odbyło się 11— 12 wrześniu 1947 
w Londynie. Komitet rozważał, w  jaki sposób należy podjąć zapoczątkowane 
w ir. 193  ̂ badania nad społecznymi związkami nauk przyrodniczych. Zbadanie 
■tych związków (będzie pomocne w  otrzymaniu ogólnego poglądu na wianlnkii 
współczesnego życia. Zadecydowano, wysłać dlo Iwszystkdch państw, będą­
cych członkami ICSU, listy z prośbą o poinformowanie o stanie nauk przy­
rodniczych i ich udziale w rządzie i przemyśle danych państw.

Utworzono, podkomitet, do- którego powołano, prof. Rebbenga i prof. Szilarda, 
a którego, ceiem będzie przygotowanie sprawozdania na lemat problemów 
i trudności, na jakie napotyka formułowanie karty praw i obowiązków uczo­
nego.. Podkomitet ten będzie pozostawał w  kontakcie ze Światową Federacją 
Pracowników Nauki (W orld  Federatioin orf Scientiiic Workers).

Dużo czasu poświęcono na dyskusję nad niebezpieczeństwami, jakie grożą 
ludzkości z powodu możliwości zastosowania nauki do celów wojennych oraz 
z powodu ograniczeń, j akie nakłada na naukę ustawodawstwo, w niektórych kra­
jach. Dr Waisiskopf złożył sprawozdanie z ustawodawstwa USA w  sprawie 
eeemgiiii atomowej oraz w sprawie ogranlitazenlŁa swiobody publikacji i dy­
skusji. Ustawy, chociaż dają nomiimalnie dużą swobodę, są jednak rozmaicie 
interpretowane i dlatego powstają dluże trudności w  publikowaniu i dyskuto­
waniu badań komisji energii atomowej ora® powstają tarcia z czynnikami biu­
rokratycznymi, nie rozumiejącymi potrzeb i celów nauki. Sprawę komplikuje 
jeszcze fakt, że wiele badań naukowych przeprowadza się dla armii i masry- 
naiki USA. CSSR uchwaliła zwrócić się dk> Wielkiej Brytanii z prośbą o. po­
dobne sprawozdanie.
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D. Mieszany Komitet Reoiogii. Zgromadzanie Odbyło się 8 9 września 1947 r.
Celem Komisji jest koor dy-nowamie badań i zagadnień odnoszących się dio 
zjawisk odkształcenia materii oraiz staniu płynnego' materii, Komitet ma być 
utworzony z przedstawicieli pięciu U nij: IUPAP, IUTAM, IUGG, 1UC, IUBS. 
Przewodniczącym .został pnof. Karrnan, sekretarzem prof. Burgeris.

Planowane są ma najbliższą przyszłość prace mad miiamiowniiiotrweim, nad za­
gadnieniami teoretycznymi oraiz nad wzorcami materiałów wysokiej lep 
kości.
Statystyka (według stanu z 1947 r.). Spośród 55 państw świeżących dlo Naro­
dów Zjednoczonych, 30 pańsitiw jest członkami 'UNESCO. Do IC5U należy 
39 państw.

Do poszczególnych Umiij należy państw:

IUGG IUA IUBS IU TAM  IUC 1UG IUP URSI
30 26 17 12 19 26 19 17

Polska nafleży do wszystkich Uinłlj a wyjątkiem UR;SI.

Kalendarz kongresów i zebrań międzynarodowych w ramach ICSU w r. 1948-

1. ICSU
Połowa czerwca, Paryż, Zgromadzenie CSSR
14—  15 września, Bruksela, Zgromadzenie (Komitetu Wykonawczego ICSU 
20—23 września, Sch-eYenimigen (Holandia), Posiedzenie Komisji Reoloigii
20— 25 września, Scheveningeoi, Międzynarodowy Kongres Reologiozny.
. 2. IUPAP
6 —8 lipica, Amsterdam, Sympozjom o fizyce meitiaili
8—  18 lipce, Amisterdiam, Zgiuoimadzieinie ogólne IUPAP

lipiec, Amsterdam, Posiedzenie Komitetu Wykonawczego IUPAP.

3. IUA
10— 17 siiieirpnliia, Brutoefa, Zgromadzanie Komitetu wykonawczego IUPAP.

4. IUBS
2—3 luitego,, Genewa, Posiiieidziemie Komitetu Wykonawczego

czerwiec, Ales (Francja), Kongres w sprawach serologii
21— 22 czerwca, Mediolan, Konferencja na temat zagadnienia oddziaływania

komórek irozrodczych męskich i żeńskich 
5—14 lipcia, Stociklhioim, V II Międzymarodowy kongres genetyczny

15—  16 ISpiea, Stoicklholm, Konferencja terminologii geineityki d cytologii.
21-—27 Jipoa, Paryż, X III Międzynarodowy kongres zoologiczny
23— 30 łipoa, Mediloiian, Kongres fizjologia i paficlogid rozmnażania się 

zwierząt
9—  14 sieirpnóa, Stioukhoilm, V II I  Międzynarodowy (kongres entomologiczny 

15 -21 sierpnia, Szwajcaria, X  Roczny kongres Mmnoiogili
lato, Utrecht, Konferencja taksonomii botanicznej 
październik, Paryż, Posiedzenie Komitetu Wykonawczego.
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5. IUGG
19 —28 aberpni.ia, Osito, V II I  Ogólnie Zgromadzenie Umili

25 sierpnia do i września, Lomidyira, Międzynarodowy Kongres Geo­
logiczny.

6. IUTAM
5_11 września, 'Londyn, Zgromadzenie ogólne,

7. IGU
koniec września, Liż,borna, Komgnes międzynarodowy i zgromadzenie 
ogólne.

3. IUC
październik, Belgia,-Poisiedzemie komisji chemii wielkocząsteczkowej 
październik, Genewa, Posiedzenie komisji chemii analitycznie j.

9. URSI
październik, Sztokholm, Ptosliedeemile komisji tłuszczów

b s

A K A D E M IA  N A U K  I  W YŻSZE ZA K ŁA D Y NAUKOW E W ZSRR
PO CZĘŚCI w  uzupełnieniu cennej książki prof. J. Dembowskiego Nauka 
Radziecka (zob. ŻYC IE  N A U K I, nr 15— 16 str. 244) oraz szeregu notatek 
zamieszczonych już poprzednio w  ŻY C IU  N A U K I podajemy poniżej sze­
reg wiadomości o organizacji formalnej życia naukowego w  Związku Ra­
dzieckim. .

O R G A N IZA C JA  A K A D E M II N A U K  ZSRR

1. Zarząd centralny  — Moskwa — Bolszaja Kaluskaja 14, Prezydium 
Akademii Nauk składa się z 21 członków. Przewodniczącym Prezydium  
jest wybitny fizyk S. I. Waiwiłow, sekretarzem — N. G. Brucewicz. Głó­
wna Biblioteka, posiadająca około 6 milionów tomów, mieści się przy 
ulicy Uniwersiteokaja 5.

2. Główne Instytu ty, Laboratoria i  Komisje Akademii Nauk, Akademia 
Nauk posiada osiem wydziałów, w  skład których wchodzą rozmaitego ro­
dzaju jednostki organizacyjne, jak instytuty, komitety, laboratoria, stacje 
badawcze itd. Większość tych placówek naukowo-badawczych znajduje się 
w  Moskwie. I  tak:

A. Wydział Fizyczno-Matematyczny składa się z 21 oddziałów. Należą tu  
m. in. Instytut Zagadnień Fizycznych, Główne Obserwatorium Astrono­
miczne (pod Leningradem), Instytut Astronomii Teoretycznej (Leningrad), 
Komitet Meteorytów, Komisja Promieni Kosmicznych, Komisja Akustyki, 
Instytut Seismograficzny, Komisja Spektroskopii.

B. Wydział Nauk Chemicznych składa się z 13 oddziałów obejmując 
m. in. Instytut Radowy, Instytut Hydrochemiczny, Laboratorium Zaga­
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dnień Geochemicznych, Komisję Chemii Analitycznej, Komisję Izotopów, 
Komisję Wydawniczą, Towarzystwo Chemiczne Mendelejewa.

C. Wydział Geologiczno-Geograficzny posiada 14 oddziałów, m. in. Insty­
tut Geologii i  Geografii, Laboratoria: Oceanografii, Wulkanologii, Badania 
Jezior, Komitet Pacyfiku, Komitet Badania Czwartorzędu, Towarzystwo 
Gleboznawstwa.

D. Wydział Biologii składa się z 29 oddziałów, obejmując m. in. Insty­
tuty: Mikrobiologii, Cytologii, Histologii i Embriologii, Zoologiczny, Labo­
ratorium Fizjologii Mowy, Główny Ogród Botaniczny, Laboratorium Stu­
diów Rozwoju Mikroorganizmów, Laboratorium Fotosyntezy, Stacje Biolo­
giczne w  Sebastopolu, Murmańsku i  Moskwie, Komisję Badań Zarazków 
Przesączalnych, Towarzystwo Entomologiczne.

E. Wydział Nauk Technicznych ma 13 oddziałów, m. in. Instytut Ener­
getyki, Instytut Minerałów Palnych, Instytuty Hutnictwa, Metalurgii, Me­
chaniki, Sekcję Naukowych Badań Zagadnień Transportu, Sekcję Nauko­
wych Badań Gospodarki Wodnej, Komitet Terminologii Technicznej, Ko­
mitet H istorii Technologii.

F. Wydział Historii i Filozofii składa się z 13 oddziałów obejmujących m. in. 
Instytut Historyczny, instytut Historii K ultury Materialnej, Instytut Etno­
grafii, Instytuty: Filozofii, Historii Nauk Przyrodniczych, Historii Sztuki, 
Muzeum Historii Religii, Archiwum Akademii Nauk.

G. Wydział Ekonomii i Prawa ma 3 oddziały, a mianowicie Instytut Eko­
nomii Światowej i. Polityki, Instytut Ekonomii i Instytut Prawa.

H. Wydział Literatury i Języków posiada 7 oddziałów, a mianowicie: 
Instytut Literatury światowej, pod którego zarządem znajdują się Archi­
wum Gorkiego oraz muzea Gorkiego, Puszkina i  Tołstoja, Instytut L ite­
ratury, Instytut Języka i Myśli, Instytut Języka Rosyjskiego, Instytut Stu­
diów Wschodnich, Komitet Dialektyki i Komisję Studiów Słowiańskich.

Akademia obejmuje również szereg placówek od poszczególnych w y­
działów organizacyjnie niezależnych. Należą tu: Komitet Koordynacji Pracy 
Naukowej Akademii Republik, Komitet Propagandy Naukowej i Techni­
cznej, Komitet Redakcyjny i  Wydawniczy, Komisja Wydawnicza Popu­
larnej Literatury Naukowej, Komisja Muzeów i Archiwów, Akademia 
Prasy Naukowej, Laboratorium Naukowej Fotografii i Kinematografii.

Akademia Nauk mając główną swą siedzibę w Moskwie posiada rów­
nież 7 filij, a to aserbejdżańską w  Baku, kazakstańsfcą w  Alma-Ata, kirgi­
ską w Frunze, tadżykistańską w  Stalinabadzie, uralską w  Świerdłowsku, 
zachodnio-syberyjską w  Nowosybirsku.

Oprócz Akademii Nauk ZSRR, będącej naczelną instytucją naukową 
całego Związku Radzieckiego istnieją również niezależnie Od niej Akademie 
poszczególnych republik radzieckich, a to Akademia w  Kijowie (Ukraina), 
w Mińsku (Białoruś), Erywaniu (Armenia), w  Tyflisie (Gruzja), w  Tasz­
kiencie (Uzbekistan), w  Rydze (Łotwa), w Tallinie (Estonia).
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W Y D A W N IC T W A  A K A D E M II N A U K

a. Periodyki. Akademia wydaje 43 pism, a w  tym 3 w  językach obcych, 
a mianowicie: ACTA PH YSIO C H IM IC A , COMPTES RENDUS DE L A C A -  
D EM IE DES SCIENCES DE L ‘U.R.S.S. i JOURNAL OF PHYSICS. Z nowych 
Pism należy wymienić: CZASOPISMO FIZJO LO G ICZNE oraz SOW IE­
CKIE PAŃSTWO I  PRAWO.

b. W ydawnictwa nieperiodyczne. Jest ich około 71. Większość z nich nosi 
nazwę TRUDY. Zawierają one prace i monografie, które ze względu na 
ich rozmiary nie nadają się do ogłaszania w  periodykach. Ukazują się tylko 
w  języku rosyjskim.

c. W ydawnictwa  wielotomowe.. Akademia wydaje szereg monumentalnych 
dzieł dotyczących wielu różnych dziedzin wiedzy. Ogłaszane są one w  18 
następujących grupach: Historia Świata, Historia Literatury Angielskiej, 
Historia Literatury Rosyjskiej, Historia ZSRR, Historia Filozofii, Histo­
ria Literatury Francuskiej, Materiały do Historii Flory i Roślinności ZSRR, 
Mineralogia Uralu, Minerały ZSRR, Niemetaliczne Minerały ZSRR, Szkice 
do Geologii Sybiru, Paleontologia ZSRR, Petrografia ZSRR, Roślinność 
ZSRR, Stratygrafia ZSRR, Fauna ZSRR, Flora ZSRR, Rudy Chromowe 
ZSRR.

RADZIECKIE WYŻSZE ZA K ŁA D Y  N AUKO W E

Organizacja studiów wyższych w  Z.S.R.R. obejmuje następujące kate­
gorie zakładów:

Uniwersytety, Instytuty Przemysłowe i Politechniczne, Instytuty Budowy 
Maszyn i Mechaniczne, Lotnicze, Energetyki i Elektrotechniki, Kopalnic­
twa, Ropy Naftowej i Torfów, Metalurgiczne, Technologii Chemicznej, Bu­
downictwa i  Architektury, Przemysłu Żywnościowego, Przemysłu Mięsnego 
i Mlecznego, Przemysłu Rybnego, Przemysłu Młynarskiego, Przemysłu 
Oświetleniowego, Przemysłu Papierniczego i Celulozy, Drukarskie, Prze­
mysłu Włókienniczego, Leśnictwa, Gospodarki (Ekonomii Stosowanej), 
Transportu Kolejowego, Samochodowe, Transportu Wodnego, Komunikacji, 
Hydro-meteorologii i  Miernictwa, Rolnictwa, Mechanizacji Rolnictwa, Na­
wodnienia, Weterynarii, Ekonomii Leśnej i  Technologii Drzewnej, Spraw 
Międzynarodowych, Pedagogiczne, Bibliotekarstwa, Języków Obcych, Języ­
ków Wschodnich, Lekarskie, Farmaceutyczne i  Dentystyczne, Planowania 
i Ekonomii, Skarfoowo-Ekonomiczne, Statystyczno-Ekonomiczne, Prawni­
cze, Kinematografii i Kinoinżynierii, Muzyki, Teatru i Sztuki, Literatury, 
Pedagogiczne, Wyższe Wydziały Korespondencyjne. Jak poniżej zaznaczono 
uniwersytetów jest 29, politechnik 19, instytutów — łącznie kilkaset.

UNIW ERSYTETY W  ZSRR

Z.S.R.R. posiada 29 uniwersytetów. Wszystkie isą uczelniami państwowy­
mi. Wyczerpująca ich lista przedstawia się następująco:

Uniwersytet Aserbejdżański w  Baku ,— 8 wydz. i 1 korespondencyjny.
„ Białorusi w  Mińsku v— 6 wydz. i 1 koresp.



240 A K A D E M IA  N A U K  I ZA K ŁA D Y  NAUKO W E ZSRR

Uniwersytet Wileński w Wilnie — 6 wydz.
„ Woroneżski w  Woroneżu — 6 wydz. i 1 koresp.
„ Gorkiego w  Gorki —  3 wydz. i 1 koresp.
„ Dniepropetrowski w  Dniepropetrowsku —  7 wydz. i  1 kor.
,, Erywański w  Erywaniu — 9 wydz.
„ Irkucki w  Irkucku — 5 wydz. i 1 koresp.
„ Kazański w  Kazaniu — 6 wydz. i 1 koresp.
„ Kazakstański w  A lm a-Ata — 5 wydz., <1 wydz. dziennikar­

ski) i 1 wydz. koresp.
,, Karelsko-Fiński w  Petrozawodzku — 4 wydz. i 1 koresp.
„ Kowieński w  Kownie — 4 wydz.
„ Łotewski w  Rydze —  13 wydz.
„ Leningradzki w  Leningradzie —  12 wydz. i 1 koresp.
„ Lwowski we Lwowie — 8 wydz. i 1 koresp.

Mołotowski w  Molotowie — 5 wydz. i 1 koresp.
” , Moskiewski w  Moskwie — 11 wydz. i 1 koresp.
„ Odeski w  Odessie — 6 wydz. i  1 koresp.
„ Rostowski w  Rostowie —  6 wydz. i 1 koresp.
„ Saratowski w  Saratowie —  7 wydz. i 1 koresp.

Uralski w  Swierdłowsku — 6 wydz. (1 wydz. dziennikarski). 
,, Środkowo-azjatycki w  Taszkiencie — 7 wydz. i 1 koresp.
„ Tatarski w  Tatarii — 6 Wydz.
„ Gruzyjski w  Tyflisie — 8 wydz. i 1 koresp.
„ Tomski w  Tomsku — 6 wydz. i 1 koresp.
„ Czerniowiecki w  Czerniowcach — 6 wydz. i  1 koresp.
„ Uzbekistański w  Samarkandzie — 4 wydz. i 1 koresp.
„ Charkowski w Charkowie — 7 wydz. i 1 koresp.

Do uniwersytetów zaliczany jest również Instytut Stosunków. Zagranicz­
nych, posiadający 2 wydziały: zachodni i wschodni.

Na szczególną uwagę zasługują tu 2 wydziały dziennikarstwa i 22 wy­
działów korespondencyjnych, które spotykamy również w  Europie Zachod­
niej, n. p. W Wielkiej Brytanii, a których w  Polsce dotąd brak (z w yjąt­
kiem zdaje się Wyższej Szkoły Administracji w  Łodzi).

KONGRES SLAW ISTÓW  W MOSKW IE

M IĘD ZYN A RO DO W Y kongres slawistów w Moskwie, który odbędzie się 
w  drugiej połowie czerwca b. r. wywołał zrozumiałe duże zainteresowa­
nie w polskich kołach naukowych. Wyjeżdża nań liczna delegacja uczo­
nych polskich, wielu z nich wygłosi referaty. Należy przy tym zaznaczyć, 
że polski komitet organizacyjny, który opracowuje całość zagadnień do­
tyczących udziału Polski w kongresie, powołany przez Komitet Słowiań­
ski, pod przewodnictwem prof. T. Lehr-Spławińskiego i prof. K. P iw ar-
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skiego przeprowadził szeroko zakreśloną akcją przygotowawczą. Chodziło 
o to, by referaty zgłoszone na kongres były wyrazem poglądów całego 
polskiego świata naukowego.

Oto przegląd zapowiedzianych referatów polskich:
1. Z działu historii: K. Piwarski, Antysłowiańska imperialistyczna poli­

tyka mocarstw w okresie od Pokoju Wersalskiego do wybuchu drugiej 
wojny światowej, — St. Arnold i H . Batowski, Stan i zadania wiedzy 
historycznej o narodach słowiańskich w  Polsce, — N. Gąsiorowska, Sprawa 
chłopska na ziemiach polskich przed stu laty, — J. Rutkowski, Zagadnie­
nia wyższego szkolnictwa w  dziedzinie historii.

2. Z działu archeologii: I I  Sawicki i J. Kostrzewski, Stan i zadania wie­
dzy archeologicznej w  Polsce, — J. Kostrzewski, Grody słowiańskie 
w Polsce.

3. Z działu lingwistyki: L. Stieber, Zasady opracowania dialektologicz- 
nego atlasu języków słowiańskich, — St. Urbańczyk i K. Wyka, Współ­
czesny stan filologii słowiańskiej w  Polsce i jej zadania, — T. Lehr- 
Spławiński, Pochodzenie narodów słowiańskich, — St. Urbańczyk Lite­
rackie języki słowiańskie.
,.,4' Z .dzialu historii literatury: J. Krzyżanowski, Polsko-rosyjskie stosunki 
literackie, —  K. Wyka, Zagadnienie realizmu w  literaturze polskiej.

5. Z działu etnografii: K. Frankowski, Stan i zadania etnografii pol- 
słowiańskfej KrZyZan°WSkl’ Bajka ludowa Polska jako wyraz wzajemności

6. Z dziedziny ekonomii: J. Orłowski, Współczesna rozbudowa ekono­
miczna Polski.

Referat ogólny p. t. Słowianoznawstwo Polski, stan obecny i zadania 
na przyszłość przedstawi prof. Lehr-Spławiński.

Równocześnie Komitet Słowiański przy współpracy Biblioteki Narodo­
wej w Warszawie oraz wszystkich głównych bibliotek polskich organizuje 
dział polski na wystawie Książki Słowianoznawczej, która będzie otwarta 
w  Moskwie w  czasie trwania obrad Kongresu.

Z NOW YCH CZASOPISM

EI DROIT SLAVES. Jest to noiwe czasopismo, ukazujące się 
., d w Paryżu pod'redakcją naczeliną ptfof. Emilia Silcaind, współpraoow- 

raiKa centre National de la Recherche Scientifique, autora Miku prac z za- 
resiu raztwoiju urządzeń prawnych ii stoftu/ników społeczno-gospodarczych 

oman ¡Roituidimiioiwyoh (m. in. o- ziadtauidze) oraz Marca Anceil, sekreitarza <’e- 
neiratoego paru taflrfidh instytucji, jak Institu t de D ro it Comparé de l'U n iv. 
de Pans, Société de Législation Comparé i in. Poparcia moralnego i oraani- 

'noweKlu wydaiwoilctwu):. In s titu t Intern, de Sociologie, 
sUtut d Etudes Slaves, Institu t de D roit Comparé, Société de Législation C o m ­

pare, a oejaitoiio itakee Musée de l'Homme. Czaaqpiismo poświęcone jest aze- 
Zycie  N auk. — 16
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raemu zasady -współpracy mnędteynarodoiwej uczonydh, wymia-mte rzetelnej 
informacji naukowej oraz. wciąpniąciu w orbitę badań prowadzonych przez 
uczonych zacho'ifoio-europejskich 'także środkowej ii wschodniej Europy, teak-. 
tcwainaj dotychczas raczej tylko ogótoikowo i  pobieżnie. Podtytuł czasopis­
mo tarami : Revue trimestrielle de textes et de critiques] soctyogiques et ju r i­
diques relatifs aux pays siavës. Dotychczas ukazało, 6i'ę 7 numerów, wszyst­
kie zasługują na zajęcie się nimi także ee «bromy naukowców polskich 6, to 
z tego także powodu, że w ‘braku dostatecznie żyiwej -wymadawy myśli i infoa- 
maiojii naukowej, a  przede wsizysitMm putoBkaK# pomiędzy krajami słowiań­
skimi pośrednictwo czasopisma, paryskiego jest w tym zakresie zdecydowanie 
przydatne Czasopismo SOCIOLOGIE ET DROIT SLAVES powinno wzlbudżic 
za interesowanie zarówno wśród socjologów d prawników, jak historyków 
(pisze sie to wiele o potrzebie metody eocjoHgicasiej w badaniach thistlorycz- 
nvdhl ale zawiera, ono także szereg pozycji madkoznawozyclh z dteiiedtoiny hi­
storii nauki i orgamfaaicji badań (m. in. w  m  2 pisze prof. Smard o pro­
jekcie 'utwonssaniila nowego ośrodka informacji naukowej w  sprawach siło- 
wiiańsikidłi na teinemiei Francji).

W iniuimanzie piątym ukazał się artykuł poświęcony nowej kodyfikacja prawa 
cywilnego w ,Polsce (aoto. obszerną recenzję z 5 numerów tego czasopism« 
pióra B. Leśnodlorskliiego w PAŃSTWIE I PRAWIE, 1948, nr 2) W  numerze 
6 —7 E. Siioaird poświęcił .artykuł wstępny polskiej problematyce historycz­
nej, wyltaaijąc 20 kwesltiiil, która powinny Ibyć jego’ zdianiem opracowane 
w sposób socjologiczny oraz porównawczy i które powinny wzbudzić szcze­
gólne. ,uzasadnione zadsaittereBowainie wśród uczonych zaribodhio - europejskich. 
Trudno wdawać się tutaj w dyskusję, jest oma rzeczą czasppiism specjalnych; 
niektóre tezy i  pewne nazwiska, (podobnie jak w wstępnym wspommaemnu 
redakcyjnym, poświęconym martyrologii nauki polskiej w czasie ,okupacji) 
wymagałyby niewątpliwie sprostowani«, cytowana literatura jest zebrana 
W  sposób dorywczy i nie daje przegląriiu istotnej polskiej twórczości naukowej 
w dzi.ediziiniiie historii. Sarnia jednak iniiojatywa i postawienie problemów są 
oodlne należnego' uznania. Nasi naukowcy powinni zwrócić uwagę na te- 
prezentowainy ta punkt widzeń,i« cudzoziemc«, 5 dalszych artykułów poświę­
cono polskim zagadnieniom prawnym (z wszelkich działów prawa); wyróżnia 
się wśród) nich artykuł M. Amceila, omawiający ustawodawstwo polskie doty­
czące przestępstw wojennych. W  dalszych dzi,altach wspomnianego numeru 
SOCIOLOGIE ET DROIT SLAVES znajdujemy pierwszą recenzję z książek 
polskich (omówiono cenną pnaicę. N. Assorodotaraj, Początki Masy robotnicze) 
w Polsce, problem rąk roboczych w przemyśle 'X V III wieku), następnie spra­
wozdania z polskich czasopism prawniczych oraz szereg tekstów w dz«a,e
,.Textes et Documents". , ,bl
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Naukoznawczy przeglgd prasy zagranicznej
Przegląd poniższy u łożony jes t dzia łowe 

(bez odsyłaczy do innych  dz ia łów  i  autorów );- 
obe jm uje  w zasadzie trzeci kw a rta ł roku 
i 947 d la  czasopism: In te rna tiona l Journal
* 2, Isis, Journal of Philosophy it. 44, Phi­
losophica l Review t. 5&, Priroda 1947,, Psy­
cholog ica l B u lle tin  t. 44, Revue générale 
des sciences pures et appliquées t. 54, Scien­
ce and Society t. 11, Sc ien tific  M o n th ly  t. 65, 
V esm ir t. 25, V ies tn ik  A kadem ii N auk SSSR 
t- 17. Pozos.ta'le czasopisma za ten  okres 
b(?dq ze względów*! techn icznych uwzględnione 
d oui ero w  następnym  przeglądzie'.

Redakcja zwraca uwagę C zyte ln ików  na 
możność przeczytania iw b ib lio tece  K onw er­
satorium  Niaukoznawczego w szystk ich  w y ­
m ien ionych AV przeglądzie a rtyku łów .

BIBÉIOGRAFIE, W Y D A W N IC T W A  N AUKO W E
70-th C RITICAL BIBLIOGRAPHY o f the h i­

s to ry  and ph ilosophy o f science and o f the 
h is to ry  o f c iv iliz a t io n  (to January 1947). 
Isis, n r 109— 110. Ponad 1300 pozycyj b ib lio ­
graficznych w  trzech częściach: 1 prace 
ułożone chronologicznie (uczeni, podróże, 
wydaw nictw ,a dtp.); I I .  praco o  znaczeniu h i­
storycznym  i  e tnograficznym  (wg kraijów 
i okresów ); I I I .  pozostałe prace w  układzie 
rzeczowym. (Przeważnie za Pata 1945— 46).

LEBIEDIEV D.V. N o v y je  nauczmyje żur- 
naily. Priroda, ,w każdym numerze. Om ów ie­
n ia  czasopism, naukowych z całego św iata.

LEBIEDIEV D .V . Życile N auk i. Priroda. 
nr. 5. Om ówienie pierw szych p ięc iu  num e­
rów  Życia N auki (zob. n r 21— 22 sifcr. 175). 
Ponadto recenzje k ilk u  książek in teresu­
jących z naukoiznawczego punkitu w idzenia.

SZAFRANOVSKIJ I. I. i  SZAFRANOVSKIJ 
K .l. Lom onovskij ka ta log  minerałogicze- 
skich k o łłe k c ij A kadem ii Nauk. Priroda, 
nr 4' ^ n ó 'w ien ie  kaitałogu m inera łów  (zbiór 

a’ em i* N auk), ułożonego przez Łomono- 
sow,a. i  Gmeillina.

ch^togLy A psveSholRaï ,Sn  En,cr cl,0lPed;a o f Psy
e n c y k W e H iJ  "  ' B"  "  n r 3- Om ówienie
lips  L. H a r r i^ n a  ‘ Wyd“ ei Przez PW‘ 

h is t o r ia  n a u k i

IheBRUniJedM ^ N, IE|d,gaT Sheffi(eI'd. Philosophy :n 
, _ d S!tal‘ef  1939— 1945. Phllos. Review,

l i 1* " " “1 ' ’i’0®«1 am erykańskie j i  w ptyw
CHEVR%Rmą, i  pośredni)CHEVRIER J. Les m athématiques de l'in u é- 

mieur moderne. Revu,, g é n é r é  s c ie i« , .

n r 5. W  bardzo obszernych rozważaniach
0 książce Doherty'e©o i  K e lle ra  (Mathema­
tics  o f m odern engine ening) au.tor p rzypo ­
mina h is to rię  .zastosowań m atem atyk i do prak. 
t y k i  technicznej —  o d  ArdhjJmedesa aż do 
zasitosowań w  lo tn ic tw ie .

C HO ZAC KIJ Ł .I. Geołogij.a i  pałeom tołogija 
v sovremiennoij Jugoslav ii.  Priroda, n r 9. 
Geologia i  paleontolog ia  współczesnej Ju ­
gosław ii, s tra ty  w ojenne, in s ty tu c je  i  pisma 
naukowe.

FISH M ax R. EvoJuitdon in  American, ph i- 
losophy. Philos. Review, n r  4. Teoria  ewo­
lu c j i  gatunków  w  Am eryce od D arw ina do 
czasów współczesnych.

GOGOBIERIDZE D..B. 35-letie o tk r i t i ja  
d iffrakc iii rentgenowskich łucze j v  knistałiłach. 
Priroda, n r. 9, Haistoffia p ierw szych badań 
krysitaflograifilcznydh p rz y  pom ocy (promieni 
Roentgena.

GRECZISZKIN S.V. Is to r ija  o tk ry t ia  re n t­
genowskich łuczej. Priroda, n r. 8. Roentgen
1 jego poprzednicy,

JOG A N  Z EN B.G. Ndeskolko znam iena tie l- 
nych dat Lz is ito ril datrvinizma, otrmiecz:a- 
jem ych v  1947 g. Priroda, nu- 4, Od p re ku r­
sorów  D arw ina aż dk> wprowadzeniai w y k ła ­
dów  dar w iru zmu na radz/tcdkdjch un iw e rsy te ­
tach.

LEBIEDIEV D .V , B io log ia  v  Japonii, pośle 
vo jn y . Priroda, nr. 9. Stan b io logiii japoń ­
sk ie j podczas woijny i  obecnie; w y liczen ie  
w ażnie jszych prac.

R AZU M O VSKIJ V .V . Chim ia v  K ita je . P ri- 
roda, nr. 8. Chemia i  przemycił chem iczny 
«v Chinach od  czasów najdaw nie jszych.

REED J. D avid . Spontaneous a c t iv ity  o f 
animals. Psychol. B u ll., ,t. 44, mr. 5. Prze­
g ląd  lite ra tu ry  'dotyczącej doświadczeń nad 
ruch liw ością  zw ierzą t i(od noku 1929).

SCHNEIDER H erbe rt W . Philos. Review, 
t. 56, n r 4. A  centu ry o f rom antic  im ag ina ­
tio n  in  Am erica. A u to r k re ś li p rzeg ląd  f i lo ­
z o fii w  Am eryce za. osta tn ich  s to  la t (k ie ­
ru nk i filozoficzne oparte  na chrześcijań­
s tw ie , oraz „su b lirn in a łizm " \i ,,nierea- 
l iz m ").

SO V IETSKA J A  N A U K A  V  M O SKVIE
V ies tn ik  Akad. SSSR, nr. 9. Dwa a rty k u ły  
o  M oskw ie  ja k o  centrum  n au k i radz ieck ie j: 
V .V . A ltm an  — N a u k i oh obSKcrestviie, B.G. 
Kuzniecov _  N a u k i o  prilrodie.

SNYDER W illia m  U. The present status 
o f psychotherapeutic counselling. Psychol. 
B u ll., n r 4. A u to r przedstaw ia stan psycho­

16'
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te ra p ii i  poradn ic tw a opartego na psycho lo­
g ii.  (A r ty k u ł ma 73 s tro n y  i  426 pozycy.j b i ­
b lio g ra fii) .

SZAFRANOVSKIJ I. I .  Raaviltle uczenija  o 
formach k iásta itov. Priroda, n r 7. H is to ria  'roz­
w o ju  k rys ta llog ra fii.

V O L K O V A  T .V . N ieopub likovan  ny j  p ro je k t 
D .I. M andé lejeva ob u s tro js tv ie  b as ej ma dla 
isp y ta n ija  mod o le j ko rab le j. Priroda, mr 6. 
Znany chem ik i  f iz y k  M ende ie jev .złożył swe­
go  czasu m em oria ł o  budow ie basenu ido 
badania m ode li s ta tków . M em oria ł in  ex­
tenso. Różne szczegóły z życ ia  tego uczo­
nego i  c y ta ty  z jego pism.

ZIRKLE Conway. The (theory' o f 'concen­
t r ic  spheres: Edmund H a lley , Cotton M ather 
& John C leves Symmes, Jsis, n r 109— 110. 
D yskusja  nad .pochodzeniem s ta re j te o r ii
0 z iem i ja k o  uk ładz ie  k u ł koncentrycznych i 
prace H a lleya  mad magnetyzmem ziem i 
oparte  są .również na .tej (konstrukcji.

INSTYTUTY N AUKO W O -BAD AW C ZE
LEBIEDIEV D .V . Sitoletie Smiitsonianskogo 

Imsitiituta. Priroda, n r 4. A r ty k u ł omawiia am e­
rykańską  Sm ithsonian Ins titu tio n .

N IK O LS K IJ G .V . Amursikaja eikspedicija In ­
fi t ito ta  Z o o lo g ii M oskovskogo U n iv ie rs itie ta , 
Priroda, 1947, n r 5. W y n ik i w ypra w y , po ­
św ięconej badaniu b io lo g ii w ód  Amiuru.

SM ITH  W arren  D. A no ther w ar casualty. 
Scient. M o n th ly , It. 65, n r  1. B iuro  naukowe 
na F ilip ina ch  zostało zniszczone w  czasie 
w o jn y . Om ówiono jego  osiągnięcia,, h is to rię
1 zasług i pTaoofwnifcóiw.

O R G A N IZA C JA  N A U K I
EVERSULL Frank L. Korean scientists 

organize. Scient. M o n th ly , n r  3. Zagadnienia 
o rgan izac ji nauk i i uczonych w  now e j Korei.

K R ZIZA N O V S K IJ G .M. Pi er vo  je  sovieez- 
czanie po  ko rd inac iii ra bo t naiuczmo-isledo- 
va tie lsk ich  energeticzeskich uczreżden ij.  Vest- 
n ik  Akad. SSSR, n r 8. Posiedzenie oddzia łów  
i  f i l i i  A kadem ii N auk, pośw ięcone o rga n i­
za c ji badań zagadnień energetycznych d la  
przem ysłu (w ramach p ię c io la tk i) .

KUROCZK1N G.D. V  isovieite po  kcorid i- 
nac ii nauicznoj d e ja te lnos ti A kadem ii N auk 
sojuzny.ah respublilk. V ie s tn ik  Akad. SSSR, 
n r 8. Posiedzenie p rzedstaw ic ie li dz iew ięc iu  
radzieckich akademii] (Azerbejdżan, A rm e­
n ia , B ia łoruś, Gruzja Kazachstan, L itw a , Ło ­
twa, U kraina, Uzbekistan), zdających spra­
wę z -prac za o s ta tn i okres.

N IK O L Zak. Nauczmo-itesledovatelskaija ra­
bota V ßovrem iennoj F ranc i!, V ies tn ik  A kad

SSSR, n r 6. O rganizacja  francuskiego szko l­
n ic tw a  wyższego :i in s ty tu tó w  badawczych 
wraz z ¡instytu tam i specja lnym i (Pasteura, 
przem ysłowe), Centre N ationa l de la  Recher­
che Scien tifique (ten osta tn i bardzo, szczegó­
łowo) i  jego służby dokum entacji; wreszcie 
p lany na przyszłość.

SERGESCU P. L 'un ion  in te rna tiona le  d‘h i- 
stodre des sciences. Revue génér. des scien­
ces, n r 7—8. Sprawozdanie • z posiedzenia
u n ii h is to r ii nauk i (zob. Życie  N auk i, t. 4, 
s tir. 336). Podano 23 ty tu ły  zgłoszonych 
odczytów .

U N IO N  IN TER N ATIO NALE des sciences 
b io logiques. Revue génér. des sciences,
mr 5. Zarząd, o rgan izacja  i p lan  pralc m ię­
dzynarodow ej u n ii nauk b io logicznych.

V ILLEY Jeen. L 'organ isa tion  du tra v a il 
dans la  .recherche expérim entale. Revue 
génér. des sciences, n r 5. M łod z i prao&w- 
n ic y  naukow i, chcący przeprowadzić o ry g i­
nalne badania mie p o w in n i (tracić I  ait am i 
czasu na zb ie ran ie  nieidoiSitępnęj apara tu ry, 
lecz .raczęj pracować na już  is tn ie jące j 
( tru  dne w ar u n k i po swój enn e)

W ILSO N  Charles M orrow . That more 
people m ay liv e  better. Scient. M o n th ly , 
nr. 3. A m erykańska fundacja  m edycyny 
trop ika lne j urządza, in s ty tu t badawczy w  L i­
b e rii.

PSYCHOLOGIA N A U K I
EH RM AN N  P. Une ,.d isc ip line  cartésienne" 

semble oubliée. Revue génér. des sciences, 
t.  54, n r  6. A u to r p rzypom ina zasadę Kar- 
tezjiusza: przed dyskusją  zanalizować przed­
m io t je j i  ok reś lić  w szystk ie  m ożliw e  zgod­
ności iróżnydh p unk tów  w idzenia, , pozosta­
w ia jąc  dyskusję  różn ic  na koniec. P rzyk łady 
n a  bardzo częste n ie  stosowanie te j zasady, 
pozw alającej rozstrzygać dyskusje  brzmiące 
raczej m etafizycznie.

SOCJOLOGIA N A U K I
LA N G E V IN  Pauli. Ściernice and action. 

Science and Society, n r  3. A u to r kładzie  na ­
c isk ma zw iązk i nauk i i  te c h n ik i; cytu je  
liczne  p rzyk ła d y  zupełn ie  n ieprzew idzianych 
zastosowań ,, czyś ty c h "  badań naukow ych. 
Rozwój myśili lud zk ie j p ozw o li je j  pozornie 
na pew ien  czas zastąpić badania dośw iad­
czalne. Od w ie ku  18 jednak nauka i  tech ­
n ik a  zespalają się coraz s iln ie j. Lepsze zro ­
zum ienie człow ieka doprowadza uczonego 
do żądania sp raw ied liw ośc i; uczeni rozumreją 
konieczność zb liżen ia m y ś li naukow ej do 
spraw  społecznych i* po litycznych .
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a) Nauka a państwo; nauka i p o lityka
COHEN F e lix  S. The ro te  o f science in  

governm ent. Scient. M onth ly^ n r 2. Czy po­
lityczna  k o n tro la  dz ia ła lności naukow ej m o­
że b yć  naukowa? Oapowlłednio to lerując roz­
w ojem  nauki i  technik.], można doprowadzić 
państwo do rozkiwutu lub  m in y . M ożna zdo­
być w iedzę naukową o prowadzonych bada­
niach i  ich  prawdopodobnych w yn ika ch ; in ­
form acja tego typu  je s it. bardzo iważna, po ­
w inna usunąć pseudonaukowe podstaw y n ie ­
k tó ry c h  ustaw. Rozpatrzone . są też pewne 
zagadnienia n au k i i  e tyk i.

LEVENSSON Leonard H . C rim ina l la w  for 
atom ic scientists. Scient. M o n th ly , ‘ n r 3. 
O m ów ienie praw odaw stw a karnego Sitanów 
Z jednoczonych, dotyczącego zabronionych 
prawem  badań nad energią atomową.

SAX K arl. Sovilet sciences and p o litic a l 
philosophy. Scient. M o n th ly , n r 1. A u to r, 
rozpa tru jąc  rozw ój gene tyk i w  ZSRR, w ska­
zu je  na ro lę  Łysiienki; w y k ła d y  g ene tyk i od ­
byw a ją  się  obecnie ty lk o  na un iw ersytec ie  
moskiiews/k im, k tó ry  p racu je  nad mało p o ­
pularną drozofiloloKjią,

W YLIE  Clarence R , J r, S c ien tific  educa­
tion  fo r A ir  Force o ffice rs. Scient. M on th ly , 
n r  2. W yższą szkoła 'techniczna dla o iice - 
ró w  lo tn ic tw a  w  Stanach Zjednoczonych. 
P rogram y ' stud iów , b u d y n k i; cele uczelni.

b) Nauka a przem ysł; gospodarka personalna
LONG W .F. and LAW SHE C .H ., J<r, The

e ffec tive  use o f m an ipu la tive  tests in  indu­
s try . Psychol. B u ll., n r 2. A u to rzy  om aw iają  
użycie  testów  psychologicznych w  przem y­
śle (przeważnie stosowanych do  (wyboru z a ­
jęc ia  i  p rodukcy jnośc i p racow n ika ); w  dal­
szym ciągu sprawozdanie z różnych badań 
porównawczych w  różnych specjalnościach 
(g łów nie nad przydatnością  testów).

c) Nauka i nauczanie; oświata pozaszkolna
COHEN J.W . The ro le  o f philosophy in

education. Journ, o f Philosophy, n r 18. Re­
fleks je  autora mad dysku si ją  o  naukach hu­
m anistycznych i  ich  w artościach w  w y ­
kszta łceniu średn i m. Potrzeba filo zo fii, alby 
w y tyczyć  sposób w artośc iow an ia  i  rozu­
m ienia hum an is tyk i, ew entualn ie  'Wskazać na 
sposób je j przebudowy.

d) Praca naukowa; wolność nauki

BR IDGM AN Percy W . Science and free­
dom : re flections o f a physic is t. Is is, nr 
109— 110, Pracując na małą skalę, a u to r 
u trzym yw a ł zawsze ko n ta k t z przedmiotem 
swej pracy, w ykonu jąc  sam pom ia ry i  ra -

chiumki. Praca z w iększym  zespołem ludzi 
i  z kosztow nym i aparatam i ma dużo złych 
stron  (choć jest-czasem  koniecznością). Przy 
dużej ko nku re n c ji w  n iek tó rych  dzia łach nau­
k i  pozostaje m nie j iczasoi na przem yślan ie  
w yn ikó w . K ierow anie  idużymi zespołam i p o ­
w odu je  zawalenie k ie ro w n ika  szczegółami 
a dm in is tracy jnym i i  odbiera podw ładnym  
chęć samodzielnego m yślen ia. M łoda  gene- 
la-cj-a fiiizyików pize/ważniie n ie  m ia ła  o ka z ji 
do samodzielnej p racy. Czym w iększa in ­
s ty tu c ja  lub uczeln ia, tym  m n ie j je s t w y ­
dajna i  tym  w ięce j czasu za jm u je  adm in i­
s trac ja .

e) Społeczna rola nauki
B A IN  Read. M an, the  m yth-m aker. Scient. 

M o n th ly , nr 1. C złow iek w ykazu je  skłonność 
do stw arzan ia  m itó w , bardzo, odpornych na­
w e t wobec o d k ryc ia  oba la jących je  dowo­
dów. Przeciw ieństwem  i tak ie  go m ito tiwórsfwa 
jes t praca naukow a; jednakże rozprzestrze­
n ien ie  postaw y naukow ej w ym aga łoby grun­
tow ne j przebudowy wychowania., p o lity k i 
i  przem ysłu.

BR IDGM AN P.W. Scientists and socia l res­
p on s ib ility . Scient. M on th ly  t n r  2. A u to r 
obszernie rozpa tru je  zagadnienie (odpowie­
dzia lności uczonych za n iew łaściw e zastoso­
wania w yn ikó w  naukow ych; dowodzi, że 
uczony praw ie  n igdy  n ie  może przew idzieć 
ty c h  zastosowań, an i też mie pow inien, na 
to tra c ić  -cennego czasu. Zdaniem autora, 
gdyby us ta ły  w o jn y , złe zastosowania nauki 
b y ły b y  praw ie  bez znaczenia. Społeczeństwo 
pow inno  s tw orzyć swym członkom  m a x i­
mum odpow iednich  w arunków  i  m in im aln ie  
ograniczać ich  wolność; w  tak im  społeczeń­
stw ie  uczony ma ważne zadanie: rozw ijan ie  
in te lig en c ji. Ludzie niie pow in n i bać s.ię 
sku tków  sw ej in te lig e n c ji (odkryć nauko­
wych) .

DERIBÉRÉ M aurice. Transposition  dans les 
oeuvres de p a ix  des progrès réalisés., d u ran t 
la  guerre, dans l'e m p lo i des rayons in fra ­
rouges. Revue génér. des sciences, t. 54, 
nir 7—8. Zastosowania do poko jo w ych  ce lów  
wymaflazków w o jennych  z dz iedziny prom ien i 
podczerwonych: w idoczność nocna, fo tog ra ­
fia  we mgle, przenoszenie rozm owy, susze­
nie i  gotowanie.

GOLIGHTLY C ornelius L. Social science 
and norm ative ethics. Journ. of Philosophy 
nr 19. A u to r za jm u je  się zagadnieniem w a r­
tośc iow an ia  przez, soc jo logów  o d k ry tych  
przez n ich zw iązków  społecznych. W a rto ­
ściowanie to op ie ra  <się na system ie etycz-
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mym. Założenia muszą jiednalk być spraw­
dzalne, inaczej nile są naukowe.

TECHNO LO GIA N A U K I

HEDGPETH Joel W . The steamer ,,A lba- 
Łnoiss“ . Scient. M o n th ly , nir 1. Urządzenia 
i  h is to ria  sita tiku oc-e anogr a fic  zn-ego,, obecnie 
niezdatnego do użytku.

K A L IT IN  N .N . M echaniziirovannaja ob ra ­
z k a  v m eteoro log ii. Priroda, •nr< 4. Badanie 
m ateria łu  ob-serw-acyjneigo, nadesłanego przez 
stacje  m eteoro log icane, przeprowadzają ma­
szyny etatystyczne.

S IM O N Leslie E. On instrum entation fo r 
guided-m issile development. Scient. M on th ly , 
n r 1. Au/tor op isu je  .pracę p rzy aerodynam i­
cznym i tu nelu do badań prędkości! p rzekra ­
czających szybkość dźwięku (¡z ilus trac jam i).

TOKAREV V A .  Sovremieninaj.a -apparatura 
v geo log ii m aria . Priroda, n r  9. Przyrządy, 
stosowane p rzy  'badaniu dna m órz (z -ry­
sunkami).

TEORIA, F ILO ZO FIA  I  M ETO DO LO GIA 
N A U K I

BOULLGAND Georges. Vue d'ensemble «ur 
la  m athématique. Revue génér. des scien­
ces, n r 7—8. Autoir przedstaw ia sposób ¡prze­
chodzenia zagadnień i  zadań p raktycznych 
w  zagadnienia m atem atyczne; zwiiązkji z lo ­
g iką , stw ierdzenia .zależności; w  n ie k tó rych  
dzilałach oddalenie się  od formallizmu.

STORCZAK Ł .I. K riz is  miechanie!zona v  f i-  
z ik ie . Priroda, n r  8. Za tw ó rców  fiz y k i me- 
ohanisitycznej uważa się  Galileusza i Descarta. 
Po obszernym w stępie h istorycznym  • \ teo­
retycznym  przechodzi autor do trudności 
tego poglądu wobec filo z o fii N ew tona i  po­
przez w iek X IX  ii X X  -aż do Lenina..

GOULD S.H. The theoiry o f  (re/lafciv-jity and 
the  atom ie bomb. Scient. M o n th ly , n r  1. 
W yk ła d  -teorii względności i  je j zw iązk i 
z energiią atomową.

VAJNSZTEJN E.JE. Geoeh/imia —  nauka 
d va dc a togo viéka . Priroda, n r 4. Geochemia 
poczyn iła  ogromne postępy; pewne znacze­
n ie  dla chemicznego życia  ziem i posiada 
również biosfera.

TO W AR ZYSTW A N AUKO W E
ALLEN Phylliis. The Royal .Society and 

La tin  A m erica as refleated in  the Philoso- 
ph ica l Transactions 1665— 1730. Isis, n r  109— 
110. Początki Towarzystwa Kró lewskiego, 
jeg o  zainteresowania A m eryką Południową; 
zb ie ran ie  św iadectw  naocznych raczej niż 
poleganie na słow ie drukowanym .

A M B A R C U M IA N  V .A . O rabotie  Akadem ii 
Na.uk A-rmianskoj SSR. V ies tn ik  Akad. SSSR,
t. 17, n r 6. Organizacja i prace orm iańskie j 
akademii nauk.

BACH L. Naiuicznajia sessija A kadem ii Nauk 
Esitonskoj SSR. V ies tn ik  Akad SSSR, t. 17, 
n r  8. Sprawozdanie z ogólnego posiedzeń i a 
estońskiej akademii nauk (kw iecień 1947).

HENDRICKSON W alte r B. The Western 
Academ y o f natural sciences o f C incinnati. 
Is is. nir 109— 110. M ałe -towarzystwo nauko ­
we (zalloż-one w r. 1835), którego -działalność 
ustała o k o ło  r . 1860.

HIRSH Joseph. The Research Council -on 
problem s o f alcohol. Sclent. M o n th ly , n r  3. 
Usitrój i cele organ izacji, opracow ującej, 
zagadnienia alkoholi izmu.

HUTZEL Jolhin IM. A rrang ing  meetings of 
the A A .A .S . Sclent. M on th ly , nr 3. D oro­
czne zebranie am erykańskiego Towarzystwa 
popieran ia nauki składa się z ok. 130 po­
siedzeń różnych sekcyj. A r ty k u ł omawia 
przygotow ania  organ izacyjne  do zebrania.

IJU N S K A JA  SBSSIJA ob-szcze-go sobr-anija 
Akadem ii N auk SSSR. V ies tn ik  A kad SSSR, 
t.. 17, n r  8. Sprawozdanie z dorocznego ze­
bran ia  Akadem ii Naulk.

M ATO USZEK Otalkar. Akadem ia v ied 
a jio e  aktu  a lity . Vesm ir, t. 25, n r 6—7. Cze­
ska Akadem ia i  je j  prace są -nader marlo 
znane przez społeczeństwo; pow inna stać 
się ośroidik-i-em badań poza/uniwersyteckich.

MILE-NUSZKIN JU. 1. Treitia sessija A ka ­
dem ii Medicmslkiich N auk SSSR. Priroda, 
1947, nr 4. Szczegółowe sprawozdanie z trze ­
c ie j ses ji (październik 1946) radzieck ie j aka­
dem ii nauk lekarskich.

PETROV M.P. Szest Het turkmen-sko-go li-  
lia ła  A N  SSSR i jego b liża jszy je  zadaczi. 
V ies tn ik  Akad. SSSRf ,1. 17, n r 6. Organiza­
cja i ważniejsze pracie tiurkmeńskiego od­
działu Akadem ii Nauk oraz. jego p la n y  na
przyszłość.

V  A K A D E M II N A U K  SSSR. V ies tn ik  Akad. 
SSSR, t. 17, nr 6, 7, 8, 9. Sprawozdania 
z dzialłtailnośęi A kadem ii N auk ;i je j oddzia­
łów , wiadomości kromiilkarslki-e, w y n ik i waż­
nie jszych prac.

VO.PROSY JA PO N O VIED IEN IJA  V ies tn ik  
Akad. SSSR, n r 6. Dwa oddzia ły  Akadem ii 
•na.uk o d b y ły  wspólne posiedzenie, pośw ięco­
ne sprawom Japon ii; s-treszczenia re feratów  
7. następujących dzia łów ; h is to ria  n-aijnow­
sza, nowsza lite ra tu ra  _ socjalizm , dyp lom a­
c ja  1905, h is to ria  filo zo fii, powojenna eko­
nom ika, gramatyka..
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UCZENI

BklCKJE. Cz.es tvovamiie akadem ika E.V. 
Bridke. V ie s tn ik  Akad. SSSR, nr 6. Spra­
wozdanie z  posiedzenia Akadem ii Nauk, ipe- 
święcomego obchodow i 70 rocznicy urodzin 
iadzieokiego m eta lu rga .

CHEVENARD, BARTHÉLÉMY & DARRÎEUS. 
V .illey, Jean: La section des applications 'de 
la science à l'in d u s tr ie . Revue génér. des 
sciences, nr 7—8. Osiągnięcia  maukoiwe trzech 
unwoobranych cz łonków  sekc ji zastosowań 
nauk i iwe francuskie j A kadem ii nauk.

CLA1RAUT. Ide i son N .I. : Aleksiis Kilod 
KleTO i  peitersiburgskatj.a Akadem ia Nauk. 
V ies tn ik  Akad. SSSR, n r 8. Stosunki francu­
skiego matem atyka 18 w ieku  z Akademią 
N auk; om ów ienie jego  prac, któ re  intereso­
w a ły  Akademię.

DIDEROT. K ru tikova  M .V . & Cze m iko  v 
A .M . : D id ro  v  Akadem ii Nauk. V ic'stn ik  
Akad. SSSR, nr 6. (Pobyt D iderota  w  Peters­
burgu (1773—74) d jego (Styczność z A kade­
m ią N auk; za interesowanie D iderota m ine­
ra log ią  i  geologią.

DOGI EL. M arkov, G.S.: V .A . Dogiel kuk  
paiaizlitołog. Priroda, nr 6. Om ówienie prac 
radzieckiego parazytologa (z .pontretem) 
w 65-lecie urodzin.

GREBIENSZCZIKOV. Kurto, ł.J U .:  K sze- 
s tides iia tile tiju  akadem ika I.V . Grebienszczi- 
,kova. Priroda, nr 8. Osiągnięcia, radzieckiego 
fizyka  i  chemika (z portretem ).

IZ  POSTANO V LÈNIJ A  SO VET A  M IN I- 
STROV SSSR iltd. V ies tn ik  Akad. SSSR, 
t. 17, n r 7. W yliczen ie  lau rea tów  p rem ii sta­
linow sk ich  w raz z ty tu łam i nagrodzonych 
prac; nagrody za w yb itne  ulepszenia meto­
dyczne. Streszczenia w yb itn ie jszych  prac.

KR YZAN O VSKIJ. Szczeribaikov, D .Î.: V .I. 
Kryzatvovskiij, V ies tn ik  Akad. SSSR_ nr 6. 
N ekro log  rosy jsk iego  m inera logu, dyrekto ra  
muzeum m ineralogicznego A kadem ii Nauk.- 

M A R K O V . Acbiezer, N .I. : Russkiij maite- 
matiik A .A . Mahkov. Priroda,  ̂ nr 8. Życ io rys 
i os iągnięcia  (ze szczegółami) rosy jsk iego  
m atem atyka (1856—1922).

ORBELI. Lejbson, Ł.G.: O snovnyje  na- 
■pravleniiija nauezniogo tvorczestva akademika 
Ł .A . O rbe li. Priroda, n r 7. Obszerne om ó­
w ien ie  prac radzieckiego fiz jo loga  (z p o r­
tretem).

PAŁŁADIN. Karpienko, G .V .; Akadem ik 
A .V . Pałladin — nowyij p resident U kra inskoj 
Akadem ii Nauk. Priroda, n r 4. Życio rys 
i osiągnięcia  nowego prezydenta U kraińskie j 
Akademii i Nauk, biochem ika (z pontretem). 

PAN KRATO V A JA . Czestvovamie czlena-

ko rr. A N  SSSR A .M . Pankra tovo j. V ies tn ik  
Akad. SSSR^ nr 7. Obchód 50-leda urodzin  
radz ieck ie j h is to ryczk i.

PI CZET A. Akadem ik V .I. Piczeta. V ie s tn ik  
Akad. SSSR, nr 7. N ekro log  znanego ra­
dzieckiego h is to ryka .

SZUBINKOV. Czestvovamie czlena-korr. 
A N  SSSR A .V . Szubinkov a. V ies tn ik  Akad. 
SSSR, mr 6. Posiedzenie poświęcone obcho­
dow i 60 roczn icy urodzin  radzieckiego k r y ­
stalografa.

TOLSKIJ. D an ilov , M .D ., K o lp iko v , M .V .,
& Niezaibuidtkin, G .K.: Pam iati p ro f essor a 
A ndre j a Petro viczu TolskogOi. Priroda, n r 8. 
Życ io rys i  prace radzieckiego leśn ika  (1874—
1942) (z po,rtretem);

TR A JN IN . Czestvovanie akadem ika I.P. 
Trajn&na. V ie s tn ik  Akad. SSSRf nr 6. Posie­
dzenie A kadem ii N auk, poświęcone obchodo­
w i -60-:lecia urodzin  radzieckiego p raw nika  
i ekonom isty.

TuM E L. Dertientiev, A .I .: Pam iati V .F. Tu­
nisia. V ies tn ik  Akad. SSSR, t. 17, n r 6. N e­
kro log  radzieckiego geologa, badacza zagad­
nień pokładów  zamarzniętych.

U K R A IN A . Karpienko, G .V .: K vyboram  
ukra ińsk ich  uczonych v Akademiiu Nauk 
SSSR. Priroda, n r 4. U kra ińscy uczeni (ży­
c io rysy  i  p o rtre ty ), w yb ra n i członkam i ra ­
dzieckie j Akadem ii Nauk.

VALE N TIN E . W o lfie  Duel: W illa rd  Lee 
V a len tine , 1904— 1947. Scient. M o n th ly , nr 2. 
N ekro log  am erykańskiego psychologa, redak­
tora czasopisma Science (z portretem ).

VERESZCZAGIN. Lepnieva, S.G.: Pamiati 
.G leba Jurievicza Vereszczagina. Priroda, 

nr 6. N ekro log radzieckiego lim no loga  i geo­
grafa  (1889— 1944). Z portretem .

ZBIORY, M UZEA
BERTIN Léon. Les grands musées d 'h i-  

sitoire n a tu re lle  et la conservation des; types 
spécifiques. Revue génér. des sciences, n r 5. 
Muzea przyrodnicze ja k o  z b io ry  p ie rw o tnych  
typów  zw ierząt i  roślin , służących do porów ­
nań i  badań (systematycznych.

KRAVCZENKO S.M. K ra jev iedozeskij mu- 
zej jużnogo Sachalina. Priroda, nir 7. M u ­
zeum południowego Sacha limu z dziiaiłami; 
hisitoryczmym, ekonom icznym  i p rzy rod n i­
czym.

SACERDOTOV B.P. Penzenskij botamicze- 
skiij sad. Priroda, nr 9. Opis ogrodu bota­
nicznego w  Penzie ko ło  Saratowa.

ZJAZDY I W YPRAW Y N AUKO W E
BUŁANŻE JU.D. IV  vsiiesojuzmaja konfe- 

renc ija  po g rav im e trii. V ies tn ik  Akad. SSSR,
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n r  8. Sprawozdanie z ¡konferencji, pośw ięco­
nej p raktycznym  ¡zaldaniom g ra w im e tr ii i  je j 
teoriom  (kw iecień 1947).

GIMMELFARB G .N. Vsiesojoiznaja konfe- 
¡rencija po issledovainiii-a sołmca. Priroda, 
1947, n r 5. Akadem ia  Naoik zorganizowała 
posiedzenie pośw ięcone badaniom słońca 
(grudzień 1946); szczegółowe sprawozdanie 
i  streszczenia re fe ra tów .

GOLDANSKIJ V .I .  Vsiesojjuznaja ko.nfe- 
renciija po- k a ta lim . V ie s tn ik  Akad. SSSR, 
sur 7. Obszerne sprawozdanie z konfe renc ji, 
pośw ięconej zagadnieniom k a ta liz y  nealkcijii 
chemicznych (Moskwa, m aj 1947).

GORSKIJ L I. Izuczeni.e p riro d n ych  resur­
som sieviero-vostto:ka SSSR. V ies tn ik  Akad. 
SSSR, n r 6 W y n ik i p ra ic*w yp raw y naukow ej, 
badającej bogactwa naturalne północno- 
w schód n ie j Rosji.

KU.PRIEVICZ V .F . Vs/iesojuzna,ja konfe - 
re nc ija  po fotosanitezai. Priroda, n r 8. Spra­
wozdanie ze zjazdu pośw ięconego zagadnie­
n iom  fotosyntezy (M oskwa, październ ik  
.1946).

PAV ŁO V S K IJ E.N. IV  soviesaczaniie po 
paraziitołogiczesfcim proMemam. V ie s tn ik  Akad. 
SSSR, n r  7. K ró tk ie  sprawozdanie z  posie­
dzenia pośw ięconego parazyitioiloigii.

SOVIESZCZANIE PO BIEŁKU. V ie s ln ik  
Akad. SSSRr n r 7. Spratwozdanlie z posiedze­
nia pośw ięconego zagadnieniom  chem ii 
i b io lo g ii b ia łka .

SOVIESZCZANIE PO GORNOM U DAVLE- 
N IJU . V ies tn ik  Akad. SSSR, n r  7. Posie­
dzenie poświęcone badaniom nad ciśnien iam i 
w  górn ic tw ie .

Opracował Tomasz Komornicki

SPIS RZECZY NUMERU POPRZEDNIEGO
25-26

ARTYKUŁY: Bolesław 'Bierut' Nia)uka (polska i nasze odiwdżemiie narodowe. 
J.M. Burgers: Uwagi o popularyzacji maiukli i  je j skutkach społecznych. Euge­
nia Krassowska: iMiimistieinsitiwo Oświilaity wobec nauki ii szkół wyższych. Józef 
Pieter: TL .badań <niaid poprawnością pnąc naukowych.
FAKTY I POGLĄDY: Czy naprawdę ilatmi&je hozdizliiał między raaiuką czystą 
i 'S tosow alną ( Stanisław Gołąb). Jeszczie w sprarwli© tziw. chimer w twórczości 
naukowej. Czy skracać wakacje akadlemiiokie? (Tomasa Komornicki).
NAUKA W  KRAJU: Rada Główna do spraw nauki (j szkolnictwa wyższego. 
CztendEiiesitiolleiOiie Torwairzystwa Niańkowego Warszawskiego. 'Romańskie Towa­
rzystwo Pteyjaidół Naiuk w  Boaniaefiu — akademią. Zjazd delegatów Polskiego 
Towarzystwa Ekonomi omeg o (W ito ld  Krzyżanowski). O  nowe melodv naukowe 
w badamitach literackich. (J.K.). Niańka polska w opinii cudzoziemców. Naiuko- 
zmaiwiczy przegląd prasy (kiraijowej,
NAUKA ZA GRANICĄ: Biilainis działalności UNESCO w roku 1947 (W. Gal.). 
Poflisiki puinikt wiildzeniia na. dotychczasową działalność UNESCO. Z dyskusji 
mad emeingią aitoomoiwą (Bronisław Sredniawa). Matiica Slcwemiska. Dziesiięcio- 
lecile śmrarai Ruifhierfoinda (mch). Naukowe nagrody Nobla, aa rok 1947. X  Kon­
gres międzynaroidoiwy filozofii. Naufcoznawczy przegląd prasy zaigiraniiczmiej.
Z FRONTU NAUKI. KORESPONDENCJA. KOMENTARZE. SPRAWOZDANIA. 
English swnmaries.
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K O R E S P O N D E N C J A
N A  MARGINESIE SPRAWY SKRYPTÓW 

W IA D O M Ą  jest rzeczą, jak wielką roilę przy studiach w naszych szkołndh 
wyższych odgrywają skrypty. Brak odpowiednich podręczników, które mogły 
by je zastąpić, nie jest zresztą zjawiskiem specjalnie powojennym: w okresie 
międzywojennym ¡nie mdleliśmy /również podręczników z bardzo wielu dziedzin, 
a ¡rozmaitego ¡rodzaju. skryp/ty były i  wówczas szer.okol używane. Sprawa skryp­
tów, idh przydatności Itufb szkodliwości dfłaJ młodzieży i  dlla toku zajęć w szko­
łach wyższych, była ¡nieraz, dyskutowana w różnych kołach i na różnych szcze­
blach,, a i obecnie jestt ptey różnych okazjach przedmiotem rozważań. Opinia 
w ityCh sprawach nie jesit jednolita. Zdarza się słyszeć głosy występujące 
w  obronie skryptów, podfcreśljąee iCh sitosumko/wą taniość, prostotę wykonania 
technicznego, łatwość modernizowania przy nie wielkich z, konieczności nskła. 
diadh, oraz inaiwet idh charakter poniekąd eksperymentalny, przez co mogą 
stanowić coś w rodizaijiu ¡materiału przygotowawczego- do opracowania podręez- 
niików. Gzęściiej jedlnak, i  nie bez poważnydh racyj, wypowiada się szereg 
aatsitoeżeń w stosunku db skryptów, a naiwat uważa je  za wręcz, szkodliwe. Ta 
sauna proistoltia wykonania! technicznego', którą przytacza się jako argument 
przemawiający mai korzyść skryptów, stanowi też ich zasadniczą wadę. Szata 
zewnętrzna ich jest zwykle licha, papier nędzny, wykonanie graficzne prymi­
tywne, oo zwłaszcza p-rzy potrzebie użycia wzorów, znaków specjalnych. tabel 
czy wykresów, plie mówiąc już o ilustracjia/ch, prowadzi do licznych braków 
natury rzeczowej. Nic też ¡dziwnego  ̂ że skrypt nie przyczynia się w tymi sto­
pniu <» dobrze opracowany i  wydany podręcznik tk> podniesienia kultury 
stiuidliiująoego. Przieoiwniie,, jako ndleoMujnie wykonamy surogat książki wytwarza 
w nim lekceważący i  miiedbaiły sitoisunek do książek w ogóle. Poza tym skrypty 
zazwyczaj stanowią mniej lub więcej dokładny odlpowliednik wykładów jednego 
konkretnego profesora, przez 100 'zakres "wiedzy, jaką z nich Uzyskuje studiu­
jący,, jest z konieczności1 stosunkowo jednostronny i  często niedostatecznie kry­
tycznie podany.

Gorzej jednak, żie ma wykładowcę skrypty wywierają często wpływ wyraź­
nie szkodliwy. Traktuje się je jako publikacje o charakterze pół-prywafnym, 
przeznaczone niejako „do użytku wewnętrznego" jako coś w rodzaju powie­
lonych notatek studenckich i  nie przywiązuje się większej waigi ani do formy, 
ami imanaz nawet i  do ich treści. Do jak borendalnych rzeczy może tu dioriho- 
dizć, zilustrujemy ¡następującym przykładem.

W  jednej z, uczelni ukazał się w roku 1947 ¡nakładem, jednego z młodzieżo­
wych kół ¡naukowych pewien/ skrypt a zakresu nauk biologicznych, Nie podamy 
tu /jegio ¡dokładnego tytułu, ani nazwiska profesora, według którego wykładów, 
jak podano na karcie ¡tytułowej,, został opracowany przez jednego ae słuchaczy. 
N ie dho/dzii m,aim tu bowii/em o kompromitowanie owego profesora, lecz o stronę 
merytoryczną spraiwy. W  przedmowie do skryptu zamieszczono serdeczne po­
dzięk o/wanie wymienionemu profesorowi za „wyrażenie zgody na wydanie"
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skryptu oraiz „za ucfaieileniie caonydh uwag" przy jeigo „opracowywaniu", 
a o Mika adań daląj m  jeszcze gorące podziękowanie „z.a przej rżenie, poprą, 
wiernie i uzupełnianie" skryptu. Rzecz jasna zaitem, że Skrypt jest wprawdzie 
oparty na notatkach słuchacza, który go opracował, ,aDe należy rozumieć, że 
wydamy został zia wiedzą i pod kontrolą profesora. Z tym większym zdumie­
niem stajemy wobec śkandietticzinycth wprost błędów 1 m tódo ra e ca n iO łśc i, o d  jakich 
roi,się w tym skryp-cie. Wystarczy, Milka pomiiżiszycih próbek:

„Wirusy są to atajldrotaniiiejlszie żyjątka za&kaame do iziwierząt". „Bakterie są 
to ■utwory jednokomórkowe, wyodrębnione z ¡typu pierwotniaków". „Pdei.-wo- 
tojafci... saczeigóliniie obficie występowały w epdkadh ¡geologicznych". O jamo- 
chłomiacih czytamy: ,,Są to (też małe zwierzątka' f znaczenie ich j-eat po/dobu© jak 
otwornic". Robaki podzielanie zostały w sikryipcie na niicienie i oibleńce, pizy 
tym do tych ostatnich, których nazwa łacińska jest podawana konsekwentnie 
jako „Psaltemilntes“ , zafficzioinie zostały przywry i tasiemce. .Czaszkę kręgowców 
tworzą „pierwsze kręgi". O pływaniu ryb dowiadujemy się: „Ryby poruszają 
się systemem odrzutowym. Wciągają miainawiioie wodę otworem gębowym 
a wyrzucają w tył ,prize:zi szparę1 sfcnzieColwą. Powstaje prąd' wody do tyłu, a całe 
ciało 'jest niesione kiu pmzodlowd". Nerki, są konsekwentnie określane jatko na­
rządy „wydzdelndicae". iStiiefcaczie gryzoni „,są bez sakiLiwa". Suseł jest to „zwie­
rzątko pośrednie między łasicą a wiewiórką1, barwy szaróbnunaitnej" i więcej 
ndc o isusle. Żubry „pochodzą ra Roisiji". U wielorybów „skóra jest naga lub 
potorytia gęstym włolsiem".

Nlie podajemy tu licznych błędów stylistycznych i językowych, ani wręcz 
humarystyczinydh slformiułowań wiieiu zdań, a nawet całych ustępów. Gdyby 
siię dhciało przejść z ołówkiem w ręku 50 stron tego skryptu, bo tytko taka 
Jest jego objętość, to bodaj nie pozostałoby w nliim „zdrowego" miejsca.

Niie posądzamy, rzecz prosiła, profesora, którego ¡nazwisko figuruje na karcie 
tytułowej, o autorstwo tego wszystkiego.. Jest ho zapewne w lwiej części, dzieło 
słuchacza, który skrypt „opracował". Niewątpliwie jednak obowiązkiem pro­
fesora było nieco1 żywsze, delikatnie, mówiąc, zainteresowanie się tym, co pod 
jego nazwiskiem i  z podziękowaniami pod ijego adresem zostaje dane do rąk 
młodiziiieży. Nie chodzi tu ityllko o kompromitację osobistą profesora, a itaikże 
kompromitację Rady Wydziałowej i uiozetoi, gdzie tafcie Taeczy mioigą się zda­
rzać, ale też przede wszystkim o szkodę społeczną, jaką się wyrządza stu­
diującej młodzieży.

Bez skryptów dlłujgo jeszcze powinie nie będziemy mogli się obejść w  wielu 
dziedzinach studiów. Tym bardziej powinny by groma .nauczające w szkołach 
wyższych .ustosunkować się do tej sprawy z jak największą sumiennością 
i  pocauciem odpowiedzialności.

Tadeusz Jaczewski
UNIWERSYTET W AR SZAW SKI.
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S P R A W  O Z D A N I Ą
GEORGE A. LUNDBERG. Can Science Save 

Us? New Y ork — London — Toronto  1947. 
Longmans, Green and Co. Str. 122.

Patetyczny tytuł, a swoją drogą aż nazbyt 
jak ,na nasz gust sensacyjnie ujęta okładka 
zewnętrzna, w którą wydawica amerykański 
zaopatrzył tę książkę, mogą budzić pewne 
wątpliwości. Łatwg uprzedzający się czytel­
nicy, zwłaszcza zaś ci, a jest ich nie maiło, 
którzy jeszcze wciąż odnoszą się co najmniej 
z rezerwą i nieufnie do postępów naulki, jej 
roli w ¿wiecie współczesnym i je j możli­
wości, mogą pomyśleć, że książka, którą 
biorą do ręki, będzie jeszcze jednym wyra­
zem najdalej posuniętego seientyzmu i jego 
skrajnych — powiedzą — bezzasadnych ambicji 

,, zbawienia świata“ . Wątpliwości te nikną 
przy lekturze książki.

To ,,duch n iepoko ju -' p rzen iką jący dziś 
Judy św iata w płyną ł na postawienie tak za­
sadniczego pytan ia , któ re  silanowi ty tu ł 
ks iążk i Lundberga. A le  jes t rzeczą ważną, że 
ma ona siwe źród ło  n ie  'ty lko  w obaw ie 
przed skutkam i n iszczycie lskim i energ ii ato­
m owej i w innych nastrojach w ojennych. 
Jeden z uczonych am erykańskich P. W. 
Bridgm an pisze co prawda w czasopiśmie 
SCIENTIFIC  M O N TH LY (1947, nr 2), ze gdy­
by  usta ły  w o jn y  złe zastosowanie nauki b y ­
ły b y  praiwie bez znaczenia. N ie trzeba by 
wówczas obciążać u czonych odpow iodzia ł - 
noiścią /. ty tu łu  tego, do ja k ic h  celów wy-
zys kiwane są ich ydkrycia. Bo przecież 
zresztą nikt nie może przewidzieć skutków 
swoich badań i odkryć, uczony nie ma na- 
wet- jak pisze Bridgman, zbyt wiele cennego 
czasu na to, by zastanawiać się nad konsek­
wencjami, do jakich prowudzii rozwój nauki. 
Oto przykład tradycyjnej w iary w autom a 
tyzm liberalnego porząidiku. Inaczej Lundberg. 
Zdaje on sobie doskonale sprawę a faktu, iż 
z ,,epoki lirzednau/kowej' ‘ wchodzimy w  epo- 
lK<- nauki , choć — j,aJk słusznie zauważa — 
me możemy się jeszcze dziś chlubić takimi 
pos nauk społecznych, jak  przyrodni­
czych. to  me .rkoniuinktura" i psychoza wo­
jenna powinna skupiać zainteresowanie pow­
szechne na problematyce społecznej roli 

,,struktura“ organizacji „nowego 
,, , której .wreszcie .zaczynają m y­
śleć — także uczeni. Lundberg odnosi się 
krytycznie zarówno do nastrojów defety­
stycznych, związanych z wyzwoleniem ener­
gii atomowej, jak i do wyobraźm tych opty-

nauki,
św iata

m isiów , k tó rzy  sądzą, że nową organizację  
.świata, jego  jedność oraz tak lub inaczej 
p o ję ty  ,,rząd św ia tow y * lpożmaby w prow a­
dzić jednym  pociągnięciem p ió ra  przez pod- 
p.sanie ja k ie jś  nowej urnowy m.ięd,zynarodo­
wej i  uchwalenie nowego statutu w rodzaju 
lo n ty  Narodów Zjednoczonych. Jako soc jo ­
log, autor ks iążk i ,,Czy nauka może nas ura­
tow ać?" przeprowadza w n ik liw ą  i  subtelną 
analizę współczesności, zwraca uwagę na 
aktua lny dorobek na.uk społecznych, zwłasz­
cza soc jo log ii i p sycho log ii społecznej d opo­
wiada się za systematycznym wprowadzaniem 
metody naukowej i naukowego- m yślen ia  do 
w szystkich planów reorganizacji św iata. Alle
0  tym  jeszcze poniżej. T u ła j doda jm y, że 
tego rodzaju podejście ponadkoniunktura ine 
do zagadnienia znaczenia i rola nauki w św ię­
cie współczesnym cechowało już daw niej 
n iektóre  w ystąp ien ia , co prawidai sporadyczne, 
uczonych polskich. W  p ięknym  przem ów ieniu, 
wygłoszonym  w dniu 27. 9. 1924 w K rakow ie  
na pow itan ie  d ług iego zjazdu fizykó w  p o l­
skich, m ów ił prof. W ładys ław  Natanson 
m. m u.: ,,w yda je  się nam oczyw istością , że 
nauka wiedzie dziś ludy  iku zm ienionym
1 zmiennym sposobom pracy i w a łk i, że p ro ­
wadzi na:s szybko 'ku  nowym  formom życia 
na ziemi. Szczerze i sum iennie m usim y po­
wiedzieć, że w na/szym pojęciu, w ie lk i ten 
fak t góru je  w ysoko w h is to rii ponad p lą ta ­
niną chw ilow ych  zabiegów i k łó tn i"  (w zb:k>- 
lze szk iców : Porządek N atury, K raków , 1923, 
str. 158),

Książka prof. Lundberg a składa się z 6 roz­
działów, za tytu łow anych: przednaulkowe p ro ­
cesy m yślowe w epoce techndlogii, czy nauka 
może rozwiązać problem y społeczne?, p rze j­
ście do naukj w  sto-sunkach ludzkich, wycho­
wanie w  epo-ce naukow ej, sztuki p iękne —- 
lite ra tu ra  i życie  duchowe <w świeciie zorga­
nizowanym  naukow o (in a S cien tific  W orld), 
konkluzja . N ie  będzie przesadą,, je ś li s tw ie r­
dzim y, że -czyta się tę  książkę z najwyższym  
zainteresowaniem i że należy ona  do tych 
w ydaw nictw , k tó rych  się dosłownie n ie  o d ­
kłada przed zakończeniem le k tu ry . Jest to  
zasługą już samego głównego zagadnienia, 
k tó re  s tanow i m yśl przewodnią ks iążk i, jak  
i w ie lu  innych om aw ianych tu  p robiłem ów 
(m. inn. o rgan izacja  w ychowania, stosunek 
nauki do sztuk p ięknych , l ite ra tu ry  i  re lig ii 
i in.), ale w  n ie  małym stopniu samego auto­
ra, k tó ry  pisze żywo i interesująco. Nasuwa
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się tu (pewna uboczna uwaga; oto* Lundberg 
wspomina w  k tó rym ś m iejscu o tym , że c ię ­
żar nauki u n iw e rsy teck ie j musi być obecnie 
przeniesiony z w yk ła d ó w  na ¡Lekturę, ma k ie ­
rowaną zresztą przez profesora i asystentów 
pracę własną studenta, ale książka jogo 
powstała g łów n ie  z w yk ła d ó w  pub licznych , 
wygłoszonych na w iosnę 1945 r . na U niw er- 
sytecie w W aszyngtonie. Czy jednak dosko­
nała je j forma, przem awiająca bezpośrednio 
do czyte ln ika , n ie je s t choć p o  części w y n i­
k iem  uprzedniego opracowania w yk ładów  i  (ta­
len tu  oraforskiego Autora?

N ie będziemy tu  streszczać poglądów  Lund­
berga. Powiedzmy k ró tko , że ten w yb itn y  
uczony am erykański, b. prezes A m erykańskie ­
go Tow arzystwa Socjologicznego, na n ie  w ie ­
lu  stronach te j książk i, afle w  oparciu  o  n a j­
nowszą lite ra tu rę  przedm iotu oraiz szereg 
pouczających zestawień i p rzyk ładów , w  
p rzekonyw ujący  sposób dowodzi, że metoda 
naukowa (nie ty lk o  suma w iadom ości!), za­
stosowana do wszelk iego rodzaju zagadnień 
społecznych, zapewnia naim uzasadnioną na­
dzieję os iągnięcia  tak ich  form  życ ia  społecz­
nego, jak ich  pragniem y. Zaznaczono już po­
przednio. że m yśl zasadnicza ks iążk i odpo­
wiada m. imn. poglądom, głoszonym swego 
czasu w  Polsce przez protf. Natansoma. A le  
uważny czy te ln ik  ŻYC IA  N A U K I, k tó ry  za­
głęb i się w  książkę Lundberga, dojdzie  ła tw o  
do stw ierdzenia, że wyrażone w  n ie j ko n ­
kre tne  pog lądy i pos tu la ły  są na ogó ł zu­
pełnie zbieżne z tezami paru a rtyku łó w  
M. Choynowakiego', opub likow anych na ła ­
mach naszego p arna. Identyczny jest punkt 
w y jśc ia  Choynowskiego w  a rtyku le  Nauka 
wobec społeczeństwa, ogłoszonym w  p ie rw ­
szym numerze ŻY C IA  N A U K I, jalk i  w  a rty ­
ku le  W ychowawcza ro la  nauki (nr 7—8) 1946. 
Rozdział Y  ks iążk i Lundberga z uzupełnie­
n iam i, zaw artym i w  paru innych m iejscach, 
odpowiada a rty k u ło w i Choynowiskiego ŻYCIE 
N A U K I przed sądem (nr 11— 12) 1946, w  k tó ­
rym  przeprowadza on im aginacyjną rozprawę 
sądową z Uczonym. P o lityk iem , M arksistą, 
Humanistą, Teologiem, Filozofom, A rtys tą , 
a swoją drogą także z Szarym Człow iekiem. 
Obaj autorzy podejm ują rozważania nad 
jednym  z naczelnych zagadnień współcze­
sności, usuwają pewne zadawnione w ą tp li­
wości i  uprzedz.enia, p ros tu ją ' fałsze. I  otóż 
zbieżność postawy badaczy naukow ych z róż­
nych k ra jó w , ja k  i  szeregu ich tez, w y n ik a ­
jąca ze w spó lne j ide i .i podobnej,, je ś li na­
w et nie analogicznej metody badań, jest. 
objawem , k tó ry  w  zestawieniu z chaosem 
pojęć i  w zrastającym i kom plikac jam i w  dy­

sku s ji św iatow ej na interesujące nas spra­
wy, jes t objawem  dodatnim  i n ie w ą tp liw ie  
pocieszaj ącym .

N ajważnie jsze tw ierdzen ie  Lundberga d o ­
tyczy faktu , że do zadań nauk i, a k o n k re t­
n ie j do przedstaw ic ie li nauk społecznych, n ie  
należy w ytyczanie  celów, do k tó rych  ludz­
kość ma zmierzać. N ależy d o  n ich  na to ­
m iast usta lan ie  z odpow iednią precyz ją  i  w y ­
jaśn ian ie  — przezwyciężając różne opo ry  psy­
chiczne, nastro je  emocjonalne i  ła t  wie uprosz­
czenia:: 1) ja k ie  są m ożliwe, sto jące do w y ­
boru, drog i rozwojowe, ja k ie  są m ożliwości 
zb iorowego działania, x i  2) jak ie  są bez 
pośrednie i  nasuwające się  w  przyszłości na­
k ład y  i  s tra ty  związane z każdą % okreś lo ­
nych m ożliw ości o raz ich  konsekwencje* 

O czyw iście , konieczny jest w  ty m  stanie 
rzeczy b u jn y  rozwój nauk społecznych. D la­
tego to  jes t znamienne, że parlam ent Sta­
nów Zjednoczonych w yda ją c  ustawę o  pop ie­
ran iu  n a u k i, w yk lucza  z je j zasięgu nauki 
społeczne! Konieczne je s t opracow anie zasad 
nowego w ychow ania, w  k tó ry m  w ie lk i ruv 
c isk b y łb y  położony na posług iw anie się m e­
todami naukow ym i.

Przedstawiony tu  pogląd na  ro lę  nauki op ie ­
ra s.ię na ko n k lu z ji, k tó rą  Lundberg kończy 
swe zasadnicze dzieło Foundations of Socio­
logy  (New Y ork 1939).

Lundberg słusznie zaznacza, że n ie jako  
wstępem do rozstrzygnięcia  w ie lu  spornych 
problem ów, ja k  i  do postaw ienia  w ychow a­
n ia  na w łaściwym  poziomie, b y łoby  usun ię­
cie w ieloznaczności pojęć, k tó ra  dziś un ie ­
m oż liw ia  n ie jednokro tn ie  poważną dyskus ję  
i podważa m ożliwość oparcia  się w  n ie j
0  k ry te riu m  społecznej zgody.

Bogusław Leśnodorski

KONW ERSATORIUM  NAUKO ZN AW C ZE

*
MAURICE CORNFORTH, Science versus Ide­

alism. A n  Exam ination o f ,,Pure em piric ism ”  
and M odern Logic. London 1946.

A u to r pod ją ł interesujące zadanie przepro­
wadzenia analizy i  k ry ty k i całego k ie ru n ku  f i ­
lozoficznego, k tó ry  dosyć a rb itra ln ie  nazywa on 
idealizmem. M a się on zaczynać od su b ie k tyw i­
zmu B e rke leya  i  Hume'a, poprzez agnostycyzm  
Kanta i  szkó ł neo-kan iow skich  i  kończy się, 
jego zdaniem, na  Russellu, W ittgenste iniie
1 Cairnapie. C orn forth  rozważa w tym  ceflu 
h is toryczn ie  ńozwój tydfy poglądów , dając 
przy sposobjności k ró tk ie  ich streszczenie.
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K ry ty k ę  przeprowadza on ze stanow iska ma­
teria lizm u dia lektycznego (diiiamaitu). Książka 
dzielii &ię ,na d w ie  części. W  p ie rw sze j, zaty­
tu łow ane j ,.materia/ltem i  empiryczni", zapo­
znajem y się  z biegiem  myśdi m a te ria lis t ycz- 
<nej; ma się ona zaczynać od Bacon'-a, k tó ­
rego pog lądy iro z w ija  Hobbes w  system 
m aterialisitycznej m e ta fizyk i1, trzecim  m ateria ­
lis tą  (według budzącego- jednak w ątp liw ośc i 
u ję c ia  Cornfortha) jes t Locke, old którego 
drogi m yś li filozo ficzne j rozchodzą się. Pewne 
tezy Locke 's prowadzą do idea lizm u i  agno- 
stycyzm u, inne do m ateria lizm u. Te ostatnie 
pode jm ują  m a te ria liśc i francuscy X V I I I _ w ., 
a późnie j M arks i  Engels. Tezy idealistyczne 
ro zw ija  B erke ley zwalczając m ateria lizm  
wraz iz ateiiemiem.

Odtąd stałą cechą k ie runków  ide a lis tycz­
nych jes/t popieranie tneligii, k tó re j p rzec iw ­
stawiła się m a te ria lis ty  czny świiatopogiląld 
naukow y. Następca Berikeley'a Hume jest 
p rzedstaw icie lem  poglądu, k tó ry  a^toir nazywa 
czystym  empdryzinem. Konsekwencją jego jest 
atomlzm i solipsyzm  w pojm ow aniu  świata,. 
Obaj oi filozo fow ie  da li klasyczną formę bur. 
żuezyjne j ,,naukow e j" f i lo z o fii — b y ła  ona 
w zoiem  dla, w szystk ich  następnych koncepcji 
burżuazyjnych. Kant p rze ją ł tezy agnositycz- 
ne Hum e'a i  chcia ł pogodzić niepołączalne 
k ie ru n k i w  jedną całość. N eokantysta (?) 
Mach w raca do czystego empiiryzmu i  głoei 
poglądy Hume'a przybrane w  ciemną i zawałą 
szajtę term inologiczną. Agnostycyzm  Kanta i 
jego  następców pe łn i tę samą trollę w  X IX  w. 
co pog lądy BerkeLey'a li Hum e'a w  X V II I  w<; 
¡Pozwalają one na akceptację n au k i bez n ie ­
bezpiecznych m yś li porzucania re lig ii,

C orn fo rth  bardzo ostro  k ry ty k u je  czysty em- 
piTyzm. Poznajemy n ie  przez akceptację w ra ­
żeń, talie przez dzia łanie  na rzeczy. Postulat 
n iaiteriaiistyiczny is tn ien ia  objektyw nego  św ia ­
ta materia lne go n ie  jes t m etafizyką, o ale niie 
od ryw a  się w iedzy o- św iecie od ludzk ie j a k ­
tywności. Pofdstawową aktyw nością  'człowieka 

jes t p rodukcja , ,a je j w zrost jes t spraw dzia­
nem o b je k tyw n e j w artośc i w iedzy, na k tó re j 
się ta p rodukcja  opiera. Rzecz, k tó rą  potra -

711Y ^ypTodukcw ać, jes t ..rzeczą dlia nas", 
a nie tajem niczą ,,rzeczą samą w  sob ie ".

zys ty  empiryzm jes t ,.filo zo fią  anitynaukową", 
jes t ..reakcyjnym  średniow iecznym  obskuran­
tyzm em ".

Część druga jes t za ty tu łow ana: ,,ana liza  lo ­
giczna, pozytyw izm  log iczn y ". A u to r om awia 
w  n ie j koncepcje Russella, WaittgensteSma i 
Cóirnapa. Russell, zdaniem Cornfortha, łączy 
pog lądy Kartezijusiza i  Occama, i  o trzym u je  w

rezultacie, chbć w inn e j te rm ino log ii, f i lo ­
zofię Macha. Chce budować św ia t de fin ic jam i, 
co jes t czystą spekulacją  zasłaniającą fakt, 
że nauka buduje jasną, materiaJlifetyczną s tru k ­
turę św iata. Jeś li jednak odrzuca s ię  tę s tru k . 
turę bo dlatego, że sprzeciw ia się ustalonym  
pojęciom  społeczeństwa kilasorwego.

W ittgensteim  ro z w ija  poglądy Russella na 
prawdę. W yróżn ia  on zdania elementarne, 
k tó re  są obrazami faktów . Sitąd ty llko k ro k  
do m etafizycznej ana lizy  św iata, k tó ry  jest 
p o ję ty  jako  zb iór fak tów  atom icznych. Kon­
cepcja 'ta1 jest, zdaniem C ornfortha, czystą 
abstrakcją  teoretyczną, bo n ie  można w  ogó­
le  zbudować zdania elementarnego. W ittge n - 
ste in  za jm u je  się log iką  języka,, k ładz ie  na ­
cisk na sprawdzalność zdań. A le  sprawdza­
n ie  potęga na porów naniu zdania .z faktam i 
danym i w  dośw iadczeniu sprawdzającego. Re­
zultatem  tydh koncepcji są p og lądy  zgodne 
z filo zo fią  Berkeleya: solipsyzm  i su b ie k ty ­
w izm. Konsekwencje te są absurdalne z pun­
k tu  w idzenia praktycznego społecznego- k r y ­
tycyzm u. Zarówno bowiem filozo fia  ja k  i  
sprawdzanie są dz ia ła lnością  społeczną. I  zno­
wu tego typu  co pow yżej wspom niane, tw ie r­
dzenie C orn fortha : f ilo zo fia  W ittgenste ina  jes t 
introspeikcyjnym , scholastycznym  teore tyzowa­
niem, k tó re  ,,s łuży w a lce  k las re akcy jnych  z 
m ateria li/stycznym  ośw iecen iem ".

Przedmiotem k ry ty k i  jes t w om aw ianej 
książce rów n ież ¡logiczny pozytyw izm  Cair- 
napa d K oła W iedeńskiego. Oito analiza zdań 
zaciemniać ma zw iązk i m iędzy (tw ierdzeniam i 
nauki a o b iek tyw ną  rzeczywistością. Zdania 
sprawozdawcze dziedziczą w ad y  zdań ele­
m entarnych — .nie można usta lić  na czym po­
legają (?). Ustalenie uniwersalnego języka  fi-  
zykaustycznego jes t postulatem  a rb itra lnym . 
Jedność n auk i zachodzi nie dz ięk i językow i, 
a le dz ięk i ternu, że nauka dotyczy różnych 
aspektów  jednego i  tego samego m ateria lne­
go św iata.

Form alny sposób m ów ienia n ie  rozw iązuje  
sprzeczności m iędzy różnym i k ie runkam i f i lo ­
zoficznym i i  nie może służyć .za sposób o d ­
różnien ia  tw ierdzeń od pseudo tw ierdzeń. K on­
sekwencją poglądów Gamapa jełst znowu,, ja k  
u jego poprzedników , sub iek tyw izm  i  s o li­
psyzm. „K to k o lw ie k  bow iem  zaprzecza egzy. 
s ie n c ji św iata m ateria lnego —  bądź to  m ówiąc 
po prostu, że n ie  is tn ie je , czy też tw ierdząc, 
że dyskus ja  nal ten tem at je s t bez sensu, n ie 
może w ym knąć się z p rzeciw ne j pozycji', p o ­
z y c ji sub iektyw izm u i  ostatecznie solipsyzm u, 
k tó ry  m ów i, że niic n ie  is tn ie je  prócz w rażenia, 
ide i, do świadczenia (s. 196—7)".
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W  ostatnim  rozfdiaiale A u lo r*  przedstaw ia 
ftwo-je poglądy na pojmawiafniie nauki, k tó re  
musi się opierać ma rozważeniiu rodfi, jaką  
naaika odg ryw a  w  postąpię społecznym. Teo­
r ia  pow sta je  z p ra k ty k i, a n ie  z czystej teore­
tycznej ciekawości. G om forth  podkreśla m. din. 
znaczenie rorawoiju w ytw órczości przyrządów 
naukowych. M iarą tra fności poglądów są ich 
rezu lta ty  p raktyczne.

Zdaniem A u to ra  rozw ój filo z o fii em pirycznej 
polegał m iędzy in n y m i na  us iłow an iu  pogo­
dzenia namki z reliigią. M ateria lizm  uważai, że 
re i igła, taik samo ja k  i naiukai, ma swe źródło  
w procesach społecznych. A le  re lig ia  n^e łą ­
czy siię z w ys iłk iem  osiągnięcia sprawdzonej 
w iedzy o  św i ecie —  przeciw nie jes t symptomem 
bezradności, w iarą  w  nad naturalność. Nauka 
jest siłą rew o lucy jną , a- re ’.iigi/a jes t ,.opium dla 
lu d u ". Jedyną drogą umalowania re lig iii, k tó re j 
zachowanie leży w  .interets adh mieszczaństwa, 
je s t tw ierdzenie, że nauka 'nile dotyczy o b ie k ­
tywnego św iata. Tą drogą sziii filozo fow ie  oid 
Berkeleya aż po Cairmapa.

A na lizu jąc  k ry tyczn ie  książkę C ornfortha 
można w yróżn ić  szereg zagadnień, z k tó rych  
n iektóre  przedstaw iają się matsitępująco :

Zagadnienie genezy pogląjdów Kotla W iedeń­
skiego jako  osta tn ie j fazy logicznego pozy­
tywizm,u zostało' w  te j książce rozwiązane na 
drodze w y tk n ię te j tra d ycy jn ie  już od dawna. 
F ilozo fia  Macha by ła  dyskredytow ana już 
przez Leniina —  pozostało ty tko  dołączyć nowe 
ogniwo w postaci neo- mac hi stów. Koło W ie  
deńskie zostało potraktowane w sposób zbyt 
uproszczony; ta k  np. n ie uwzględniono tu 
zgrupowania SchUfiicka. Można to tłum aczyć 
chęcią k ry ty k i poglądów K oła w  jego sfor- 
mułowiarniiach n a jba rdz ie j radyka lnych.

A u to r wiiąże k ry tyko w an e  przez siebie po­
glądy z tzw. podłożem 'lub tłem społecznym, 
w yzyskując do tego ce lu  koncepcję m ate ria ­
lizmu dz ie jowego i w ykazu jąc podłoże spo­
łeczne czystego empdiryzmu i logicznego pozy­
tyw izm u. N ie możemy jednak zapominać, że 
ocena tra fności so c jo lo g ii m arks is tow skie j za­
leży od postawy krytyka '. Trzeba zaznaczyć, 
że ze stanow iska Koła W iedeński ego so c jo lo ­
gia m arksistowska jes t na jbardzie j empiryczna 
ze wszystkich dotychczasowych koncepcji so­
cjo log icznych (Neuraith). Stanowisko Gorn- 
fo rtha  to ,,d iam at" w całej jego rozciągłości, 
poglądy te odpow iadają w ięc postawie, p rzed­
staw ionej w  książce N. Łubnicldego: ,.Teoria 
poznania m ateria lizm u d ia lektycznego" (zob. 
ŻYCIE N A U K I, n r  21—22, str. 157 ran).

O czyw iście , jaik zawsze w  tego rodzaju 
pracach, w ie le  jes t tu kw es tii do dyskusji.

I tak kwestia  do d yskus ji jes t odpowiedź 
na pytan ie , czy rozw ó j f iz y k i nowoczesnej 
is to tn ie  potwierdza tezy ,,djiaoniatu". A u to r 
kładzie bardzo duży nacisk na  odpowiedź 
tw ie rdz  ącĄ. Co do fizykó w  to  dla ją  o n i w szy­
stk ie  m ożliwe odpow iedzi: d iam atycy  tw ie r­
dzą, że tak (Kołman, M aksim ów), idea liśc i, 
że nie (Jeans, EdJdington), neopozytywiścii 
zaprzeczają w ogóle m ożliwości potw ierdze­
nia tego rodzaju tez przez fizykę  (Frank, 
Bridgmun).

Diamaitycy, za licza jąc jednom yśln ie  p rzed­
s ta w ic ie li K o ła  W iedeńskiego do k ierunku 
idealistycznego, mają rację  ty lk o  wówczas, 
gdy przez idealizm  będzie się rozumieć wszel­
ką doktrynę, k tó ra  nie jes t m aterializmem. 
Jednakże chociaż w prowadzają orni term in 
idealizm  w tym  u jęc iu , in te rp re tu ją  go tak, 
ja k b y  chodziło o idealizm  w  s ty lu  Berkeleya. 
Tak zaś sformułowania tez.a jes t w  stosunku 
do Kola1 W iedeńskiego w yraźnie fałszywia 
(s. 197, 226).

Trzeba, też wspomnieć o stanow isku przed­
staw icie ] i K o la  W iedeńskiego wobec- ,,diiamia_ 
tu " .  Frank uważa ataki ..diiaimatu" za czysto 
frazeologiczną kampanię pokrewnego k ie ru n ­
ku. Pisze on, że przezwy ciężenie przez drama - 
tykó w  nalecia łości .ideiaP.iistycznych w  posta­
ci n iektórych zasad d ia l ek ty k i oraz is tn ien ia  
m ate rii ob iek tyw ne j zb liży  ich bardzo znacz­
n ie  do stanówiskai Koła. Neura/th, jak  wspo­
mniałem, uważa, że socjo logia  ¡marksistow­
ska. zbliża1 się do so c jo lg o ii behaw iorystycz- 
nej, jedyn ie  m ożliw ej do p rzy ję c ia  w  f iz y ­
ka! izm ie. U nas pro f. Zaw irsk i głosi poglą/d, 
że neo pozytyw is tyczny pogląd na św ia t róż­
ni się bardzo nieznacznie od św iatopoglądu 
„d la m a tu ".

Książka C ornfortha pomimo charakteru aż 
nazbyt publicystycznego, daje' godną uwagi 
k ry ty k ę  om aw ianych poglądów  l  zręcznie do ­
konane ich streszczenia. Szkoda ty lk o , że 
A u to r ‘ ni'e uwzg lędn ił poglądów  log icznych po, 
zy ty  w istów  na „d ia m a t" , i  n ie  w y ja ś n ił za­
chodzących tu pewnych zbieżności.

Jerzy W rób lew ski
KR A K Ó W

*
J.B.S. HALDANE. La Philosophie m arxiste et 
les Sciences. T ra d u it de l'ang la is  par E. Bot- 
tige lü . Préface de M arce l Prenant. Paris 1947. 
Éditions Sociales, Str. 245.

Ta n iew ie lka  książka jes t francuskim  prze­
kładem  serii w yk ładów , w ygłoszonych przez 
autora — w ybitnego b io loga i  czołowego an­
gie lskiego m arks is ty  — na U niw ersytecie  B ir.
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m in ghaim.skim w  1938 ro-ku( i  stanowi' próbę 
zastosowania' m ateria lizm u d ia lektycznego do 
nauki współczesnej. Jest napiisama żyw o i  p rzy ­
stępnie, ai obe jm uje w  sześciu rozdziiałacn 
k ró tk i zarys założeń m arksizm u i  m arks is tow ­
ską in terpre tac ję  m atem atyki i  kosmologii/, teo ­
r i i  kw antów  i chemii, b io lo g ii, psycho logii 
i so c jo lo g ii. N iew ą tp liw ie  w ięce j w  n ie j dó ­
br aj popu laryzac ji nauki! n iż popu laryzac ji 
m arksizm u — częściowo zapewne dlatego, że 
autor w yraźnie lep ie j zina naiulki przyrodnicze 
niż marksizm, a częściowo dlatego, że m arks i­
s tow skie in te rp re tac je  są czasem n iezbyt prze­
konyw ujące. Książka nie pokazuje zresztą, 
n ieste ty woale, na czym miiateby polegać w a r­
tość m ateria lizm u d ia lektycznego dla nauk 
przyrodniczych jako  m etody badawczej.

A u to r zaczyna od pytania,, dlaczego m ar­
ksizm  gra dziś talk dużą rolę,, i  słusznie na 
nie odpow iada: ponieważ jes t f ilo zo fią  o w ie l­
k im  znaczeniu p raktycznym , niezależnym  od 
tego, czy jest praw dziw a, czy fa łszywa. Fá>- 
lo zafra ta  w yw ie ra  przemożny w p ły w  na za­
chowanie się je j wyznawców, ,.Sądzę, pisze 
Haldane, że można by spędzić tydzień 
(a w każdym  razie tydz ień  w akacyj) z f i lo ­
zofem uniw ersyteck im  n ie  w iedząc, czy jest 
idealistą, czy rea lis tą , lecz nie w yda je  m i się, 
aby można było  spędzić z m arksistą  jeden 
dzień, n ie  poznając jego p rzekonań".

W  pierwsym rozdziale autor szk icu je  pod­
staw y marksizmu, kładąc nacisk na jego roz­
w o jo w y  charakter i  bojowość, podkreślając 
jedność teo rii i  p ra k ty k i oraz materializim, 
omawia zasady jedności przeciw ieństw , prze­
chodzenia jakości w  ilość i  negacji negacji, 
dobrze w yjaśn ia  ciekawe m arks is tow skie  rozu­
m ienie wolności, jako  poznania konieczności 
(,,/iid©alista, k tó ry  odrzuca ca łkow ic ie  zaisadę 
m ateria lizm u historycznego, jes t n iew o ln ik iem  
w arunków  ekonomicznych znacznie bardzie j 
niż k to ko lw ie k  in n y ") .

Haldane zdaje sobie doskonale sprawę z n ie ­
bezpieczeństw w sze lk ie j ortodoksji, w  nauce 
i  ostrzega przed czynieniem  z m arksizm u do­
gmatu. Potępia ten okres w  dziejach Z.S.R.R., 
w  k tó rym  w ie lu  autorów  us iłow a ło  stosować 
m ateria lizm  d ia lek tyczny do w szystkiego — 
od  m alarstwa portretowego do w ędkarstwa, 
gdy im rozprawa naukowa b y ła  gorsza, tym  
gęściej b y ła  usiana cy ta tam i ,,n i w  p ięć n i 
w  dz iew ięć" z M arx a, Engelsa i  Lenina. Okres 
ten na szczęście m iną ł (przeciw te j tendencji 
w ys tąp iła  sarna Partia  Kom unistyczna), lecz 
,,je ś li m ateria lizm  d ia lek tyczny b y ł czasem 
n iew łaśc iw ie  stosowany w  Zw iązku Raidziiec- 

■kim, to nie znaczy, że nieco m arksizm u nie 
przyda łoby s ię  teo re tykom  nauk i w W ie lk ie j

B ry ta n ii. W  rzeczy samej, k i lk u  z n ich już 
go stosowało. N ies te ty  — stw ierdza ze zro­
zum iałą iron ią  autor — przy tocz einie paru n a j­
lepszych p rzyk ładów  m ogłoby zagrozić posa­
dom i pensjom tych uczonych".

W  rozdzia le  I I  Haldane podaj.e (za Hogbe- 
mean, por. ŻYCIE N A U K I, nr 2) k ilk a  c ieka­
w ych przyk ładów  w p ływ u  czynn ików  społe­
cznych i gospodarczy c li na dzie je  m atem atyki, 
dość n ieprzekonyw ująco in te rp re tu je  rozw ó j po­
ję c ia  liczb y  jako  zastosowanie zasady nega­
c ji negacji, analizu je  teo rię  względności 
w  św ie tle  mailerauDizmu dialektycznego, oma­
w ia  parę współczesnych kosm olog ii oraz za­
gadnienie geom eterycznych w łasności prze­
strzeni i ro lę  czasu w  prawach p rzyrody.

W  rozdziale I I I  przystępnie przedstaw ia 
teorię  kw an tów , zasadę nieoznaczoności, ro lę  
obserwatora w  fizyce, stosunek fiz y k i do 
chem ii i k ilk a  zagadnień z pogranicza tych  
dwóch nauk, w  rozdziale IV  za jm uje się p ro ­
blemem życia, k ró tk o  szk icu je  spór m iędzy 
m echanistarni, w ita lis ta m i i orgamizmistami, 
w y jaśn ia  zależność organizmu od środow iska, 
zw ięźle  zarysow uje rozwój gene tyk i i je j 
znaczenie dla b io lo g ii człow ieka, podkreśla 
fa łszywość lam arckizm u i przedstaw ia w spó ł­
czesne poglądy ina ewolucję . W szystko to jes t 
dobrą popularyzacją, zaopatrzoną tu  i ówdzie, 
czasem w na jba rdz ie j n ieoczekiw anych m ie j­
scach; w małe kom entarze m arks is tow skie  — 
ja k  na p rzyk ład : , .zmiana tworząca nową ce­
chę dziedziczną nazyw a s ię . m utacją. Jest to, 
je ś li chcecie, negacja dziedziczności".

O ile; dotychczasowe rozdzia ły dobrze na 
ogó ł w prow adzały w zagadnienia i sprawy, 
k tó re  au to r zna doskonale, o ty le  dwa os ta t­
n ie, poświęcone psycho log ii i  so c jo lo g ii są 
n ie rów n ie  słabsze. P roblem atyka psychologicz. 
na skupia  s,i!ę d la  autora  w oko ło  zagadnienia 
,.stosunku duszy do cia ła*', k tó re  od  dawna 
już przestało n iepoko ić  naukow ych psycho­
logów  i  ko ła cze -s ię  jeszcze ty lk o  w  lite ra ­
turze filozo ficzne j. Haldane .ciekaw ie zresztą 
ukazu je  zależność rozw o ju  poglądów  na du­
szę od  stosunków społecznych i gospodar­
czych, zaczynając od  sta rożytnych Egipcjan, 
poprzez Platona i  teo logów  chrześcijańskich, 
a kończąc n a  Freudzie, k tó rego  teo rię  u w a ­
ża za d ia lektyczną, gdyż... p rzyp isu je  ważne 
m iejsce w ew nętrznym  sprzecznościom, duszy. 
Omawia rów nież Berkeley'«  [ zarysow uje 
sw oją  w łasną hipotezę stosunku zjaw isk 
,,p sych icznych " i  .J izyctznych", opartą  na 
fizyce  kw an tow e j i  p rzyporządkow ującą z ja ­
w iska  psychiczne zjaw iskom  e lektrycznym  
w  kom órkach m ózgowych. Ws/zysflko to  po­
zwala podejrzewać, że autor w  ogóle n ie
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słyszał o tym , co zrobiono w  ¡psychologii 
naukow ej (do k tó re j trudno za liczyć Freuda) 
w  ciiągu osta tn ich  k ilku d z ie s ię c iu  la t  — 
a przecie książka ma m ów ić o  nauce w spó ł­
czesnej, n ie  o  dawnych zagadnieniach filo ­
zoficznych.

Jeszcze w iększą nieznajomość przedm iotu 
zdradza rozdział osta tn i, w  k tó ry m  H al dane 
re fe ru je  Engelsa Pochodzenie rodziny, w ła ­
sności p ryw atne j i  państwa p rzedstaw iając 
poglądy zarówno jego ja k  jego  m istrzów  — 
Bachofemą, MacLennana d L.H. M organa — 
i  zdając się nie podejrzew ać nawet, w  ja k  
m ałej m ierze b y ły  one oparte  na faktach. 
Haldane najw idoczn ie j n ie  uw zględnia do­
robku nowszej so c jo lo g ii i  e tno log ii. Uderza 
natom iast zupełne pom in ięc ie  K ap ita łu , o  k tó ­
rym  auto r ty lk o  wspomina, a k tó re g o  zna­
czenie w  dzie jach nauk społecznych jest 
n iew spó łm iern ie  większe od  engelsowskiego 
Pochodzenia.

W  osta tn ich  słowach ks ią żk i autor iśbwier- 
dza konieczność przew rotu społecznego i w y . 
razirwszy przekonanie, że należy go -dokonać 
n ie  bruta lną  przemocą, lecz zastosowań Lem 
okreś lonej te o rii, kończy apelem do czy te l­
n ikó w : „M y  w ie rzym y, że przewTÓt je s t n ie ­
un ikn iony . W y  go możecie uczynić talk ra ­
cjonalnym , ta k  ludzk im  j  talk szybkim  ja k  
ty lk o  to  będzie m oż liw e ''.

mch
*

JEAN PELSENBER: L 'évo lu tion  du phé­
nomène physique des p r im itifs  à Bohr et 
Louis de Broglie . Bruxelles, O ffice  In te rna­
tiona l de L ib ra irie . Sbr. .176.

W  książce te j A u to r szkicuje  początki 
m yś li naukow ej i je j .rozwój aż do czasów 
najnowszych. Książka podzielona je s t na 
p ięć rozdziałów , z k tó ry c h  cztery pierwsze 
om aw ia ją  starożytność, Wielki średnie i  cza­
s y  nowożytne do X V II  w . a p ią ty  pośw ię­
cony jes t rozw o jow i m y ś li naukow ej p o ­
cząwszy od w. X V II I.

W  rozdzia le  p ie rw szym  A u to r ilu s tru je  
na licznych  przykładach -sposób m yślen ia  
lud z i p ie rw otnych, k tó rz y  w iążą z jaw iska  
pnzyrody bezpośrednio z jak im iś  n ieokreś lo ­
nym i b liże j s ilam i m istycznym i. Ludzie 
p ie rw o tn i uw aża li, że tak ie  rzeczy ja k  bu­
rza, choroba /i t. d. w yw ołane są przez 
p rzyczyny n ic  dające isiię w y k ry ć  i  u chw y­
cić. W  tym  stad ium  n ie  w ie le  jes t m itó w  
i  niema naw et p e rso n ifika c ji s i ł  p rzyrody.

W  następnym rozdzia le  A u to r za jm u je  się 
znaczeniem poliiteizm u i  m onoteizm u d la  
rozw o ju  m yś li naukow ej. O pisuje  tu zw łasz­

cza początki astronom ii u C ha lde jczyków  
i  Greków, u k tó rych  astronom ia b y ła  pow ią ­
zaniem obserw acji i  w ierzeń re lig ijn y c h . To 
pow iązanie dało astro log ię, k tó rą  zajmowano 
się ja k o  nauką aż. do w . X V . Już w  sta ro ­
żytności b y ły  jednak p ró b y  m yślen ia  nau­
kowego, uwoln ionego od  m istycyzm u, k tó ra  
zapoczątkowali Talles oraz H ipdkrafes.

Rozdział trzeci pośw ięcony jes t ide i ana>- 
lo g ii. Ideę tę stosowano od starożytności 
w  sposób naiw ny, op ie ra jąc się na p o ­
w ierzchow nych obserwacjach i  dopatru jąc się 
w  powierzch-ofwnym podob ieństw ie  u k ry ­
tych g łębokich  zw iązków. A u to r m ów i
0  w nioskach, ja k ie  wyciągano z analog ii 
barw y, analogii ruchów  i  innych , k tó re  do­
p row a d z iły  nip. do tego,, że jeszcze w  po­
czątkach X V II  w . n ie k tó rzy  -ajuborzy p rz y j­
mowali,, iż  gw iazdy, ro ś lin y  i naw et ca ły  
św ia t są n ie  ty lk o  is to tam i o żyw ionym i, ale 
naw et czującym i i  m yślącym i. Stopni-oiwo 
jednak zaczęto stosować zasadę tę w  spo­
sób w ła śc iw y  co pozw o liło  udzyn ić  w ie le  
ważnych odkryć .

Następnie (Rozdział IV ) A u to r szkicuje  
h is to rię  po jęc ia  ,,p raw a p rz y ro d y " . W  s ta ­
rożytności zaobserwowane praw a p rzy rod y  
łączono z prawem  ¡moralnym lub  społecz­
nym. Do w yodrębnien ia  praw a p rzyrody 
od  p raw  sądowych czy społecznych (co do- 
konałoi się w  V , w . po Chr.) p rzyczyn iła  się 
zwłaszcza regularność z ja w isk  obserwowa­
nych w  astronom ii.

Rozdział V . p. t. d ia le k tyka  nauk i z a j­
m u je  ponad połow ę ks iążk i i  pośw ięcony 
jes t nowoczesnej m yś li naukow ej. W edług 
A u to ra  is tn ie ją  dw ie skra jne  koncepcje 
świata. Jedna z n ich  to  koncepcja -reali­
styczna, w  k tó re j obraz mech-anistyczny
1 atoim istyczny są najdoskonalszym  opisem 
¡i tłumaczeniem świata. Obraz ten  jes t zgod­
n y  z m ateria lizm em  i  a  teizmem.. Druga k o n ­
cepcja,, d iam etra ln ie  przeciwną, opisowa, 
k tó re j podstawą jes t ¡matematyka im p lik u je  
pogląd dualistyczny, sp irytua-lizm  i  idea­
lizm . Każdy in n y  pogląd m ieści się m iędzy 
tym i dwoma sk ra jn ym i. M yś l naukowa no­
w ożytna sta le  oscy low a ła  m iędzy ty m i d w o ­
ma poglądami.

Początki mechanisty.cznego u jm ow an ia  św ia­
ta  zna jdu jem y u  Kartezjusza, N ewtona 
i  Dalltona. Ideałem s ta je  się stworzenie m e­
chanicznego m odelu z jaw iska. Wydawiało się 
w  determ in iź in ie  Laplace‘a, że cel ten  zo­
s ta ł osiągn ię ty. W  dalszym  jednak rozw o ju  
n au k i m ech amis tyczne tłum aczenie z jaw isk 
e lektrom agnetycznych a późn ie j kw an tow ych  
napotyka ło  na trudności. C iekawą jes t rze-
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czą, że pom im o tych trudności uczieni 'an­
g ie lscy, ja k  np. Rutherford i  M oseley jesz­
cze do r . 1914 p rób o w a li znaleźć modele 
obrazujące p raw o  Plancka, gdy fiz y c y  kon ­
tynen ta ln i już z tego zrezygnowali,. Dopiero 
idee m echan ik i kw an tow e j zmuszają nas do 
odrzucen ia  zasady p rzyczyno  wośoi w  odn ie­
sien iu  do z jaw isk  zachodzących w  świecie 
atomów oraz d o  porzucenia prób mecbani- 
stycznego (tłumaczenia p raw  przyrody.

Książka napisana jes t in te resu jąco  ,i z dużą 
erudycją , przytacza w ie le  nazw isk i  w ie le  
szczegółów, co pozwala zdać sofo i e sprawę 
z tego, że m yś l naukow a w a lczy ła  z l ic z ­
nym i trudnościam i, zanim  doszła*- do planu 
dzisiejszego. Bronisław  Średniawa

ZA K ŁA D  F IZY K I TEORETYCZNEJ U. J.

*
Ce que la France a apporté à la médecine 

depuis le d£but du X X  siècle. B ib lio thèque 
de Philosophie sc ien tifique. Flam m arion, Pa­
r is  1943. -Str. 276.

K lęska m ilita rn a  F ra n c ji w  r. 1940 nie 
ty lk o  os łab iła  ¡poważnie je j pozycję  ,po l i ­
tyczną w  świecie, aile podw ażyła również 
w yb itn ie  je j ogólne znaczenie m iędzynarodo­
we. W rogow ie  F ranc ji w yzyska li sytuację , aby 
m. im. um nie jszyć również ja k  najhardzie j 
w  oczach świiata w k ła d  narodu francuskiego 
w  ku ltu rę  ogólnoludzką. Książka omawiana 
jes t w yrazem  re a kc ji nauki francuskie j na 
p rób y  um niejszenia je j znaczenia św iatowe­
go,. Powstała ona z jednego z trzech cyk lów  
wykładów;, ja k ie  W yd z ia ł M edycyny U n i­
w ersytetu  Paryskiego zorganizow ał iw r. 1941 
z zamiarem ukazania bezstronnej o p in ii pu­
b liczne j dzie ła  uczonych francuskich  w  jed ­
nej ty lk o  gałęzi nauk, a to  w  zakresie me­
dycyny.

Książka jes t pracą abtarawą. O be jm uje  ona 
iO xoad2u!alów, a każdy !Z n ich  określony zo­
s ta ł przez innego w yb itn e g o  znawcę tych 
zagadnień specja lnych, o  'k tó rych  łróOotoje.

1 tak  rozdzia ł I (p ióra p ro f. A , Lem ie irc) 
om aw ia  wkl-ald • uczonych francusk ich  w  ba­
dania nad chorobami zakaźnym i. RozictóaJ II 
(A. Bcowin) om aw ia zasług i nauk i francuskie j 
w  <dziedzinie surow ic i  sero te rap il. Roz­
dzia ł I I I  (J. Trefouel) daje b ilans w kładu  
n auk i francuskie ! w  .dziedzinie Chemoterapii. 
Rozdział IV  (prof. F. Bezancon) om aw ia ba- 
(łania francuskie nad gruźlicą. Rozdział V  
(prof. Sśzary) pośw ięcony je s t francuskim  
badaniom nad syfilisem . Rozdział V I  (prof. 
Huguenin) om awia iwkład nauki, francuskie j 
w  badania nad rak iem . Rozdział V I I  (prof. 
Lnubry) pośw ięcony je s t francuskie j kard io -

Życie  N auk i — 17

lo g ii. Rozdział V I I I  (P. V  a lle r y-Radot) — 
francuskim  badaniom w  zakresie chorób 
nerek. Rozdział IX  (M. Chiray) __ fra n ­
cuskim  badaniom w  zakresie  schorzeń 
wątrofoy. Rozdział X  wreszcie (prof. Th. 
A laijou anime) —  francuskim  badaniom w  za­
kres ie  psychopatologii!.

Jak w id z im y  w ięc, książka tematycznie 
należy ck> h is to r ii m edycyny. Jest to  jednak 
hiistoriia m edycyny trak tow ana  w  sposób dość 
.popularny i pow ierzchow ny. W zg lędy pa­
trio tyczne  w z ię ły , jalk się zdaije, górę nad 
względam i naukow ym i i  książka je s t w  znacz­
nej m ierze ((dyskretnym co praw da _, na­
leży przyznać) paneg iryk iem  na cześć nauki 
iraoouskieij, p isanym  w  ton ie  często fo. oso­
b istym , z w łaśc iw ą  Francuzom ozdobnośoią 
s ty lu  ii w ie łom ów nością ; jes t ona n ie w ą tp li­
w ie  obliczona na szerszą publiczność. N ie 
posiada natom iast w artośc i poważniejszego 
źródła naukowego.

N ależy zaznaczyć p rzy sposobności, że 
książka ta na leży do specja lne j k o le k c ji w y ­
daw nictw a F lam m arion pośw ięconej zagad­
n ien iom  naukow ym  <ii filozo ficznym , a za ty ­
tu łow anej „B ib lio thèque  de Philosophie 
sc ien tifique “ . Redaktorem k o le k c ji je s t Paul 
Gautier _ członek In s ty tu tu  Francuskiego. 
K o lekc ja  obe jm uje  szereg cennych p ozyc ji 
z różnych dziedzin nauk szczegółowych i  f i ­
lozo fii.

WG
*

R ADIO W Y INSTYTUT W Y D A W N IC ZY . 
Seria pierwsza. Tom 1. BOLESŁAW SKAR­
ŻYŃSKI! ,j/ S TA N IS ŁA W  SKOWRON,, P rzy­
roda tw orzy  człow ieka. Tom 2. EUGENIA 
STOŁYHW O, N asi prarodzice. Tom 3. JÓ ­
ZEF SIERADZKI, W ędrów ka po stuleciach 
(Ustroje gospodarcze i  ruchy  społeczne). 
Poza serią: Prezydent R. P. BOLESŁAW 
BIERUT, O upowszechnieniu k u ltu ry  (Prze­
m ów ienie na o tw a rc iu  R ad iostacji w e  W ro ­
c ław iu). Warszawa—K raków  1948.

K ie ro w n icy  Radiowego In s ty tu tu  W yd a w ­
niczego piszą w  a rtyku le  redakcy jnym , że 
k ie d y  w  r . 1946 Polskie Radio postanow iło  
zorganizować cy k l w yk ła d ó w  popularno­
naukowych, wygłaszanych codziennie o jedne j 
porze przed m ikrofonem  Rozgłośni K rakow ­
s k ie j, w edług planu ustalonego ściśle na 
całe półrocze z góry , m yśl ta  spotkała się 
„ z  ogó lnym  sceptycyzm em ". Uwaga ta  n ie  
może się odnosić w  każdym  razie  do  ŻYC IA  
N A U K I, gdyż pow stanie (Radiowego U n i­
w ersytetu  Ludowego p ow ita liśm y  z uznaniem 
na łamach naszego pism a (t. I, s tr . 377), 
wskazując następnie na pewne w zory, k tó re
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może nasuwać p ra k tyka  rad ia  b ry ty jsk ie g o  
(II, str. 252 nn). Kierowiniictiwo Polskiego 
Radia może się op ierać w  tym  zakresie za­
równo na w spom nianej p rak tyce  'b ry ty jsk ie j 
(zob. także sprawozdanie ' z  p ierw szej s e r ii 
odczytów  naukow ych w  B. B. C. ogłoszonych 
następnie druk iem , ŻYCIE N A U K I, t. II , 
str. 472), ja k  i  kap ita lnych  dośw iadczeniach 
rad io fon ii radzieckie j (zob. K. Eydziiatowiicz, 
K u lisy  ra d io fon ii, 1938, ©Łr. 138 m). Zarówno 
w  Zw iązku Radzieckim , ja k  iw W ie lk ie j 
B ry ta n ii w c iągn ię to  do w spó łpracy z  ra d io ­
fonią w  w ie lk im  dzieli e upowszechnienia 
nauki i  o św ia ty  na jw yb itn ie jszych  uczonych 
i specja listów , k tó rz y  chętnie w spółpracują 
w  rozumnie p o ję te j popu laryzac ji w iedzy. 
Równie cenne są pewne w z o ry  ra d io fo n ii 
francuskie j. O to w  naw iązaniu do tra d y c ji 
przedwojennych, p rzerw anych to ra ta ln i e w  cza- 
sie okup a c ji w  roku 1942, podjęta działali mość 
w  dniu 1 grudn ia  1947 now a p laców ka ra­
d io fo n ii naukow ej rw s k a li, można śm iało p o ­
w iedzieć —  św ia tow ej, „R ad io-Sorbonne". 
Radiostacja ta jes t ściśle zw iązana z U n i­
wersytetem  Paryskim  (zob. ANNALES DE 
L 'UN IVERSITE DE PARIS, 1947, no 4).
0  dz ia ła lności 'tej napiszem y szerzej w  na­
stępnym  numerze ŻY C IA  N A U K I. W e 
w szystkich tych  • kra jach , ja k  iwidzimy,, sta łą
1 zorganizowaną w spółpracę z k ie row nic tw em  
radia p o d ję ły  —  obok poszczę g ôk iych  jed ­
nostek ze świaita naukowego — całe ins ty ­
tuc je  naukowe.

Powracając do- in ic ja ty w y  Polskiego Ra­
dia, należy s tw ierdz ić , że słuchacze p rzy ­
ję l i 'w y k ła d y  R. U. L-u z w zrastającym  zain­
teresowaniem, k tó re  w yraża się m. im. w  o b ­
f ite j korespondencji.

Zgodnie z życzeniam i ogó łu  radiosłuchaczy 
dokonano następnie dalszego posunięcia, u tw o ­
rzono R adiowy In s ty tu t W ydaw n iczy  i  p rzy ­
stąp iono do  szeroko zakro jonej a k c ji p u b li­
kow an ia  w łasnych w ydaw n ic tw . M a ją  one 
obejm ować g łów n ie  te ks ty  wygłaszane przez 
rad io  (w ykłady, s łuchow iska  lite ra ck ie , pod­
ręczn ik i z zakresu rad io techn ik i litd.). B ib lio ­
teka R. I. W .u  przeznaczona jes t d la  w szyst­
k ich , k tó rzy  pragną w yciągnąć pełną korzyść 
„ z  rozsądnego słuchania ra d ia ".

P ublikacje , k tó re  dotychczas ukaza ły  się 
w  druku, n ie  zawodzą nadzie i i  dobrze służą 
zam ierzonym celom. Odznaczają się  p-rzytem 
zarówno p iękną  szatą graficzną, ja k  i  w y ­
b itn ie  n iską ceną, gdyż R. I. W . n ie  jest 
ins ty tu c ją  obliczoną na zysk. N ależy ty lk o  
zauważyć, że podobnie ja k  zilustrow ano 
pierwsze to m ik i z zakresu nauk p rzy rod n i­
czych, tak samo p rzyda łyby  się ilu s tra c je

w  w ydaw nictw ach z zakresu nauk społecz­
nych, przedstaw iające mp. wygląd zakładów  
pracy na różnych stadiach rozw oju, m aszyny 
i narzędzia w  rozw o ju  h is to rycznym  dtp.

Szczególną uwagę zwraca ogłoszone w  w y ­
daw nictw ach R. I. W .u  przem ów ienie Pre­
zydenta Bieruta na o tw arc iu  R ad iostac ji w e 
W ro c ław iu  w dniu 16. ill.. 1947, k tó re  znane 
■do te j p o ry  g łów n ie  ty lk o  we fragmentach, 
sta je  się obecnie dostępne w  ca łości. Jak 
zaś w iadom o, przem ówienie to  zaw iera w  sk ró ­
cie w ie lk ie j w ag i program  wszechstronnego 
rozw o ju  twórczości naukow ej, a rtystyczne j 
i  lite ra c k ie j w  N ow ej Polsce i  zb liżen ia je j 
do najszerszych mas ludow ych. Zw róćm y tu  
uwagę na ważne stw ierdzenie Prezydenta 
Bieruta, że ,, najzupełn ie j nieuzasadnionym; 
i  fa łszyw ym  jes t przesąd, że ludzie  pracy, 
że ich  ząt/niteresowania wym agają obniżenia 
poziomu twórczości ku ltu ra ln e j i  a rtys tycz­
nej, dostosowania je j do specyficznego ja ­
ko b y  prostackiego gustu i  upodobań m n ie j 
lufo w ięce j o rdynarnych... Oczyw iście, w y ­
soką, subtelna form a artystyczna (dodajm y — 
także naukowa, B. L.) wym aga p rzygotow a­
nia, kształcenia, stopniowego roziwiinięcia 
smaku i  upodobań, ale odnosi się to w  jed ­
nakow ym  stopniu do w szystkich ludzi, k tó ­
rzy  tego przygotow ania  n ie  pos iada ją ".

N ależy życzyć zarów no Radiowemu U n i­
w ersy te tow i Ludowemu, k tó rego  g łów nym i 
tw órcam i b y l i  w icedyr. p rogr. P. R. Zb. Sło- 

m i  l is k i ii dyr. Rad. w  K rakow ie  d r J. Bu- 
jańskdi. ja k  i Radiowemu In s ty tu to w i W y ­
dawniczemu dalszego rozw oju, sta łego rozbu­
dow yw ania audyc ji i  ,ic'h naukowego pogłę­
b iania. Jak zw yk le , n ie  chodzi p rzytem  ty lk o  
o w iadom ości, aGe o szerzenie k u ltu ry  i  m y­
ś li naukowej oraz zasady posług iw ania  s ię  
metodami naukow ym i.

K ierow n ic tw o  Polskiego Radia pow inno w y ­
kazać, że rozumie konieczność stałej współpra­
cy z radiem szeregu polsk ich  uczonych z róż­
nych dziedzin L z różnych środow isk (a zaw ­
sze uczonych z prawdziwego zdarzenia) i  'do­
cenia w k ła d  ich p racy  w  poważnie poję tą  
popu laryzację  nauki.

B y łoby także pożądane, aby p rzyna jm n ie j 
na razie w  form ie eksperym entu opracowano 
w ydaw nictw o pomocnicze w  sitosunku do 
pewnego tekstu radiowego' i  uzupełnia jące 
go, którefoy m ogło s ię  ukazać 1 dotrzeć do 
rąk słuchaczów jeszcze przed rozpoczęciem 
danego cyk lu  audya ji. , N ależa łoby się w ów ­
czas spodziewać w  n ie k tó rych  dzia łach, 
zwłaszcza gdy chodzi o  nauk i przyrodnicze, 
szczególnie pom yślnych w yn ikó w .
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ARKADIUSZ PIEKAR Ar F izyka stwarza no­
wą epokę. K ra ków  1947. Księgarn ia  Stefania 
K  a m ińskiego. StT. 224.

W  w ieku  X X  w  fizyce  dokona ł się prze­
w ró t, k tó ry  n ie  zakończył się  jesz/cze i  nie 
prędko się zakończy W yn ik ie m  tego prze­
w ro tu  jes t powstanie te o r ii względności 
i. m echanik i (kwantowej, k tó re  nauczyły  nas 
nowego pojm ow ania  z jaw isk . Przedmiotem 
p ierw szej częśc‘i om aw ianej ks iążk i jes t me­
chanika kw antow a. W  części te j A u to r 
przedstaw ia n a jp ie rw  stare te o rie  budow y 
atomu w  ko le jnośc i, w  ja k ie j pow staw ały, 
a w ięc  model Thomsona i  Bohra podając 
za le ty  a! w ady każdej z tych  te o ry j, oraz po­
w ody, d la  k tó ry c h  m usiano je  uznać za n ie­
wystarczające. Następnie opasane jes t od ­
k ry c ie  charakteru fa low ego m a te rii na grun­
cie te o r ii L. de Bnogale*a i  w  doświadcze­
niach Dawiissooa 1 Genmera. Po om ów ieniu 
tych. o dk ryć  A u to r za jm uje  się m echaniką 
kw antow ą, obrazem atomu jatki ona daje 
i zasadą nieoznaczoności Hedsenfoerga wraz 
z je j filozoficznym i, konsekwencjam i. Ostat­
n i rozdział zositał pośw ięcony z jaw isku  p ro ­
m ieniotwórczości, zwłaszcza p rom ien io tw ó r­
czości a lfa  i  podaje w y jaśn ien ie  tego z ja w i­
ska przez mechanikę kw antow ą. Zaw iera  on 
też k ró tk i opis doiświadcziendai Gookrofta 
i W aitona nad rozbijan iem  atom ów.

Druga część ks iążk i pośw ięcone jes t od­
k ryc iom  p raktycznym , ja k ie  p rzyn iós ł ze 
solbą rozw ój f iz y k i w  Ha/taich ostatn ich. N a j­
ważniejsze z n ich  to  w yzw o len ie  energ ii 
atom owej ii radar. A u to r op isu je  Interesująco 
zasadę i  h is to rię  o d k ryc ia  bom by atom owej, 
pierwszą próbę bom by w  Los Alanuos oraz 
sku tk i wybuchu bomb aitomowych zrzuco­
nych na H iroszim ę i  Nagasaki, podając k ilk a  
zdjęć zniszczonych obszarów i  ob jek tów . 
W yzw o len ie  bom by atom owej p os taw iło  ludz­
kość w  niebezpiecznej s y tu a c ji, z k tó re j 
mus] ona znaleźć w y jśc ie . D rug im  epokowym 
wynalazkiem  osta tn ich  lait je s t radar, k tó - 
remai a lianc i zawdzięczają zw ycięstw o w 

utwi.e o AngLę, w  'b itw ie  o  A tla n ty k  i  sku ­
teczne przeprowadzenie bom bardowania N ie ­
m iec. A u to r op isu je  zasadę dz ia łan ia  radaru, 
urządzenia nadawcze i  odbiorcze d zastoso- 
wamia radaru. Z m nie jszych w yna lazków  
osta tn ich  lait na uwagę zasługuje te lew izja , 
k tó ra  niebawem  będzie mogła być oddana 
uo. uży tku  masowego. A u to r op isu je  tu  n a j­
nowsze osiągnięcia  te j gałęzi techn ik i.

Książka napisana jes t żywo i  przystępnie 
i  dobrze służy popu la ryza c ji w iedzy ; ' aby 
w y ja śn ić  n iektó re  trudności A u to r ucieka się

do ża rtob liw ych  i  tra fn ych  porównań. Liczne 
fo togra fie  i  rysu nk i pomagają w  ztozumieniu 
tekstu.

bs
❖

BOGUSŁAW  LESNODORSKI : Parlamenta­
ryzm w  Polsce. W yd . M . K o t, K ra ków  1947, 
B ib lio te k i h istoryczne j n r 3, s tron  164.

Jesit to książka o charakterze przede 
w szystk im  popu laryzatorsk i m, przedstaw ia­
jąca d z ie je  polskiego parlam entaryzm u od 
jego narodzin  przed 8 p raw ie  w iekam i aż 
po dzień dzisie jszy. A u to r w yzysku je  sk ru ­
pu la tn ie  ca ły  dorobek n auk i z okresu 
, .m iędzy w ojennego" i  dorzuca od  sieb ie  
szereg now ych m yś li i  spostrzeżeń, zwłaszcza 
w  zakresie w ie lk ich  re form  Sejmu Cztero­
letniego.

N ie  tu  m iejsce na obszerniejsze spraw o­
zdanie z te j pożytecznej ks iążk i. Zw rócić 
natom iast należy uwagę n a  p os tu la ty  rozw o­
jow e współczesnego parlamentaryzmu,, 'k tó ­
ry m  a u to r poświęca sporo m iejsca. Coraz 
bardzie j skomplakowane fo rm y życia, nacjo­
na lizac ja  przem ysłu, p lanowanie, ob jęc ie  
przez państw o wdielu nowych agend życia  
społecznego!, troska o  ja k  n a jw iększy  roz­
k w it  n a u k i i sztuk i, w ym agają w spó łp racy  
■i k o n tro li sejmu. I w  ty m  w id z i au to r spo­
łeczną funkc ję  sejmu. Należyte jednak spre­
cyzowanie i w ykonan ie  ty c h  postu la tów  za­
pew nić mogą jed yn ie  c ia ła  doradcze, złożone 
z w yb itnych  fachowców, a w ięc  przedsta­
w ic ie li nauki, techn ik i, życ ia  gospodarczego, 
k u ltu ry  i  sz tu k i i t. d. T a k ie  ciała, doradcze 
powstać w in n y  choćby (kosztem zm niejszenia 
ilo ś c i posłów , k tó ry c h  liczba  (444) jes t za>- 
pewne zby t w ie lka .

A u to r w ypow iada tu  pog lądy zbliżone do 
w ypow iedzi na ten  tem at prezydenta E dwar­
da Benesza w  książce, z k tó re j sprawozdanie 
dato ŻYCIE N A U K I w  nr. 25/26. .„N auka — 
pilsze Leśnodorski ' —  jako  źródło nowego, 
bardzie j k ry tycznego  i rozumnego spojrzenia 
na św ia t, pow inna znajdować coraz w iększe 
zastosowanie w e w szystkich p lanow ych  przeo-, 
brażeniach us tro jow ych , społecznych i  go ­
spodarczych“ .

A . KŁ.
*

BIBLIO GRAFIA B IBLIO GRAFII I N A U K I O 
KSIĄŻCE. W ydaw n ic tw o  Państwowego In s ty ­
tu tu  K siążki —  Łódź. S tyraeń—M arzec 1947 — 
N r 1.

Z początkiem  g rudn ia  1947 ukazał sdą p ie rw ­
szy numer k w a rta ln ika  B IBLIO G R AFIA  B I­
BLIO G RAFII I  N A U K I O KSIĄŻCE, rwydawa-
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negfO przez Państwowy In s ty tu t Kfeiążki -w Ło­
dzi (zob. Rok dz ia ła lności Państw. In s ty tu tu  
K siążki, ŻYCIE N A U K I, n r  23—24, ®Łr. 323).

Num er za I. kw artaił (styczeń—marzec 4947) 
ukazał s ię  ze znacznym opóźnieniem  spowodo­
wanym  jednakże, ja k  w  s łow ie  w stępnym  
zaznaczono, .„koniecznością przemyśleniLa 31191 
zebranym  m ate ria le  now ej ¡kom pozycji B ib lio ­
g ra fii, je j  zakresu, m etod opisu, w reszcie u- 
¡kładu g raficznego...". Opóźniając w ydan ie  
pierwszego zeszytu n ie  stracono czasu nia 
próżno, ponieważ, jtalk się okazuje, s ta ran ia  
i  w y s iłk i w łożone w  w ydaw n ictw o  przez 
jego redaktorów  da ły  spodziewane d, pożą­
dane w y n ik i.  Talk bow iem  pod względem 
ko m po zyc ji ja k  i  uk ładu  graficznego w yda ­
w n ic tw o  s to i na w ysok im  poziom ie.

K w arta ln ik , ja k  to w  s łow ie  w stępnym  
w yraźn ie  zaznaczono, przeznaczony je s t n ie  
ty lk o  d la  specja lis tów  b ib lio teka rzy  i  b ib lio - 
logów , ale obe jm u jąc b ib lio g ra fię  wszelk ich 
dziedzin n au k i zamierza być pomocą ró w ­
nież 'dla innych  badaczy oraz studentów  po­
szukujących lite ra tu ry  d la  swych prac spe­
cja lnych.

B ib liog ra fia  posiada uk ład  dzia łow y, k tó ­
rego schemat opracowano specja ln ie  w  Pań­
stw ow ym  In s ty tuc ie  Książki, op ie ra jąc  się

na w łasnej zasadzie podzia ły  nauki o ks iąż­
ce. U kład  ten  charakteryzu je się tym , iż 
są w  n im  w yróżn ione pewne zasadnicze dz ia ­
ły  sta łe '(oznaczone (liczbą rzym ską lnb  d u ­
żą lite rą ) oraz pewne poddzia ły  zmienne, 
k tó ro  zależą od m ate ria łu  zebranego w  da­
nym  zeszycie. W  obrębie każdego dzia łu 
i  poddziału poszczególne pozycje  uszerego­
wane są w  porządku rzeczowym  a> to  bądź 
log iczn ie  idąc od zagadnień ogó ln ie jszych 
do bardzie j szczegółowych, bądź w edług a lfa ­
betycznego porządku przedm iotów. T y lko  spo­
radycznie odstąpiono od  zasady uk ładu  rze­
czowego i  zastosowano uk ład  w edług ha­
seł alfab ety Gznych, N a końcu zeszytu u- 
mŁaszczono spis rzeczy (w ję zyku  polskim , 
francutsfcim i  angielskim ), da jący, chociażby 
ty lk o  dz ięk i 'umiejętnemu w yzyskan iu  e le­
m entów  graficznych, nader p rze jrzys ty  obraz 
uk ładu  całości i  spe łn ia jący tym  samym do­
skonale sw ó j w ła śc iw y  cel.

W ydaw n ictw o  to  je s t dowodem rzete lno­
ści w y s iłk ó w  Państwowego In s ty tu tu  Książ­
k i,  św iadczy, też pochlebnie o p racy  i  pozio­
m ie całego zespołu redakcyjnego  z Heleną 
Lipską na czele. Przede w szystkim  jednak 
musi być kontynuow ana i  ukazywać się mo­
ż liw i©  regularnie.
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W SPRAW IE W YDA W NICTW A  „M INERW A POLSKA“

Konwersatorium Naukoznawcze i  redakcja ŻY C IA  N A U K I podjęły w  ub, 
roku inicjatywę założenia kartoteki polskich uczonych i instytucji nauko­
wych oraz wydania opartego na nich rocznika nauki polskiej, wzorowa­
nego na podobnych wydawnictwach zagranicznych w  rodzaju M INERW A  
JAHRBUGH lufo IN D E X  GENERALIS. Inicjtywa ta znalazła uznanie i po­
parcie Polskiej Akademii Umiejętności i Wydziału Nauki Ministerstwa 
Oświaty a Komisja do Spraw Odbudowy Nauki przy Centralnym Urzędzie 
Planowania udzieliła odpowiedniej dotacji na prace związane z przepro­
wadzeniem akcji zbierania materiałów, które przekazane będą projekto­
wanemu Instytutowi Naukoznawcżemu.

Celowość i użyteczność rocznika i  kartoteki, jakich dotychczas w  Polsce 
nie mieliśmy, nie ulega żadnej wątpliwości. W Anglii kartotekę podobną 
prowadzi Universities Bureau, mają ją również Stany Zjednoczone A. P. 
i inne kraje. Będzie ona stanowić stale i systematycznie uzupełnianą pod­
stawę do .wszelkich opracowań personalnego stanu nauki polskiej we 
wszystkich dziedzinach. Przystępując do zakładania kartoteki i  rozsyłania 
kwestionariuszy świadomi byliśmy trudności związanych z zorganizowa­
niem tego przedsięwzięcia i  zbieraniem kompletnych materiałów. M ie­
liśmy jednak nadzieję, że wysiłek nasz spotka się ze zrozumieniem I  życz­
liwością całego polskiego świata naukowego. Niestety, nie wszyscy adresaci, 
do których rozesłaliśmy 'kwestionariusze, zechcieli je wypełnić i  zwrócić 
redakcji M IN ER W Y POLSKIEJ.

Ponieważ zebranie wiarogodnych wiadomości możliwe jest jedynie przez 
ankietę, a projektowane wydawnictwo niewątpliwie zasługuje na popar­
cie ,ze strony wszystkich pracowników i instytucji naukowych, przeto raz 
jeszcze zwracamy się z gorącym apelem do wszystkich osób i  instytucji, 
które otrzymały kwestionariusze, o możliwie szybki zwrot szczegółowo 
(na maszynie z kopią) wypełnionych kwestionariuszy, gdyż tylko w  ten 
sposób będziemy mogli otrzymać rzeczywisty obraz personalnego stanu 
wiąpółczesńej nauki polskiej.

Osoby, zajmujące się pracą naukową i  instytucje naukowo-badawcze, 
które dotychczas kwestionariuszy nie otrzymały, zechcą w  tej sprawie 
zwrócić się bądź do sekretariatów najbliższych wyższych uczelni, bądź bez­
pośrednio do redakcji M IN ER W Y POLSKIEJ: Kraków, Al. Słowackiego 66.

W związku z treścią kwestionariusza zaznaczamy, że w  roczniku prze­
widziane jest podawanie nie wszystkich danych, objętych kartoteką, lecz 
tylko imienia i nazwiska, roku i miejsca urodzenia, stopnia naukowego, 
specjalności, funkcji i adresu.

REDAKCJA M IN ER W Y POLSKIEJ


